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Teg'oź  autora  wyszły  dotychczas 

Jan  Kochanowski  w  świetle  najnowszych  wyników  kry- 

tyki  Ilistoryezno-literackiej.    Kraków  1909.  Spółka 

wydawnicza  polska. 
Życie  Juliusza  Słowaciciego.  3  tomv.  Kraków  i  Warszawa, 

1897.  (lebelhner  i  Wolll". 
Chopin.    ..ycic    i    twórczość.   3  tomy.    Warszawa    1912. 

Ksicffarnia  |).  f.  F.  Hoesicka. 
IVIiłość  w  życiu  Zygmunta  Krasińsiciego.    Kraków  1909.  Ge- 

bcihner  i  Wolll'. 
Julian  Klaczko.   Rys  życia  i  prac.  Kraków  1904.   Spółka 

wydawnicza  polska. 
Juliana  Klaczki  pisma  polskie.  Warszawa  1902.  Księgarnia 

p.  f.  F.  liocsicka. 
Juliana   Klaczki   zapomniane   pisma   polskie.   Kraków    1912. 

Cicbcthncr  i  Wolll'. 
Juliana  Klaczki  Listy  włoskie.    I\raków   1908.    Spółka  wy- 
dawnicza polska.  Wyczerpane. 
Stanisław  Tarnowski.  Hvs  życia  i  prac.  2  tomv.  Kraków 

lilOfi.  Gebethner  i  Wolll'. 
Cłiopiniana.    Korespondcncya    Cliopina.    Kraków    1911. 

Gebethner  i  Wolll'. 
Sienkiewicz  jako  feljetonista.  I.uźne  kartki  z  teki  Litwosa. 

Warszawa  1902.  Księgarnia  p.  f.  F.  Hoesicka. 
Nemezis.   Romans.   Warszawa  1913.  Gebethner  i  Wolff. 
Niedole  małżeńskie.  Nowele.  Warszawa  1914.  Gebetliner 

i  Woiir. 

Pisma  Ferdynanda  Hoesicka: 

Tom        I.  Paryż.  Kraków  191(5.fGebethncr  i^^Spółka. 

Tom  n.  Miłość  i  miłostki  w  życiu  sławnycti,  ludzi. -War- 
szawa 1917.  Cicbethner  i  Wolll'. 

Tom  III.  Sienkiewicz  i  Wyspiański.  Rrzyczynki  i  szkice. 
Warszawa  191,S.  Gebethner  i'AVolir. 

'W  przygotowaniu  i 

Tom     IV.  Grottger  i  Matejko.  Przyczynki  i  szkice. 

Tom      V    Wędrowiec.  Wrażenia  z  podróży. 

Tom     VI.  Zakopane.  Przeszłość  i  teraźniejszość. 

Tom  VII.  Warszawa.  Luźne  kartki  z  przeszłości  Syre- 
niego grodu. 

Tom  VIII.  Słowacki  i  Chopin.  Przyczynki  i  szkice. 

Tom     IX.  Chopin  i  Elsner.  Dwa  życiorysy.    •;'...■.'-- h-T, 

Tom  X.  Kochanowski  i  Słowacki.  Studya  historyczno- 
literackie. 

Tom    XI.  Mickiewicz  i  Słowacki.  Studya  biograficzne. 

Tom   XII.  Sienkiewicz  i  Klaczko.  Pocz:\tki  twórczości. 
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Znakomitemu  powieściopisarzowi 
i  autorowi  cennych  studyów  literackich 

Adamowi  Krechowleckiemu 

zasłużonemu   redaktorowi     Gazety   lwowskiej* 
i  ^Przewodnika  naukowego  i  literackiego' 

książkę  tę 

z  wyrazami  wdzięczności  i  czci 

w  hołdzie  składam. 

Kraków,  w  lutym  1918. 
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u  HENRYKA  SIENKIEWICZA 
W  WARSZAWIE 


w  roku  1900. 


Sienkiewicz  i  Wyspiański. 


Szkic  ten,  drukowany  w  Tygodniku  illusirowanym 
w  marcu  r.  1900,  czytał  Sienkiewicz  w  rękopisie,  po- 
czyni! w  nim  stosowne  poprawki  i  uzupełnił  go  w  kiłku 
miejscacli  własnoręcznymi  dopiskami. 
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Czyniąc  ałuzyę  do  legiionów  polskich  pod  Na- 
l>DieiOiiieni  i  ich  bohaterskich  crNMiów  w  tylu  bi- 
Lwach,  mówi  Podkonioir^y  w  swojej  przydługiej 
•trochę  oracyi  podcza'S  wieczerzy  w  sopliicowskim 
zamku,  że 

Teraz  grzmi  oręż,  a  nam  starym  serca  rosną, 
Że  znowu  o  Polakach  lak  na  świecie  głośno. 

Kiedy  siię  myśłi  o  działaLności  literackiej  Sien- 
kiewicza, słowa  ite  PódlvamoTzego  mimowoli  cisną 
się  do  ust;  bo  choć  epoka  nasza  nie  wytrzymuje 
pad  'wiicłoma  -względainii  porówinania  z  pierwszą 
połową  kończącego  się  obeciiie  stułeeia,  gdy  to 

ów  mąż,  Bóg  wojny, 
Otoczon  chmurą  pułków,  tysiącem  dział  zbrojny. 
Wprzągłszy  w  swój  rydwan  orły  złote  ol)ok  srebiny tli, 
Od  puszcz  ł^ibijskich  latał  do  Alpów  podniebnycłi 
Ciskając  grom  po  gromie  w  Piramidy,  w  Tabor, 
W  Marengo,  w  Ulm,  w  Auslcrłitz, 

to  jednak,  dzięki  Siemkiiewiiczowi,  znowu  jest  o  Po- 
lakach w  świecie  oałym  głośno,  a  jak  .wtedy  wrosły 
nam  >*eroa((  od  sławy  Knlaziewiiczów,  .Knizielul- 
skich,  Dziowanowskich,  Zajączków.  Dąbrowskich, 
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Krasińsliich,  Chłopi ckich  i  głównego  wodza  i  bo- 
hatera epopei  mapoleońsikiej,  księcia  Józefa, 
podohnie  dziś  cały  świat  cywilizowany,  od  Lon- 
dynu do  Mosliwy,  od  Nowego  Yorku  po  Berlin 
i  Rzj^m,  ©nłuzj^azmuje  się  dla  Zagłoby  i  Sl<rzetu- 
sliiego,  Wołodyjowskiego  i  Kmicicia,  Wiiiicyusza 
i  Podbipięty,  których  rozgłos  i  isława,  zdobyte  pod 
Zbarażem  i  Częstochową,  pod  Kamieńcem  i  w  cyr- 
ku Nerona,  bodaj  czj'  nie  przeavyższają  sławy,  jaką 
się  w  swoim  czasie  olcryli  Ijohaterowie  z  pod  Be- 
rezyiny  i  Samosierry... 

All>owiem  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  nikt  w  na- 
szj'cli  czasach  nie  rozniósł  po  śiwiecie  sławy  imie- 
nia połskiego  lak  szeroko,  jak  twórca  Quo  vadis 
i  Tryłogii.  Możemy  się  pasze zĄTić  takimi  pierwszo- 
rzędnymi talentami  w  zakresie  literatury,  malar- 
stwa i  muzĄ^ki,  jak  Klaczko,  Siemiradzki,  Rade- 
rewski,  Reszkowie,  Kochańska  i  Modrzejewska, 
których  sława  jesit  dziś  wszechświatową,  a  prze- 
cież Sienkiewiczowi  inałeży  się  w  tym  zaszczytnym 
poczcie  bez^va^unkowo  miejsc*  inaozelne,  gdyż 
z  jego  pK>wieśoi  historycznych,  tłómaczanych  na 
ws^}'stkie  główne  języki,  (a  tak  polskich  w  każd>Tn 
calu,  iż  nawet  sLarorz>'mskie  z  czasów  Cezarów 
Quo  uadis  zaprawne  jest  w  postaciach  Ursusa  i  Li- 
gii pierwia&lkiein  ]>olsko-slowiiańskiim),  <lowiedział 
się  świat  cywilizowainy,  jacy  byli  nasi  ojcowie, 
gdyśmy  się  uważali  za  »pizedmurze  Chrześcijań- 
stwa((,  a  jiMinooześnie  z  jego  powieści    współczc- 
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siiych  i  nowel  poznał  nas,  jacy  jesteśmy  dzisiaj, 
my,  o  których  wogóle  świat  troszczy  siię  taik  mało. 

Ale  flokazał  on  nadto  czegoś  więcej  jeszcze: 
oto  zdobył  sobie  za  żyria  wdzięczność  i  uwielbie- 
nie swych  rodaków,  zadając  kłam  tak  zresztą 
prawdiziwemu  przysłowiu,  że  nikt  inie  jesit  proro- 
kiem we  własnym  kraju.  Nie  znaczy  to,  by  w  ciągu 
swego  literackiego  zawodu  nigdy  nie  spotykał  się 
z  syiczącj'^mi  glosami  zawiści  swoich  wkolegów  po 
piórze«,  w  końcu  jednak,  po  napisaniu  Trylogii, 
wzniósł  się  nad  głowy  ich  tak  wysoko,  że  go  już 
żadne  zalrule  pociski  nie  dosięgają,  a  społeczeń- 
stwo -nie  daje  s.ię  im  uwieść. 

Ale  bo  też  ten  ^mistrz  słowaw  dokazal  prawdzi- 
wego cudu,  cudu,  który  był  marzeniem  Mickiewi- 
cza, marzeniem  —  dotychczas  przyinaj mniej  —  nie- 
ziszcizonem. 

O,   gdybym  kiedyś   dożył   tej   pociechy, 
żeby  te  księgi  zbłądziły  pod  strzechy... 
Gdyby  też  wzięły  wieśniaczki   do  ręki 
Te  księgi   proste,  jako   ich   piosenld! 

O  ile  Mickiewicz  pociechy  tej  inie  dożył  —  bo 
nawet  prosty  Pan  Tadeusz  pozostał  aż  po  dziś  dzień 
dla  naszych  maluczkich  nieziozumiałym  —  o  lyle 
książki  autora  Potopu  nietylko  wzblądziływ  pod 
strzechy  ludu  wiejskiego,  do  auteryn  i  poddaszy 
ubogiej  ludności  robotniczej,  lecz  w  nich  znalazły 
trwałą  siedzibę.  Gdzie  dotychczas,  prócz  książki  do 
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Jiahożeń&lwa,  czjiano  lylko  Dpowiaslki  dla  ludu« 
i  nsemiiiki  eg.ipskieo,  ,a  w  Jiajlepszym  razie  lialeoi- 
darze,  lam  dzisiaj  młodzi  i  sterz\'  nie  dosypiają 
■uoLY  luid  przejścifin  Skizetuskiego  piszcz  obóz  aiie- 
przyjacielski  pod  Zbaii"ażem;  taim  dzisiaj  młodzi 
i  starzy  płaczą  nad  śmiercią  Podbipicly  (i  dają 
swe  grosize  wdawie  na  mszę  za  jego  duszę);  Łam 
dzisiaj  młodzi  i  starzy  z  dziecJninem  zaiciekaiwie- 
njem  śledzą  l>ohaiŁerskie  czyny  Kmicica  'na  Jasnej 
Górze;  łam  dzisiaj  mlodizi  i  starz>'  z  Ijijącem  ser- 
cem drżą  o  losy  Wolodyjoiwiskiego  w  Kaniieńciu; 
tam  dzisiaj  inlodzi  i  starzy  pękają  'od  śimiechu,  prz\' 
czytajiiu  facecyi  i  dowcipów  Zagłoby. 

A  Lo  samo  powrtarza  się  po  dworkach  szlaichc- 
ckich,  i  w  pałacach  wielkopańskieh,  i  w  skromnych 
mieszkaniach  urzędników,  ii  w  wylwioa-nych  apar- 
tame^ntaich  bogatej  burżuazyi.  i  lo  zarówno  wśród 
»pańsŁwa«,  jak  i  pomiędzy  służbą. 

Powiedział  stary  Fredro,  że  na  to,  !)y  w  I^olscc 
dobić  się  zasłużonego  uznania,  ti"zeba  umrzeć,  ałbo 
za  życia  stić  się  mitem,  t.  j.  tnie  stykać  się  z  ludźmi, 
trzymać  się  od  nich  zdaleka,  niie  spotykać  się  z  ni- 
mi przy  lada  okazy  i,  słowem,  nie  dawać  się  im 
poznać  osobiście.  W  słowach  tych,  i)odyktowainych 
rozgoryczeniem,  jest  sporo  prawdy,  w  stosunliu  je- 
dnak lio  Sienkiewicza  są  one  zgoła  pozl)awioine 
słuszności:  Sienkiewicz  bowiem,  lubo  cieszy  się 
sławą,  jakiej  nigdy  jeszcze  nie  miał  za  życia  ża- 
den pisarz  u  nas,  mimo  to  wcale  nie  hołduje  po- 
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wyższej  lri)ryj  luilora  Zemsty;  przeoiwJiie,  mie&zlo 
slalc  w  Warszawie,  można  go  spotykać  po  re- 
1 1:1  kry  a  eh,  na  różanych  zebrainiach  literackich,  na 
ulicy,  w  teatrze,  na  koncertach,  etc.  etc.  Niie  .s.tara 
się  być  mitem:  prawie  wszystkŁm  »ludzaom  pióra« 
jest  znany  osoiiiście,  a  przestając  z  nimi,  bywa 
znacznie  milszym  i  uprzejmiejszym,  niż  wielu 
mniejszych  od  niego. 

Mieszka  przy  ulicy  Wspólnej  pod  Nr.  24,  róg 
Kruczej,  na  drugiem  piętrze,  razem  z  teściową 
swą,  panią  Szelkiewiczową  (teścia  sŁracil  nieda- 
wno). Szczegół  charakterystycizny,  iż  ma  całej  prze- 
strzeni ulic  Wspólnej  i  Kruczej  każdy  stróż  czy 
stróżka  tlomu,  każda  służąca,  każdy  stojący  na 
rogu  ijoslaniec,  zapylani:  »Gdzie  mieszka  pan  Siem- 
lviewicz?<(  potralią  odfazu  udzielić  dokładnej  in- 
lormacyi  w  tym  w"zględzie,  co,  bądź  co  bądź,  świad- 
czy o  niezwykłej  popularności  pisarza.  Podobnie 
w  swoim  czasie  znaną  była  na  całej  Riie  chi  Bac 
pani  Stael. 

Życie,  jakie  tu  prowadzi  Siienkiewiicz,  jest  bar- 
dzo spokojne,  w  przeważnej  części  odidane  najbliż- 
szej rodziniie,  dzieciom,  oraz  pracy  lileraickiej,  która 
mu  stale  pochtainia  kilka  godzin  dziennie. 

—  Ludziom  się  zdaje  —  mówił  niedawno  —  że 
ja  utrzymuję  Bóg  wie  jakie  stosunki  ze  świiatem; 
tymczasem  zdarza  się  bardzo  często,  że  gdy  me 
wyjdę  z  domu,  lo  po  kilka  dni,  a  niekiedy  i  ty- 
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godniami  całymi,  nie  widuję  nikogo,    prócz  naj- 
bliższych. 

Mówiliśmy  -o  tern,  stojąc  przed  dużych  rozmia- 
rów kopią  broiizową  słynnego  Byka  farnezyjskiego, 
świeżo  ixadeslanego  anu  z  Neapolu  przez  firmę  wy- 
dawniczą Detken  &  RoschoU,  która  zrobiła  mają- 
tek na  włoskiem  tłómaczeniu  Quo  vadis.  Grupa 
la,  uchodząca  aa  jedno  z  największych  arcydzieł 
meźby  starożyłnej  (oryginał  znajduje  się,  jak  wia- 
domo, w  muzeum  neapolitańskiem)  jest  wykazem 
hołdu  pomienionej  lirmy  księgarskiej,  która  roz- 
przedaiwszy  w  ciągu  kilku  miesięcy  30  tysięcy 
egzemplarzy  rzymskiej  epopei  Sienkiewicza,  po- 
czuta się  do  obowiązku  okazania  mu  w  jakiś  spo- 
sób swej  wdzięczności.  Wybór  Byka  farnezyj- 
skiego, wyolważającego  chwilę,  gidy  synowie  An- 
tyopy  przywiązują  omdlałą  Dirce  do  rogów  potę- 
żnego tura,  jest  aluzyą  do  słynnej  sceny  cyrliowej 
z  Quo  vadis. 

Rzeźba  ta,  mniej  więcej  na  melr  szeroka  i  wy- 
soka, ustawiona  przj'  oknie  na  odpowiednim  sto- 
liku, jest  jedną  z  głównych  ozdób  salonu  autora 
Połanieckich. 

Pod  przeciwległą  ścianą,  podobne  do  greckiej 
hermy,  stoi  alaha&trowe  popiersie  Sienkiewicza, 
dłuta  Welońskiego,  ofiarowane  mu  z  powodu  25- 
lelniego  jubileuszu  pracy  literackiej  przez  uczestni- 
ków zebrań  piątkowych  u  doktora  B6nni'ego,  na 
których  autor  Krzyżaków  bywa   staljTn    gościem. 
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Na  lejże  ścianie,  nad  kanapą,  wisi  olejny  poiti"et 
"Heniatt  Sienkiewicza,  w  mundurku  kraliowskiego 
gininazyum  św.  Ainny,  malowainy  przez  Mordase- 
wicza,  a  z  rysaw  twarzy  uderzająco  podobny  do 
ojca;  po  obu  bokach  wisi  kilka  akwarel,  wyobra- 
żających widoki  Wenecyi,  gdzie  Sienkiewicz  zwy- 
kle spędza  z  dziećmi  cały  wrzesień,  a  która  jest 
jego  ulubionem  miastem. 

—  Kąpiele  morskie   na  Lido  doskonale    robią 
moim  dzieciom,  bez  .porównainia  lepiej,  niż  morze 
północne  Bretaiiiii  lub  Belgii,  a  przytem  uważaim, 
że  niema  nic  cudniejszego  nad  Wenecyę  we  wrze- 
śniu, gdy  już  słońce  nie  pali  lak,  jak  w  sierpniu, 
a  zachodzi  tak  wspaniale,  że  nigdzie  nie  widzi  się 
piękniejszych  zachodów.  Sama  Wenecya  jest  o  tej 
porze    śliczna.    Widziałem  ją  w  różnych    porach 
roku,  ale  nigdj'  nie  wygląda  tak  wspaniale,  jak 
wczesną  jesienią,  w  czasie  sezonu  kąpielowego  na 
Lido.  Uważam  też,  że  pobyt  w  Wenecyi  jest  bez  po- 
równania przyjemniejszy,  iniż  w  takiej  Abazyi  np., 
w  której  ludzie  nie  wiedzą,  co  z  sobą  robić.  Tym- 
czasem w  Wenecyi  nudzić  się  niema  kiedy,  a  chcąc 
poznać  jej  cuda,  jej  pałace,  kościoły,  dzieła  sztuki 
etc,  trzeba  w  niej  komiecznie  pomieszkać  czas  jakiś. 
Niemniej  szy  kult,  aniżeli  dla  »królowej  Adrya- 
tykuw,   żywi   Sienldewicz   dla   nowoczesnego  ma- 
larstwa   angielskiego,    dla    preralaelitów    wogóle, 
a  dla  Burne    Jonesa  w  szczególności.    Świadczy 
o  tem  kilka    reprodukcyi    najpiękniejszych    dzieł 
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lego  osilalnieigio,  oraz  Waltsa,  zdobiącydi  ścia- 
ny salouiu,  a  sąsiadujących  3.  kilku  iwartościo- 
\\  ymi  oryginałami  maszych  artystów:  z  przepysznie 
pojętym  Latarnikiem  Slacliiewiicza,  może  najlep- 
szą głową  lego  artysty,  a  slanowtizo  najlep- 
szą w  nar^-sowancj  przez  niego  galcryi  postaci 
Sienkiewiczowskich,  oraz  ze  znakomitym  szkicem 
piórkowym  Pochwalskiego,  wyoibrażając\'m  Sahalę. 
Całą- jedną  ścianę  zajmują  portrety  rodzinne 
Sienkiewiczów,  Szotkiewiozów,  Cieciszowskich  (ma- 
tka autora  Niewoli  tatarskiej  hyła  Cieciszowska 
z  domu).  Prócz  ipięiknej  miniatury  prababki  i  do- 
skonale zachowanego  portretu  dzia^da,  Józefa  Sien- 
kiewicza, w  mundurze  podpułkownika  artyleryi 
Wojska  Polskiego  (za  czasów  Wielkiego  Księcia 
Konslaintego),  niajwiększą  zwraca  na  siebie  uwagę 
wiszący  pośrodku  portret  biskupa  Cieciszowskiego, 
który  by!  bratem  Adama,  pisarza  koronnego,  a  .pra- 
dziada Sienkiewicza  po  kądzieli.  Bis.kup  jesl  wy- 
obrażony w  pyszaiym  kardynalskim  stroju.  Jako 
o  biskupie  łuckim  i  arcybiskupie  mohylewskim, 
wyicjzerpująco  pisze  o  niim  Juliam  Bartosiewicz 
w  Encifklopediji  Orgelbranda.  Postać  to  lem  bar- 
dziej zajmująca,  że  wiileracka  żylkaw  cechowała 
biskupa  już  w  stopniu  bardzo  wybitnym.  Oto  koń- 
cowy ustęp  życiiorysu  jego,  skreślonego  piórem 
autora  Anni/  Jagiellonki:  wUmarl  2<S  kwielnia  1831 
roku.  Biskupem  byl  przez  lat  5(1,  z  tych  dyece- 
zyakiym  w  Kijowskiem  lat  43,  w  Luckiem  lat  29, 
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w  Mohylowskilem  lait  4.  Slyinijl  naiUiką,  wyniowg, 
świiijitobliwem  życiemi,  mniial  dioskoriale  po  włio&ku. 
]>o  laniiiic,  pf)  grecku,  po  francusku  i  po  iniemieoku. 
Moc  zoslalo  po  nim  id  druku  róiiujch  pism,  kazań, 
mów  pogrzebowych  i  listów  pasterskich;  po  iiiaj- 
większej  częśoi  sam  to  iwszyslko  wy.piracowywał, 
poid  koniec  tylko  życda  wzrok  utracił  i  już  pisać 
nie  mógł.  Wtenczas  sławił  go  wierszem  Bruno  Ki- 
ciński, którecjo  matki  Cieciszowski  biił  rodzonijn} 
stryjem.  Wiersiz  iBrunomia  o  Arcybiskupie ')  ma 
nawet  szczegóły  biagraflozne;  wspamina  lam  Ki- 
cińsiii  o  sławnym  obchodzie  50  Lat  kaj^aństwa,  ma 
którym  się  znajdował,  i  óO-letnim  obchodzie  w  lal 
kilka  potem  biskupstwa.  Prawdziwy  pasterz,  da- 
wał duszę  swoją  za  owce  swoje  i  kiedy  hojną  ręką 
rozsypywał  jałmużny,  maw.iiał  do  ubogich:  nGom 
wam  idal,  bliźnim  w  potrzebie  wróócie((  -). 

Przj^patrując  się  tym  portretom  rodziininym 
Siienkiewic^a,  zapalałem  przy  sposobnośoi,  jaki 
jest  stosunek  jego  —  i  czy  istnieje  wogóle  —  do 
zaszczytnie  znam  ego  w  historyi  naszej  iliteratury 
z  pierwszej  polowy  bieżącego  wieku  Karola  Sien- 
kiewicza, autora  Skarbca  historyi  polskiej,  wy- 
dawcy cennycli  Dociiments  hisloricpies  relatifs 
a  la  Pologne  etc. 


')  Poezye,  Warszawa,   1840,   I,  50. 
')  Zob.  Encyklopedya  poiusz.  Orgelbranda  t.  V,  str. 
609-616. 
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—  Nie  łączy  nas  najimiiejaze  pokrewieństwo. 
Jest  lo  całkiem  inna  rodzina,  nawet  innego  herbu. 

Ponieważ  dzaad  -naszego  pisarza,  nim  wstąpi  I 
d)0  wojska  polskiego,  przedtem  służył  w  armii  Na- 
poleona, więc  mimowoli  potrąciłem  znów  o  temat, 
który  już  nieraz  poruszałem  w  rozmowach  z  aulo- 
rem  Bartka  zwycięzcy,  .mianowicie:  że  jest  on 
stworzony  do  napisainia  powieści  historycznej  na 
tle  wojen  Napoleońskich  i  bohaterskich  walk  Le- 
gii nadwiślańskiej...  Powieść  laka,  z  głównym  ho- 
lialerem  legionistą  (już  Mickiewicz  marzj'!  o  ta- 
łiim  Legioniście)  z  Somosiery,  z  Berezyny,  z  bitwy 
pod  Lipskiem,  etc.  eitc,  toż  to  mogłaby  być  epopeja. 

—  Niewątpliwie,  a  -nawet  napisanie  j>odobnej 
rzeczy  przyszloby  mi  łatwiej,  niż  komu  innemu, 
gdyż  w  rodzinie  mej  ja  pierwszy  dopiero  nie  by- 
łem nigdy  żołnierzem.  Aż  do  ojca  mego,  Ictóry  słu- 
żył w  wojslcu  w  roku  1830,  wszyscy  SJenkiewicze 
służyli  Mainsowi.  Stąd  od  dzieciństwa  wzrosłem 
w  tradycyach  wojskowych,  igłównie  napoleońskich, 
a  po  JózeOe  Sienkiewiczu,  mym  dziadku,  pozostało 
mnóstwo  papierów,  odnoszących  się  właśnie  do 
epoki  legionów...  Niestety,  żeby  chcieć  wyzj-skać 
wszystkie  świetne  tematy,  które  się  dopraszają 
opracowania  w  formie  powieści  historycznej,  ży- 
ciaby  ludzlviego  nie  starczj^ło.  Cóż  za  świetnym  te- 
maitem  np.  jest  historyia  Władysława  Wanneń- 
czj'ka  i  jego  wyprawy  pod  Warnę!  W  jednej  ze 
starych  kronik  (w  Kalimachu)  wyczytałem  nawet 
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bardzo  romiainłyc.ziny  eptizod  miłosny  z  tej  boba- 
lerskiej  epopei,  z  której  dałoby  się  stworzyć  jakąś 
polsl^ą  x\€hiłle!iis;  zacząłem  nawet  przemyśliwać  oiad 
tym  tematem,  ale  w  końcu  zarzuciłem  go,  jak  tyle 
innych,  które  jednak  dobi-zeby  było  opraoować. 
Przez  jakiś  czas  np.  aiosiłem  się  z  myślą  napisa- 
nia dramatu  ina  tle  wojny  Trojańskiej,  dramatu, 
którego  główinym  bobaterem  bylliy  Hektor,  taje- 
mnie kochający  się  w  Helenie.  Jest  to  sytuacya, 
do  której  nawet  upoważniają  miektóre  napomliinie- 
nia  w  Iliadzie,  <np.  ta,  gdzie  Helena  powiada  o  He- 
ktorze, iż  zawsze  był  wyjątkowo  dobry  dla  niej. 
Ostaleczinie  imasuwa  się  imieraz  pytanie:  dlaczego 
lo  ol)lężenie  Troi  trwało  lak  długo,  kiedy  oddamie 
Heleny  Grekom  mogło  mu  odrazu  koniec  położyć? 
Władza,  którą  miał  Hektor  w  grodziie  Pryiamowym 
była  taka,  że  Jia  jego  rozkaz  miisiatby  Parys  wyrzec 
się  pięknej  żony  Menelaja.  Czemu  więc  HeJctor 
brata  swego  nigdy  do  tego  zmusić  nie  usiłował? 
Tuby  można  postawić  bypolezę,  że  i  on  uległ  nie- 
przepartemu 'Czarowi  Heleny,  na  której  widok  na- 
wet starcy  niemieli  z  zachwytu,  mówiąc  do  siebie 
»po  cdchuw  za  jej  ukazaniem  się  na  murach: 

Próżno  to;  patrząc  na  twarz  i  taką  urodę, 
NiemasE  się  przecz  dziwować,  iż  tak  wielką  szkodę 
Dla  niej  Trojanie  cierpią   i  mężni  Grekowie: 
Dosyć  by  być  boginią  takiej  białogłowie! 

Mimo  to  jednak,    powiadają  ciż   starcy  zaraz 
w  następnym  wierszu: 
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Ale  jaka  jest  kolwiek   niech  na  morze   wsiędzie, 
A  nam  i  dzieciom  naszym  przycz)  ną  (wojny)  nie  będzie. 

Wobec  takiego  usipos^obienia  starców  trojań- 
skich, z  Piryamem  na  czele,  ocidaiiiie  Heleny  Gre- 
kom, gdyby  tego  domagał  się  glówjiy  wódiz,  He- 
ktor, musiałoby  wbrew  opozycyi  ze  strony  Parysa 
dojść  do  skutku.  Jeżeli  stało  się  przeciwnie,  to  — 
niożina  p,rzypuścić  —  stało  się  to  za  sprawą  Hekto- 
ra, który,  opętany  urokiem  pięknej  Greczj^iHiki, 
wolał  wszystko  postawić  ma  kartę,  niż  wyrzec  się 
jej  widoku.  Tak  pojęty  Hektor  stałby  się  znako- 
mitą postacią  dramatyczną,  bohat€ii"em,  w  którymby 
tocz]i'ly  z  sobą  tragiczną  w^alkę  patryotyzm  syna 
']"noi  z  fatalną  miłością  dla  Heleny.  Heleixa  mu- 
siałaby tu  być  przedstawiana  jako  symboliczne 
wcielenie  tej  siły,  która  mas  przykuwa  do  kobiety, 
Siiły,  z  którą  daremma  walka,  a  Hektor  jako  jej 
oliara,  jako  człowiek,  który  dla  tej  miłości,  wbrew 
lirzekonaniu  i  poczuciu  obowiązku,  poświęca 
wszystko:  szczęście  swego  rodzinnego  miasta,  żony, 
syna,  całą  przyszłość  ojczyzny,  a  wsz^'stko  dlatego 
jedynie,  bo  mie  może  pogodzić  się  z  myślą,  że 
w  przeoiwnjTn  razie  'nie  mógłby  raz  po  raz  napa- 
wać oczu  nieziemską  urodą  Heleny,  pod  której  nie- 
pizcpartym  urokiem  pozostawał.  Gdyby  się  wy- 
rzekł widoku  jej,  aswobodzilby  llion  od  sirogiego 
majeźdźcy,  a  jedaiak,  choć  od  miego  to  tylko  zależy. 
Iw  jego  głos  jpst  rozstrzygającym  na  radzie  wojeai- 
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uej,  tiie  czyni  tego.  Czemu?  Bo  idobrowolne  pozby- 
cie się  możności  Avidzenia  Heleny  przechodzi  jego 
siły.  Za  sprawą  złowrogiego  fatum,  które  się  nań 
sprzysięgło  i  uwzięło,  (a  które  w  całej  sztuce,  jak 
w  greckiej  tragedyi,  musiałoby  się,  jak  drapieżny 
jastrząb  nad  stadem  gołębi,  unosić  nad  akcyą 
i  wolą  dzialającycli  figur),  z  cala  świadomością 
prowadzi  Hektor  losy  swego  rodziintnego  miasta  naid 
brzeg  przejiaści,  co  ipraiwie  rówina  się  ^narażaniu 
go  na  pewaią  zgubę  ii  zatracenie,  aż  w  końcu  znaj- 
duje wyzwolenie  ze  swej  męki,  idącina  bój  z  Achil- 
lesem, pomimo  przeczucia,  że  bój  ten  zakończy 
się  dla  niego  śmiercią  nędzną.  Tak  pojąwsz\'  He- 
l<lora  i  wysunąwszy  go  .na  pierwszy  plan  w  tragi- 
cznej walce  z  samym  sobą,  jedmocześmie  braci  jego, 
z  Parysem  na  czele,  którym  przypadłaby  rola  fi- 
gur drugoplanowych,  zamierzałem  przedstawić 
jako  zniewieściałych  i  zblazowanych  dekadentów, 
rozmiłowanych  w  muzyce,  w  sztuce,  w  różnego 
rodzaju  bibelotach,  ale  nie  stworzonych  ani  do 
walki,  aiiii  do  przewodzenia  Trojainom,  do  czego 
zgrzybiały  Pry^am  także  się  już  nie  nadawał.  Tym 
sposobem  icała  odpowiedziialność  za  wszystko  spa- 
dalaljy  na  Helilora.  Dramat  ten  zacząłem  już  nawet 
pisać,  ale  zarzuciłem  go  ostaieezniie.  Z  pomyishi  tego 
jednak  chętnie  zrobiłbym  prezent  któremu  z  na- 
szych poetów,  -np.  Tetmajerowi  łub  Rydlowi,  któ- 
rzyby  go  mogli  opracować  nawet  wierszem,  do 
czego  się   w   zupełności  .nadaje. 
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Ośmieliłem  się  zauważyć,  że  takie  nadawanie 
konkretnych  kształtów  pomysłom  cudiĄin  udaje 
się  rzadko  (nawet  taki  geniusz,  jak  Goetłie,  mie 
mógł  się  odważyć  na  dokończeme  Scłiillerow- 
skiego  Demetriusa,  clioć  zrazu  zapalił  się  do  tej 
myśli),  i  że  szkoda  tak  świetnego  pomysłu  nie 
wykonać  samemu,  kiedy  się  jest  autorem  Quo  va- 
dis.  Wprawdzie,  gdy  chodzi  o  podarowanie  go 
któremu  z  młodych  poetów,  odrazu  prz]k'chodzi  na 
myśl  Wyspiański,  który  jako  autor  dwóch  trage- 
dj'i  greckich,  Meleagra,  oraz  Protesilasa  i  Lnoda- 
mii,  najbardziejby  się  mioże  do  napisania  trage- 
<lyi  takiej  nadawał,  ale  nie  ulega  żadnej  wątpli- 
wości, że  najlepiej  napisałby  ją  niewątpliwie  sam 
pomysłodawca. 

Rozmawiając  na  ten  temat,  przeszliśmy  do 
przyległego  gabinetu,  będącego  literacką  praoawnią 
mistrza,  gdzie  zaczął  pisać  Quo  vadis,  a  obecnie  pi- 
size  Krzyżaków. 

Pokój  to  narożny  o  trzech  oknach,  a  wystarcza 
przekroczyć  jego  próg,  by  się  zoryentować  odrazu, 
że  się  jest  w  mie-szl<aniu  artysty,  rozmiłowanego 
w  książkach,  w  obrazach,  w  dziełach  sztuki,  w  sta- 
rożytnościach i...  myśliwstwie.  Cały  pokój,  wysłany 
dywanem  w  wielkie  kwiaty;  drzwi  osłonione  ciężką 
portyerą;  nad  oknami  i  firankami  draper>'e  odpo- 
wiednie do  ponsowego  koloru  tapet;  pośrodku  duży, 
sukiennym  obrusem  naliryty  stół,  pełen  książek, 
gra  ci  li  ów  i  różnych  prz)'lx>rów  do  pisania:  pomlę- 
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dzy  dwoma  oknami  wytworne  biureczko,  ugina- 
jące się  pod  mnóstwem  icacek,  ramek  i  galanteryi; 
kominek,  wyglądający  z  za  japońskiego  parawa- 
niku,  zastawiony  wazonikami  porcelanowymi, 
bronza.mi,  fotogi-afiami;  pod  główną  ścianą  wielka 
otomana,  dalej  garnitiu'  miękkich,  wyścielanych 
mebli;  przy  drzwiiach  oszklona  biblioteka,  szczelnie 
^^ypchalnla  ozdobnie  oprawnymi  woluminami;  na 
ścianach,  prócz  kilku  pólek  i  półeczek  z  książkami, 
mnóstwo  obrazów,  obrazków,  szkiców,  rogów  jele- 
nich i  bawolich,  czaszek  zwierzęcych,  starej  broni, 
buław,  karabeli,  czekanów,  łuków  i  strzał  tatar- 
skich; ponad  tern  wszA'Stkiem  zaś  l<iróluje  wielki 
rogaty  łeb  łosia,  jakby  wyglądający  z  jednej  ze 
ścian,  z  pod  samej  powały,  oraz  piękna,  nadzwy- 
czaj oryginalna  lampa  wschodinia,  zwieszająca  się 
ze  środka  sufitu. 

Całą  ścianę  mad  otomaną  zajmują  dwa  natu- 
ralnej wielkości  portrety  pendzla  Pochwalskiego: 
znany  portret  Sienkiewicza  z  roku  1890,  bezwa- 
runkoWiO  najlepszj'  ze  wszystkich  jego  portretów, 
loraz  portret  ś.  p.  pani  Sienkiewiczowej,  matki 
dwojga  dzieci  mistrza,  Henryka  i  panny  Jadwigi. 
Tej  osta.tniej  piękne  popiersie  gipsowe,  roboty  Nal- 
b orczyka  z  Zakopanego,  bieli  się  w  rogu  pokoju, 
tuż  pod  portretem  matki,  której  łagodne,  a  przytem 
typowo  polskie  rysy  żywo  przypomina. 

Przypatrując  się  portretowi  autora  Bez  dogmatu, 
jego  postaci  siedzącej  w  stylowjin  fotelu,  a  przo- 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  2 
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dem  zwróconej  do  widza,  jego  twarzy  śoi^gfej,  ra- 
sowej, oliwkowo-miadej,  jiakby  u  południowca, 
zakończonej  ikrótko--sŁr^\'żoiią  hiszpanką,  twarz}' 
prawdziwie  męskiej  o  rysach  Tcgulariiych,  szla- 
chetoych,  z  niosem  s.uchym,  patn^cyuszow&kini. 
z  oczyma  iizaa-nemi,  pelinemi  wyrazu  i  jakiejś  smę- 
tnej zadumy  w  siwjrzoniiu,  kiedy  się  widzi  po- 
ważne izamyślenie,  doskionale  na  Ijnn  porli-eciic 
uw}'datnione  przez  malarza,  a  wogóle  Sienkiewi- 
czowi właściwe,  mimowoli  przypomiiuji  się  słynny 
Lorenzo  U  pensieroso,  którego  pełne  poaiurego  za- 
miy słania  oblieze  inacechowiainie  jesiŁ  podobnym  wy- 
razem. Jiedniocześnie,  patrząc  ,na  lem  obraz,  malo- 
wany w  epoce  pisania  Bez  dogmalii,  ma  się  WTaże- 
nie,  że  jest  to  wymówmy  portret  pisarza,  który  dał 
światu  postać  Ploszowskiego,  tego  Werthera  i  Ham- 
leta z  końca  XIX  w. 

Riedy,  stojąc  przed  tym  wiŁzeronkiera  z  roku 
1890,  ma  się  jednioczieśnie  możność  rzucenia  okiem 
na  Sienkiewicza  sa^mego.  dostrzega  się  bardzo  nie- 
wielką w  powierzchowności  jego  zmianę;  tyle 
tylko,  że  m,u  w  ciągu  łych  lat  dziesięciu  przybyło 
sporo  siwych  włosów:  ciemny  szaljTi  .na  portrecie 
jest  idziś  dobrze  już  szpalvowatym. 

Prócz  portretu  pcmdzła  Poch.waLskiego,  nie 
l)rak  lu  niiędz}-  ol)razam.i  także  i  innych  ■wizerun- 
ków twórcy  Poldjiu.  Jeden  jest  niałowainy  alvwa- 
relą  przez  \N'illcitiwicza,  a  wyoliraża  autora  Listów 
z  Afryki  w  myśUwsldm  stroju,  z  fuzją  w  ręku. 
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spoczj-^N-ającego  wśród  olijii-zyimch  kaktusów  pcwl- 
zw rolnik awych.  Te.goż  Witkiewicza  jest  ladiiii 
■akwarela,  wyobrażaji^ira  potowaaiie  na  bawoły 
wśród  stepów  amerykańskich.  »Jes,t  to  —  objaśnił 
inic  Sienkiewicz  —  rodzaj  i'aintastyrz.nej  illustra- 
cyi  do  inolich  Listów  z  podróżij«.  Dalej  zwnaca  na 
siebie  uw^agę  obraz  Rosuiiia,  ofiarowiany  przezeń 
autorowi  Trylogii  po  ow-ein  inadeslaniu  mu  z  Po- 
dola od  jakiegoś  ))WiOlodyjowskie.g;0«  piętnastu  ty- 
sięcy rubli,  które  później  Sienkiewicz  złożył  w  Aka- 
demii Umiejętności,  jako  fundusz  imiiemiia  Marj^i 
Sienkiewiczowej,  na  rzecz  dotkniętych  chorobą 
piersiową  literatów  i  nialarzĄ-.  Bęidąc  aluzyą  do 
tego  faktu,  w"ystawia  obraz  ten  Imci  Pana  Wo- 
lodyjowskiiego  podjeżdżającego  na  koniu  'do  Sien- 
kiewicza i  ofiarującego  mu  z  wyrazajni  f^ic  t<> 
worek  z  ])ieniędznii,  czego  domyślać  się  poawala 
wypisana  na  nim  suma  15.000.  W  głębi  widać 
Zbaraż  i  Gzęsitocbowę.  Wśród  innych  obrazów,  gę- 
^lo  rozwieszonych  po  ścianach,  najbardziej  dla 
właściciela  ich  zaamiennymi,  bo  świadczącjTn/i 
o  jego  iipodoba/niach  artystycznych,  są  piękne 
światlodrukowe  reprodnkcyc  Wysjiij  umarhich 
i  Willi  nad  iimrzpin  Jioecklina,  Miłość  n>  ruinach 
Burne  .Joiies'a,  oraz  parę  rzeozy  Maxa  Klingera. 
Upoważnia  to  do  wniosJiu,  że  Sienkiewicz  ze 
wszystkich  kierunków  w  saluce  inajbardziej  hoł- 
duje nioderniizmowi. 

L  Pewnym  kontrastem  w  stosunku  do  tych  sym- 
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boliczno-prerafaelislowskich  malowidef  jest  duża, 
dziobata  od  rdzy,  kula  armatnia,  opnawma  w  sze- 
roką metalową  obręcz  i  zawieszona  na  metalowym 
łańcuchu  w  najbliższem  sąsiedztwie  Maxa  Klin- 
gera. 

—  Jest  to  kula  arimatnia  szwedzl^a,  wydobyta 
z  murów  klasztornych  na  Jasnej  Górze.  Dostałem 
ją  od  zakonników  tamtejszjxh,  jak  o  lem  zresztą 
informuje  wygnawirowany  na  oprawie  napis: 
Autorowi  Potopu  kulę  tę  z  czasów  oblężenia  Czę- 
stochowy ofiarują  00.  Paulini... 

Cenniejszą  jeszcze  bez  porównania  pamiątką 
jest  stojąca  opodal  na  'OSobn^Tn  stoliczku  pompe- 
jańskim  szkatułka  hebanowa,  ze  wspaniałą  srełwną 
rzeźbą  na  pokryAvie.  W  środliu  tej  s,zkatulk.i,  będą- 
cej niezależnie  od  tego,  'CO  zawiera  w  sobie,  prze- 
ślicznem  dziełem  sztuki,  mieści  się  cały  szereg  zło- 
tych ogniw  z  łańcuchów  królewskich  Zygmunta 
Starego,  Zygmunta  Augusta,  Zygmunta  III,  Wła- 
dysława IV,  Koai&tancyi  .\ustrya(Czki,  Cecyliii  Re- 
naty. Prócz  tego  znajduje  się  tu  jeszcze  kilka  pa- 
<-iorlvów  z  różańca  Stefana  liatorcgo,  siedm  pereł 
z  naszyjiiil<a  Anny  Jagiellonki,  oraz  kawałek  wstęgi 
orderowej  i>irtuli  milifari  Tadeusza  Kościuszki. 

—  Relilvwie  te  —  objaśnił  mię  Sienkiewicz  — 
]>oclio(lzą  z  grobów  królewsliich  na  Wawelu,  wy- 
jęte z  nich  w  czasie  ostatniego  otwarcia  trumien 
iia  początku  nasze^go  wieku...  Dositałem  je  niedawno 
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\\-  lej  szkatułce  od  rodziny,  w  klórej  posiadaniu 
smajdowaly  się  dotychczas. 

Patrząc  na  stos  różnych  starych  foliałów  nie- 
mieckich, łacińskich  i  połskich,  leżących  w  inieła- 
dzie  tuż  przy  stole,  przy  którym  siię  ot>ecjii€  piszą 
Krzyżacy,  i  usłyszawszy  objaśnienie  autora,  że 
lo  jest  niala  zaledwie  cząstka  materyałów,  zużytko- 
wan\-ch  przezeń  do  tej  powieści,  zapytałem,  kiedy 
ma  nadzieję  ukończyć  tę  historyę  o  Zbyszku?  Od- 
powiedział, że  w  lutjTn,  a  najdalej  w  marcu. 

—  W  każdym  razie  będzie  lo  moja  osŁaitnia 
powieść  łustoryczna;  potem  będę  pisał  tylko  rze- 
czy współczesne,  jednotomowe,  a  noszę  się  także 
z  myślą  napisania  kilku  rzec^  dla  sceny. 

—  A  powieść  z  lozasów  .amerykańskich  wojen 
o  niepodległość,  o  której  przez  czas  jaikiś  krążyły 
pogłoski,  że  zamierza  pan  do  niej  przystąpić  po 
ukończeniu  Krzyżaków? 

—  To  jedna  z  tych  bajek,  których  woiąż  mnó- 
stwo krąży  po  mieście,  a  które,  rozpuszczane  nie 
wiem  doprawdy  przez  kogo,  zgoła  są  pozbawione 
prawdy. 

Z  kolei  zeszła  rozmowa  na  przekłady  dziel  Sien- 
kiewicza na  obce  jęz>'ki.  Utworzj'ła  się  z  nich 
w  jego  pokoju  cala  biblioteka,  zalegająca  jedną 
wielką  półkę  i  dwa  oluia.  Najpowatoiej  przedsta- 
wiają się  tlómaczenia  angielskie,  dokonane  przez 
Jeremiasza  Gurtina,  który  już  na  przekładach  dziel 
Sienkiewicza  zrobił  majątek,  co  o  wielu  jego  tló- 
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maczaeh  powiedzieć  można,  nie  mówiąc  już  o  ich 
wydawcach.  Całą  jedną  półkę  zajmują  przepysznie 
wj^daine  1^'or/c.s  of  Hennjk  Sienkiewicz,  za.wjerająee 
całą  Trylogię,  Bez  dogmatu.  Rodzinę  Połanieckich. 
Obok  stoi  cudowny  w  biały  pergamin  o]>rawny, 
a  do  średniowie  znego  mszahi  pocloliny  egzemplarz 
Quo  vadis,  odbiły  na  holender&liiim  papii6i,ze,  ozdo- 
biony nmó&twem  illustracyi,  Ictóre,  odbite  .na  je- 
dwabnym papierze,  wyszły  z  pod  ołówka  i  pędzla 
najpierwszych  aingielskich  artystów.  Co  lo  musi 
być  za  sal}'st'a.kcya  widzieć  się  lak  wydanym!... 
Qiio  vadi.s.  które  w  Amglii  i  w  Ameryce  rozeszło 
s.ię  w  liczbie  800.000  egzem jjkirzj',  figuruje  tu 
w  czterech  tłómai'zeniiach  angielskich,  gdyż  obok 
przekładu  Curlina  uliazały  s.ię  jeszcze  trzy  tłóma- 
czenia  konkurencyjne.  Obok  isloją  także  cztery 
egzemplarze  czterech  przekładów  powieści  tej  na 
język  niemiecki:  z  tych  dwa  wydania,  przepysznie 
illusilrowaine,  mogą  uchodzić  za  .prawdziwe  arey- 
(Izielo  wydawniczego  kuaisztu.  Przeglądając  je,  mi- 
mowoli  chce  się  zapytać:  ,»I\jiedy  lo  liędziemy  oglą- 
dali dzieła  Sienkiewicza  lak  wydaine  w  ich  pol- 
skim oryg,iaiale?«...  Na  tejże  półce  stoi  śliczny 
egzemplarz  włoskiego  przdiladu  Qiio  oadis  doko- 
nanego przez  p.  \'erdiiniois '),  a  najbliższym  jego 


')  Oprócz  przekładu  tego,  dokonanego  przez  p.  Vor- 
(Hnois,  ;)  wydanego  nakładem  ni'a|)olitańskiL'j  firmy 
Usięgar.skifj  Dellcen  &  Roscliotl,  ukazało  się  niedawno 
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-sąsiadem    jest    toż    Quo  uadis  w  przeklaidzie    na 
jęz\'k...  armeński. 

—  Tłóniaczenie  to  —  objaśmil  Sieaiikieiwicz  — 
wyszło  w  Tyflisie,  gdyby  jednak  nie  łaciński  tytuł, 
wydiFukowany  w  nawiasie  pod  tytułem  w  języku 
armeńs.kim,  trudnio  byłoby  odgadnąć,  jakiej  to  po- 
wieści jest  przel\.lad.  Jeszcze  przed  Quo  uadis  prze- 
tłómaczoiio  na  język  armeński  Pójdźmy  za  nim. 
a  kiedy  m^i  przysłano  ozdobnie  oprawny  egzem- 


w  Mcdyolanie  drugie  ttomaczenie  tej  powieści,  konku- 
rencyjne. Jednocześnie  otrzymało  Słowo  z  Medyoianu 
wiadomość,  że  tam  dwie  firmy  równocześnie  wydają 
Trijlogię  Sienkiewicza  i  rozpoczęły  ze  sobą  proces 
o  prawo  tego  wydawnictwa  i  o  zyski  z  niego.  >)0  ho- 
noraryiim  dla  autora  —  dodaje  od  siebie  Słowo  —  oczy- 
wiście w  procesie  tym  nie  będzie  mowy.  Jalcoż  wo- 
góle,  oprócz  jednego  tłómacza  amerylcańskiego,  który 
uważa  sobie  za  obowiązek  moralny  odstąpienie  drobnej 
części  zysków  autorowi,  żaden  z  llómaczów  na  jaki- 
kolwiek inny  język  o  lem  nie  pomyślał,  .\utor  nasz 
zdobywa  wprawdzie  na  całym  świecie  chwałę  nie- 
tylko  dla  siebie,  ale  i  dla  imienia  polskiego,  lecz  gdy 
zagraniczni  autorowie  za  prace  swoje,  daleko  mniej 
rozchwytywane,  olbrzymie  dziś  biorą  sumy,  Sienkie- 
wicz musi  poprzestać  na  skromnem  za  pracę  wynagro- 
dzeniu, jakie  dać  mu  mogą  polskie  wydawnictwa*.  Je- 
dnocześnie (pisze  wspomniany  dziennik)  w  Rzymie, 
w  teatrze  Manzoni  ma  odbyć  się  przedstawienie  Quo 
uadis  w  przerobieniu  dramatycznem  p.  d'Arborio. 
Autor  przeróbki  zwracał  się  telegraficznie  do  Henryka 
Sienkiewicza  z  prośbą  o  pozwolenie  na  przedstawienie. 
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plarz  tego  przekładu  (tu  wskazał  lui  tadiiy  loraik 
w  niebieskiej  oldadoe),  nie  wiedziałem  w  pierwszej 
cłiwili,  w  jakim  książka  la  jest  napisainia  jęzj^ku, 
ani  które  z  mjcłi  dzieł  oglądam  w  tej  tajemniczej 
szacie.  Litery  bowiem,  jiak  pan  widzi,  są  tego  ro- 
dzaju, że  domyśleć  siię  aiic^ego  nie  poz\valają.  Że 
to  jest  Pójdźmy  za  nim  odgadłem  dopiero,  wj'czy- 
tawszy  na  jednej  slroinie  łacińsl^ie  słowa  Tu  felix 
Cinna.  W  końcu  objaśnił  mię  ktoś  ze  znajomych, 
iż  jest  to  przeldad  armeńsld  mej  noweli.  Nowela 
ta,  która,  -nawiasem  mówiąc,  zoslała  przed  nieda- 
wnym czasem  wydana  po  łacinie,  kiedy  wyszła 
po  polsku,  uznaną  została  u  nas  w  pewinych  sferach 
za  zbyt  mało  przenikniętą  duchem  religijnym,  oo 
jej  nie  przeszlcadzało  swoją  drogą  uicazać  się 
w  przekładzie  francuskim  w  Moniteur  de  Romę, 
który,  jak  wiadomo,  jiest  urzędowym  organem  Wa- 
tykanu. 

Gdym  przeglądał  czeski  przekład  Krzyżaków, 
którego  dotąd  wyszło  już  kilka  tomów  w  jaskra- 
wych amarantowych  oliladkach  (rzecz  charaJcte- 
ry styczna,  że  po  czesku  i  po  rosyjsku  dzieła  Sien- 
kiewicza ukazują  się  wbrew  woli  i  imteresiom  au- 
tora wcześniej  w  książkowem  wydamiu,  niż  po 
polsku),  usłyszałem  z  ust  ich  twórcy  następujące, 
godne  uwagi  objaśnienie: 

—  Jako  lemal  do  powieści  historycznej  był  to 
ze  wsz3'slkich  opracowanych  przeze  mnie  najtru- 
dniejszy pod  każdym   względem.  Nie  mówię  już 
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o  TnjliHjii,  do  której  zmakomitym  niateryałem,  po- 
zwalającym świelniie  zapoznać  się  z  epoką  i  jej 
duchem,  jest  midzwyczaj  u  nas  bogata  literatura 
pamiętnikowa  XVII  wielcu.  Do  epoki  Jadwigi  i  Ja- 
giełły danych  takich  mierna.  Dziwna  rzecz:  pisząc 
o  czasach  Merona,  rozporządza  się  tak  bogatym 
maleryalem  historycznym,  że  nie  wiadomo  co 
pierwej  wziąć  do  ręki,  choć  jest  to  epoka  prawie 
o  dwa  tysiące  lat  od  nas  odległa;  t}'mczasem  do 
wieku  XV^  u  nas  brak  zupełnie  źródeł  podobnych; 
choć  o  piętnaście  wielców  bliższa  nas,  wiemy 
o  niej  niezmiernie  mało,  tak,  że  prawie  wszystko 
trzeba  odgadywać  intuicyjnie.  Jak  myślał  i  czuł 
Rzymianin  w  pierwszym  wieku  naszej  ery,  wiemy 
doskonale;  a  jak  myślał  i  czuł  Polak  i  Litwin  za 
Witolda,  w  tej  kwesty!  nasuwają  się  tysiące  wąit- 
pliwości.  To  też  bez  porównania  łatwiej  było  wczuć 
się  i  przenieść  myślą  w  epokę  Quo  vadis,  niż 
w  liliższą  nas  o  tyle  epokę  Krzyżaków;  tamta  jest 
całkowicie  rozjaśniona  przez  badanie  dziejowe, 
tak,  że  chodzi  się  po  niej  jałc  w  pelnem  świetle 
sloiiecznem,  kiedy  ta  ginie  w  mroku  i  błądzi  się 
po  niej  po  omacku.  Ale  i  pod  innym  także  wzglę- 
dem Krzijżacij  nasuwali  dla  pisarza  znacznie  więk- 
sze trudności,  niż  Quo  uadis;  epoka  Nerona  —  to 
Rzym  Cezarów,  to  czasy  wielkiego  rozkwitu  kul- 
tury staroż}i.nej,  czasy  wielkich  pisarzów,  arty- 
stów, poetów,  mówców,  filozofów;  tymczasem 
wiek  XIV  i  XV  —  to  czasy  barbarzyństwa  i  cie- 
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niuoty,  czasy,  w  któiydi  sam  Papież  umie  wpra- 
wdzie czytać,  ale  je.sl  iiiepiśiuieuny  i  podpisuje 
Siię  krzyżem,  jak  nasi  chłopi.  Ludzie  lej  c.poki,  nie- 
tylko  u  nas,  lecz  i  gdzieiudziiej,  lo  majtury  grube, 
których  umysły  wcale  nie  przewyższały  inteligen- 
cyi  naszych  dzLs!iejs«A'ch  fornalów  i  parol)ków, 
Maćków  i  Wojtków.  Z  takiego  maleryalu  Łworzjć 
liohaterów  powieściowych,  którzyby  mogli  być 
poelycjsni  niekiedy,  lo  było  zadanie  Irudmiejsize 
o  wiele,  niż  operowanie  takimi  bohaiterami,  jak 
Petroniusz  lub  Paweł  z  Tarsu. 

Poiiiew'aż  Jeremiasz  ('urliai  llómaczy  Krzyża- 
ków lUa  język  angielski  w  miarę  wychodzenia  ich 
w  Tygodniku,  więc  mimowoli  zaczęło  się  mówić 
o  stosunkach  literackich  angielskich,  o  dochodach, 
jakie  Iłómaczom  Sienkiewicza  prz\no.szą  przelcłady 
jego  dzieł. 

—  Mały  przykład,  rzekł  Sieukiewiciz,  poka- 
zując mi  o&lailni  zeszył  amerykańskiego  uiiesie 
cznika  The  Cenłury  Reoiew,  przysłany  mu  prz 
Curli.na,  który  w  nim  pomiieścił  przeldad  Sienkie 
wiczowsldej  Legendy  o  sąd,zie  świętych  Piotr; 
i  Pawła  uad  bogami  Olimpu  (legendę  tę,  jak  wia 
domo,  przeznacaooią  dla  Jednodniówki  na  rzecj 
Kasy  Literackiej,  autor  Krzyżaków  odczĄ,'tał  przof 
kilku  miesiącaimi  w  Resursie  Kupieckiej).  Zi 
przekład  lego  drobiazgu,  inic  wynoszącego  n'artve 
dwóch  całych  stion  w  idruiku  —  jak  pan  iwidzi 
za,płacono  C/urtiaiowi  700  franków,  że  zaś  przekladi 
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tego  dokonał  z  rękopisu,  więc  uważał  za  stosowne 
l>rzysl.ać  mi  połowę  olrzyiiuanego  przez  siebie  ho- 
noraryum,  mianowicie  375  frainków.  Poniieważ  na- 
sza Jednodniówka  w  owej  chwili  jeszcze  nie  była 
wydana,  a  ja  iide  życzę  sobie,  by  przdilatiy  mych 
rzeczy  uk.aizj'wały  się  w  dTul<iu  przed  icli  wyjściem 
po  polsku,  przeto  ofiarowałem  przysłane  mi  pr^ez 
(iurlina  37ó  Iranlców  Kasie  literackiej,  gdyż  Le- 
gendę  niojg  pisałem  w  cłięci  przyczynienia  się 
rzemkolwiek  tej  naszej  młodej  a  lak  potr,zeI>nej 
instyłucyi.  Legendę  tę  [>rzeLlóinaiCzył  Curtin  za 
ostatniej  swej  bytności  w  roku  zeszłym  w  War- 
szawie *).  Bawił  tu  on  wśród  nas  dość  długo,  a  po- 
nieważ przez  cały  czas  nie  ustaiwał  w  iłómaczeiniu 
Krzyżaków,  więc  mialean  wizy.ty  jego  codziennie, 
przyczem  wciąż  mię  zarzucał  pytainiiami,  jak  prze- 
llómaczyć  ina  angielslcie  talcie  to,  a  takie  wyraże- 
nie, jalvi  znaleźć  ekwiwałenl  na  oddanie  lalviego 
zwrotu,  etc.  Nie  zawsze  mogłem  służyć  radą 
w  tym  wzgłędizie.  Raz  inp.  może  była  godzina  dzie- 
w  iąla  rano,  słyszę,  dzwoni  ktoś.  Kto?  Curtin.  Wcho- 
dzi, wita  się,  powiada,  że  już  dziś  od  6-lej  rano 
Itómaczył  Krzyżaków,  lecz  utliinął  na  wyrażeniu, 
którego  nie  może  znaleźć  w  żadnym  polslco-angieł- 
skim  słowniku,  którego  znaczenia   nawet  się  nie 


')  Legenda  ta  wyszła  także  w  tych  dniach  w  tló- 
niaczcniu  włoskiem  w  jednem  z  najpoważniejszych 
|)ism  iieapolitańsJcich. 
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(1om\'śla.  Jakież  to  wyrażenie?  » Ażeby  cię  wciór- 
ności...(i  VV7ia/  is  ii  woióriiośoi? 

Pozostając  w  korespondencyi  z  autorem  Krzy- 
żaków, Curtin  przesyła  mu  raz  po  raz  glosy  kry- 
ły Id  augielskiej  i  amerykańsJiiej  o  jego  utworach. 
Ponieważ  jedna  z  tych  krytyk,  wydruJcowana 
w  The  social  forum,  leżała  właśnie  na  biurku,  więc 
mi  SieinkiewiciZ  zwrócił  uwagę  na  Idllia  jej  ustę- 
pów. Jest  to  duże  studyum  o  Sienkiewiczu,  miano- 
wicie o  idei  społe^cznej  jego  utworów,  skreślone 
piórem  znanego  amerykańskiego  socyologa,  Ge- 
orge  Herron.  Analiauj;jc  poglądy  profesora  Waś- 
kowsldego  z  Rodziny  Połanieckich,  rozpisuje  się  on 
szczegóbiiej  nad  jednem  jego  twierdzeniem,  które, 
zdaniem  uczonego  z  za  Atlantyku,  śmiało  może  być 
policzone  do  najwani oślej szą'c1i,  j alcie  ostatnimi 
czasy  napisane  zostały.  ))'l"rzy  są  światy  —  powiada 
gdzieś  Waśkowski,  —  romański,  germański  i  sło- 
wiański. Tamte  już  spełniły,  co  miały  spełnić. 
I-'rizyszłość,  to  ten  trzeci.  Stosunki  społeczne,  prawo, 
stosunek  człowieka  do  człowieka,  życie  pojedyn- 
czych ludzi  i  to,  co  się  nazywa  życiem  prywalncm, 
jest,  bądź  co  bądź,  oparte  iia  nauce  chrześcijań- 
skiej. Ułomności  ludzkie  wykrzywiają  ją,  ale  jf- 
dnak  wszystko  na  niej  stoi.  Ale  to  dopiero  połowa 
zadania  sj>elniona,  pierwsiZĄ'  okres!  Są  ludzie,  któ- 
rzy myślą,  że  chrześcijaństwo  się  kończy.  Nie,  do- 
l>iero  drugi  okres  ma  się  zacząć.  Chirystus  jest 
w  życiu  pojedynczych  ludizi,  ale  go  niema  w  iii- 
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storyi.  Wprowadzić  go  do  hisloiyi.  oprzeć  na  nim 
stosunki  dziejowe,  stworzyć  miłość  bliźniego 
i  w  znaczeniu  dziejowem,  lOto  misya,  którą  ma  speł- 
nić świat  słowiański.  Tylko  brak  jnu  jeszcze  śwla- 
doimośoi  i  trzeba  mu  na  tę  misyę  oczj'  otworzyć. 
Olo  nad  czem  całe  żj'cie  myślałem,  ii  tom  wypo- 
wiedział w  tej  oto  pracy.  To  robota  całego  mojego 
życia,  to  ta  wskazana  niisyaw.  Słowa  te  Waśkow- 
skiego  nasuwaj.ą  amerykańskiemu  myślicielowi 
cały  szereg  refleksy!,  a  międiz>'  limnemi  i  tę,  że 
wobec  podobnej  teoryi  iiiasaiwa  się  mimowoli  po- 
równan.ie  z  nią  teorji  Nitschego,  j:aJ<.o  konitrastu. 
Artykuł  lem  amerykańskiego  syocyologa  inie  jest 
iiyn.ajmnicj  unikatem,  jeśli  chodzi  o  wyraiz  entu- 
zyazmu  i  kultu  dla  twórcy  Quo  oadis.  W  Niem- 
czech li  we  Włoszech  dziesiątki  piór  —  a  imie  brak 
wśród  nich  i  na j celniej sz\'ch  —  rozpisują  się  dziś 
o  twórczości  Henryka  Sienkiewicza.  Świeżo  na- 
desłano mu  właśnJe  z  Monachium  artykuł  o  nim 
Baumgarta,  stawiający  go  .na  taikiej  artystycizniej 
wyż^^^ie.  na  jakiej  go,  ]łrócz  Tarnowskiego,  nie  po- 
stawi! żaden  z  naszych  mdstrzów  krytyki  litera- 
ckiej...'). To  samo  da  się  powiedzieć  o  wszystkich 


')  W  języku  nieniieckini  —  pisze  Słowo  —  wyszło 
nowe,  wspaniale,  bardzo  pięknie  ilustrowane  wydanie 
<jui)  uadis  w  llcunaczeniu  l-^lllingera,  staraniem  linny 
Uenzinger.  Tlómaczenie  mamy  przed  sobą,  uznać  je 
musimy  za  bardzo  dobre.  O  powieści  tej,  jak  również 
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artykułach,  rozpra,vvach  i  studyach  o  Sienkiewiczu, 
których  osta,tniini  czasy  lyle  pi&ze  się  na  Apeniń- 
skim jiółwyspie. 

(człowiekiem,  który  nazwisko  Sienkiewicza 
uczyni!  tak  popularneni  (tak  popularnem,  że  wię- 
rej  się  teraz  w  Neapolu,  Rzymie  i  Floacinicyi  mótwi 
o  Sienkiewiiczu,  niż  o  d'Aninunliu),  jesł  z;imies2kaly 
w  Neapolu  liteial  lamtejsizy,  p.  Fryderyk  Verdi- 
nois,  kl^órego  duża  fotografia  gabinetowa  z  pełną 
uwielbienia  dedykacyą  zdobi  —  obok  fotografii 
Curtina  —  kominek  w  gabimecie  mistrza.  Gdym, 
przypatrując  się  jej,  zauważył,  że  jednak  nazwi- 
sko to  nie  jest  włoskie,  usłyszałem  w  odpowiedzi 
następujące   wyjaśnienie: 

—  Pochodzenie  p.  \^erdi;noi.s,  jak  lo  wiem  od 
niego  samego,  jest  francuskie.  Rodzina  jego  prz\- 
wędrowala  do  Wioch  z  Muratem  i  dziś  już  prócz 
nazwiska  nie  zacliawała  żadnych  cech  francuskich. 
Sam  Yerdinois  nawet  z  twarz^^  jak  .pam  widzi, 
nia  wybitny  typ  wioski.  Jako  człowieJi  wykształ- 
cony,  i   to  wykształcony  ponad  przeciętną  miarę, 


o  Rodzinie  Połanieckich  w  llóniaczeniu  p.  Ivltlingern 
rozpisują  się  obecnie  krytycy  niemieccy,  bez  wyjątku 
z  nieslychanem  uznaniem.  Warto  zaznaczyć,  że  nawel 
bardzo  wroga  Polakom  Norddeutschc  .\U;i.  7A(j..  klóra 
zwykle  nie  jest  w  stanie  wykrztusić  pochwały  dla  cze- 
gokolwiek, co  jJolskic,  pomieściła  recenzye  pióra  .Ic- 
rzego  .\dama  z  enluzyaslycznemi  pochwałami  dla 
utworów  na.szego  autora. 
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skoro  nawet  języki  słowiańskie  nie  są  mu  obce, 
|)0  francusku  wypisuje  się  bardzo  poprą wmj^  i  gla- 
.  diko.  Wszystkie  np.  listy  jego  do  mniie  pisaaie  są 
po  francusku,  notabene  francuziczAang  bardzo  wy- 
kwintną; miino  to  podpisuje  się  pod  mimi  zawsze 
po  włosku:  Federigo  Verdi,nois.  Woł)ec  lUileby walego 
powodzenia  Quo  uadis  w  jego  tłómaczeniu  (a  ci, 
co  dobrze  znają  jęzj'k  włoski,  powiadają,  że  jest 
lo  przekład  bardzo  wj^kwintny)  zapytał  mię  aiie- 
dawiio  p.  Yerdinois,  czy  poz\Violę,  by  on  ofiarował 
jeden  egzemplarz  tej  powieści  w  mojem  imieniu 
królowej  włoskiej...  Ponieważ  jestem  wogółe  prze- 
ciwny lego  rodzaju  wystąpieniom,  odpisialem  więc 
p.  Yerdinois,  że  nie  mam  iiic  przeciwko  temu,  jeśli 
on  to  uczyni  w  swoje m  linieniu,  ti o  czego  jako  Włoch 
i  wielbiciel  swej  królowej  ma  najzupelniejsze 
])rawo,  nie  mieszając  do  tego  icalego  aktu  oiojej 
osoby.  Zastosowawsz\'  się  do  lego  mojego  życze- 
nia, p.  Yerdinois  uzyskał  kilkia  tygodni  temu 
audsencyę  u  królowej  Małgorzaty  i  ofiarował  jej 
egzemplarz  Qiio  vadis.  Przed  kilku  diiiiami  otrzy- 
małem od  niego  oliszerny  list,  w  któi'ym  mi  zidaje 
sprawę,  jakie  wrażenie  na  królowej  uczyniła  moja 
powieść. 

Ponieważ  list  len  leżał  właśnie  pod  przycisJyiem 
na  biurku,  więc  mi  autor  Krzyżaków  przeczjdał 
z  niego  odnośny  ustęp.  Okazuje  się  tedy,  że  do- 
stojna małżonka  króla  Humberta  tak  się  zainte- 
resowała arcydziełem  naszego  mistrza,  iż  wszystkie 
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przedstawiane  jej  u  dworu  osoby  zapytuje,  cz\ 
czjtały  Quo  vadis,  sama  zaś  wjrzża  się  o  niem 
z  zachwytem... 

ZważywszĄ',  że  w  ostatnich  czasach,  wskutek 
nadzwyczajnego  zainteresowania  się  losob^  Sien- 
kiewicza za  granicą,  zjawiło  się  w  różnych  czaso- 
pismach niemieckich  i  włoskich,  nie  mówiąc  już 
o  angielskicli,  mnóstwo  artykułów  o  nim,  a  żadne 
nie  było  w  możności  podać  choćby  kilku  najbar- 
dziej ogólnikowych  szczegółów  z  jego  życia,  zda- 
wało mi  się  więc,  że  dobrzeby  było,  i  z  niemałą 
przyjenmośoią  dla  wielbicieli  talentu  autora  Qiio 
uadis,  uczynić  choćby  drobny  wyłom  w  tym  przed- 
miocie. 

Za  asumpt  do  rozmowy  ira  ten  temat  posłużył 
mi  ustęp  z  Literatury  polskiej  Kuliczkowskiego, 
który  swój  rozbiór  twórczości  Sienkiewicza  zaczjaia 
od  krótkiej  biograficznej  notatki:  ))Rodzina  Sien- 
kiewicza (znanego  lalcże  pod  przjfbranem  nazwi- 
skiem Litwosa),  z  pochodzenia  litewska,  przeaiio- 
sła  się  w  zeszlem  stuleciu  na  Ruś,  następnie  do 
Korony,  a  dziad  powieściopisarza,  leż  i  ojciec,  słu- 
żyli krajowi  w  zawodzie  wojskowym.  Henryk  Sien- 
kiewicz urodził  się  w  r.  1846  w  Woli  Okrzejskiej, 
wsi  powiatu  Łukowskiego,  należącej  do  jego  matki, 
Stefanii  z  tlomu  Cieciszowskiej.  Nauki  średnie 
odebrał  w  gimnazyum  realnem  warszawskiem,  po 
którego  ukończeniiu  w  Szkole  (llównej  stołecznej 
]voświcca)  się  studyom  filozoficzdiym.  Jeszcze  jako 
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uczeń  Uniwersytetu  raucii  się  w  r.  1872  na  pole 
literackie,  a  różne  artykuły  jego  pióra,  pomiędzy 
tenii  obrazki  powieściowe  spotykamy  w  Wieńcu. 
Przeglądzie  tygodniowym,  Gazecie  polskiej  i  Ni- 
wie. W  roku  1876  wyjechał  do  Ameryki,  której 
znaczną  część  zwiedził;  poznał  polem  laliże  Anglię, 
Francyę,  Włochy  i  Grecyęw.  Prócz  tego  wiemy 
(o  czem  nawet  pisałem  przed  laty  w  Kuryerze  Co- 
dziennym), że  pierwszą  pracą  .drukowaną,  podpi- 
saną nazwiskiem  Henryka  Sienkiewicza,  było  spra- 
wozdanie z  gościnnego  występu  Rapackiego  w  Na- 
szych Najserdeczniejszych  Sardou,  w  roli  Cassa- 
de'a,  wydrukowane  w  Przeglądzie  tygodniowym 
z  d.  18  kwietnia  1869  roku,  że  następnie  w  Tygo- 
dnika illuslrowanym  z  d.  3  lipca  1869  roku  zaczęło 
się  drukować  jego  studyum  literackie  o  Mikołaju 
Sępie  Szarzyńskim,  po  którem  niebawem,  iw  tymże 
Tygodniku,  w  numerze  z  d.  4  czerwca  1870  roku, 
zaczął  druk  swej  rozprawki  historyczno-litera- 
ckiej  o  Kasprze  Miaskowskin\. 

—  Tymczasem  takby  się  chciało  wiedzieć  coś 
o  pierwszych  wpływach  otoczenia,  którym  pan  pod- 
legał w  dzieciństwie,  o  pierwszych  iwrażeniach 
i  próbach  literackich,  a  talvże  i  o  tem,  czy  w  ro- 
dzinie pańsluej  nie  kwitła  już  t.  zw.  żyłka  li- 
teraclca? 

—  Rodzina  moja  przechowywała  pewne  trady- 
cye  wojskowe,  których  jednak  nikt  nie  spisywał, 
me  wydała  bowiem  żadnego  literata.  W  dzieciń- 

Sieiikiewicz  i  Wyspiański.  3 
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siwie  mera  niemało  s.ię  nasłuchałem  o  Antonim 
Sienkiewiczu,  brade  dziadka  mego.  Miał  lo  być  za 
Stanisława  Poniatowskiego,  a  następnie  Napo- 
leona, znany  żołnierz.  Pisano  nawet  o  .nim  sporo, 
bo  przĄteon  odznaczył  się  w  dziejacli  naszego  wol- 
nomularstwa. Grobowiec  jego  na  Świętokrz}'skim 
omenlarzu  w  Warszawie  znamy  jest  ze  swego  na- 
pisu: Tu  leży  człowiek.  Co  się  tyczy  pociągu  do 
literatury,  lo  odziedziczyłem  go  chyba  po  matce, 
która  pisj'wala  wiersze,  jakkolwieJi  były  to  tylko 
poezye  do  albumów,  bez  pretensyi  do  jakiejś  głęl)- 
szej  wartości  artystycznej.  W  każdym  razie  matka 
moja  pochodziła  z  rodziny  literaokiej,  jako  spo- 
fcrcNYniona  z  Lelewelami  i  Łuszczewskimi.  Stąd 
Deotyma  jest  moją  krewną  daleką.  Pyta  się  pam 
o  pierwsze  wpływy,  o  atmosferę,  w  jakiej  wzrasta- 
łem? Najwięlvszy  wpływ  w>'warło  ina  mnie  to,  że 
całe  dzieciństwo  spędziłem  na  wsi,  czemu  za- 
wdzięczam pewną  znajomość  naszego  ludu  i  jego 
języka.  Co  także  nie  pozostało  bez  silnego  wpł>'wu 
na  mnie,  lo  znaleziony  gdzieś  na  strjfchu  kufer 
z  książkami,  pomiędzy  któremi  pisarze  XVI  i  XVII 
wieku  trzymali  prym.  Do  ł<siążek  tych  dorwałem 
się  jako  dzieoko,  lak,  iż  mogę  ]>owiedzieć,  że  pra- 
wie ucz}iem  się  cz^^tać  na  Reju,  Kocłianowsldm, 
Górnickim,  Skardze,  Birkowskim,  Orzecliowskim. 
Od  tego  czasu  datuje  się  moja  znajomość  jęiZĄ'lva 
staropolskiego...  Później,  już  w  szkołach,  naprzód 
w  szlvOle  realnej,  a  następnie  w  gimn'az}'um  Wie- 
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lopolsikiego,  niajiwiększy  zapal  wzbudzili  we  mnie 
Homer  i  Szekspir.  Szekspira  zaczjjlem  czytać  w  14 
roku  życia.  Ale  imi  się  wledy  nie  podobał.  Dopiero 
gdym  ,go  zaczął  czytać  w  tlómaczeniu  Jiaaia  Ko- 
mierowskiego  z  komentarzami  Genviin:usa,  dopiero 
mi  się  oczy  otworzyły...  Co  do  moich  pierwszych 
])rób  literackich,  lo  wiele  isŁniieje  legend  o  nich 
calkieim  mylnych.  Częsito  też  opowiadają  raecz^', 
których  całkiem  sobie  inie  przypominam. 

—  u\  ileż  jest  prawdy  w  legendzie,  że  w  Hani 
opisanie  są  zdarzenia  prawdziwe  z  pańsliicli  cza- 
sów  młodzieńczych? 

—  Tyle  jest  w  lem  prawdy,  że  kiedym  w  Ga- 
zecie Polskiej  wydrukował  Starego  sługę,  w  któ-  v' 
rym  istolnae  jesl  trochę  wspotoniień,  bo  w  dzie- 
ciństwie mem  znalem  takiego  s^tarego  Marcina, 
wówczas  zażądał  ode  mnie  pan  Leo,  bym  na.pisał 
dalszy  ciąg  tej  noweli,  m,ianowicie  histoi-yę  Hani. 
Wobec  tego  musiałem  opowiadającemu  bohate- 
rowi zostawić  iniię  Henryka,  co  właśnie  sitało  się 
głównym  powodem,  że  tego  Henrylia  zaczęto  iden- 
tyfikować ze  mną,  jako  noszącym  to  samo  imię. 
Nadto  zrodziła  się  'niebawem  legenda,  że  w  Hani 
opisałem  nietylko  moją  własną  hisloryę,  ale  i  Aba- 
kanowicza, którego  —  mówiono  —  przedstawiłem 
w  postaci  Mirzy  Selkna,  Tatara.  Ponieważ  Aba- 
l^anowicz  jest  pochodzenia  tatarskiego,  z  rodziny 
Talarów,  od  wielców  osiadłych  w  Polsce,  więc 
ogłoszono  nihi  cl  orbi,  że  mój  Mirza  Selim  w  Hani 

3* 
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to  Al>akanowioz!  Tymczaseim,  jeśli  o  Abakano- 
wiciza  chodzi,  lo  poznaliśmy  się  znacznie  później, 
w  uniwersytecie  dopiero,  i  nieraz  uśmialiśmy  się 
z  tych  przypuszczeń  serdecznie. 

Raz  wspomniane  nazwisko  Abakanowicza 
pchnęło  rozmowę  odrazu  w  innj^m  kierunku,  mia- 
nowicie w  strony  Parć  St.  Maur,  pod  Paryżem, 
gdzie  Abakanowicz  ma  obecnie  stałą  swoją  sie- 
dzibę, i  naid  skaliste  wybrzeża  Bretanii,  gdzie  zno- 
wu posiada  uroczą  siedzibę  letnią.  Aulor  Krzij- 
żaków  odwiedza  go  tam  prawie  co  rok. 

—  Miejscowość,  zwana  Parć  Sł.  Maur,  leży  nie- 
daleko Champigny,  o  25  minut  drogi  koleją  od 
Paryża,  nad  samą  Marną.  Jest  to  wieś,  ale  taka, 
jak  wszystkie  inne  pod  Paryżem,  z  którym  ją 
lączj-  nieprzerwany  prawie  ciąg  domów.  Abaka- 
nowicz, zrobiwszĄ'  majątek  na  budowaniu  tram- 
wajów elektrycznych  po  całym  świecie  (międz\' 
Lnnemi  w  Rzymie,  w  Nizzy),  wystawi!  sobie  w  Parć 
St.  Maur  willę,  która,  położona  w  ślicznym  ogro- 
dzie nad  samą  Marną,  a  urządzona  z  najwyszu- 
kańszym  komfortem,  może  zadowolić  nawet  naj- 
bardziej wybredne  gusta.  Obok  znajduje  się  wiel- 
kie laboratoryum  liektrotechnicznc  Abakanowicza, 
które  nazwał  I^a  bora  lordami  Volla.  Pracuje  w  niem, 
pod  pi-zewodem  osobnego  dyrektora,  cały  zastęp 
elektrotechników.  Biuro  tego  laboratoryuim  znaj- 
duje się  w  Paryżu,  gdzie  też  Abakanowicjz  po  kilka 
godzin  dzieimiie  spędza. 
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Chwile,  spędzMie  w  Parć  Si.  Maur  w  gościruc 
u  przyjaciela,  zalicza  autor  Hani  do  niajprzyj«- 
mni  ej  szych. 

—  Blizkość  Paryża  pozwala  oddychać  atmo- 
sferą wielkiej  kultury,  a  jednocześnie  wystarcza 
mi  nie  wychylić  się  z  Parę  St.  Maur,  hy  rozko- 
szować się  spokojem  i  ciszą  wsi.  Jest  ito  wielka  sa- 
tysfaikcya:  rano  pływać  sobie  czółnem  po  Mar- 
nie, lub  chodzić  po  polu  wśród  śpiewu  skowron- 
ków i  ćwierkania  wróbli,  i  czynić  to  w  lej  pewno- 
ści, że  wsiadlsz>'  w  pierwszo'  lepszy  z  przejeżdża- 
jących pociągów,  a  pociągów  takich  ma  się  dwa- 
dzieścia pięć  na  dzień,  może  się  być  za  pół  godziny 
w  Paryżu,  na  Wielkich  Bulwarach,  w  galeryach 
Louvre'u,  albo  na  Polach  Eliizejskich,  wieczór  m:o- 
żna  spędzić  w  Operze  lub  w  Komedyi  francuskiej, 
słowem:  doznawać  wszelkich  wrażeń  artysły- 
cznych.  A  przytem  ma  się  głowę  swobodną,  niema 
siię  żadnych  posiedzeń,  żadnych  wizyt,  żadnych  li- 
stów do  odpisywania,  słowem:  wszystkiego,  co 
człowieka  wciąż  odrywa  od  pracy,  a  ina  co  w  War- 
szawie traci  się  tyle  czasu.  To  też  ile  razy  tylko 
mogę  wyrwać  się  ma  jakiś  czas  do  Ahakainowicza, 
zawsze  to  czynię.  Mało  gdzie  piszie  mi  się  tak  do- 
brać, jak  u  niego.  Niemało  też  rzeczy  pisałtem  pod 
jego  gościnnym  dachem.  Połanieckich  skończyłem 
w  Parć  St.  Maur.  Tam  leż  pisałem  znaczną  część 
Quo  uadis  i  Krzyżaków. 

Co  się  tyczy  dwóch  ostatnich  powieści,  to  pisał 
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jf  Sienkiewicz  także  i  w  Ploiimanah  w  Brelanii, 
gdzie  od  kilku  już  lat  sp^'dza  u  Abakanowicza, 
w  jego  tamtejszej  rezĄ'dencyi,  połowę  lata. 

—  Ploumanah  leży  w  obrębie  deparlame.Titu 
Cótes  da  Nord.  Jest  to  sKzera  Bretania,  gdzie  na 
pejzaż  składają  się  przeważnie  nagife  skały  i  mo- 
rze. Ludność,  czysto  brelońska,  celtycka,  o  śnia- 
dych, ogopzalycłi  twarzach,  nadzwyczaj  pobożna, 
mieszka  w  kamieninych  damach,  a  lak  mało  styka 
się  z  kulturą,  iż  mężczyźni  jedynie,  z  powodu  obo- 
wiązkowej służby  wojskowej,  głównie  w  mary- 
narce, znają  jęz^'k  francuski.  Kobiety  mówią  tylko 
po  brelońsku.  Wprawdzie  i  pomiędzy  mężczj-iznami 
zdarzają  się  tacy,  ale  należy  ich  szukać  wśród  sta- 
rych. W  Ploumanali  znam  jednego  takiego,  który 
nawet  słowa  nie  mówi  po  Irancuslcu.  Stary  wilk 
morski,  nadzwyczaj  typowa  pos.tać,  zupełny  Celt 
z  czasów  rzymskich.  Najmłodsze  pokolenie,  ponie- 
waż szkoły  są  franicuskie,  już  mówi  dwoma  ję- 
zykami. V\'illa  Abakanowicza,  wzniesiona  na  za- 
kujiionej  przez  niego  od  rzędu  francu.s,kiego  wyspie, 
jest  zameczkiem  w  stylu  bretoiiskim,  z  daleka  ro- 
biącym wrażenie  średniowiecznego  kastelu.  Zdo- 
bna okrągłą  Iłaszlą  o  spiczastym  dachu  w  formie 
stożka,  a  zbudowana  z  kamieni,  jest  budynłiiem 
masywnym  bardzo,  inaczej  bowiem,  jako  wysta- 
wiona na  szalone  wicłiiy  morskie  na  wiosnę  i  je- 
s.ienią.  z  pewnościąby  się  im  nie  osUda.  Roślin- 
ności dookoła  niema.  Wszędzie  tylko  sita ły  i  morze. 
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Cal}'  brzeg  składa  się  z  wielkich  kamLeni  rucho- 
mych, kształtem  zbliżonych  do  grzybów,  a  osadzo- 
nych jedne  ma  drugich,  większe  na  mniejszych, 
na  podobieństwo  jajka  w  kieliszku,  l^rząidzenie  we- 
w.nęlrzne  willi  tej  jest  oryginalne  i  ładaie.  Ze 
wszystkich  pokojów  najpięlcniejszą  jest  sala  ja- 
dalna o  ścianach  kamiennych  z  ogromnym  komi- 
nem, tak  wielkim,  że  w  nim  pięć  osób  pomieśoić 
się  może  wygodnie.  Jest  to  zupełnie  sala  z  jakie- 
goś feudaliiiego  zamku,  z  lą  różnicą  jedynie,  że 
w  niej  nie  zasiadają  do  stołu  »w  stal  zakuci  ry- 
cerze«,  a  gospodarzem  nie  jest  żaden  średniowie- 
czny margraf,  lecz  zdolny  elektrotechnik,  który 
własną  jjrzedsiębiorczością  dorobił  się  znacznego 
majątku.  Mieszliając  tam  przez  lato,  Ahakamowicz 
prowadzi  dom  otwarły,  lak,  iż  bardzo  często  spędza 
się  u  inie.go  wieczora'  w  liczniejszem  towarz}'stwie. 
Z  Polaków  goszczą  u  niego  czasami  Poręboiwicz, 
Gierymski,  Hirszberg  ze  Lwowa,  ale  najwięcej 
bvwa  Francuzów  i  Anglików.  Raz,  pamiętam,  ba- 
wiła tam  młoda  artystka  z  Paryża,  harfistka,  i  to 
nie  byle  jaka,  bo  wpremiier  prix«  konserwatoryum 
paryskiego.  Nie  zapommę  jodmego  cudnego  wie- 
czoru księżycowego,  który  nam  ta  pani  .uroz- 
maicała grą  na  swym  złotym  iinsŁrumenoie. 
W  wielkiej  sali  kamieninej  dźwięki  harfy  czyniły 
wrażenie  wielkich  'kropel  deszczu,  a  tymczasem 
przez  otwarte  okna  widziało  się  olbrzymią  roztocz 
morską,  zalaną  błękitnem  światłem  miesięcznem. 
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Wszy&Uio  to,  razem  wzięte,  sktadało  się  na  jedyny 
w  swoim  rodzaju  nastrój.  Pozatem  życie,  jakie 
się  tam  pędzi,  jest  niezrówuaaic  jako  dolce  far 
nienłe.  Rano,  zaraz  po  śniadaniu,  jedziemy  naj- 
częściej na  morze;  sama  wyspa,  na  której  stoi  dom, 
jest  w  czasie  przyply\vu  nie  większa  od  naszego 
Saskiego  placu,  a  podczas  odpłj-wu  bj^wa  tak 
wielka,  jak  cala  Warszawa.  W  czasie  odpływu  mo- 
żna się  do  niej  z  łatwością  dostać  piecliotą  (boso 
naturalnie),  a  podczas  przj-pływu,  w  dzień  wietrz- 
ny, wiosłowaliśmy  raz,  chcąc  dolńć  do  brzegu, 
trzy  kwandiranse  przeszło,  i  niewiele  brakło,  aby- 
śmy się  byli  potopili.  Na  zachodnim  brzegu  wy- 
spy jest  Icawalek  piaszczj^stej  Plagę,  gdzie  się  ką- 
piemy w  morzu;  w  innem  miejscu  założył  Abaka- 
nowicz hodowlę  ostryg;  w  małej  zatoczce,  nad 
którą  wznosi  się  osada,  ma  swój  jaclit.  Rankiem 
jeździmy  na  połów  ryb  i  homarów,  lub  strzelamy 
do  kormoranów.  Po  lunchu,  gdy  pogoda  sprz>'ja, 
robi  się  wycieczki  jachtem  żaglow^TU,  to  do  Sie- 
dmiu Wysp,  to  do  latarni  morskiej;  jeździ  się  taliże 
na  morze,  słowem,  nudzić  się  niema  kiedy,  a  od 
rana  do  wieczora  prowadzi  się  żj^cie  czerstwe, 
znakomity  mające  wpływ  na  zdrowie.  Po  umy- 
słowem  natężeniu  jest  to  wymarzony  odpoczynek. 
W  mózgu  pracują  zupełnie  inne  komórki,  te  zaś, 
które  funkcyonują,  gdy  się  pisze,  mają  swoje  wa- 
kacye.  Nie  znaczĄ'  to,  bym  w  Płoumanah  nie  brał 
nigdy  pióra  do  ręki;  owszem  piszę  i  Łam  zawsze 
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kilka  godzin  dziemnip,  mam  zaś  lam  ślioisną  igo- 
bclinaimi  ubraną  pracownię  na  najwyższem  piętrze 
wieży,  z  oknem,  z  którego  nie  widzę  nir  prócz  nieba 
i  morza.  Tam  pisałem  szereg  rozdziałów  Quo  vu- 
dis  ti  Krzyżaków. 

Znaczna  jednak  część  tych  powieści  pisana  była 
także  i  u  stóp  Giewontu,  autor  ich  bowiem  po 
lipcu  spędzonym  w  Ploumanali  u  Al>akanowicza 
(dokg^d  jeździ  sam),  na  sierpień  zjeżdża  zwykle  do 
Zako])anego,  do  willi  państwa  Zborowskich,  którą 
stale  już  od  lat  szeregu  z  dziećmi  i  ich  babką  zaj- 
muje. Do  niedawna  bywał  tam  również  i  teść 
jego,  ale  przed  dwoma  laty  już  go  nie  stało. 

Bywając  w  Zakopanem  stale  od  lat  luUcunastu, 
zżył  się  z  niem  Sienkiewicz  do  tego  stopnia,  że 
dziś  wyol>razić  sobie  nie  można  letniego  sezonu 
u  podnóża  Tatr  bez  autora  Połanieckich.  Wśród 
wybitnych  osobistości  naszego  świata  naukowego, 
artystycznego  i  literackiego  (Modnzejewska,  Pade- 
rewsłd.  Klaczko,  Poohwalski,  Witkiewiicz,  Wyczół- 
kowsiki,  Przybyszewski,  Tetmajer,  dr  Baranowski, 
Chmielowski  i  w.  i.),  które  corocznie  spędza- 
niem lata  w  Zakopanem  nadają  mu  jedyny 
w  swoim  rodzaju  urok,  należy  talcże  Sienkiewicz; 
jak  iw  swoim  czasie  nie  można  sobie  było  wyobra- 
zić Zakopanego  bez  Chałubińskiego,  lak  dziś  po- 
siada ono  iwtedy  swój  właściwy  charakter,  kiedy 
się  na  jego  tle  spotyka  Sienkiewicza. 

W  pismach    swych  także  sławi  on  niejedno- 
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krotnie  ten  urorzĄ-  zakątek  iiaszej  ziemi,  to  wletnie 
mieszkanie  Polakó\v«,  jak  ktoś  tralnie  iiaiz\vał  Za- 
koj)apne.  W  Potopie,  przejście  Jana  Kazimierza 
przez  Tatry  i  pomoc,  niesiona  mu  przez  górali 
tatrzańskich,  należy  do  najpiękniejszych  karl  tej 
wspaniałej  epopei.  W  Listach  :  A/ri//oi,  a  m.iano- 
wiicie  zaraz  w  pierwszyan,  znalazło  się  kilkanaście 
słów  o  Zakopanem,  (gdzie  wtedy  spędzały  cala 
zimę  dzieci  Sienkiewicza),  a  słowa  te  świadczą,  że 
nawet  w  Neapolu,  wot>ec  uix)ków  zatoki  Parteno- 
pejskiej,  jeszcze  można  tęsknić  do  cichej  wsi  pod 
Giewontem.  "Szczególnie  poprzedni  dzień  —  czy- 
tamy tam  —  był  ciężki,  tembardziej,  że  to  była 
wnlia.  Siedząc  owego  wieczoru  w  sali  hotelowej  na 
Piazza  Umberlo,  rozmyślałem  o  lesie  Zakopiań- 
skim, o  jasno  oświeconych  oknach,  o  radiosnych 
okrzykach  dzieci  na  widok  drzew^ka,  i  myślałem 
sobie,  iż  tego  nie  zastąpi  ani  Santa  Lucia,  ani 
]>rzepyszny  pióropusz  Wezuwiusza,  który  kiedy 
niekiedy  przebłyskiwal  czerwono  na  cieminiem 
niebiecc.  W  znanym  wierszu  o  Polce,  która,  »,gdy 
się  Paeiu  Bogu  uda,  to  już,  śmiało  rzec  można, 
klękajcie  narodya,  przyznaje  się  Sienkiewicz,  iż 
myśl  o  Zako])ancm  nie  opuszcza  go  naiwet 

w  ojczyźnie  gondoli, 
I\e(ly   ton   srel)rn()-mo(lrą   kołyszą   zefiry, 

i  że  pod  wpływem   tej    tęsknoty 

mimowoli 
Idę  wtedy  pod  cichy  nio.st  dei  Sospiri. 
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Nadto  jesl  Sienkiewicz  autorem  Sabatowej  bajki, 
która  sławę  Zakopanego  rozniosta  wszędzie,  kędy 
'rozbrzmiewa  mowa  polska. 

Skoro  się  wspomniało  o  starym  Sabale,  nie 
sposób  nie  zwrócić  uwagi  na  oryginaliny  wpływ, 
jaki  ten  stary  Homer  góralski  wywarł  n.a  autora 
Krzijżaków.  Twierdzeoiie  to  zakrawa  na  paradoks, 
a  jednak  zaiprzeozyć  się  nie  da,  że  do  języka  tej 
powieści  wprowadził  SieinkiewLra  ogromną  liczbę 
wyrażeń  góralskich,  któreśmy  wszyscy  iniejeidino- 
krolnie  słyszeli  z  ust  starego  Sabały,  a  l<.iedy  się 
czyla  w  Krzyżakach  opowiadanie  starego  smola- 
rza  o  bitwie  poci  Plowcami,  każdy,  kto  znał  Sa- 
bałę, odrazu  przy])omina  sobie  jego  liomerycki  spo- 
sób opowiadania... 

Kiedy  myślę  o  Sienlciewiczu  na  tle  Zakopanego, 
gdzie  go  od  tylu  lal  widuję  corocznie,  mimowoli 
.staje  mi  ]>rzed  ocz^^n^a  weranda  neslaoi^icyi  Pod 
różą,  gdzie  w  r.  1889  po  raz  pierwszy  byłem  przez 
Ochorowicza  w  obecności  Prusa  i  jego  małżonki, 
autorowi  Tej  trzeciej  przedstawiony.  Snuło  mu  się 
wtedy  ipo  ,głowie  Bez  dogmatu,  które  też  niebawem 
zaczął  pisać  w  Zakopanem.  Były  lo  czasy  najwięk- 
sizej  sławy  Bour,get'a,  którego  Ucreń  tyle  hałasu 
narobił  właśnie  w  Europie.  O  powieści  tej  wiele 
było  mowy  podczas  obiadów  u  Kościeszy,  na  które 
lakże  przychodził  raz  po  raz  i  Sienkiewiicz.  Ocho- 
rowicz,  wogóle  będąic  zwolennikiem  talentu  Bour- 
gefa,  w  nadzwyczaj    wymownych  słowach    pod- 
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kreślal  bral<  w  na&zem  piśinienmiclwie  powieści 
psychologicznej,  przyczem  ogrominie  namawiał 
Sienlciewicza,  by  inaiu  dal  coś  w  tym  rodzaju. 

Nie  chcę  przypuszczać,  by  le  rozmowy  o  auto- 
rze Mensonges  i  Essays  de  psychologie  conłem- 
poraine  wywarły  lak  przeważny  wpływ  na  Sien- 
kiewicza, ale  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  w  nie- 
spełna miesiąc  polem  zaczął  pisać  najznakomitszą 
powieść  psychologiczną  polską,  dziennik  Ploszow- 
skiego.  Co  pewna,  że  Ucznia  Bourgcla  przeczj'tal 
Sienkiewicz  wtedy  w  Zakopanem. 

Był  to  ostatni  rok  żjicia  Chalubińsldego,  który 
już  dogorywał  w  swej  zakopiańskiej  willi.  Na  kró- 
tko pr^ed  jego  śmiercią,  przyjechał  mu  osłodzić 
ostatnie  chw,ile  swą  genialną  grą  Paderewski, 
a  gdy  w  pierwszych  dniach  listopada  sędziwy 
»Król  tatrzańskid  spoczął  na  zakopiańskim  cmen- 
tarzu, bawiący  wówczas  w  Zakopanem  Sienlcie- 
wicz  napisał  stamtąd  do  Słowa  przepys.zny  feljeton 
o  Chałubińskim,  l>ezwarimkowo  (najpiękniejsze 
wspomnienie  pośmiertne,  jakiem  2igon  wielkiego 
lekarza  uczczono.  oW  ostatnich  czasach  —  pisał 
w  niem  Sienkiewicz  między  innemi  —  Chałubiń- 
ski, sam  już  cierpiący  i  chory  bez  nadziei,  zajmo- 
wał się  zawsze  więcej  cierpieniem  iimych,  niż 
własnem.  Miałem  tego  przykład  jeszcze  przed  kilku 
miesiącami,  gdy  dzieci  moje  chorowały  w  Za- 
kopanem. Chałubiński  zapadł  wówc^zas  na  zapa- 
lenie płuc,  i   tylko  niesłychane  wysiłki  doktorów 
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Baranowskiego  i  Kruszyńskiego  zdołały  prz>"wró- 
cić  go  do  życia,  a  raczej  przedłużać  je  na  kilka 
miesięcy.  Otóż,  leżąc  na  łożu  śmierci,  sliładał 
jesz;cze  prawdziwe  konsylium  z  tymi  lekarzami 
nad  chorobą  mojego  cłiłopca.  I  trudno  mi  pogo- 
dzić się  z  myślą,  że  to  mieszkanie  prawd^ziwego 
filozofa  dobroczynnego,  że  ten  dom  w  Zakopa- 
nem, otoczony  lasem  świerków,  będzie  siał  odtąd 
pustką,  że  tam  ten  dobry  i  słodki  mędrzec  nie  pod- 
niesie się  już  z  uprzejmym  uśmiechem  na  powi- 
tanie gościa,  że  .przestało  już  bić  to  serce  w  lu- 
(Iziacłi  rozkocłiane,  ta  dusza  gorąca,  która  cią- 
gnęła ku  sobie  inne  dusze,  jak  magnes  ciągnie 
żelazo.  Czem  Chałubiński  bj^ł  dla  Zakopanego 
i  górali,  każdy  wie,  ale  nie  sądzę,  aby  było  po- 
wszechnie  wiadomem,  że  potrafił  on  być  dobro- 
czyńcą nietylko  pojedynczych  ludzi,  i  że  cała  oko- 
lica zawdzięcza  mu  poprawę  bytu.  Jak  Mi  nerw  a 
darowała  niegdyś  Aleńczykom  drzewo  oliiwne,  tak 
Chałubiński  pierwszĄ'  sprowadził  dla  górali  ko- 
niczynę i  nauczył  ich  siać  ją.  W  Chałubińskim, 
obok  filantropa,  mędrca  i  lekarza,  siedział  jeszcze 
poeta.  Był  poetą,  zwłaszcza  w  garach.  Miłość  jego 
do  łych  ogromów,  do  tych  samotni,  do  tych  wi- 
dnokręgów, które  widać  ze  szczytów,  a  w  któ- 
rych gubi  się  wzrok  i  dusza,  wybiegała  daleko 
poza  granicę  zwykłycłi  podróżnLczj'ich  upodobań! 
Nie!  To  było  coś  więcej:  to,  podług  mnie,  było 
jakieś     mistyczne     pokrewieństwo    ducha    z   tem 
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oioczeiiiem,  jakieś  poczucie  jediniakiej  orgaiiiizacyi, 
lo  była  tęsknota  istoty  wyż&zej  do  wyżj-ai.  Ta  szla- 
chetna gorąca  dusza  przeczuwała  przez  le  widno- 
kręgi jeszcze  wyższe  ogromy,  jeszcze  bardziej  nie- 
zmierzone widnokręgi,  poza  którymi  przestaje 
istnieć  natura,  a  jjoczyna  istnieć  poprostu:  nieskoń- 

OZOrtlOŚĆK  ')• 

Kiedjni  w  r.  1893  w  pŁerwi&zych  dniach  ILpcai 
przyjechał  do  Zakopanego,  zastałem  tam  już  Sien- 
kiewi'C:za  z  całą  rodziną.  Mieszkał  nw  łesie<(  przy 
ulicy  Zamojskiego,  w  willi  Zborowskich,  a  ka- 
żdego ranka,  kiedym  chodził  do  kąpieli  w  Ja- 
szczm-ówce,  spotykałem  go  .na  białym  niewielkim 
siwku  góralskim,  powTacającego  z  konnej  prze- 
jażdżki. Po  u])lywie  kilku  dni  zaozęliśmy  razem 
chodzić  do  Jaszczurówki,  czemu  zawdzięczałem, 
że  przez  sześć  tygodni  codzień  miałem  możność 
przebywania  po  kilka  godzin  w  towarzystwie  zna- 
komitego pisarza,  l^onieważ  było  to  w  rok  nie- 
spełna po  jego  powrocie  z  ftczarnego  lądu«,  więc 
opowiadał  mnóstwo  arcyciekawych  pa-zj'gód  z  tej 
swojej  egzotycznej  podróży,  jinzygód  myśliwskich 
głównie,  na  których  szczegółowe  opisanie  w  świeżo 
ukończonych  wtedy  Lisłach  :  Afrijki  nie  było 
miejsca,  a  które,  opowiadane  przez  Siefiikiewicza 
z  właściwą  mu  plastyką  słowa,  zupełnie  przenosiły 
w   podawrotnikowe    krainy     palni    i    krokodylowy. 


I)  Zob.   Słowu  z   li.   y   listopada   1889   r. 
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Oczywiście,  że  i  o  literatui-ae  mówiło  się  bardzo 
wiele,  szczególnie  «  literaturze  fraincuskiej,  o  Bour- 
gecie  i  Zoli,  którego  Debacie  leżało  pomiędz}'  książ- 
kami na  stole  w  pokoju  Sienkiewicza,  a  które,  jak 
mi  sam  mówił,  czjitał  więoej,  niż  raz  jedea.  Z  po- 
wieści Bourgela  wyszło  wtedy  CosinopoUs.  Du- 
żośmy  mówili  o  t\m  romansie.  Sienkiewicz  uwa- 
żał go  za  najlepszą  powieść  autora  Ucznia,  a  szcze- 
gólnie podobała  mu  się  atmosfera  Rzymu,  która, 
jego  zdaniem,  doskonale  wtjchodzita  z  kartek  tej 
książki.  Bardzo  dużo  móiwilo  się  także  o  współ- 
czesnej literaturze  angielskiej,  której  Sieaikiewicz 
bynajmiiiej  nie  lekceważy,  jak  to  u  nas  jest  modą 
obecnie;  owszem,  będąc  aii  courant  wszj'stkich 
główniejszych  autorów  literatury  .powieściowej 
angielskiej,  podnosił  rozmaitość  i  oryginalność  fa- 
buły w  powieściach  wybitniejszych  pisarzów  Al- 
bionu,  egzotyzm  tych  powieści,  ich  artystyczną 
formę  etc.  Przytem  opowiedział  treść  kilku  an- 
gielskich powieści,  która  okazała  się  zachwyca- 
jącą... 

Zdaje  się  jednak,  że  spraiwil  to  głównie  prze- 
dziwny sposób  o])owiadain.ia  Sienkiewicza,  który, 
streszczając  utwór  innego  autora,  tak  go  pi'2c- 
puszcza  przez  pryzmat  swej  wyobraźni,  że  ta  sama 
rzecz,  l;tóra  przeczytana  później,  wicale  nie  czyni 
szczególnego  wrażenia,  opowiedziana  przez  niego, 
wydaje  się  'iprze śliczną.  Tak  przynajmniej  było 
z   nowelą   jednej   z   naszych    di'ugorzędnych    po- 
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wieściopisarek,  która,  gdy  jej  ti-eść  opowiedział 
Sienkiewicz,  wydała  mi  się  wiprosł  iznakomilą, 
i  jako  pomysł,  i  jako  umiejętność  stopniowania 
elektów;  kiedy  jednak  sam  ją  przeczytałem  w  kiH<a 
miesięcy  później,  wydała  mi  się  tjaiiałną,  nie- 
udołną,  rozwłekłą  i  wcałe  nie  lak  zajmującą,  jak 
wtedy,  gdy  ją  w  drodze  do  Jaszczurówki  opowia- 
dał autor  odczytu  O  powieści  historycznej^). 

Było  to  wkrótce  po  słynnem  porównaniu  przez 
Brandesa  powieści  tiistorycznej  do  -prawdziwej 
kawy  figowejw.  przeciwko  czemu  Sienkiewicz, 
jako  autor  Trylogii,  zaprotestował  swym  odczj^tem, 
w  Warszawie  i  w  Krakowie  wygłoszonym.  Stąd 
częste  rozmowy  na  lemat  powieści  liislorycznej 
i  współczesnej.  Cłioć  była  to  cliwila  właśnie  — 
lipiec  roku  1893  —  gidy  zaczynał  pisać  Rodzina 
Połanieckich,  a  więc  powieść  wspólozesną,  mimo 
to  wciąż  powtarzał,  że  gdyby  to  od  niego  zależało, 
pisałby  tyllvO  powieści  łiisloryczue,  że  pisząc  po- 
wieści współczesne,  nie  tak  c^uje  się  w  swoim 
ŻĄ'wiołe,  jak  kiedy  odtwarza  wiellvie  postacie  dzie- 
jowe nie  na  miarę  ło-awca,  lecz  I^idyasza.  Bo 
ezyż  cała  w-spółczesność  nie  jest  na  miarę  krawca? 
I  żałował,  że  wbrew  swemu  wrodzonemu  upodo- 
baniu musiał  po  ukończeniu  Trylogii,  przerzucić 
się  do  współczesności,  liiedy  naprawdę  nęciło  go 


')  Chodziło   mianowicie    o    powieść   Zofii    Kower- 

skicj  /-CIII  /  my.sr,  pierwotnie  drukowali:)  w  Słowie. 


I' 
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pisanie  powieści  historycznej  z  czasów  Jagiełły, 
powieści,  któiaby  się  kończyła  Grunwaldem,  a  dla 
której   miał   już  tytuł  gotowy:   Krzijżacij '). 

I  opowiadał  mnóstwo  scen  z  lej  odkładanej 
ad  feliciora  tempora  powieści,  scen,  klóre  już  wi- 
dział w  swej  w}'obraźni,  a  które  dopiero  po  upły- 
wie lat  kilku,  po  napisaniu  Połanieckich  i  Quo  va- 
dis,  miał  opisać  w  Tygodniku  I  Ilustrowanym... 
Tymczasem,  w  rozmowach,  z  wyraźną  predylekcyą 
opowiadał  o  tej  zamierzchłej  epoce  iz  przed  bitwy 
pod  Grunwaldem,  o  przewadze  siły  fizycznej 
ówczesnego  rycerstwa  polskiego  nad  silą  organi- 
zacyi  i  kultury  ze  stromy  krz^'żackiej,  siły,  która 
odzianym  w  wilcze  skóry  Litwinom  pozwalała 
zwyciężać  zakute  od  stóp  do  głóW  w  abrioje  ry- 
cerstwo Zakonu,  a  która,  połączona  z  odwagą, 
aż  po  dziś  dzień  w  naszych  Wojtkach  i  Bartkach 
imponuje  różnym  knlturłregerom.  Do  najciekaw- 
szych rozmów  należały  i  te,  w  których  Sienkie- 
wicz rozwijał  swe  poglądy  na  kwestyę  umysłowej 
kultury  naszych  literatów,  artystów  i  uczonych, 
kiedy  dowodził,  że  sam  talent,  nawet  największy. 


')  Jeśli  musiał  poniechać  tego  zamiaru,  to  jedynie 
zf  względu  na  cenzurę  warszawską,  której  ówczesny 
prezes,  Jankulio,  uprzedził  go  w  sposób  kategoryczny, 
iż  odtąd  (t.  j.  po  Panu  Wołodyjowskim)  druk  powieści 
historycznej  z  dziejów  Polski  nie  będzie  w  Warszawie 
pozwolony.  Opowiadał  mi  o  tern,  w  obecności  Prusa 
i  Ochorowicza  (w  Zakopanem)  sam  Sienkiewicz. 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  4 


—  so- 
nie wystarcza  na  stworizeiue  możliwie  doskanalego 
dzieła  sztuki,  że  dopiero,  gdy  idzie  w  parze  z  dużg 
kulturą  umysłową,  wydaje  prawdziwie  piękne 
utwory.  Sam  taleiit,  to  surowa  ruda,  która,  <:hoćby 
była  najbogatszą  w  złoto,  jednak  nie  może  się 
równać  z  czystem  zlotem;  otóż  tym  iczynnikiem, 
który  z  talentu  jiozwala  wytapiać  czyste  złoto, 
jest  kultura:  im  więcej  kultury,  tem  wytopione 
złoto  jest  czystsze. 

Po  po\vrocie  z  Jaszczurówki,  o  11-ej  mniej  wię- 
cej, Sienkiewicz  zabierał  się  do  pracy,  do  pisania 
Rodziny  Połanieckich,  której  początek  za;;zął  się 
drukować  w  lipcowym  zeszycie  Biblioteki  War- 
szawskiej. Bywając  u  Sienkiewicza  niekiedy 
i  w  porze  popoludiniowej,  niemało  miałem  sposo- 
bności, by  widzieć  jego  .warsz:tat  literacki,  którym 
był  niewielki  stoliczek  pod  oknem,  a  przy  kl'>rym 
nieraz  go  się  widywało,  pracującego  wieczorami 
przy  świetle  lampy.  Wtedy  też  miałem  możność 
naocznego  przekonania  się.  że  Sienkiewicz  wcale 
nie  pisze  łatwo,  że  nim  zapisze  jedną  karlicę  — 
*)_>  *t  pisze  na  dużycli  ćwiartkach  papiei-u  foa-niatu  in 
s^  8-0  —  często  ze  dwie  lub  trzĄ-  drze  przedtem 
i  rzuca  pod  siebie,  pod  stół.  Otóż,  bywając  u  Sien- 
kiewicza w  porze,  gdy  świeżo  ])owstawał  od  pracy, 
zawsze  widziałem  .na  podłodze,  w  pobliżu  stolika, 
mnóstwo  takich  podartych  kartek,  do  połowy  zn- 
pisanych  i  .pelmych  popraiwek  i  kreśleń. 

Autor  Ogniem  i  mieczem  pisze  nie  bez  mozołu, 
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a  le  godziny,  które  spędza  przy  biurku,  nie  należą 
dla  niego  do  najprzyjemmiejszyich.  Swoją  drogą 
za.wsze  pracuje  prz^iuajniiiiiej  po  cztery  godziny 
dziekanie,  co  w  Zakopa.nem  przypadało  na  porę 
pomiędzy  11-tą  przed  a  3-.eią  po  poludmiu.  W  tych 
godzinach,  zamluiięty  w  swym  pokoju,  byt  nie- 
widzialny dla  gośoi,  w  łych  godzinach  pracował. 
Że  jednak  praca  La  nie  zawsze  równa  się  dla  niego 
))rozkosz}'  tworzenia«,  o  lem  świadczĄ'  jego  do- 
wcipne powiedzenie  komuś,  kto  go  się  pylal,  w  ja- 
kich godzinach  można  przyjść  do  niego,  żeby  mu 
nie  przeszkadzać.  »Najła;twiej  —  odnzei\l  —  ra&tać 
mnie  między  10-tą  a  2-gą,  gdyż  dałem  sobie 
słowo,  że  będę  pisał  w  tym  czasie.  Odwiedza- 
jąc 'mię  jednak  o  Lej  poi'ze,  sprawia  mi  pan  naj- 
większą przyjemność,  bo  będę  miał  pretekst  przy- 
najmniej, żeby  nie  pisaćcc.  Ale  trudność  ła,  tak 
dla  piszącego  przykra,  bywa  mu  sowicie  w>'na- 
gra:dzan,a  przez  krytykę...  zagraniczną,  zwłaszcza 
angielską,  która,  zabierając  glos  o  utworach  Sien- 
kiewicza, slale  zdobywa  się  na  najwyższe  po- 
chwały. 

W  roku  1893  iw  Zakopanem  pokazywał  mi 
Sienkiewicz  krytyk  takich,  podpisanych  najgło- 
śniejuszemi  nazwiskami  łiterackiemi  Anglii,  cah' 
szereg.  Były  to  ikrytylci,  z  powodu  śiwieżo  wydaneigo 
wtedy  przekładu  angielskiego  Bez  dogmatu.  .le- 
(lua  z  nich,  opubliikowana  w  londyńskiem  .4//i<'- 
luwuiiu  utkwiła  mi  w  pamięci.  Autor  jej  —  jeden 

4* 
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z  najsubtelniejszych  Icrj^tyików  literackich  z  nad 
Tiamizy  —  podkreślał  wsizechstronność  talentu 
Sienkiewicza.  wZdają-c  sprawę  z  jego  trzech  wiel- 
kich powieści  historycznych,  —  pisał  międz\'  in- 
nemi  —  podziwialiśmy  intuicyę,  z  jaką  odtwa- 
rzał duszę  ludzi  wieku  XVII,  a  która  sprawia,  że 
czytając  te  rzecizj',  ma  się  WTażenie,  iż  je  pisał 
człowiek  współczesny,  że  wszĄ^slko,  oo  opisuje,  wi- 
dział własnemi  oozyma.  Dlatego  też,  podziwiając 
to  genialne  odtworzenie  charakteru  epoki,  to  nie- 
porównane wniknięcie  w  jej  ducha,  przj'znaliśniy 
Sienkiewiczowi,  jako  powieściopisarzowi,  wyż- 
szość nad  M^alter  Scottem,  którego  utwory  zarówno 
pod  tym  względem,  jak  i  pod  względem  litera- 
ckiego artyzmu,  stoją  od  tych  polskich  epopei 
o  wiele  miżej.  Dziś,  pisząic  o  Sienkiewiczu,  jako 
o  autorze  powieści  współczcsinej  psychologicznej, 
możemy  go  porównać  chyba  z  jednym  tylko  Toł- 
stojem, któremu  dorównywa  przejiikliwością  ana- 
lizy psychologicznej,  a  którego  przew^-ższa  arty- 
zmem. Z  tego  wynika,  iż  w  obu  uprawianych  przez 
Siiebie  rodzajach,  i  jako  autor  powieści  history- 
cznych, i  jako  ob&erwatai'  życia  współczes,niego, 
dosięgnąl  szczytów  miistrzowstwa«.  Tak  pisano 
o  Sienkiewiczu  w  Anglii  w  r.  1893,  gdy  w  nim 
jeszcze  nie  przeczuwano  autora  Quo  vadis. 

Pierwsi,  którzy  kilka  ostatnich  rozdzinlów  lej 
j>owieści,  takidziś  w  całym  świecie  cywilizowanym 
rozgłośnej,  usłyszeć  mieli  six>sobność,  byli  żako- 


—    53    — 

jńańsLy  uleliiicyw  iw  naku  1894,  co  w  rocznikaich 
Zakopanego  złolemi  2;gloskaini  na  marmurze  za- 
pisanem  być  powijino.  Rzeoz  miała  się  tak.  Cho- 
dziło o  powiększenie  funduszu  raa  budowę  kościoła 
w  Zakopanem.  Proboszcz  tamtejszy,  ksiądz  Kasze- 
lew&ki,  .człowiiel^  przedsiębiorczy  madziwyczaj,  wpadł 
na  szczęśliwy  pomysł  skorzystaniia  z  pobytu  Sien- 
kiewicza, który  wtedy  pisał  ostatni  -tom  Rodziny 
Połanieckich,  i  proszeaiia  go,  by  izechiciał  wygło- 
sić odczyt  ))na  łiościół«.  W  tym  celu  zorganizawał 
depulacyę  górali  i  na  jej  czele  udał  się  do  willi 
Zborowskich.  Sienkiewicz  iiiie  odmówił,  a  gdy 
oświadczył,  iż  za  temat  odczytu  weźmie  szereg  scen 
ze  swej  mastępnej  powieści  z  czasów  Nerona, 
i  gdy  o  tern  slugębna  wieść  rozeszła  się  po  Za- 
kopanem, jesacze  nie  izdążono  rozlepić  afiszów,  za- 
powiadających ów  odczyt  w  sali  Dworca  Tatrzań- 
skiego, a  już  nie  było  ani  jednego  biletu.  Roz- 
chwytanjo  je  w  mig,  a  że  »naddatki  byty  przyj- 
mowane z  wdzięcznością«,  więc  dochód  przeszedł 
wszelkie  najśmielsze  oczekiwania.  W  oznaczony 
dzień,  o  godzinie  8-ej  wieczorem,  sala  Diworca 
Tatrzańskiego,  ozdobnie  przybrama  girlandami  zie- 
leni, zapełniła  się  samym  kwiatem  publiczności, 
a  gdy  na  katedrze,  ustawionej  na  przodzłe  małej 
scenki,  ukazał  się  autor  Ogniem  i  mieczem,  blady 
i  wzruszony,  nim  się  uciszyły  grzmiące  oklaski, 
upłynęła  długa  chwila.  W  końcu,  wśród  grobo- 
wej ciszy,  zaczął  czytać.  Zaczął  od  opisu  wspa- 
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'niałej  świty,  z  jaką  -Neron  wyjeżdżai  z  Rzymu 
lua&tępnic    dał   wrażeiiie   owej    pamiętnej    chwili 
w  której  iNeron  spotkał  się  ze  spojrzeniem  stoją- 
fCigo  w  tłumie  św.  Piotra;  z  kolei,  w  szeregu  \vsp;i 
iiiałych  obrazów,  ukazał  pożar  Hzj^mu,   z   Nero 
nem  rozkoszującym  się  t\Tn  straisznym  widokieoii: 
aż  w  końcu,  po  dramatycznej   scenie  tna  dworze 
cezara,  scenie,  w  której  podpalenie  Rzymu  uchwa- 
lono zwalić  na  cłirześcijain,  roztoczył  szieireg  wstrzą- 
sających scen  cyrkowych  z  ))żywemi  pcK-hodiniami 
Neronaw,    z    tłumami    męczeniników,    szarpanycłi 
przez  dzikie  zwierzęta,  i  z  cezarem,  przjpailrują- 
cym  się  wszj^stkiemu  z  loży  przez  swój  history- 
czny szmaragd. 

Gdy  był  zajęły  iiisaniem  Lego  odczjlu,  przj'- 
czem,  podczas  iwspólnjich  spacerów,  dużo  mi  opo- 
wiadał o  swojej  przj'szłej  powieści,  do  której 
IJAiitichrist ')  i  Saint  Paul  Renana  wiele  mu  do- 
starozyły  maleryalu  do  pomysłów  (z\v  łaszczą 
pierwsze  z  tych  idzieł),  zwróciłem  mu  uwagę  na 
wydrukowany  niedawno  artykuł  Kaziimierza  Mo- 
rawskiego p.  t.  Petroniusz  Arbiter  i  romans  w  sta- 
rożytności, który  Ło  artykuł,  choć  się  ukazał  w  ma- 
jowj^m  zeszycie  Biblioteki  Warszawskiej,  gdzie 
jednocześnie    wychodziła    Rodzina    Połanieckich. 


'^)  Szujskiego  Profil  historyczny  Nerona  poznał 
Sienkiewicz  dopiero  na  krótko  przed  rozpoczęciem 
Quo  vadis.  jak  to  wiem  od   niego  samego. 


jakoś  us2»dł  jiBgo  baczności.  Ponieważ  przypad- 
kiem zeszyt  ten  ^^ia^enl  z  sobą  w  Zakopanem, 
a  Sienkiewicz  wyrazi!  gotowość  przeczyilania  lej 
rozprawy  swego  krakoiwskiego  przyjaciela,  więc 
mu  zaniosłem  ją  łegio  sarniego  jesizcze  dnia.  Gdyśmy 
się  spotkali  naizajutmz,  bardzo  mi  idziękowal  za 
wskazanie  mu  tego  studyum,  uważał  bowiem,  że 
tak  pojęty  Peitrooiiusz,  jak  ,go  przedstawił  Moraw- 
ski, jest  wanakoniitą  figurą  powieściową«,  której 
też  nie  omieszka  w.priowadzić  do  siwej  rzymskiej 
powieści... 

W  rok  później  Qiio  uadis  wychłodziło  już  w  Ga- 
zecie Polskiej,  a  bawiący  przez  lalo  w  Zakopa- 
nem Sienkiewicz,  m,ająe  tu  z  sobą  całą  bibliotekę 
dzieł  angielski cb,  francuskich,  ■niemieckich  i...  ła- 
cińskich, Iraklującycli  o  Rzymie  za  czasów  Ne- 
rona, nie  ustawał  w  pisaniu. 

Pozatem  by^\'ał  codziennie,  pomiędzy  10-tą 
a  12-lą  w  południe,  w  Cukierni  zakopiańskiej. 
gdzie  —  zawsze  przy  tym  samyim  ołirągłjTii  sto- 
liku, w  rogu  słynnej  wereiidy  —  stale  gromadziło 
się  o  tej  porze  kółliio  literatów  i  m,alarzy.  Z  pomię- 
dzy uozeslników  tych  wrenesaiiisowyich  siesl«  (bo 
czasami  brały  w  nich  udział  i  panie)  wymienić 
należy  Pochwalskiego,  Wyczółkowskiego,  Tetma- 
jera, Porębowieza,  Axeiitowicza,  Choińskiego,  Wit- 
kiewicza (choć  leai  bywał  rzadko),  prof.  Natan- 
sona,  prof.  Kostaneokiego,  Rydla,  Mehoffera,  Est- 
reichera, p.  Ludwika  Michałowskiego,  Karola  Pot- 
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kańskiego,  KrechowiedŁiego,  oraz  wielu  imnych. 
W  lakiem  dioborowcm  kółku,  przy  lierbacie  i  »prze- 
WTOlnej((  kawie,  gawędziło  się  de  omnibus  rebus. 
gtó wilie  o  sztuce  i  litera  Im-^e,  Bookliinie  i  Botti- 
cellim,  o  Aiialolu  Framce  i  d*Ainn.iiinziu,  o  Toł- 
stoju i  Ruskinie,  o  deliadeiitacli  fraincuskich  i  an- 
gielskich prerafaelilacłi,  a  la,lcże  o  polowajiiacli. 
GO  jest  ulubionym  temalem  Sienkiewicza. 

Siesty  te,  w  ikłórych  rola  pwzewodnicząjcego 
zawsze -przy^pada la  Sienkiewiczowi  —  bo  ciioć  nie 
z  wieku,  to  jednak  iz  urzędu  izaszczyt  mu  się  ten 
słusizaiie  należał  —  tak  okazały  się  miłeimi,  tak  na 
nich  przyjemnie  czas  schodził,  iż  odtąd  powta- 
rzają się  stale  oo  rok,  zawsze  przy  tym  samym 
stoliku,  który  Jiawet  słynie  już  w  culcierni  zako- 
piańskiej jako  »stolik  Sienkiewiezacc. 

W  kilka  lal  później,  gdy  w  Zalvopanem  po- 
wsitala  nowa  ulica,  łącząca  Przeczmicę  ze  Siarą  Po- 
laną, ulicę  tę,  na  pamiątkę  częstych  pobytów  auto- 
ra Krzyżaków  u  stóp  Giewiontu,  naizwamo  »Ulieą 
Sienkiewicza«. 

Warszawa,  iv  styczniu  1900  r. 


HEKTOR 

SIENKIEWICZA  A  WYSPIAŃSKIEGO. 


I 


Nie  Uipłymął  tydzień  od  ukazania  się  w  Ty- 
yodniku  illustrowanym  mojego  artykułu  o  Sien- 
kiewiczu ^)  i  jego  projuklaw-anej  tragedyi  o  Hekilo- 
rze,  kiedym  otrzymał  z  Ki-akowa  olKzerny  list  od 
Stanisława  Wyspiańs.kiego,  dowodzący,  że  mój 
dawny  kolega  uniwersyilecki,  s,p(rawę  tak  orygi- 
nalnie pojętego  Hektora  bardzo  wziął  sobie  do 
serca;  a  że  jaiko  autor  Protesilasa  i  Laodamii  na  bo- 
hatersłdego  obrońcę  'l>oł  zapatrywał  się  całkiem 
inaczej,  aniżełi  twórca  Quo  vadis,  więc  poglądowi 
swemu,  choć  w  liście  prywatnyim,  zapragnął  dać 
zupełnie  szcaiery  i  niekrępowany  wyTaz. 

List  ten,  lubo  nie  przeznaczony  do  dmiku,  na- 
leży niewątpliwie  do  na j bardziej  znamieainych 
wynurzeń  autora  Wyzwolenia,  a  tem  saaneim  za- 
sługuje na  poznanie  go  w  całej  rozciągłości,  besz 
żadnych  opuszczeń;  jalio  dokument  bowieon,  cał- 
kiem pierwszorzędnej  wagi,  rzuca  on  nie2imiern;ie 
charakterystyczne  świiatło  na  stosunek  dwóch  naj- 
siawnliejsz^'ch  w  owej    chwili   w   Polsce  pisamzy, 


1)  Artykuł  ten  wyszedł  w  Nr.  10  i  11   Tyg.  IHustr. 
z  d.  10  i  17  marca  1900  r. 


IH) 


slosuneik,  w  klón^n  pr,zedewsz\'stkieffl  zaznaczah 
się  ich  uderzająw  kontrasty. 

List  rzeczony,  podainy   lu   iri   e.iłensn    po    ra/ 
pierwszy,  brzmiał,  jak  następuje: 


Kraków,  22-go  marca  1900. 

Kochany  Paniel 

Wyczytałem  w  Tygodniku  illusłrowanym, 
i  to  w  numerze  poświęconym  Henrykowi  Sien- 
kiewiczowi, wzmiankę  w  pańskim  artykule 
mnie  obchodzącą. 

Niezm,i6rni€  się  czuję  zaszCiZyconym  uwagą, 
że  nadawałbym  się  do  napisania  rzeczy  do- 
brej, i  niewątpliwie,  że  jestem  za  tę  wzmiankę 
bardzo  Kochanemu  Panu  wdzięczny. 

Ale  jeszcze  więcej  zainteresował  mnie  sam 
lemat,  z  którego  też,  ile  że  mnie  mógłby  być 
ustąpioii}',  zamierzam  właśnie  zdać  sprawę. 

Cóż  piękniejiszego  dla  lubowników  świata 
starożj'tnego,  jak  świetna  wielkością  wojna  pod 
Troją.  I  nie  sądzę  wcale,  aby  wracanie  do  opi- 
sanych już  tematów  miało  być  przeżuwaniem 
podjętem  dlatego,  że  się  wśród  znanych  komnat 
łatwiej  zachować  i  obracać:  ale  sądzę  właśnie 
przeciwnie,  że  wiele  jeszcze,  bardzo  wiele  my 
dzisiaj    mielibyśmy    do    powiedzenia    nowego 
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w  lyi-h  ]»ozoriiie  już  ze  wszNsLkiom  zużytych 
lematach. 

Odkrycia  te  świeże,  .niedawne  iiaukoiwe,  i  te, 
które  się  usŁawnie  dalej  ciągmą  i  coraz  coś  ta- 
jemniczego oidslauiają,  poawalalyby  dusze  te 
starożytnych  Herosów  widzieć  bliższie  mam 
niejednokrotnie.  Jednak  właśnie  nie  tak,  jak  to 
jest  przedstawione,  a  raczej  zaznaczone  w  pro- 
jekcie, w  pomyśle  Sienkiewicza. 

Pomysł  Sienkiewicza  z  wyrzuceniem  wszysyl- 
kich  nazwisk,  a  notabene  z  podstawieniem  na- 
tomiast  imnych  jest  i  dT-amatyczmy,  i   piękny. 

Ale  jeśli  się  mia  odnosić  do  Tnoi  i  do  Hek- 
tora, to  jest  niewtaściN'*'^!'  i  poniekąd  nietaktawny. 

Bo  inie  możaia  mia.noiwicie  bohater^owi  lej 
mian',  co  Hektoa-,  najszicizytniiejszj^ch  jego 
wzniosłości  odbierać  i  na  jego  szyszaku  stawiać 
widimo  Rozpaczy,  w  imię  którego  miałby  wal- 
czyć. To  nie  Hektor.  Hektor  byt  wyższy  nad 
uczucie  pragnienia  Heleny.  Miial  żonę,  którą 
kochał,  i  dziecko-syna,  które  kochał  inadewsizj'st- 
]<.o.  I  nie  było  dla  tego  serca  wielkiego  miłiości 
innych,  krom  miłości  syna,  żony,  rodzimy  swo- 
jej, miasta  swego  rodzinnego,  ojczyzny.  Za  nie 
wszystkie  waliczyl,  tych  brionil,  dla  nich  padł... 
A  o  Helenie  wcale  nie  myślał,  ani  o  Helenie 
n,awet  dobrze  pamiętał.  Sądzę,  że  nawet  w  grun- 
cie rzeczy  nie  ją  iza  powód  wyprawy  Greków 
uważał,  ale  za  pretekst.  Zresztą,  czy  powód  czy 
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pretekst,  inna  sprawa.  Mnie  chodzi  przedc- 
w&zysiŁkiem  o  obronę  pamięci  Hektora,  któremu 
chcą  takie  małiostki  prz}'pLsać.  Pojęcia  etyczni' 
w  Trojej  były  inne,  niż  u  Achajów. 

W  Trojej  walczjly  ze  sobą  dwa  ]>ojęcia 
i  dwie  cywilizacje.  Jedna,  której  właśnie  w- 
obrażeniem  byl  tenże  Hektor,  która  stalą  mo- 
ralnie wysoko  i  była  więcej  sunową;  druga, 
która  żyła  rozwiązłej  i  której  w^Tazem  prze- 
dle^vSlZ^■stkiem  ParA's. 

Godził  te  dwie  strony,  dwa  te  sposoby  życia, 
Pryam    sam. 

Podobne  stosunki  były  na  Litwie,  gdzie 
Kiejstut,  Witold,  Jagiełło  w  podobną  zaszli  tra- 
gedyę,  jak  ta  tragedya  ti-ojańsłca. 

Ale  też  .lu  surowość  i  elyczność,  ogroimiie 
rozwiniętą  CN^iilizacyą  poparta,  nie  krępowała 
w  iiiiczem  Hektora,  owszem,  była  jego  dusz>' 
pięknem  i  ukochaniem  1  nie  ciężyła  mu  w  ni- 
czem,  ani   go  więziła. 

Tego,  co  mówią  stair.z\'  o  Helenie,  nie  mo- 
żna brać  bardzo  .seTj'o;  jest  to  poniekąd  zdanie 
samegoż  poety,  który  tej  drogi  użył,  aby  He- 
lenę z  boginią  porównać;  a  zresztą  slarzj'  owi, 
to  nic  iimego  tylko  chór.  ten  chór  \vsz}'stko- 
wiedzący,  galei-ya,  świadkowie  zdarzeń  i  opi- 
nia, zwykle  jak  zawsze  wygłaszana  po  niewcza- 
sie.  Nic  brali  ci  starze'  żadnego  udziału  w  spra- 
wach decydujących:  nie  powoływano  ich  do  rady 
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wojennej,  do  rządów,  do  wyiposyiadainia  siwego 
zdania,  bo  do  tego  powoływano  ludzi  ozynu. 

Boć  i  Pai-Nfs  nie  był  nlewieściiuchem  zupeł- 
nym, clioć  w  poró\vraainiu  ^e  szczj^tinym  Hekto- 
rem nieraz  mógł  z  pozoru  na  niewieściucha 
wygłąidać,  i  może  nawet  zawiele  w  praesadę 
wpadł  nieraz  Homer  czy  Homerowscy  poeci, 
zbyt  akcentując  wygodność  i  wczasiowanie  się 
Parysa...  I  Parys  się  bił,  walczył  i  ostatecznie 
w  wiaLce  padł. 

Nie  wielką  też  jest  prawidą  mowa  o  zbla- 
zowaniu braci  Hektorowych,  a  Pryaniowych 
synów.  Cywilizacya  Trojańslo,  slainsza  i  wyż- 
sza od  Achajskiej,  była  więc  ej.  piękna  i  dosko- 
nalsza i  nawet  już  wiele  faiz  swego  roziwoju 
przeszła;  ale  nie  może  być  mow\'  o  jakiem ś 
zblazoiwaniu,  o  jakieniś  rozmiłowaniu  tsię  w  po- 
jedjTiczych  Sizlukaeh  bezmj'ślnie.  Owsizem,  są- 
dzę, że  sztuka  nie  rwj^Iucza  męstwa,  ani 
dzielności,  i  że  owiszem,  była  isiztuka  w  Troi, 
i  stała  na  swój  sposób  wysoko,  ale  się  nią  zaj- 
mował ktio  inny,  a  nie  Pryamowioe.  Był  to 
właśnie  czas  aoidów,  pieśniarzy,  guślarzy,  wró- 
żów, którzy  się  około  świątyń  i  kapłanów  (/ka- 
sty) skupiali  (dowód  ten,  że  Wenus,  chcąc  sku- 
Siić  Helenę,  raz  jeszcze  ku  Parysowi  iza  starą 
znachonkę  się  przeistacza ;  ic.z\'li  odrzucić  Wenus, 
przychodzi  do  Heleny  stara  .zmacłiiorka). 

Że  aoidowie  zaś,  to  jest  ci  pieśniarze,  do- 
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piero  po  rozegraniu  się  walki  trojańskiej  do 
więliszego  znaozenia  przjfśli,  to  znów  skąd- 
inę,d  widoczne.  Inną  też  rolę,  owszem  pierwszo- 
rzędną odgr3'wają  w  Odyssei.  Już  się  więc  po- 
kaLzalo,  jak  mogą  ipodiiiośle  na  umysły  dizialać: 
pieśnią  i   lo  pieśnią  bohaterską. 

Byli  więc  bracia  Hektora  bohaterami  wszy- 
scy, ,a  lo,  że  padli  i  że  zginęli  od  oręża,  nie  do- 
wodzi, że  na  to  zasłużyli,  aby  ulegli  w  walce 
z  A"chajami.  Owszem,  barbarzyńcy  zwyciężyli 
przewagą  bohaterów,  dzic}  zwyciężyli  silą  cy- 
wilizowanych i  wyższych  wykształceniem  od 
siebie,  a  w&zj'scy  Achaj owie,  to  brutale  i  gra- 
bieżcy, lupieżniki,  chciwcy  zdobyczy  i  silni. 

I  dopiero  potrzeba  było  śmierci  Patrol<lesa, 
aby  się  Achilles  zbudził  z  obrażianej  próżmjości; 
i  dopiero  potrzeba,  aby  się  unurzał  w  krwi 
Hektora  i  widział  oczyma  swemi  wieUią  szla- 
chetną arcyboleść  Pryama,  aby  sam  duszą 
ockniony  przejrzał  nagle  i  wzniósł  się  duchem 
cio  tych  wyżyn,  z  których  się  już  nie  schotłzi, 
bo  się  jest  bogom  w  równości.  To  wyrzeczenie 
się  wsz\'&tluego  dobra  iziemskiegio,  to  udu- 
chowienie, to  bohaterstwo  du&z\',  ta  wielkość 
wielkości,  to  Achilles  na  ])ogrzebie  Patroklesa 
i  lej  nocy,  gdy  u  siebie  przyjmuje  Pryama. 

Do  lego  bowiem  wiodę,  że  iza  Troję  i  za  jej 
upadek  był  odpowiedzialny  Pryam. 

Piyaaii  pochwalał   ipostępek    Parysa.    Parys 
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królewiic,  cokolwiek  czymil,  musiieli  wsizyscy  to 
przyjąć,  bo  jakżeż  można  byto  inaczej.  Sąidzę, 
że  Parys  lulaj  oaś lądował  pcaulekąid  swego  ojica 
i  że  Pryam  niegdyś  też  jakąś  niewiasłę  z  Grecyi 
uprowadził,  a  jeśli  nie  Pryam,  tio  może  ktoś 
przed  Pryamem  jesizcize;  i  w  tein  sposób  czyn 
Parysa,  będęcy  dla  nich  niejako  pmzyporaniie- 
nieni  dawnego  podobnego  jakiegoś  bohatyr- 
skiego  czynu,  nie  mógł  być  traktowany  jato 
l<apiys  jednostki,  książąllca,  ale  mógł  właśnie 
być  uosobieniem  dumy  i  marzeń  narodowych 
w  tymże  książątku.  1  zdaje  mi  się,  że  ku  ogól- 
nej radości  i  uciesze,  Parys  Helenę  porwał  i  po- 
rwaną do  Troi  wprowadzał...  a  jedna  tylko 
Kassandra,  ptak  złowieszczy,  widzi,  czego  inni 
n,ie  widzą,  to  jest  ruiny  Troi,  płomienie,  rzeź 
i  zagładę. 

A  przecież  iuikl  nie  donadza  oddać  Heleny, 
l>o  to  bylioby  hańbą,  bo  aprowadaeme  Heleny, 
było  dmną  narodową;  i  za  taką  to  dumę  na- 
rodową, za  to,  że  Parys  przypomniał  postępek 
i  czyn  ojca,  mógł  się  bić  i  bił  się  Hektor. 

Hektor  więc  był  tragiczny  ii  w  tym  rozu- 
mieniu mojem,  ho^wj^znając  inne  surowsze  ety- 
czne pi'zekonania  i  ,wedlug  nich  postępując 
i  w  nie  wierząc,  walczył  za  legendę,  że  do  bo- 
haterskicli  Trojan  należy  porywać  kobiety  z  pa- 
tatów lvTÓlików  Achaj  skich.  Pryam  widział 
w  Parysie  siebie  młodego  i  cieszył  się  Parysem 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  5 


—    66    — 

i  Heleną  i  z  Prj^aimem  cieszyli  się  wszyscy 
patryod  trojaiiscy.  Że  zaś  etyka  w  Troi  była 
surowsiza,  więc  pewno  nikt  nie  zapragnął  na- 
wet Heleny,  gdy  ją  już  raz  posiadł  Parys. 
Owszem,  sądzę,  że  Parys  z  nią  w  peiwnej  mu- 
siał żyć  separacyi  i  że  lo,  że  była  cudzą  żoną, 
musiało  być  źle  widziane  nieraz,  zwłaszcza 
przez  partyę,  która  chciała  państwo  odrodzić 
surowością  obyczajów,  a  której  właśnie  wy- 
obrażeniem był  Heli  tor  i  jego  rodzina. 

Mógłbym  je&zcze  wiele  mówić  o  tem,  co 
bj'ło  pod  Troją  i  w  okolicach  Skamanidru,  bo 
iias  winny  te  postaci  lem  więcej  obchodzić,  że 
już  raz  ich  cienie  zjawiły  się  u  począLlvU  naszego 
dramatu,  że  już  raz  przesunął  je  po  deskach 
u  nas  I-iocliaaiowski.  Ale  teai  jedną  tylko  ro- 
zumiał Kassandrę.  I  doprawdy  dziwno  jest 
u  niego  czytać  te,  co  ona  mówi.  słowa. 

Wprawdzie  w  pomyśle  Sienkiewicza  wła- 
śnie wsiz}"slko  mia  polegać  na  tajemnicy,  lak, 
że  rozumiem  dosikonale,  iżby  niemal  jednem  sło- 
wem nie  mógł  i  nie  elioial  w^Tzec  tego  Hektor, 
co  głęboko  w  nim  nurtuje  i  więzgnie,  i  że  wła- 
śnie dyskretnie  bardzo  należałoby  takie  uczu- 
cie traktować.  Ale  jestem  właśnie  przeciwny, 
aby  mógł  był  Hektor  żyć  w  takiej  sprzeczności 
ze  sobą,  i  lo  dla  kogo,  dla  Heleny,  dla  kobiety! 
kto?  on?  co  kochał  syna  i  był  -szczęśliwy  jw 
męsku,   iwn    svnem   swoim!     Onże    miał   oczv 
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wodzić  za  Heleną,  która  w  jego  oczach  slafa 
bardzo  iiizko  i  byta  rzeozą,  sprzętem,  której  się 
o  nic  nie  pytano.  Byty  to  caasy,  gdzie,  gidy  ko- 
biety kto  zapragnął,  to  ją  zdobywał  i  brał  prze- 
mocą drugiemu,  a  polem  zamykał  u  siebie  tę 
zdobycz,  ałe  irigdy  lozanowi  mie  ulegał. 

Ulegande  czarowi  kobiety,  to  są  czasy  Aryo- 
sta,  przeniesione  do  dziejów  Hektora,  to  są 
czasy  Tassa,  to  jest  Tankred,  to  jest  Roger,  te 
dwa   dalekie  eclia  Iliady. 

Takich  kobiet,  ani  lakŁcIi  l>oliatyrów  niema 
,w  Iliadzie,  lakimi  też  oni  nie  byli,  ci  z  pod 
Troi.  1  nie  można  ich  posąidzać  o  małostki,  któ- 
r_\-m  ulegał  chętnie  Roger  i  Tamlo-ed,  ich  epi- 
gonowie. Rozumiem  leż,  że  jeden  rumieniec  na 
twarzy  Hektora,  wywołany  czyimś  słowem 
nieopatrznem  łub  ipodajrzłiwem  albo  obraźli- 
wem,  i  gwałtowne  zabicie  takiego  bezczelnika 
mogłoby  rzucić  wol>ec  całej  Troi  ma  Hektora 
podejrzenie,  że  jeżeli  się  tak  maraz,  tej  oliwili 
gwałtownie  mścił  na  tym  człowieku,  który  jego 
najskrytszą  tajemnicę  umiał  odgadnąć  —  lo 
się  w  Helenie  kocha!  i  ta  obraza  jest  prawdą. 

1  potem  już  z  tego  dalsze  losy  i  dzieje,  l>ez 
jednego  słowa,  pożegnanie  smutne  i  bezna- 
dziejne. Rozpacz  skryła  i  tegoż  -dnia  wałka 
z  Achillesem  i  śmierć. 

.\le  to  właśnie,  utrzymuję,    że  jest   niemo- 

5- 


—    68    — 

żebne  dla  Hektora,  że  właśnie  ta  myśl  nigdy  nie 
pożyła  w  Hektorze! 

Taki  Hektor,  odkr\ity,  zdemaiskowamy,  me 
byłby  już  zniósł  widoku  żony  i  'dziecka,  fctón'm 
tak  długo  kłamał  i  którzy-  teraz  o  teon  wiedzą 
lub  dowiedzą  się  za.  cłifwilę,  bo  teraiz  on  sam 
ma  to  już  na  czole  WTyte  obelgą.  Ale  taki 
Hektor  poleciałby  tak  saioio  nagle  i  gwałto- 
wnie^ na  ]>ole  walki  i  sam  Acliillesa  szuJ^al 
i  z  nim  rozprawy,  i  taki  byłby  może  zwycię- 
żył. Bo  bogowie  tym,  co  zrozpaczemi,  szczęście 
dają  chętnie,  bo  laJcim  już  saczęście  jest  ni- 
i-zeni. 

Ale  tu  praerwać  muszę,  bo  to  jest  jKole  przy- 
puszczeń bezowocnych,  które  tylko  wykazać 
mają.  że  lak  Hektora  pojmować  nie  można 
nigdy. 

Ale  że  można  tak  pojmować  jakiegoś  in- 
nego bohaitera:  niecliże  będzie  święta  pamięć 
Hektora  takiego,  jakim  był  i  jakim  go  zresztą 
Homer  przedstawia  i  jaki  jest  logiiczmy  zie  swo- 
jem  otoczeniem,  pojęciami,  czasem,  epoką, 
stanem. 

Miłość  dla  kobiety -Wenus  .nie  jest  jemu 
jedynym  motorem  działań  męskiej  dusj^y,  i  są 
właśnie  tacy  wielcy,  wyżsi  bohaterowie,  jak 
Hektor,  do  których  ona  niema  prz^-slępu,  aby 
im  umysł  i  -dusKę  Irula  i  z  drogi  prostoty 
i   szi'zęścia  boskiego  sprowadzała. 
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Ale  temat,  gdyby  się  odniasil  do  kogo  in- 
nego, do  jakiegoś  innego  lycerai,  w  iiinyeh  ży- 
jącego ozasath  —  idatby  się  oczywiście  zużyć 
i  ogromnie  wyzyskać,  bo  jio&l  zresztą  bardzo 
skądinąd  piękny  i  dnamatyczny.  Ale  lo  już  po- 
winiemby  zająć  się  mim  sam  lautor,  więc  Sien- 
ki€iwiicz;  ho  także  jest  isłusizna,  .aby  swój  pomysł 
wychowywał  każidy  sam,  i  tylko  w  itym  raizie 
rezultat  może  być  dobry  i  potnzeibny,  jak  to 
zresatą  Kochany  Pan  m  tymże  Tygodniku  illu- 
strowanym  zaznaczj'!  ii  siam  powiedział. 

Do  czegóż  zresztą  są  podobni  poeci,  którzy 
własnych  tematów  aiie  mają  i  tylko  z  izalożo- 
jieimi  rękoma  siedzą  na  luŁrtiaoh  oparci,  ku 
strunom  pochyleni,  i  jeno  brzęczą,  a  nie  grają. 

Do  miłego  widzenia  się  iz  Koohanyim  Panem 

Stanislau)  Wyspiański. 


W  miespełna  trzy  lata  po  skreśleniu  tego  w  obro- 
nie Hektora  listu  niaipisał  Wyspiański  Acliilleis, 
w  których  Ło  wscenach  dramatycznychw  na  tle 
wojny  pod  murami  Troi  w  przedstawieniu  jej 
bohaterów  posizedł  raczej  śladami  Troilusa  i  Kres- 
sydy,  aniżeli  epopei  homeryickich.  Najgorzej  aia 
tej  »rewizyi  Iliady«  —  jak  się  ^wyraził  o  dramacie 
tym  Sinko  —  wyszedł  Hektor,  który  w  danym  wy- 
padku   wcale   nie  jesit  tak   szlachetnie,    wzniosie 
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i  idealistyozmie  pojętym  l>ohiaterein  tratgiciznyin, 
wwalczącym  za  legendęcc,  jak  w  iiiedawiiiej  pole- 
mice z  Sienkaewioziem;  a  jeśli,  izdaiiieon  Wyspiań- 
skiego, taki  pomysł  autora  Krzyżaków,  przedsta- 
wiający Hektora  skrycie  kochającego  się  w  He- 
lenie, był  wniewlaściwym  i  poniekąd  nietakto- 
wnymw,  to  cóż  dopiero  powiedzieć  o  takiej  koai- 
oepcyi  Hektora,  jak  w  Achilleidzie,  gdzie  Hektor 
zazdrości  Parysowi  królowania  dzięki  laskom  Afro- 
dyty, gdzie  Hektor  poprostu  nienawidizi  Parysa 
dziko  i  zaciekle,  gdzie  obaj  bracia,  w  zażartej  kłó- 
tni, rzucają  się  na  siebie  z  nożami  i  dopiero  Pr}'am 
ich  roizdziela. 

Pisząc  w  roku  1903  swą  ponurą  i  złośliwą,  a  ja- 
kimś mętnym  mistycyzmem  owianą  Achilleis, 
W}'spiański  woale  nie  licizj'1  się  z  tem,  co  w  r. 
1900,  przeciwstawiając  swoje  wyobrażenie  o  Hek- 
torze pomysłowi  Siejikiewicza,  pisał  o  wyższości 
cywilizacyjnej  Trojan  nad  Grekam.i;  w  Achilleidzie 
bowiem  Hektor  i  Parys,  i  inni  s\Tiowie  Pryama, 
wcale  nie  robią  wrażenia  przedstawicieli  wdwóch 
cywilizacyi,  jednej  wysokiej,  której  w\Tazicielem 
byl  Hektor,  drugiej,  która  żyła  rozwiężlej,  której 
wyTazem  byl  Parys«,  lecz  są  takimi  samym:i,  jak 
Achilles.  Dyomedes  i  Ulisses,  wbrutalami  i  gra- 
bieżniikami«,  )>chciwymi  zdobyczy  i  silnymi  bar- 
barayńcamiw,  działającymi  impulsywnie,  bez  naj- 
mu iejsizego  opanowania  cierwoŁnych  instynktów 
przez  kulturę. 
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Zestawiająic  te  dwie  koncepcye  Wyspiańskiego 
o  Hektorze,  trudno  nie  być  zdziwionym  tą  szoze- 
gólmą  metamorfozą,  tak  dla  szlachetnego  męża 
Andromaki  niekorzystną,  i  mimawoli  szuka  się 
przyczyny,  która  spowodowała  taką  ,prizykrą 
zmianę. 

Zdaje  się,  iż  szukać  jej  należy  prizedewsizystkiem 
w  coraz  bardziej  posępniejącej  dusiz\'  chorego  nie- 
uleczalnie poety. 


List  Wyspiańskiego,  wywołany  pomysłem  Sien- 
kieiwicza,  jest  podwójnie  inteTesujący,  bo  nietylko 
daje  poanać  dosłownie,  co  autor  Prołesilasa  i  Lao- 
damii  myślał  w  pewnej  chwili  o  Hektonze,  ale 
nadto  pozwala  się  domyślać,  jak  mało  Wyspiański 
był  skłonnym  do  beziaytyoznego  uwielbienia 
w  stosunku  do  twórcy  Quo  undis...  Że  i  Sienkie- 
Wiioz,  gdy  chodziło  o  twórczość  Wyspiańskiego,  nie 
unosił  się  zachwytem,  tego  dał  wcale  niedwuzna- 
czny dowód  w  swej  prizedmowie  do  poezyi  Ko- 
nopnickiej, gdzie,  zcharakteryzotwawszy  —  dość 
ujemnie  naogół  —  całą  t.  z.  Młodą  Polskę,  szcze- 
ólniej  Przybyszewiskiego  i  Wyspiańskiego  po- 
tralctował  nie  bez  ironii.  Oto  jego  sąd  o  tej  poezyi 
naszych  »młodych«  w  stosunku  do  poezyi  Kono- 
pnickiej, ))przez  którą  wypowiiiada  siię  ziemia  i  lud, 
który  ją   zamiesakuje«. 


S' 
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» Zaiste,  wiziiiiosłe  aadanie  ipoety!  A  w  ostaliiiich 
czasach  nasi  pieśiiianzL'  przy/iwyczaili  nas  do  czego 
inoego.  Nieklórzj'  wyis-tawLali  iiia  pókatz  swoje  na- 
gle dus>ze  ^),  których  nie  byliśmy  ciekawi,  każąic 
mam  je  podziwiać,  niby  jako  puslwiie,  Inalowane 
praez  dzikie  i  wyii2dane  labimy  instyjiktów;  ale 
nie  było  w  teon  ani  saczerości,  ani  siły.  Dusze 
były  wprawdzie  dość  puste,  lecz  nie  rozległe,  a  na- 
lomiast  dzikie  rzeikomo  tabiuiy  podobniejsze  były 
do  robactwa,  imrowiąoegio  się  w  nawozie,  niż  do 
rożki ełznanycli  rumaków.  Inni  analizowali  sta- 
rannie swoje  myśli  i  uczucia,  swój  stosunek  do 
świata,  swe  ziwąjlpienia,  swe  nastroje,  swe  wy- 
prawy w  ibrainę  piękna,  w  świat  relleksyi  Inb  ma- 
rzeń, i  tworzyli  liryki  częstokroć  bardao  mistenne, 
często  przj^odziane  w  formę  tak  wykwintną,  że 
aż  przeważająicą  nad  treścią,  więc  nieico  puste. 
wSziHnny^  lot  olbnzymiiicti  ptakówa  przesizedł  do 
wspomnień.  Po  więksizej  części  nie  było  tam  nie- 
tylko  szumnego,  ale  żadnego  lotu.  Artifex  zdawał 
się  znakomity;  Vates  usląipił  z  oblicza  literatury. 
I  z  lej  dnobiazgowości  analiz^',  z  tych  miniatu- 
rowych sposobów  malowania,  ize  zbyt  starannego 
doboru  słóiw,  jak  liamiemi  do  mozaiki,  z  lego  ko- 
lekcy^onerslwa  podobnych  do  caceik  uczuć,  myśli 
i  wrażeń,  wiało  ooś  chłodnego  i  starczego.  Nade- 


1)  Jest  to   nader   przejrzysta    aluzya    do    Przyby- 
szewskiego. 
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w&zysŁlio  zaś  byl  niezmierny  egol}'zni,  który  po- 
iiiieik^d  Łakże  jest  cechą  starości,  albowsiem  mtodiość 
rzadziej  zajmuje  się  światem  zewiicliziiym,  niż 
własnemi  dolegliwościiami.  W  znacznej  części  tlaką 
była  nowa  poezyia  lOSilatoiich  lad,  prócz  tej,  jeszcze 
nowszej,  która  iv  pogoni  za  jakiemś  pralechickiem 
samobytnictwem  rozsadziła  i  popsuła  wyrobioną 
przez  wieki  uprawy  formę,  a  spękane  naczynie 
napełniła  treścią  tak  mętną,  że  nikt  nie  może  zro- 
zumieć, o  co  chodzi.<( 

Ż€  tu  Sienkiewicz  przez  tę  taik  ujiemnie  scha- 
raikleryzowang  »jeszcze  noiwsizą((  poezyę  miał 
twórczość  Wyspiańskiego  na  myśli,  lo  dla  każdeigo, 
umiejącego  ozytać  między  wierszami,  nie  ulega 
najmniejszej  wątpliwości. 


ROI)  SIENKIEWICZA 

I 
WOLA    0K11ZEJ8KA. 


Szkic  len,  drukowany  w  warszawskim  Wędrowca 
w  r.  1901,  czjiał  Sienkiewicz  w  rękopisie,  pocz3'nił 
w  nim  stosowne  poprawki  i  uzupełnił  go  w  kilku 
miejscach  własnoręcznymi   dopiskami. 


w  swoim  baaidzo  sławnijnm  iiiiegdyś  i  czylainym 
przez  cala  szlachtę  XVII  wieku  Vir  consilii,  w  roz- 
dziale o  pochwałach  mężów  zaisłużonych,  powiada 
Andrzej  Maksymilian  Fredro,  że  chwalić  iioh  trzeba 
z  tego:  1)  jakiini  byli  przed  urodzeniem,  2)  jaJtiimii 
za  życia  i  3)  jakimii  po  śmierci.  Nie  wchodząc  już 
bliżej  w  rozbiór  Irzecieigo  z  tych  pumiktów,  jest  się 
zaciekawionym  wielce,  w  jaki  też  sif>osób  ^oz^viąże 
autor  oryginalne  zadaniie,  (Zawarte:  w  pierwszym 
punkcie?  Bo  chwalić  kogoś  z  tego,  czem  bijł  przed 
urodzeniem,  sztuka  lo  nielada.  Jakżeż  lo  rozsądnie 
można  pomyśleć  lub  zrobić?  Niema  w  łem  nic 
tak  szczególnego,  jakby  się  zdawać  moiglo  na  po- 
zór, a  wystarcza  przecz}'^tać  kilka  kanlek  wspo- 
mnianej książki  autora  Przysłów,  by  skarby  tych 
dla  zwykłego  umysłu  niedostępnych  tajemnic  — 
jak  dowcipnie  powiada  Tamorwski  —  i)irzestaly 
być  dla  nas  niedostępnemi.  Chcąc  tedy  mówić 
o  czasach  pi-zed  urodzeniem  tego,  którego  siię  ma 
chwalić,  uwzględnić  'trzeba,  według  Fredry,  trz}' 
rzeczy:  1)  Kraj,  prowincyę  lub  miasto,  gdzie  się 
urodził:  2)  przodków,  rodziców,  sławnych  kre- 
wnych i  powinowntycti  obojga  rodziców  i  ich 
zasługi,  oraz  3)  cz^'  przed  jego  prz\'jściem  na  świat 
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nie  było  jakich  o  aim  \s'TÓżb,  snów,  piizeipowiedriii, 
rokujących  przysizJą  jego  sławę  i  wielkość.  Cóż  się 
z  iBigo  okazuje?  Oto,  że  jeśli  się  pominie  owe  wró- 
żby, sny  i  przepowiednie,  których  człowiek  XIX  w. 
jiie  może  traktować  na  seryo,  to  pozatem  nie  jest 
to  wcale  metoda  tak  komiczna,  za  jaką  się  ją  miało 
w  pierwszej  ichw.ili,  i  że  wsz>'scy  biografowie  ludzi 
sławnych  trzymają  się  jej  aż  po  dziś  dzień.  Bo 
czyż  wsz]i'stkie  pierwsze  rozdziały  »żywotów«  Dan- 
tego, Goethego,  Napoleona,  Miokiewicza,  Byrona 
i  tylu  imiych  znakomitych  mężów,  nie  rozwodzą 
się  o  krajach,  prowincyach  lub  miastach,  gdzie 
który  z  nich  się  urodził  i  A\Tichowyrwał,  o  ich  przod- 
kach,  rodzicach,  sławnych  krewnych  i  powino- 
watych? Nie  brak  nawet  i  taluch,  w  których  jest 
mowa  i  o  wróżbach,  snach  i  przepowiedniach,  za- 
l>owiadającyich  sla:wę  i  wielkość  bohatera  książki. 

Wobec  tego,  miechaj  i  w  tjTn  szkicu  o  twór- 
cy Krzyżaków  znajdzie  się  dla  oryginalności  wią- 
zanka szczegółów  i  wiadomości,  odnoszących  się 
do  czasów...  przed  jego  urodzeniem. 

A  najprzód  słów  kilka  o  przodkach  i  sławnych 
krewna  cli,  rozipoczA- nająć  ich  dostojny  poczet  od 
j)rzodków  po  kądzieli. 

PierwszA-m  rodu  tego  protoplastą,  jest  Dominik 
('.iccisz0|W'ski '),    herbu   Roch  czyli   Kolumna,   syn 


')  Z  Iiistoi-yczneiiii  postaciami  Cieciszowskich  spo- 
lyl<:)m)'  się  już  w  epoce  Władysława  IV.  W  pierwszej 
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Adama,  Kasztelana  Liwskiego.  Ożeniony  z  Sufczyń- 
ską,  córką  Kazainiiierza,  kasztelana  Lubelskiego 
i  Heleny  Kuleszan.ki,  icórki  podkanclerzego  Litew- 
skiego, miał  czworo  idzieci,  jedną  córkę,  Antoninę, 
ur.  1739  roku,  i  trzech  synów:  1)  Ignaicego,  ur. 
1741  r.,  podikoniorizegiO  Liwskiego,  2)  Adama,  ur. 
1743  r.,  pisarza  Wielkiego  Koronnego,  3)  Kazi- 
mierza Kacpra,  ur.  1745  r.  głośnego  biskupa  Łu- 
okiego  i  Źytomirskiiego  i  metroipolitę  Mohylow- 
skiego.  Antonina  Cieciszowska  wyszła  w  r.  1754 
za  Franciszka  SzeluŁtę,  CześnLka  ziemi  Rzecz}'- 
ckiej,  z  fctóryim  miała  troje  dzieci,  syna  i  dwie 
córki.  Najstarsza  z  nich,  Ewa  Szelucianka,  ur. 
w  r.  1764  wyszłia  w  r.  1784  za  Karola  Lelewela, 
kapitana  .gwardyi  piesaej  koioii/nej. 

Karol  Lelewel  należał  do  znanej  rodziny  Lol- 
hoffel  de  Loeiwensprung,  WĄ'Wodząoej  się  z  Prus 
Zachodnich,  ze  stairożylnej    litew&ldej    Kłajpedy. 


połowie  XVII  wielcu  Bartłomiej  Cieciszowski,  z  |)ro- 
boszcza  w  Kownie  został  kanonikiem  wileńskim,  Sta- 
nisław zaś,  z  Gojsca,  herbu  Roch,  podkomorzy  liwski, 
posłował  w  r.  1647  na  sejm,  z  l^tórego  był  wyznaczony 
do  rewizyi  ksiąg  litewskich,  W  r.  1648  posłował  na 
sejm  konwolocyjny,  na  sejmie  zaś  koronacyjnym  te- 
goż r.  1648  został  kasztelanem  kijowskim  i  z  tym  ty- 
tułem podpisał  przysięgę  ł  potwierdzenie  praw  Jana 
Ivazimierza.  Sejm  roku  1661  mianował  go  na  liomi- 
sarza  do  rozgraniczenia  Kamieńca  Mazowieckiego  od 
dóbr  królcwskicłi  i  szłaclieckich.  Umarł  r.  1663. 
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Ojciec  jego,  Henryk  Lólhoffel,  lekanz  nadworny 
królewsiki  za  Augusta  III  i  Stanisława  Augusta, 
uradził  się  27  paźdz.  1703  roiku,  a  ipo  ukończeniu 
w  r.  1728  Akaidemii  Wileńskiej  z  tytułem  magistra 
sztuk  wyzwolonych  i  filozofii,  w  r.  1730  wsitą.pił 
do  kolegium  meidyczno-cliirurgiiozniego.  W  roku 
1732  zdobył  sobie  w  Lejdziie  tytuł  doktora  medy- 
cyny; jako  taJii  studj-ował  jeszcze  nauł^i  lekarskie 
przez  lat  kilka  w  umiwersytecie  królewieckim,  aż 
wreszcie  około  roku  1740  przj^był  do  Warszawy, 
powołany  tu  na  posaidę  lekarza  niadwoi-'nego.  W  lat 
parę  po  osi^dleruiu  się  łulaj,  {>oślut»ił  Konstancyę 
Jauch'ównę,  jedyną  córkę  Joachima  Daniela 
Jauicha,  saskiego  jenerała  artylenti,  za  panowa- 
nia Augusta  II  osiadłego  w  Polsce,  gdzie  nieba- 
Wiem  przeszedł  do  isłuzby  wojskowej  polskiej.  Wy- 
znania i>rotestanckiego,  ożeniony  z  Ewą  z  Mii- 
nii-hów,  jenerał  Joachim  Daniel  Jauch,  piasto- 
wał także  urząd  .przełożonego  nad  budowlami  pu- 
blicznemi,  a  jako  teki,  wzięty  na  dw^onze  królew- 
skim, był  cizłowiokiem  Dwielce  ,zamożnym«.  Zięć 
jego,  Karol  Lólhoffel,  urodzony  w  Warszawie, 
pierwsze  nauki  pobierał  u  ks.  TeiatjTiów  ^),  ptoczem 
od  r.  1765  do  1768  sludyowaJ  prawo  w  Getyndze. 
W  tymże  czasie,  na  sejimie  extraordynaryjnym 
1768  r.  nadano  inidygenat  i  rodzinie  Henryka  Le- 
lewela. Gopirawda.   to  mógłby   on,   prócz  szlache- 

')  Zakon   wioski   osiadły  w  Polsce. 
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ctwa,  dostać  także  i  staTiOsiŁwiO,  ho  szczęśliwy  iW  po- 
życiu 1.  żoną  spłodził  iz  nią  aż  IS-no  daieoi.  Nie- 
stety, tylko  troje  z  nich  dożyło  wieku  dojrzałego: 
1)  najstarszy  syn,  Hemiyk,  ur.  w  r.  1746,  a  zmarły 
w  Bolonii,  gdzie  woddawał  się  pr.aiktyikana  religij- 
nym<(,  2)  młodszy  od  niego  iKarol  Maurycy  Ta- 
deusz, ur.  21  lutego  1748  r.  i  3)  córka  Teresa,  ur. 
10  września  1757,  która  została  żoną  ipisairza  wiel- 
kiego koronnego,  Adama  Cieciszowskiego,  syna 
Dominika,  a  rodzonego  lirata  Antoniny  z  Cieci- 
szowskich  Szeluoiny,  z  której  córką,  Ewą,  ożenił 
się  w  r.  1784  Kariol  Lelewel.  Teai  ostaŁni  miał  pię- 
cioro dzieci,  dwie  icórki.  Maroellę  (późniejszą  No- 
sarzewską)  i  Maryannę  (późniejszą  Majewslvą)  oraiz 
trzech  synów,  Prota  Adama,  Jana  Pawła  i  chlubę 
rodziny  Lelewelów,  Joachdma. 

Drugi  z  synów  Dominika  Ciecisziowskiego, 
Ignacy,  podkomorzy'  Liwski,  ożeniony  z  Anną  z  Je- 
ziers.kioh  (córką  Jacka,  Chorążego  Łukowskiego 
i  Gondonówny)  miał  z  nią  syna  i  dwie  córki,  z  któ- 
rych młodsza,  Franciszika,  Avy,szedlszy  za  Piusa 
Kicińskiego,  kasztelana  Połanieckiego,  była  matką 
późniejszego  założyiciela  Kiirjera  Warszawskiego, 
hralnego  Brunona  Kicińskiego.  Trzeci  z  synów 
Dominika  Cieciszowskiego,  Adam,  pisarz  Wielki 
Koronny,  ożeniony  z  Teresą  Lelewelówną,  miał 
pięcioro  dzieci:  dwóch  s^tiów,  Adama  i  Jana  Chry- 
zostoma, oraz  trzĄ,'  córki,  z  których  najstarsza 
Aleksandra,  urodzona  w  r.  1771  wyszła  w  r.  1790 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  6 
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za  Jana  Pawia  Łuszczewskiego,  znainego  Mkiislra 
spnaw  wewaiętranych,  z  którym  niiala  czworo 
dzieoi:  trzech  synów  i  córkę,  Konslaiicyę,  która 
z  czasem  wyszła  za  wojewodę  Macieja  Wodziń- 
sJdego.  NajmJoidsz}'  z  jej  braci,  uradzony  1806  r. 
Wacław  Łuszczewslki,  ożeniony  z  Niną  Żółtowską, 
miał  z  nią  dwie  córki,  z  lvtór\cli  młodsza,  Jadwiga, 
urodzona  1  siciTpiiiia  1834  roku,  zasłynęła  jako 
Deotyma. 

Najinłodszy  z  synów  pisarza  Wielkiego  Ko- 
rounego,  wnuli  Dominika,  urodizony  iw  r.  1782. 
Adam  Cieciszowslii,  ożenił  się  w  roku  1806  z  Fe- 
lieyą  Roztworowską  i  miał  z  nią  szieścioro  dzieci: 
jednego  syna,  Aidama,  i  jiięć  córek,  z  klórych  naj- 
s,tarsiza,  Aleksandra,  wyszlia  za  Aleksego  Dmochow- 
skiego, młodsza  zaś,  idruga  z  rzędu,  Stefania,  izo- 
slała  żoną  Józefa  Sienkiewicza,  oljywatela  ziem- 
skiego, z  ktÓTĄTn  miała  sześciono  dzieoi:  cztery 
córki:  Anielę,  Helenę,  Zofię  i  -Maiyę,  oraz  dwóch 
synów,  Kazimierza,  urodzonego  5  lipca  1844  rokii, 
i  Henryka,  twórcę  Qiio  imdis.  urodzonego  w  Woli 
Okrzejskiej  d.  4  maja  1846  rolvU  '). 


')  W  liście  Joachima  Lelewela  do  Karola  Sień 
kiewicza,  datowanjrm  z  Brukseli  d.  3  maja  1859  roku, 
znajduje  sie  między  innemi  laki  ustęp:  ».Ieżeli  jeszczf 
macie  przed  sol);,i  list  mój  ostatni  (z  tal)licą  genealo- 
giczną l-elewelów  i  Cieciszowskich).  dopiszcie  soliii-. 
coni  sobie  przyponuiiat:  albo  czcf^om  się  doczytał. 
Sienkiewicza    ze    Stefanii    Cieciszowskjej    potomstwa 
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Ojciec  aiilora  Krzyżaków  —  bo  <-aas  już  prziejść 
do  jego  pnzodików  ipo  mieczu  —  pochodzLl  ze  sta- 
rej litewskiej  rodziny,  btóra  w  XVIII  wi^eku  naj- 
przód przeniosła  się  na  Ruś,  a  .następinie  do  Ko- 
rony ').  Ród  tio  byl  aiemiańslii,  hołdujący  ftgospo- 
darczej  Ceres«. 

Gdy  jednak  nadeszły  czasy  Jiapoleońslóie,  dziad 
naszego  mistrza,  Józef  Sienkiewicz,  poszedł  Ka 
ppzj'kładem  tylu  innycłi,  co  wstępowali  do  legio- 
nów, i  zamiast  siedzieć  na  roli,  wolał  żyć  z  tego, 
co  boli.  Walcząc  pod  Napoleonem,  Jiaweit  a  później, 
gdy  nastały  czasy  Królestwa  Kongresowego,  nie 
siprzeniawierzył  się  Bellonie,  lecz  aż  do  rdku  1831 
włącznie,  służył  jako  podpułkownik  arlyleryi  woj- 
ska polskiego...  Syn  jego,  a  ojciec  Henryka,  taiki* 
przez  czas  jakiś  służył  wojskowo,  aż  wresizcie,  ze 
zmiamą  waruinków  ipoMtycznycli,  znowu,  za  prz}'- 
kładem  swycłi  przodków,  osiadł  ma  roli.  Iruii  Siein- 


7.  pięcioro  (Bóg  błogosławi)*.  Gdy  to  pisał  autor  Polski 
i  rzcrzf]  jej.  Henryk  Sienkiewicz  liczył  już  sobie  lat  13... 
Cały  ten  szkic  genealogiczny  rodzin  Cieciszowskich 
i  Lelewelów  skreśliłem  na  podstawie  rękopiśmiennej 
pracy  Prota  Lelewela,  zatytułowanej  przezeń  Roz- 
rodzona  rodzina  a  łaskawie  udzielonej  mi  przez  Wła- 
dysława I\orotyńskiego.  I\orzystalem  przytem  i  z  bar- 
dzo wartościowej  w  tym  względzie  pracy  Wincen- 
tego Korotyńskiego.  Rodzina  Leleiuelóni.  drukowanej 
w    r.    1882    w    Tfigodnikn   powszechnym. 

')  Adam     Kuliczkowski:    Zarys   dziejów  literatury 
polskiej  (wyd.   IV)  str.   464. 

6' 
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kiewicze  także  z  upodobaniem  poświęcali  się  shi- 
żhie  wojskowej.  Najsławniejsizym  z  nich  byt  An- 
toni Sienkiewiioz,  brat  Józefa,  dziad  Henryka. 
Odznaicizyl  się  on  już  za  SŁanislaiwa  Poniatow- 
skiego, a  następnie  zdobył  sobie  jeszcze  większą 
sławę  za  Napoleona.  Wsławi!  się  nadto,  jako  je- 
den z  •niajgorliws2r\'ch  wolnomularzj'  polskich. 
Wśród  Cieciszowskich  także  nie  brakło  żołnierz\'. 
Jeden  z  nich,  Jacek,  był  najwet  adjuiŁaniŁem  księ- 
cia  Józefa  Poniatowskiego'). 

Tyle  powied2:iaws;zy  o  rodzinie  i  przodkach 
Henr}'ka  Sienkiewicjza,  godzi  się  jeszcze  —  w  myśl 
]irze.pisu  lAndrzeja  Maksymiliana  Fredrj'  —  na- 
pomknąć coś  nie  coś  i  o  jego  »sła\\inyeh  kre- 
wny ch«. 

Niemało  ciekawYch  wielce  wiadomości  w  tvm 


')  Lelewel  w  liście  do  Karola  Sienkiewicza  pisze 
d.  3  maja  1859  r.  miedzy  innemi,  co  następuje:  wMal- 
żonka  Kazimierza  Cieciszowskiego,  Magdalena  By- 
strzanka  z  Zaborola,  a  córka  ich,  Marya,  za  jenera- 
lowiczcm  Siemiątkowskim.  Córka  wuja  mego,  Jacka 
Cieciszowskiego  w  r.  1794  adjutanta  księcia  .lózefa 
Poniatowskiego,  a  potem  oh!  poszła  za  Kluczewskiego, 
który  urzędował  na  dworze  w  Puławach,  nieco  uło- 
mny. Odwiedzali  nas,  a  potem,  zda  mi  się,  wynieśli  się 
na  Podlasie-  w  Marliowszczyznę.  Ot  jeszcze  tradycya 
iddzinna.  Do  jciicratowicza  Twardow-skiego,  marszałka 
i  rektora,  zbliżało  mnie  nietylko  koleżeństwu  uniwer- 
syteckie, ale  ojciec  jego  za  młodych  lat  służył  i  spo- 
sobił się  do  artyleryi  pod  moim  pradziadem  Jauchem. 
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względzie  /zawierają  'pozostająoe  dol^d  w  ickofpi- 
sie  painięŁniki  Antoniny  z  Gleciszowslkich  NeŁrel)- 
skiej '),  bardzo  duiinnej  z  lej  parenteli  z  Lelewe- 
lami. P,iiSiząc  lip.  o  pi'olO)plaście  ich,  Henryku  Le- 
lewelu, którego  inazywa  )>uczonym  medykiemw 
i  lO  jego  małżeństwie  z  KonsŁancyą  Jauchówną, 
powiada  o  jej  ojcu,  że  wposiadał  wielkie  izaufaaiie 
u  panują.icego  Monarchy,  cieszgic  się  szczególną 
życzliwością  Augusta  II«.  Ożeniony  w  domu  Mii- 
nichów'  z  Ewą,  miał  z  nią  córkę  Konsitauicyę,  a  na- 
stępnie syna,  którego  prz}'jście  na  świat  z  wielką 
przywitał  raidością.  Dzieląc  tę  raidość  jego,  oświajd- 
ozyl  mu  król,  że  chce  dziecko  to  'na  własnych  rę- 
kach do  chrztu  podać  (czjii,  iż  ofiarował  się  na 
•chrzestnego  ojca).  By  godnie  odpowiedzieć  ta- 
kiemu obchodowi  chriZlu,  Jauch  nie  skąpił  nakła- 
dów na  przj'jęcie  w  domu  swym  Monarchy;  a  że 
prócz  gmachów  w  mieście  (pnz}'  plicy  Miodowej. 
Ś-lo  Jańskiej  i  Długiej)  posiadał  —  na  przed- 
mieściu Solec  —  Jurydykę  obszerną,  więc  na  niej 
wznieść  kazał  ogromną  szopę  (podobną  do  tej, 
jaką  w  późniejsz>'ch  czasach,  bo  w  roku  1810,  wy- 
stawił w  Paryżu  ambasador  ausŁryacki,  książę 
Scbwarzenberg,  by  uczcić  Napoleona),  która  ozdo- 
bnie udekorowana  przeobraziła  się  w  olbrz)-mi  sa- 
lon... Obrzęd  odibyl  się  wspaniale.  Król  iw  otoeze- 


1)  Odnośnych  wyciągów  z  nich,  dotyczących  ro- 
dziny Lelewelów,  udzielił  mi  łaskawie  Władysław  Ko- 
rotyńslii. 


aiiu  dworu  i  świetnego  tawanzyslwa  stolicy,  do- 
pełnił urac^zA'śde  całego  aiklu,  ale  mimo  lak  wy- 
jij,Łko\ve  chrzciny,  dziecto  jcniarlo  niebawem,  i  jaJvo 
l>ainiąlka  po  niem,  została  tylko  liolcbka,  idar  nio- 
iranszy,  dotąd  |W  catoici  idocbowaina,  a  w  której 
szereg  dzieci-wnuczą.t  (w  lej  liczliie  i  Joachima 
Lelewela)  kolysanow...  Tymczasem  ro&la  panna 
Konstamcya  na  pociechę  rodziców,  ojciec  radowa! 
się  jej  talenlem  ido  muzylki  ma  klawicyimbalc, 
malka-zaś  wyriohami  jej  na  kanwie.  Kietiy  docho- 
dziła już  lal  18-lu,  ojciec  pnzedslawił  jej  trzech 
wspótzalolników:  jeden  był  obywatel  czieinianidi, 
drugi  wojslvowy,  trzeci  idoktór.  »Fierwszy,  mówił 
jej  ojciec,  jest  irolnik,  ty  'do  takiego  życia  nie 
p^zylZ^^■yczajona.  a  przytem  miie  chciaibjin  cię  wi- 
dzieć od  nas  oddaloną.  Dinigi  mioże  mieć  wiele 
honoru,  ale  to  okazale  ubósitwo.  Trzeci  jest  już 
człowiek  wyrobiony,  którego  mienia  aimi  woda  nie 
zaleje,  ani  ogień  nie  spali.  Tego.  chdialbyjn, 
iżbyś  była  żoną«.  .lakkolwick  do  tego  Irze- 
ciego,  dolitora  Henryika  Lelewela,  o  lal  20  od 
niej  slarsze^go,  Konstamcya  nie  czulą  wielkiego 
pociągu,  to  jednak  po  namyśle  zdecyidowala  siv 
wyjść  za  niego.  Wyszedłszy,  niebawem  przywią- 
zała się  szczerze  do  mężia  i  byia  z  nim  szczęśliwa... 
))Babka  moja,  pisze  o  niej  wnuczka  jej,  Nelreb- 
ska,  bardzo  lubiła  zabawy  w  obręliach  przyziwoi 
tych.  Bywała  iC.zęslo  u  dwoiu,  u  tej  poljożincj  kró- 
lowej, żiony  Augusta  III,  a  matki  cesarzowej  Maryi 
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Teresy.  Królesiliwo  miesizkali  w  Pałacu  Sasikini 
i  laiTU  byt  teatr,  i\v  iktóa-ym  sprowaidczanii  z  Włoch 
koniedyarici  i  śpiewacy  dawali  przedsteiwiaaia. 
Bileity  na  te  spektakle  nie  były  spr2iedaw.ane,  leoz 
tylko  rozsyłane  przez  królestwo  osobiom  bliższym 
dworu.  Babka  moja  dostawała  je  iczęsto.  Bywała 
i  na  balach  dworsikich,  gdyż  lubiła  tańcować. 
Zdarzało  się  jednak,  iż  nieraiz,  ,gdy  perukarz  przy- 
szedł na  bal  ją  ubierać,  odprawiano  go,  a  ma- 
tomiast  wzj^wano  potrzebniejszą...  akuszerkę,  po- 
syłając jtediniocześnie  ido  ipałaou  królewskiego 
z  przeproszeniem,  że  być  nie  miożna  (wypadki 
takie  trałialy  się  często,  zważywsizy,  że  idzieoi  po- 
wita łmci  Pani  Kansyliarzowa  laż  trzynaścioro). 
Wsz3'stkich  tych  zabaw  izaniechala  zupełnie,  gdy 
została  wdową.  Obleczona  żałobą,  zamknęła  się 
w  domu,  oddaiiia  interesom  i  'dzieciom.  Bywała  je- 
dynie u  pani  Wojewodziny  Podolskiej,  siostry 
Króla  Stanisława  Augusta,  z  której  córką,  później- 
szą Marszałkowa  Mniszchorw  ą,  Jjardzo  się  przy- 
jaźniły«.  Ojciec  jej,  .»ichociaż  sam  wyznania  ©wan- 
giełickiego,  gdy  żonę  miał  katoliczikę,  córkę  swą 
w  religii  katolickiej  wychował ((...  a  gdy  w  roku 
1754  poczuł  zbliżającą  się  śmierć,  Mpołączony  z  ro- 
dziną katolickiego  iwyznamia,  oceniaj ąic  jedność 
kościoła  chrześcijańskiego,  >wyziiianie  to  wiary 
stwierdził,  przyjmując  formjf  katolickie.  I  taik 
fundował  w  kościele  iBernandynów  w  Warsizawie 
nia   ciemnej   ścianie  od  klasztoru   okna  zwiercia- 


88 


dlaiie,  by  światło  oddawały...  Odiziuiczal  się  zna- 
czneini  ofiarami  dla  cierpiącej  ludzkości.  Przed 
samym  dopiero  zgonem,  resizilę  ducha  oddał  w  ręce 
00.  Kapucjmów,  wiarę  świętą  l<alolicką  przj'- 
jąwszy.  W  ich  leż  kościele  prz}'  ulicy  Miodowiej, 
w  pieczarach  ilej   świąt\Tiji,  poehowaHy  ^). 

W  tym  Ło  czasie  na  leża  ty  jeszoze  do  Jaiicha 
(i  przeszły  iia  jego  jcicciia)  posesye  prz)'  ulicy  Mio- 
dowej, Świctojaiisliiej  i  Długiej.  Jurydylca  na 
Solcu  była  już  sprzedaną;  pwzostaiy  tylko  w  ry- 
sunlcaich  jako  pamiąLki,  plan  Ślimat^zarni,  oraz 
w  pięliiiych  liolorowych  obraialiiach  rozmaite  gry 
Lowarzj^skie.  Paląc  na  Miodowej,  w  atłiaisie  Rizzi 
Zannoni  oznaczony  jako  Palais  Lelewel,  mależąicy 
niegdyś  do  Szembeków,  posiadał  w  dziedzińcu  dom 
z  drzewa  modrzewioiwego,  zamies^ldwainy  ongi 
przez  księżnę  Wiśniowieaką.  Tu  z  pola  elekcyi 
prz}'był  Miiohal  Wdśaiiowiecki,  aby  pierwsz^•  matce, 
jako  król,  hoki  złożyć.  Tu  miał  micszlianie  lictmaii 
Sobieski.  Za  domem  tym  znajdował  się  ogród, 
lroskliw'ie  hodowany.  Tu,  {wócz  mnóstwa  wj-szu- 
ikanych  dnzew  i  roślin,  pielęgnowano  monwy  i  ho- 
dowano jedwabniki,  z  których  jedwab  wysyłano 
do  fabryk  w  Lyonie,  a  z  uUuinych  liim  maleryj 
robiono  suknie  do  stroju  dla  W'szj'stldch  członków 
rodziny. 


1)  Opis  uroczystego  pogrzebu  znajduje  się  w  Kurje- 
rze  Polskim  z  d.  3  maja  1754. 
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Ody  w  r.  176;i  umarł  ikonsyliara  J«go  Królew- 
skiej Miości,  Hera-yk  Lelewel,  wszysitkie  pozostałe 
po  n;iim  Tiieruichomośtd  przeszły  na  własność  syna 
jego,  I\.airola,  oraz  sizwiagra,  Adaiana  Gieciszow- 
skiego;  gdy  zaś  w  roku  1783  i  pisarz  Wielki  Ko- 
ronny zszedł  iz  itego  świata,  a  Karol  Lelewel  w  na- 
stępnym roku  1784  lożenił  się  z  Ewą  Szeluciatiilią 
(córką  Franciszka  i  Antoniny  z  Gieoiszowskich), 
wówiczas  okazała  się  potrzeba  iczęściowego  roz- 
działu całego  majątku.  W  tym  eelu  sprzedano 
w  r.  1787  Henrykowi  Janzewiczowi  posesyę  przy 
ulicy  Miodowej  ^),  dom  przy  ulicy  Ś-tio  Jańskiej 
dostał  się  Giecisizowsfcim,  a  posesyę  przy  ul.  Dłu- 
giej Nr.  540  zachawał  sobie  Karol  Lelewel.  W  tym 


')  W  pamiętnikach  Netrebskiej  wymienieni  są  na- 
wcl  wszyscy  podpisani  na  kontrakcie  tej  sprzedaży. 
Nie  od  rzeczy  może  będzie  przytoczyć  tu  ich  nazwiska 
i...  tytuły,  nieźle  to  bowiem  uzmysławia  daną  sytuacyę. 
Otóż  kontrakt  ten  zaaprobowali  podpisami  swymi: 
Konstancya  z  Jauchów  Henrykowa  Lelewelowa,  Karol 
Lelewel,  Teresa  Cieciszowska,  Henryk  Jarzewicz,  Ka- 
cper Kolumna  Cieciszowski,  biskup  kijowski,  Ignacy 
Kolumna  Cieciszowski,  sądów  Marszałkowskich  koron- 
nych sędzia,  Józef  Suffczyński,  starosta  Debułtycki 
(jako  kurator  J.  "W.  M.  pani  Konstancyi,  konsyharzo- 
wej  Jego  Królewskiej  Mości):  Karol  Wodziński,  sta- 
rosta Ziemi  Nurskiej  (jako  kurator  J.  W.  M.  pand  Te- 
resy  Cieciszowskiej,  pisarzowej   wielkiej   koronnej. 


-go- 
ło idornii  urodził  sic  29  mana  17(S6  roku  Joachim 
Lelewel '). 

I  róż  3.  lego  wszysitikiego  wynika?  Oto,  że  dwie 
te  ztąicizoiie  z  sobą  rodzimy  Gieciiszowskich  i  Le- 
lewelów opływały  w  diosŁatek,  co  im  poaiwialało 
nie  tylko  żyć  na  loidpowiediiiej  łilopie  zamiożności, 
ale  i  ulrzym}-^\'iać  się  iiia  wyższym  ziniacznie  po- 
ziomie kultu'ralnj"m,  ainiiżeli  hył  ogólny  poziom 
ówczesnej  szlachly  za  króla  Sasa,  klóra  jadła,  pila 
i  popuszczała  pasa,  a  o  sŁrone  iducliową  nie  tro- 
szczyła się  woale.  Lnacizej  działo  się  w  Tiadizinie 
Ci6cis.zows.kichi  i  Lelewelów,  których  kabiety 
otrzymywały  sŁaramną  edukacyę  domową,  a  męż- 
czyźni po  ukończeniu  sakół  w  kraju,  po  A\n,'ższe 
wyksatałoemie  udawali  się  ma  umiwersytety  zagra- 
niczne, studyująic  prawo  luib  jned>'icynę.  Nawet 
I\.arol  Lelewel,  choć  —  jalc  powiada  o  nim  w  pa- 
mięLnikaoh  swoich  Amiloniina  Netrebsilia  —  wjeszcze 
w  kołel>ce  l)ędąc,  miał  nadamy  pateml  na  szarżę 
kapitana  w  Regimencie  Dragon  i  i  Kirólewiiciza  Imści 
Wiojsj';  koronmych((,  nim  przjwdziiał  niunidur  woj- 
skowy, uikończyl  niajii>rzód  prawo  w  Geityndze,  co 
mu  pozwoliło  późmiej  być  w  Warszawie  za 
Stanisława  Augusita  mietylko  Icaisyerem  general- 
nym Komiisyi    Bdukaicyjiiej,    ożyli    kieriownikicau 


•)  Rodzicami  jego  chrzestnymi  byli:  Ignacy  Cieci- 
szowski,  sędzia  Ziemi  i^iwskiej,  i  Anna  z  Jezierskicli 
Cieciszowska. 
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całej  ladimimislraicyi  iwe|Winętr:Znej  fu'iiiduszu  szkol- 
nego, ale  nadlo  pełiniić  Lafcże  'do  r.  1794  niielaŁwy 
urzijd  koniisairza  c.yiwilno-wojskowego.  Później  od 
roku  1811  byl  naidc^  w  Komisy!  Oświeoemia.  Sy- 
nowie jego  laikże  olTzymaLi  wszyscy  wyższie  wy- 
kszlalcenie.  Dążność  ło,  która  w  owych  cizasach 
iiie  cechowialia   wszystkich  rodziiców. 

Nadto  idają  się  w  tej  rodzinie  zauważyć  pawne 
popędy  aiiyistokratyozne,  którjTiLi  się  wynosiła  po 
■nad  szary  ogol  szlaichly  ')•  Grdy  Aidam  Cieciszowski, 


')  świadczą  o  tem  także  i  koUgacye  hrabiowskie, 
w  jakie  wchodzili  Cieciszowscy  przez  związki  małżeń- 
skie: Jan  Chryzostom  Cieciszowski  (syn  Adawia)  ożenił 
się  z  Ewą  Orsetti,  Adam  Cieciszowski  poślubił  JuUę 
llostworowską,  Edward  Cieciszowski  (syn  Adama 
i  Ewy  z  Orsettich)  ożenił  się  z  EmiUą  Ledóchowską. 
Ich  córka  Idaha  została  hrabiną  Jełowicką.  Łuszczew- 
ski Adam  (syn  Jana  Pawła)  był  żonaty  z  hrabianką 
Skarżyńską.  Syn  jego,  lironisław,  ożenił  się  ze  Skarb- 
kówną,  córka  zaś,  Maryanna,  wyszła  za  księcia  Lu- 
cyana  Woronieckiego.  Kazimiera  Łuszczewska,  siostra 
Deotymy,  wyszła  za  Antoniego  Komierowskiego:  Jó- 
zefa Kicińska,  córka  Piusa,  a  siostra  Brunona,  wyszła 
za  Józefa  Cieciszowskiego.  Jej  siostra,  Krystyna,  za 
Ign.  Potockiego.  Nie  sposób  tu  wyliczać  wszystkich 
tych  koligacyj  (skrupulatnie  przez  Prota  Lelewela 
w  jego  Rozrodzunrj  rodzinie  zanotowanych),  ale  przez 
koligacye  te  spokrewniła  się  rodzina  Cieciszowskich 
z  Czackimi,  Komorowskimi,  z  Rzewuskimi,  z  Babskimi, 
z  Marchockimi,  z  Podoskimi,  z  Gordonami  i  t.  d., 
i  t.  d.  Nie  brakło   też  panien  Cieciszowskich  kanoni- 
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]Msałnz  wielki  kon-oainy  (a  także  szel'  gabinetu  Sla- 
nisława  Augusta  i  członek  IKnidy  Nieustającej)  zo- 
stał w  r.  1781  idiziedziioem  Okrzei,  imjiasileozl<a  w  zie- 
mi Slężyickiej  (w  lenaźiiiejisizyiui  powiecie  Łukow- 
skim), to  przed ewsizysiŁkiem  'poozął  się  lu  krzątać 
około  wznilesieaiiia  kościoła.  Fundiacya  kości<rfa, 
w  dodatku  wtaisnym  suimpleui,  to  już  coś  więcej, 
.niż  .piękny  czyn  cłu^ześciaiislu  i  obywatelski,  to 
już  wystąpienie  magnaokie,  to  już  ofiarność  w  wiiel- 
kim  stylu,  wŁelkopańslia,  -przela-aczająca  zwykłą 
szlachecką  miarę!  Niestety,  śmierć  pisarza  wiel- 
kiego koronnego  nie  pozwoliła  mu  uskuiteci23nić  tego 
l)ięknego  zamiiaru.  \Jcz\'mla  to  dopiero  pozostała 
po  nim  wdowa  (Teriesa  z  Lelewelów),  pobożną 
myśl  męża  swego  własną  ku  chwale  Boskiej  gor- 
liwością i  'nakładem  do  slcutku  przywodząc.  Jakoż 
w  roku  1783  atamęła  w  Okrzei  piękna  murowaiiB 
świątynia,  a  mioc'Z}'sita  jej  kousekracya  ,pod  we- 
zwaniem Św.  Apostołów  Piotra  i  Pawia  dokonaną 
została  w  r.  1806  przez  Kacipra  Cieciszowskiego, 
wówczas  już  biskupa  lucko-żyŁomierskiego.  Nie  od 
rzeczj'  będzie  napomfcnąć,  iż  uroczystość  tę  uwie- 
cznił pięknym  wierszem  ol>eicny  na  niej  wtedy 
jeszcze  kanonik  kijowisiki,  ks.  Jan  Woronicz,  autoi- 
Siniąfyni  SijbilU. 


czek:  byJa  nią  Halina  Cieciszowska  (siosli'a  maiki 
Henryka  Sienkiewicza),  jest  nią  olwcnie  i  jedna  z  jego 
sióstr  (zmarła  przed  kilku  laty). 
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Wspofimilaiwszy  naizwislkio  tak  za&tużonego  w  pi- 
śmiiienriiiaŁwiie  polskieni  męża,  ja-k  Woroniioz,  i  gdy 
się  je  wymieniło  ohok  nazwisika  biskupa  Kacpra 
Cieciszowskiego,  miimawoli  Jiasiuwia  się  na  myśl 
działalność  llleraciua  dego  ostaitnaiego,  działalmość, 
która  go  stawia  mietylko  w  pleriwszym  rzędzie 
naszA^ch  najzaslużeńszych  książąt  Kośoioła,  ale  mu 
i  w  piśmiennic/twle  ojcizj-stem  ^wyzaiacza  wcale  nie- 
|)ośledinie  miejsce.  W  'ohazemym  życiorysie  jego, 
skreślon^im  piórcim  Juliana  iBarloszeiwiiciza  w  to- 
mie 5-ym  Encyklopedii  powszechnej  Orgelbran- 
da '),  będącym  znakomitą  charakteirystyką  imetro- 
polit}'  mohylowskiego,  cizylamy  o  nim  w  zakońioze- 
niu  mięrliZĄ'  inniemi,  loo  następuje:  »Umarl  28  kwie- 
tnia 1831  roiku.  Biskuipem  był  jM-aez  ilat  56,  z  tych 
dyecezyalnym  w  iKijioiwskiem  lat  23,  w  Ludkiem  29. 
w  Mohylowskietm  lat  4.  Shjnął  nauką,  wymową, 
świątobliwem  żyiciean,  umiał  doskonale  po  włosku, 
]>o  łacinie,  po  grecku,  po  ft-ancusku  i  po  niemiecku. 
Moc  zostało  po  nim  n>  druku  różnych  pism.  kazań, 
mów  pogrzebowych  i  listów  pasterskich:  po  naj- 
większej części  sam  to  wszy^&tko  wypraicował,  pod 
koniec  tylko  życia  wizmok  utTiacił  i  już  pisać  me 
mógł.  Wteniczas  slajwiił  go  wierszem  Bruno  Kiciń- 
ski, którego  imailki  Cieoisizowslki  byl  rodzonym  strj'- 
jem.  Wiersz  Brunona  o  Arcybiskupie ')  ma  nawet 


O  Str.  609-616. 

»)  Poezye,  Warszawa,   1840.   I,  50. 
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szcizegóh'  biogmafiiMiie;  wspomina  lam  Kkińsk/i 
o  slajwnym  obchodzie  50  lat  kapllańsl^^^a,  iiia  którym 
się  zniajidowal  i  50-.l-eŁiiim  obchodzie  w  lat  ki  lica 
potem  biskupstwa.  Prawdziwy  jrasterz,  dawał  du- 
szę siwoją  za  owce  swoje  ;i  kieidy  hojną  ręką  roz- 
sypywał jałmużny,  mawiiail  do  ubogich:  Com  wam 
dał,  bliźnim  w   potrzebie   ^^TÓócie!«  '). 

Ta  cechująca  Arcybiskupa  Mohylowsikiego 
))żylk;a  li.lenaoka«  była  wiielu  i-zlonikom  rodzimy  Cie- 
<-iszowskich  i  Lelefwelów  właściwą.  Stąd  pos,zło, 
że  wydała  ona  w  ciągu  XIX  wieku  cały  poczet 
literatów,  historyków,  hibliofilóiw,  pLsianzów  i  poe- 
tów, poczet,  fetory  się  mioże  pochlubić  takiemi  na- 
zwiskami, jaik  Joachim  Lelewel  ii  Henryk  Sien- 
kiewicz. Poczet  tein  rozpocz\'na  w  wieku  XVII 
Bartłomiej  Gieoi&zowisfei,  Icanonife  wileńsiki,  który 
w  r.  1631  wydał  naipisainy  przez  siebie  Żijwot  świę- 
tego Kazimierza,  a  uadito,  widocznie  rozimiłowany 


»)  Najzacniejszy  lo  był  ojciec  (pisze  o  nim  w  in- 
nem miejscu  Jul.  Bartoszewicz),  ideał  arcykapłana, 
Ambroży  albo  Tertulinn.  Inni  Wolynianie  porównywali 
go  ze  Św.  Franciszldem  Sak'z\Tti.  Nie  tylko  katolicy, 
ale  i  żydzi  poważali  go  i  kochali.  Katolicy  wszystkich 
stanów  byli  dla  niego  z  miłością,  której  nic  nie  zró- 
wnało. Ciecłszowski  przejdzie  do  potomności,  jako  myl. 
jako  ideał.  Świadectw  pełno  takich  o  nim  w  listacli 
spólczcsnych  mu  osób.  Gdzie  tylko  co  zacnego  po- 
myślano, lam  zawsze  był  biskup.  Mieszkał  stale 
w   Łucku. 
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w  Wogoslaiwionej  poslaoi  lego  ipatrcma  LiiŁwy,  prze- 
łożył Drylmiem  pokkim«  zaiany  (a  mylni ie  Św.  Ka- 
zimierzowi prziiipisyw-any)  hymn:  Omni  die  Dic 
Mariae.  Wspóloześnie  z  miim  słynął  w  cale']  Rize- 
cz>'pos.polilej  Wojciecli  Cie>c.is2icAVsil\i,  Jezuita,  do- 
któr teologii,  profesor  filozofii  —  po  sh'ininym  Sar- 
biewskim  —  w  Akaiclemii  Wileńsikiej.  kaznodzieja 
królewski,  a  dwiikiiotnie  profsyiiucyal  lilewiski. 
Zmarły  w  Warszawie  1675  roku,  zajmował  wy- 
bitne w  ówiczesnem  piśmiennictwie  polskiem  sta- 
nowisko, jako  mówca  i  prioeaik.  Z  pom^iędzy  licz- 
nycli  jego  prac,  po  polskiu  i  po  laoimie  pisanych, 
a  drukiem  ogłoszonych,  wymienić  się  godizi:  1)  prze- 
kład łaciński  kazania  Sarbiewskiego  o  Lasce  Mar- 
szałkowskiej, 2)  Mowę  w  obronie  Jezuitów  i  Aka- 
demii Wileńskiej,  3)  Kazanie  na  cześć  Św.  Józe- 
fata  Męczennika.  4)  Krijszłał  z  popiołu  czijli  Ka- 
zanie przy  pogrzebie  Katarzyny  z  Potockich  Ja- 
nuszowej  Radziwiłłowej  (małżonilii  tego  Janu- 
sza Radziwiłła,  którego  Sienkiewicz  tak  wspainiiale 
odtwórz}!  w  Potopie).  5)  Dwa  Icazania.  mówione 
do  króla  i  stanów  zgromadzonych,  o  pokoju  mię- 
dzy Polakami  i  Tatarami,  oraz  Turkami  w  r. 
16i9,  a  wreszcie  6)  E.rpedycyę  Zborowską  szczęśli- 
wie dokonaną  ]wzy  obecności  rycerstwa  obozów 
Zborowskiego  i  Zbarawskiego...  Mówiąc  o  Gie- 
ciszowskich,  godzi  się  aiapomknąć  i  o  tem,  że 
w  wieku  XVIII  polącz\'li  się  oni  węzłiami  pokre- 
wieństwa  z  Zaiuskiimi:   słynny  aalożyciel  l>i'blio- 
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leki  Załuskich,  Józef,  był  ikrewnNTn  Kacpra  Cie- 
ciszowskiego,  biskupa. 

To  samo,  co  o  Cdeoiszowskich,  da  się  w  wyż- 
sizym  jeszcze  stopniu  powiedzieć  i  o  Leleiwelach, 
pomiędzy  którymi  nietyU<.o  jedeai  autor  Polski 
i  rzeczy  jej  odznaczial  się  pociągiem  do  pióra.  Ten 
morbus  litterarius,  który  lak  przez  caile  żyde  tra- 
wił słynnego  brukselskiego  sa.molnika  i  ascelę, 
był  już  .właściwy  lakże  i  jego  ojiou,  lYarolowii  Le- 
lcweliOAvi,  który  już.  jiako  studen/t  prawa  w  Ge- 
tyndze, ))izawią,za}  stosunki  przyjaźni  z  uczonymi, 
klórjnmi  la  akademia  ta/k  świeitoie  jaśniała,  z  Holl- 
niannem,  Pulterem,  Achenwalleim.  Bólimerem, 
J.  Ch.  Galterei-em,  Aug.  Ludw.  Sclilótzerem  i  w.  i. 
i  pod  icb  przewodem  czerpał  światło  nauki  i  umi- 
lowiamie  do  pracy  umysłowej«.  To  zamiłowamie 
sprawiło,  iż  gdy  wrócił  do  liraju,  sial  się  lu  nie- 
ł>3wem  JkznainNTin  z  nauki«,  a  le  aspiracye  w  kie- 
runku naukowym  pozwalały  mu  poza  jego  zaję- 
ciami urzędowami  dość  jeszcze  znajdować  czasu 
na  sludya  i  j)isanie  powaźinych  ro^raw  i  arly- 
kułów  z  dziedziny  praiwa  'i  efconomii  polilycznej. 
Jedna  z  takich  prac  jego  p.  1.  Unńarknwtmie  wij- 
<lnH:ów  wzcilcdnie  do  przijchodów  dla  ii'h(snej 
i  powszechnej  pomijślności  ukazała  się  w  r.  1815 
na  szpaltach  wybrednego  Dziennika  Wilej\skiego. 
Z  synów  jego,  nie  mówiąc  już  o  .loachimie,  który 
aż  do  śmieirc.i  nie  wypuszc^iał  pióra  z  ręki,  dwaj 
niłodsi   laliże   odznaczali   się  adolnościamJ   ipisar- 
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skiemi.  Jam  Paweł  Lelewd,  geniialny  inżynier, 
autor  kilku  prac  specyalnyich  x  zakresu  inżynieryi, 
ogłoszonych  iw  języikach  framcuzkim  i  iiieimjiecJiim, 
opuljlikawtał  w  swoim  caasiie  bairdzo  łiteracki 
Dziennik  podróży  i  pobytu  w  Petersburgu,  oraz 
rodzaj  łilenackiego  ))piaimiętn,ika«  p.  Ł.  Praga  od 
10  grudnia  1830  do  9  września  1831  roku.  Prócz 
■lego,  przez  loate  życie,  »w  ctiwilach  wolnycłi  od 
służby  z  upadobaniiem  mai  owal  pejzaże  kolorami 
wodnymi,  do  których  miał  pociąg  z  łat  młodych, 
jako  uczeń  Yoglaw.  Jego  rysuiiiki  »piórkieim  i  ołów- 
kiemw  cieszyły  się  ogromną  wiziętośc.ią  w  pewnych 
kolach.  Nie  ulęga  wąitpliiwości,  że  w  tym  znako- 
mJtjTn  inżynierize  tkwił  także  i  artysta.  To  samo 
da  się  powiedzieć  i  o  jego  Sitarszy^m  tKracie,  Procie 
Lelewelu,  słynnym  ai)ieriaczu  paimiątek  (niarodo- 
wych,  który,  w  swyim  miajątku  rodzinnym.  Woli 
Cygowskiej,  nietylko  magromaidził  olbrzymie  zbio- 
ry arcycielcawych  rzeczy  ipolskich  O,  ale  nadto  na- 
pisał cały  szereg  rozp-aiw  1  manografii  hisŁory" 
cznycłi,  w  tej  liczbie  dwutomowe  dzieło  o  metro- 
policie Kacprze  Gieciszowskim  i  Żywot  Jana  Pa- 
wia Lelewela,  podpułkownika  inżenieryi.  W  mło- 
dym wieliu,  w  czasach,  gdy  jeszcze  mieszkał 
w  \^'arszawie,  pracując  w  ministeryum  spraw 
wewnętrznych  i  religijnych  pod  przewodiem  Jana 


1)  Opisał  je  we  wspomnianym  już  artykule  o  Ro- 
dzinie I^elewelów  "Wincenty  Korotyński. 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  7 
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Pawia  Łu&zczowsJdego  (idziiada  Deotymy),  [>o- 
mieszcizal  już  ceiime  artykuły  w  Pamiętniku  War- 
szawskim, później  zaś,  gdy  powstała  Biblioteka 
Warszawska,  zasila!  ją  także  siwemi  pracami,  a  je- 
dna z  nich,  Wspomnienia  o  działaniach  wojen- 
nijch  korpusu  pod  dowództwem  ,1.  H.  Dąbrow- 
skiego, jeszcze  do  tt»j  icliwili  ;uie  s,lirac,ila  swej  war- 
tości hisitoryc<zir.'j.  Nadto  prz^•gatolwał  on  do  druku 
i  WĄ'dal  w  Poznaniu  u  ŻujrańskJego  dKva  wielkie 
loniy  Listów  Joachima  Lelewela  do  rodziny.  Oże- 
niony z  Aleksiaindrą  Ciecds^owską,  Jan  Paweł 
Lusizczewski,  minister  za  Ksiięstwa  Wai-szawskiego, 
należy  o^  tyle  tylko  do  Literalury,  o  ile  ogłosił  /'i/n- 
rijusz  sejmu  ordijuaryjneyo  pod  związkiem  kon- 
federacji jeneralnej  obojga  narodów  w  Warsza- 
wie roku  1788  rozpoczętego,  oraiz  kilka  swych  mów 
l>olityczinych;  ale  już  syn  jego,  Wacław  Luszczew- 
s,ki,  ja]vo  z  Cieciszawskiej  urodzony,  odznaczał  się 
aspiracyaimi  literaickiami.  Należąjc  do  grona  zało- 
życieli Biblioteki  M''arsz(ni>skiej,  był  jednym  z  jej 
n  a  j  ciz^nniej  szych  wsipółpracioiwiiikóiw  (główri  ie 
w  zakresie  ekonomii  politycznej),  o  tem  zaś,  jak 
wybitne  silanowisko  w  nasiziej  literaturze  i  poezj^i 
zajęła  córka  jego,  .lad.wiga.  mówić  zb^'teczna:  czci- 
godna autonlca  Improwizacji.  Polski  w  pieśni 
i  epoi>ei  o  »europej&kim  czynie«  Sobieskiego  z)do- 
l)yła  sobie,  jako  poetka,  jcilno  iz  (n,ajpierwszĄ-<'li 
miejsc  .na  Pairnasie  polskim,  a  jaiko  autorka  ]>o- 
wieści    historycznych,    takich,    jiaik    bohaterskie, 
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Branki  w  Jasyrze  lub  pełna  poezyi  Panienka 
z  okienka,  rywalizuje  z  Sienkiewiczem...  Ale  odizie- 
dziraona  ipo  Ciei-.iszowskiej  wżyUoa  Ulerackaw  wy- 
dala jeszcze  idiru,gi  raetelmy  talent  poetycki,  który 
niewąlplJAYie  z  tego  Siamego,  '-■o  talent  Deotymy, 
wytrysną!  żródla.  SŁars<za  Siiostrj  autorki  Ziyier- 
ciacUanej  zagadki.  Ka^ioiiiera,  wyszki  za  Anto- 
niego Koimierowskiego,  a  syn  j(\j,  niiodawiio  zmarły 
•lam  Koimier.(>wski  wsławił  się  ,pod  [)seudianimem 
Wacława  Poniiadia.  Jego,  niadokońcizony,  niestety,  j 
Herakles  i  Omfala.  należy  do  najpiętkniejszycti 
poematów,  ja.kie  poezya  nasiza  wskaziać  może 
w  ostatnich  iCiza'Sa!C.li,  co  w  jesizcze  .WĄ'ższ\'m  stopniu 
da  się  powiedzieć  i  o  jego  Sonacie,  wiosennej.  Sła- 
wny za  czasów  Królestwa  lyongresoweigo  poeta 
i  llumac;?  Przemian  Owidyus^a,  Brmio  Kiciński, 
także  łni  z  Cieciszawskiej  urodzony,  a  redaktor 
Ateneum,  znany  pedagog  i  krytyk,  Ignacy  Clirza- 
niowslvi,  jako  urodizony  z  Heleny  Dmocłiowskiej. 
wnucizki  .\dainia  (Jieciszowskiego  (si  ostrzeń  itcy 
maiki  Sienkiewicza)  tałcże  krw.i  Gicciszowskich. 
która  'W  nim  płyinie,  zawdzięcza  swe  gorąice  zami- 
łowanie do  literatury...  ')■   Że  z  tego  samego  źró- 


')  Od  roku  liSDiJ,  w  którym  był  pisany  artykuł  ni- 
niejszy. Igniicy  Chrzanowski,  jako  autor  rozprnwy 
o  kazaniacti  sejmowych  Skargi,  monografii  o  Bielskim, 
tudzież  znakomitej  Literatury  Polski  niepodległej,  wy- 
sunął się  na  czoło  badaczów  piśmiennictwa  ojczystego, 

r 
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dła  pochodzi  i  genialny  lalernt  Henryika  Sienkie- 
wicza, za  tern  przemafwia  fakt,  że  rodzina  jego 
ojca  nie  wydala  żadnego  literata,  matka  mpaitomiasit, 
(^ieciszowska,  pochodząc  z  rodziny  literackiej,  spo- 
kreiwniona  z  Lelewelami  i  Luszcizewskimii,  odzna- 
Cizała  się  zdolnościami  pisarskiemi:  miata  niepo- 
spolLtą  łatwość  wieirszowania,  a  wiersze  jej,  jak- 
kolwiek były  to  poezj'e  do  albumów,  bez  prelensyi 
do  jakiejś  głębszej  wartości  arty&ty^cznej,  bairdzo 
się  podobały  w  fcc^ach  znajioonych.  Stamoiwczo 
można  twierdzić,  opierając  się  na  prawach  dzie- 
dziiczności  psychologioanej,  że  podoŁmie  jak  były 
literacikie  rodziny  Kjochamiowskich.  Morsztynów, 
Fredrów,  lvtóre  obok  całego  szeregu  pisarzy  i  poe- 
tów mniejszego  kalibru,  jak  Mikołaj,  Piotr  i  An- 
drzej Kochanowscy,  jak  różni  Morsiztyniowie  i  Fre- 
dnowie,  wjdały  Jana  z  Gzannolasu  i  autora  Ślu- 
bów panieńskich,  podobnie  i  Cieciiszowscy  mogą 
być  taką  literacką  rodziną  nazwani,  iz  tą  różnicą, 
że  wśród  wsz\'stkich  rod:zan  literackich  iw  Polsce 
należy  się  jej  chyba  pieriwszeństwo  przed  inaiemi, 
zważywszy,  że  kiedy  taimte  wydały  z  siebie  po 
jednjin  lylko  wielkim  pisarzu,  z  tej  'wy&zła  taka 


;i  od  r.  1910  zestal  na  miejsce  Stanisława  Tarnowskiego 
l)rofesorem  historyi  literatury  polskiej  ii;i  fiiiwersy- 
tecie   Jagiellońskim    w   Krakowie. 
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trójca,  jak  Lelewel,  Deotyma  i  Henryk  Sienkie- 
wira'). 

Ale  powiada  w  swym  Vir  consilii  Andrzej 
Maksymiliain  Fredro,  iż  pisząc  pochwałę  ziaslużo- 
nego  męża,  kiedy  siię  już  powiedziało  o  jego  przod- 
kach, krewnych,  etc.  -należy  leż  rozwieść  się  mieioo 
))0  kraju,  priowincyi  lub  mieście,  gidizie  się  u'rodziił«. 
Wobec  tego  godzi  się  lakże  powiiedzieć  cośkol- 
wiek i  o  Woli  Okraejskiej,  w  której  (przyszedł  na 
świat  autor  Hani. 

Wola  Okrzejska,  przylegająca  do  losiady  wiej- 
skiej, dawniej  miasteczka,  Okrzei,  leży  nad  rzeką 
Okrzejką,  w  poiwiiecie  Łukawskim  (w  dawnej 
ziemi  Stęży ckiej)  o  28  wiorst  od  Łukowa,  a  w  po- 
bliżu Maiciejowic,  w;slawion}'ch  pamiętną  Intwą 
z  d.  10  paździeiinika  1794  roku.  Jest  lo  majątek 
niewielki,  w  roku  1827  sikladający  się  z  28  do- 
mostw, zaimieszkałych  przea  208  włościan  ^).  Mi- 
mo to  z  nazwą  jej,  jak  i  iz  naizwą  sąsiedniej  Okrzei, 
spotkać  się  można  już  w  XV  wieku.  Okrzeja, 
a  z  nią  i  Wola  Okrzejska,  była  włedy  własnością 
Macieja  Grotka,  podkomorzego  ziemi  Lubelskiej. 
W  XVI  i  XVII  w.  wlaściicielaraii  dóbr  Okrzei  byli 


')  Dziś  do  tej  trójcy  należy  dodać  jeszcze  i  na- 
zwisko  Ignacego   Clirzanowskiego. 

^)  Okrzeja  leży  nad  rzeką  Okrzejką,  ])iorącą  po- 
czątek pod  Wolą  Okrzejska,  a  ciągnącą  się  wężem 
40  wiorst  długości. 
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Sambor zeocy  i  Leśiiiowolscy,  z  klórych  w  r.  \(y\H 
Pnokop  Leśniiowolski,  ka&zitelain  podlaslld,  byl  i)o- 
siaidiarzeni  Woli  Okrzejskiej.  Późndej  nalcżiala  ona 
:lo  Franciszka  Leśmiowolskiego,  slairosly  brań- 
skiego,  a  po  jego  śmierci  do  syna  Andiizeja...  Po 
wygaśnięciu  Lcśnaio\\'olskiich  w  linii  męskiej  do- 
stała się  Okrzeja  w  idrugiej  polowie  XVII  waeku 
Janowi  i  Jędnzejo^N"!  P"iilcjiOim,  a  gdy  .i  ci  zmarli 
w  .młodych  latach  heeidizietaiic,  wzięli  osadę  w'  r. 
168.S  dwaj  Rozlworowscy  i  siostra  i<'h,  Kalarzj'na, 
żona  Kazimierza  Gi©ciszawsk'ieŁ;:>.  sŁarosiy  mieil- 
nickiego.  Odiląd,  drogą  układów  podiziainych. 
Okrzeja  z  przy.niależnościaimi,  w  tej  liczibic 
i  z  \^'olą  Okrzejską,  stalą  się  wlasmościę  Gieci- 
szowskich.  i  z  iwyjąilvieim  pewnej  ozęści,  należącej 
do  dóbr  Króleiwskiicłi,  pozostała  w  posiadiainiu  lej 
rodziny  maemal  aż  do  ostaŁniiich  i  zasów  ').  Obecnie 
należy  do  p.  Berinstcina,  który  jost  .właścicieleiu 
już  od  r.  1880,  nabywając  jg  cd  Adaona  Cieci- 
saowskiego,  rodzoTiego  brata  Stefainii  z  Ciieciszow- 
skich  Si<'nkiewiczowej,  matki  autora  Qiio  imdis-). 
Do  najwięksizyih     oso!)liwości    Okrzei    należy 


')  TytjDiinik  powszechny  z  r.  1883  Nr.  7,  w  arly 
kule   Kościół  w   OI:r:ei    skreślonym    przez    Borzywoj:! 
na  ])0(lslawie   udoUumi-ntów  przechowanych  w  arclii- 
wuni   (lomoweni   t;ii'ciszowskich«.   Zob.   także   Slouinik 
tieofirajiczny  pod   Okrzeja. 

=)  Kurjer  Warszawslu  z  22   grudni;i  1900  i'.  w  arl 
Karola  Hoffman;!  p    1.   W  Wo//  Okrzcjskiej  i  u>  Okrzei. 
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inicjsco\\\  koidól,  pod  wezwaniem  ś\v.  aposto- 
łów Piotra  i  Pawia '),  w  roku  1857  j>nzez  Adaiina 
(.iec.iszowsikiego,  (ojca  iinalki  Sienkiewicza)  przy 
pomocy  parafian  odrestaiuiowainy  i  do  stanu,  w  ja- 
Icim  się  leiaz  znajduje,  (Ioi])TO:wn<l:zony.  Widok 
zewnęlrziny  kościoła  te.go  podał  w  r.  1883  według 
rysunlcu  Brzozowskiego  Tygodnik  powszechny. 
)>W  świątyni  znajduje  się  Idl.ka  pamiątek,  godnych 
uwagi  znawcy  i  miłośnika  iprzes^ości.  W  iwielkim 
DJlarzu,  obraz  \^'niebcwstąpienjla  Pańsidego  po- 
chodzi z  liościoła  ks.  Dorainikainów  Obserwantów 
w  Waii-sizawie,  wznoszącego  się  niegdyś  na  miejscu 
lióżniejszego  Towarzystwa  Przjjaciól  Nauk  i  po- 
sągu Kopernika,  a  zniesionego  pb  roku  1815.  Dru- 


')  W  tym  kościele  przyszły  autor  Kr:yżaków  zo- 
stał ochrzczony,  o  czem  świadczą  tutejsze  księgi  pa- 
rafialne. Oto  kopia  aktu  urodzenia  Henryka  Sienkie- 
wicza, za|)lsanego  pod  Nr.  3U,  z  r.   1846: 

»Wola  Okrzejska.  Henryk  Adam  Alexander  Pius. 
Działo  się  we  wsi  Okrzei  dnia  siódmego  Maja, 
Tysiąc  Ośmset  Czterdziestego  szóstego  roku.  o  go- 
dzinie siódmej  wieczorem.  Stawił  się  wielmożny 
.Józef  Sienkiewicz  Ojciec  Dziedzic  Grotek  lat  trzy- 
dzieści dwa  mający  w  Grolkach  zamieszkały; 
W  obecności  Wiehiiożnego  Adama  Cieciszowskiego 
Dziedzica  Woh  Olcrzejskiej  lat  Dwadzieścia  trzy 
mającego  zamieszkałego  w  Woli  Okrzejskiej, 
i  Wielmożnego  Ałexego  Dmochowskiego  Dziedzica 
Burca  lat  Czterdzieści  ieden  mającego  w  Burcu 
zamieszkałego,    okazał    nam    dziecię    płci    męzkiej 
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gi  obraz,  wyst)ai\viają.cy  N.  M.  P.  z  Dzieciątkiem 
naturalnej  wielkośoi,  jest  dziełom  iznakomilego 
Smuglewdcza,  a  darem  biskupa  Cieciszowskiego. 
Prócz  tego  są  jeszcize  imine  obr.azy  niepospolitego 
liydzla,  oraz  misterna  grupa  nzeźbiona  z  drzewa, 
wyobrażająca  Ula-zyżowaiiie,  starodawna  pa- 
miątka rodziny  Cieciszowskich.  Zakrystya  bogata 
w  aparaty  i  sprzęty  kościiebie,  ma  kilka  ornatów 
z  daru  -  biskupa  Ciedsizowskiego,  niiędz}-  nieaiii 
ziaś  dwa  wielce  wspaniałe,  których  sam  świiąto- 
l>liiwy  arcypaslerz  uż%"wał.  a  umierając,  kościo- 
łowi oikrzejskiemu  pizekazał.  Jest  też  po  nim  i  kie- 
lich z  patyną...   W   grolłacli   kościełnyoh   i   kata- 


urodzone  we  wsi  Woli  Okrzejskiej  dnia  piąlegu 
bieżącego  Miesiąca  i  roku,  o  godzinie  szóstej  wie- 
czór, z  Jego  Małżonki  Wiebnożnej  Stefanii  z  Cie- 
ciszowskicli,  lat  Dwadzieścia  ośm  mającej.  Dzie- 
cięciu temu  na  Chrzcie  Świętym  odbytym  w  dniu 
dzisiejszym  przez  Xiędza  .\iitoniego  Guttnianna 
Proljoszc/.a  miejscowego,  nadane  zostały  Imiona 
Henryk,  Adam,  Aleksander,  Pius,  a  Rodzicami 
Chrzestnemi  byli  Wielmożny  Adam  Cieciszowski, 
z  Wielmożną  Józefą  Cieciszowską  w  assystencyi 
Wielmożny  Zdzisław  Dmocliowski,  z  Wielmożną 
Paulina    Dmochowską. 

.\kt  ten  po  przeczytaniu  podjjisany  został. 

Jako  świadek  Z.  Dmochowski. 
»  »         A.   Cieciszowski. 

X.  Antoni  Gullmann  P.  Ok. 

Sienkiewicz  Jozef  Oyciecw. 
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l<umhatli  przy  kościele  sipoczyiwają  prochy  wielu 
()S(>1)  z  rodainy  Cieoiszowskich.  W  r.  1805  złożono 
lam  zwłoki  Konstancyi  z  Jauchów  Lelewelowej... 
W  roku  1825  spoczęła  w  cieniu  wyniesionej  prziez 
siebie  świątyni  Teresa  z  Lelewelów  Gieciszowska; 
a  w  a*oku  1873  pochowanjo  ma  laimeciznym  icmeinta- 
iru  Stelaniię  z  GiecLszowskich  Siienkiewiczową, 
matkę  Henryka  Sienkiewicza. ..« 

Na  porządnie  utrzymanym  icmentairzu  okrzej- 
skim  spoczęły  zwłolci  ś.  p.  Stefami  i  z  Cieoiszow- 
skicli  Siienkiewiczoweij,  miatki  Henryka,  izmarłej 
w  Woli  Gułowskiej   I-go  września  1873  roku. 

W  pobliżu  leży  ś.  p.  Antoni  Noffok,  pułkownik 
b.  wojsk  polskich.  Piękny  pomnik  z  odpowiednie- 
mi  emblematami  stawia  wytrwale  ozoło  krusząicym 
zębom  czasu. 

Nieopodal  kościoła  sitoii  miewielld,  ^przycupły 
do  zienii((,  słomą  kryty  domek  idrewmany,  będący 
dawnem  mieszkaniem  wikaryuszów.  Tnadycya 
miejscowa  zachowała  wspomnienie,  liż  Tadeusz 
Kościuszko  wimęty  'do  iniewioli  po  bitwie  Maciejo- 
wiokiej,  w  tym  domku  .przed  udaniem  się  do  Pe- 
tersburga leczył  się  z  ran  i  odzyskiwał  wyczenpane 
siły. 

Tuż  pod  01vrzeją  o  killia  staj,  w  pobliżu  ró- 
wnimy  Maciejowickiej,  przerżniętej  tą  samą  rzeką 
Okrzejką,  wpadającą  poniżej  do  Wisły,  wznosi  .się 
prastare  zamczysko  czy  może  okopdsko  przedhi- 
storyczne, zajmujące  zn.aczną,  bo  pirzeszto  sześcio- 


106 


morgową  wyniosłość,  oblaną  wodanii,  dzisiaj 
ujffaiwną.  ))W  glęhi  zicimi,  podług  podania,  cze- 
piającego s.ię  iwszelkich  zaiinczysk,  mają  s.ię  jakoby 
znajdować  lochy,  w  których  wszakże  nikt  nie  byl, 
1)0  są  zawalane,  a  może  i  strzeżone  przez  duchyc.. 
Doilcola  nich  ciągną  się  stare  okopj-,  już  z  epoki 
wojen  szwedzkich. 

Od  roku  1799  do  1801,  gośoił  w  Woli  Oknzej- 
skiej  14-letni  Joachim  Lelewel,  pnz}'gotowująjcy 
się  tu  do  szkól  wsipólnie  ze  swymi  ciotecznymi 
braćmi,  CieciszowisJiinii  '),  zbienający  miejscowe 
pieśni  ludowe  -),  pisząicy  już  dzieje  Polski,  histo- 
ryę  Francyi  i  Hiszpanii,  a  wprócz  tegow  życie  Go- 
w!orka,  Zamoyskiego,  Orzechowskiego,  Żółkiew- 
skiego i  innj'ch  sławmy  eh  mężów,  uczący  się  u  pro- 
boszcza olcrzejskiego,  pijara  Leopolda  Moroza, 
a  pozalem  biegający  po  polach,  jeżdżący  z  wiz\'- 
lanii  w  sąsiedztwo,  tańcujący  na  halach  i  wie- 
czornicach, korespoinkijący  z  przebywającą  tym- 
czasem w  Wareza.wie  radzlną.  W  wydanyich 
przez  Prota  Lelewela  Listach  Joachima  do  ro- 
dziny, pierwszych  17  listów  ipisane  są  z  Woli 
Okrzejskiej  pomiędzy  26  stycznia  1799  a  16  lvwie- 


')  Ludwik  S.  Korolyński  Zbiorek  pieśni  ludowych 
.loachima  Lelewela.  (Prawda,  książka  zbiorowa,  sir. 
220-223). 

-)  Teiiże,  Piętiuislitletni  Jnacliim  Lelewel,  jako 
pierwszy  zbieracz  pii>snei<  ludu  w  r.  1801  (Księga  pa- 
miątkowa Mickiewiczowska,  1,  83). 
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l.nia  1801  r.  Olo  'Wyjątek  z  jeclncgo  z  pomiędzy 
łych  listów:  »L'  iias  tu  wszystko  źle  się  idizieje  — 
donosił  Lelciwel  bratu  d.  14  wrześniia  ISOO  iiofcu  — 
Babuleiiliu  ')  slal>a,  a  do  Lego  ogień  cale  zabudo- 
wamiia  idworsliie  pożarł.  W  Wiieczór,  w  ipaniedz;ia- 
lek  U)  września,  nie  wiedizieć  z  jakiej  prizyczyn}', 
7,  po;l  strzechy  zajęła  się  stodoła,  do  tego  wiali' 
był  straszny.  Odśrubowawszy  Babuleńce  okien- 
nicę, pohiegłom  do  Oignia,  ale  już  wteidy  wszyst- 
kie owce,  bydło,  konie,  wygnaJio  i  i>owozy  ze  sto- 
dół wyciągniono,  a  wszystko  już  było  w  ogniu, 
rozWjano  tylko  płoty  i  parfcany,  aiby  ogień  do  wsd 
n,ie  doszedł.  Zgorzały  wszysiLkie  slodioly,  spichrz, 
obory,  dwie  stajnie,  owczarnia,  ^zaledwie  (dr/wal- 
iiię  UTatowali.  Ogień  był  laik  gwałilowny  i  mociny, 
iż  się  szWo  topiło,  a  pisarz,  co  miał  killkadziesiąt 
złotych  srelirem,  znialazl  tylko  grozelki.  Jednak  la 
straszna  klęska  jest  .nagrodzona  dobrodziejsiŁwiami 
sąsiedztwa.  Zewsiząd  zhoża  zsyłają  i  mne  grze- 
raiiości  czynią.  Obory  już  sLaiwiać  pocizęlo,  klóre 
wkrótce  slainą.  Jak  się  stodoły  spaliły,  Mościcki 
ekonom  odbiwszy,  i  to  z  wielką  trudnością,  zamek, 
chciał  wyciągnąć  siwój  woreczek,  ale  ze  strachu 
nie  mógł  i  sił  nde  miał.  Przy^tomność  wszysitkim 
odpadła.  Stangret,  co  ])ył  w  Okrzei,  spostrzeigłszj' 
ogień,  nie  mógł  koni  do  :bry<cziki  izaiprządz  i  ich 
skieroiwać;  jeden  tylko  kucharz  i  syn  ekotnoma,  co 

')  Teresa    z    Lelewelów    Cieciszowska,    wdowa    po 
pisarzu   wielkim   koronnym,   Adamie. 
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od  porząlku  z  piz\lamiiością  byli,  i  im  winno 
hydlo,  winne  li.onic,  winne  i  j>awoiz\'.  Iż  się  nie 
spaliły,  albowiem  ze  strachu  nikt  siły  nie  miał 
ani  powoźmy  wycią.ginąć,  ani  bydła  wyganiać, 
i^an  Adam ')  w  tem  zamieszamu,  gdy  parobek 
J.  X.  Moroza  z  plebanii  dla  koni  wody  wozić  nie 
chciał,  poiwiedział,  że  mu  potem  każe  obroku  dać, 
;i  nie  uważai,  iż  się  obrok  był  już  spalił...  Na 
świętą  Teresę ')  mieliśmy  gości  poddosŁatkaem, 
a  po  kólacyi  były  lance  ledwie  nie  do  białego 
dnia.  Po  św.  Teresie  grałem  z  panem  Adamem 
w  szachy  i  wygrałem,  co  się  tu  rizadko  komu  zida- 
rza.  Ukończone  historye  liiszpańską  i  framcuzką 
]>osylam.  Hisloryę  jM>lską  napisałem  do  Kazimie- 
rza Wielkiegoci...  W  dziesięć  lal  później,  już  po 
ukończeniu  studyów  uniwersyteckich  w  Wilnie, 
a  bezpośrednio  przed  udaniem  się  na  posadę  na- 
iiczycielslią  do  Ivr.zemieńca.  bawił  jeszcze  Lele- 
wel c^as  jakiś  w  Woli  Okrzejskiej,  a  w  liśoie  pi- 
sanym stamtąd  w  styczniu  1809  r.  do  ojca  (prze- 
l)ywającego  wtedy  w  Woli  Cygowskiej  pod  Ra- 
dzyminem, majątku  rodzinnym  Lelewelów)  do- 
nosił mu  między  innemi,  oo  następuje:  »Deszer- 
towie»)   z  Kloszowa    przeotiŁeśli  się  nakoniec    do 


')  Cieciszowski  (ojciec  matki  Sienkiewicza). 

')  Z  powodu  imienin  babki,  'l'eresy  z  Lelewelów 
(".ieciszowskiej. 

")  Maryanna  Cieciszowska,  córka  Ignacego,  a  wnu- 
czka Dominika,  wyszła  za  Józefa  Deszerta  z  Kloszewa. 
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Woli  Okrzejskiej,  kiedy  lyjncizasem  z  Oziorowa 
Polkowski  2a.pewnił  nas,  że  w  iSerocryinie  ima  być 
hal.  Po  wielu  Irudach  i  kloipolach  pojachaliśmy 
ilo  niego...  Już  goście  byli  się  izewsaąd  pozjeżdżali... 
W  czasie  tańców  roznoszono  poncz,  wiaia,  lody, 
dano  wiele  oslryg  i  tak  dialej,  ii  to  trwało  do  7  rano, 
o  której  wszyscy  rozjechali  się  drzemiąc.  Naizajutrz, 
czyli  po  przespan.iu  się.  kolo  10-ej  zbierała  się 
kompania,  a  około  12  dano  śniadanie  czyili  ra- 
czej ohiiad,  gdzie  podobnie  była  oclioŁa.  Po  nim 
kolo  godizijiy  3-ej  wszyscy  zaczęli  się  rozjeżdżać 
i  my  wyjechali  nazad  do  Wioli  Okrzejsfciaj. 
VVszj'scy  Cieszkowscy ')  i  Woronieoki  -)  wiele  mi 
grzeczności  okazywali.  Już  mi  przieoie  moje  prace 
dobre  imię  zjednały,  bo  niedawno  jie  w  lamie 
strony  Józef  v.  Warszawy  przj^WiiózI,  daleko  je- 
dnak więcej  dało  mi  znaczenia  imię  ojioa...  Na 
samem  już  prawie  wsiadaniu  siary  Grabowski 
do  mniie  przystąpił  i  z  rozmzewnleniem  o  ojca  pra- 
cach wspominając,  ze  mną  się  poznawał;  ledwie 
wyniosłem  Izy  z  pokoju  na  sanie,  któremim  je- 
chał. Wróciliśmy  nakoniec  do  domu.  Deszertowle, 
którzy  dopiero  dziś  z  Kloszewa  ku  Ozorowi  po- 
suwać się  mają,  bawili   jeszcze  w  Woli.  Trzeba 


')  Józefa  Kicińska,  córka  Piusa  i  Franciszki  z  Cie- 
ciszowskicli,   wyszła   za  Józefa   Cieszliowskiego, 

-)  Lucyan  Książę  Woronieoki,  ożeniony  z  Ma- 
ryanną   Łuszczewską,   córką   Adama. 
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było  tedy  panny  bawić  i  taiice  i  gry  różne  były 
lenili  izabawami,  a  nadew&zysitlco  tańce.  Musiałem 
próbować,  cz^'  je  umiem;  udało  się  i  na  mich  już 
jedna  para  butów  .s.ię  zciailatt.  Joacbim  Lelewel, 
j)irzySiZ.ly  samotnik  brukselski,  klórego  zawsae  wy- 
obrażamy sobie,  jako  zgaribionego  starca  w  zawa- 
lonej książkami  slancyjoe,  Lelewel,  bawią<-y 
jianny,  tańezący  aż  do  zdarcia  butów,  biorący 
udzia!  w  wesolycłi  grach  towarzyskich,  to  chwila 
w  jego  życiu,  która  się  już  nigdy  nie  powtórzy... 
Że  chwila  ta  w_\'pada  właśnie  na  pobył  wielkiego 
bisloryl^a  w  Woli  Oknzejskiej,  w  której  z  csasem 
przyjdzie  na  świat  twórca  Trylogii,  jest  to  oko- 
liicizność,  która,  jako  zesta^vielnie,  tembandziej  staje 
się  dla  nas  ciekawą... 

Leoz  jednocześnie,  gdy  czybamy  w  lisŁaich  l^- 
lewela  te  bezpośrednie  odbicia  się  jego  wrażeń, 
<laziiawanych  w  Woli  Okrzejskiej,  buidzi  się  w  nas 
ciekawość,  czy  leż  w  twórczości  Sienkiewacza  da- 
dizą  się  odszukać  ślady  jego  pobytów  w  dziociń- 
slwie  w  Woli  Okrzejskiej:  ico  w  jego  nowelach 
na  tle  życia  wiejskiego,  w  S/ar;/ni  Słudze,  w  Szki- 
cach węglem,  a  szczególniej  w  Hani  (mie  mówiąc 
już  o  niektórych  rozdziałach  Ber  dognialu  i  Ro- 
dzinii  PoUiiiieckich)  genezą  swą  odnosi  się  do  lej 
zacisznej  wsi  na  I^odlasiu,  gdzie  mu  przecież  upły- 
nęła część  jego  Msiełskiego,  anielskiegow  dzieciń- 
stwa. Na  to  pylaniie  mógłby  dać  dokładiną  odpo- 
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wiedź  sam  tylko  autor  Krzyżaków.  W  każ(l\nii 
raiZie  w  jego  mlodizieńczych  Humoreskach  z  teki 
Worszyłly.  iw  drugiej  niianowiifiie,  imożna  wska- 
zać na  pewno  jeden  ustęp,  który  zdiaje  się  poiwsla- 
nie  swe  zawidzięraać  owym  okopom  szwedzkim 
pad  Okrzeją.  Oto  rzeczony  uirywek:  bardzo  l)yć 
może,  iż  opisując  lo  Zlolopode,  autor  iwyobnażał  je 
sobie  podobnem   do  swojej   wsi   rodzinnej. 

rtZlotopole  ślicznie  WA'glą;dało  i  zblizka  i  zda- 
Icka.  Paląc  pański  prawdziwie  wygodiny;  za  pa- 
łacem ogród  gracowany  w  ulice,  szjumiący  >od- 
wiecznemi  drzewaini,  za  drzewiaimi  sizeroka  i  ogro- 
mna szyba  wody,  młyn,  tartak,  grobla  sadzana 
jarzęl>iną.  po  bolcach  jaik  oilciem  dojrzał  lany  ma- 
zowiccikie,  a  na  końcu  widnokręgu  okrawek  lasu, 
czarna  szumiąca  clioina. 

—  Śliczne  to  twoje  Zlotopole!  -  -  ,powlónz^'l 
książę  Antoni.  W  którą  stronę  pójdziemy? 

—  Chodźmy  nja  okop  sawadzbi,  sitaimląd 
piękny   widok. 

—  Gdzież   to  jest? 

—  A  za  ogrodem,  aiedaleko  stawu. 
Panowie,    przeszedłszy'    z   pól    wiorsty,    wyszli 

z  ogTiodu  i  wkrótce  ujrzeli  porosły  wi-zoscm 
i  chwastem  wysoki  nas^^p  ziemny,  z  którego  isto- 
tniie  otwiei-ał   się   rozległy   widok   na    okolicę. 

—  To  tu?  —  spytał  Miś.  —  A  istotnie  ładny 
stąd  widak. 
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—  To  okop  szwedizki. 

—  Skąd   się  tu  wziął? 

—  Jeszcze  od  wojen  sziwedzkich.  Tu  podobno 
Inonil  się  mój   pradziad  Karolowi   XII((. 


8ZKIC  DO  ŻYCIORYSU 
HENRYKA  SIENKIEWICZA. 


Siłnkitwitz  i  Wjspiańłki. 


))W  rodzie  niioLiii  —  pisał  naz  SieaUkiiewicz  jia 
lamach  Kraju  —  przeważały  wiojsŁoiwe  Iradycye; 
po  mieczu  mani  przodliów  żoin,ieiiizy.  Dziadieik  mój, 
Józef  Sienkiewicz,  padpułikow.niilv  byłych  wojsk 
polskich,  wialozyl  pod  Niapoleonem.  Od  diziociń- 
slwa  wzrastałem  w  tych  traidycya-ch.  Starszy  m^ój 
bral  odziedziczył  żyłkę  wojskową:  przad  laty  wy- 
emigrował do  Francyi  i  w  szeregach  Garibaldiego 
zginął  podczas  wojny  fraincusko-ipruskiej.  Skłon- 
iiiość  do  pióra  i  do  literatury  imam  chyba  po  ką- 
dzieli. Piradziiad  /mój  z  linii  macierzystej,  który 
przaz  lat  56  inosil  biskupią  infułę,  bral  rodzany 
Aidamia  Cieciszowskiie.go,  ,pisanza  kioir:onineigo,  a  stry- 
ja matki  Brunona  Iviicińskiego,  pisał  i  drukował 
wiiele.  Moja  matl<;a,  Stefainia  Cieciszowska  z  domu, 
ibawiła  się  piórem  i  pisaoiiiem  wierszy,  a  spokre- 
wniona była  z  Lelewelami  i  Luszcizewskimi;  stąd 
moje  kuzynostwo  z  Deotyma.  Ojciec  mój  wsze- 
lako, Józef  Sienikiewicz,  był  zieraiaininiem;  posia- 
dał majętność  swoją.  Grodki  w  Radomskiem,  pó- 
źniej  gospodarował  w  Wężyczyniie  w  oliiolicach 
Stanisławowa...  Ja  zaś  urodziłem  się  w  doimu 
babki  mojej,  w  Woli  Okrzejskiej,  w  powiecie  łu- 
kowskim«. 

r 
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I. 


Urodzony   dnia   4    maja   1846    roku    w    Woli 
Okrzejskiej  na  Podlasiu,  Henryk  Sienkiewicz  nii 
był  jedynem  dzieckiem  swych  rodziców.  W  liścii' 
do   Kanola    Sienkiewicza    w    Paryżu     pisał     dni 
6  maja   1859  roku  Joactiim  Lelewel  z  BrukselT 
"Sienkiewicza  ze   StefaJiii   Oieciszowskiej   ]x>loiii 
sitwa  z  pięcioro...  Bóg  bilogosławi!  ^).   Inf^^i 
macya  la  była  o  lyle  niiedokladna,  że  Bóg  poblf 
gosławit  Łen  związek  nie  pięciorgiem,  lecz  sześcioi 
giem  dzieci:  dwoma  synami,  Kazijnierzean  i  Hen- 
lykiem,   oraz  czterema  .córkami:   Amielą,  Heleną, 
Zofią  i  Maryą '). 

Jak  Miokiciwiczowi,  lak  i  przj^szłemu  autorowi 
Hani  upłynęło  wdzieaiń&two  sielskie  ainlelskie«  na 
wsi,  częściowo  w  samej  Woli  Okrzejskiej,  częścio- 
wo w  przyległych  Grabowcach,  częściowo  w  Wę- 
ży czynie,  dokąd  rodzice  jego  przenieśli  się  z  Grod- 
ków po  dokonaniu  działów  rodzinnych ').  wLala 
dziecięce    —    pisze     sam     Sienkiewicz    o    sobie 


*)  Korespondencya   Joachima   Lelewela  z  Karolem 

Sienkiewiczem.  Poznań,   1872,  sU'.  86. 

=)  Prot  Lelewel,  Rozrodzono  rodzina  (rękopis"). 
Starszy  bral  Henryka  Sienkiewicza,  Kazimierz,  uro- 
dził się  5  lipca  1814. 

')  Stefan  Demby,  Henryk  Sienkiewicz,  w  Tygo- 
dniku illustr.  L  r.  1900  Nr.  z  d.  10  marca. 
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w  Kraju  —  spędziłam  na  wsi.  a  i  potem,  na  każde 
wakacye,  jeździłem  długo  jeszcze  na  wieś,  i  dla- 
tego też  'dobrze  poznałem  lud  i  jęiz>'k  ludo\\'^'. 
Pierwsze  moje  wrażenia  wsi  i  przyrody  przy- 
wiązały m,nie  do  ziemi  i  ido  luidiKc  Te  pieiwsize 
wrażenia,  ))te  lasy  sosnowe,  te  pola  szerokie  z  mać- 
kowemi  gruszami  na  miedzach,  te  chałupy  chłop- 
slde,  te  wiejskie  kościoły,  te  białe  domy  w  gęstwi 
saidów«  ^),  nigdy  się  nie  miały  zatrzeć  w  kolory- 
stycznej pamięci  Sienkiewiicza,  wiełokr-olnie  od- 
bijając się  w  jego  działalności,  zarówno  w  nowe- 
lach iz  życia  cliłopskiego,  zwłaszcza  w  Szkicach 
węglem,  przy  których  pisaniu  —  jak  to  sam  nie 
omieszkał  zaznaczjT  —  wroił  imu  się  w  gloiwie  tłum 
widzeń,  >zlożonych  iw  y  ł  ą  c  a  n  i  e  iz  e  w  s  p  o- 
minień«,  jak  i  w  'opowiadaniach  ma  tle  życia 
dworów  wiejskich,  ziwłatezoza  iw  Sttarym  słudze 
i  Hani,  w  której  obok  scen  i  sytuacyi  zmyślonych, 
wspomnienia  i  rzeczy  widziane  w  latach  pa- 
cholęcych, bodaj  czy  nie  pnzeważają.  Go  pefwna, 
że  bohater  Hani  nosii  'imię  autora,  że  jego  łjrait  tak 
samo  ma  na  imię  Kazimierz,  jak  siŁa'rsiz\'  ibrat 
twórcy  Quo  uadis,  i  że  jego  siostry  tak  samo  są 
młodsze  od  sw\Th  diwóch  braci,  jak  było  w  Wę- 
życzynie. 

Cokolwiekbądź    te   lata    dziecięce  i    pacholęca, 


')  Zob.   Żóraane   Sienkiewicza,   w   Kitryerzf    War- 
szawskim z  d.  1  stycznia  189G. 
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spędzone  iia  wsi.  w  alinosferzp  rodzimej,  Su^nzcro- 
polskiej,  wśród  dworów  salarhet-kLcJi,  jak  i  wśród 
chat  wlościańS(l<irh,  ita  im-oiżiiość  figjglego  obcowa- 
nia z  rdzenną  szlachlą.  \iń\  i  .z  ludam,  wszysŁl^o 
to  wywarło  iiaidjer  doniiosły  wpływ  na  przN'szlego 
pisaTza,  pod  każdym  względem  dodatnio  odbija- 
jąc się  na  jego  duchowym  roziwoju;  bo  iiiiotylko 
dostarczyło  mu  cennego  maleryaljU  do  obs.erwacyi 
życia  wiejsikiego,  szlachty  i  luidu.  ale  Jiadto  dzięld 
ciągłemu  obracajDiiu  s,ię  w  najcizysls,z\TTi  ełemomcie 
lechiickim  i  narodowym,  siało  się  iiajJje<p&zą  szkołą 
języka  polskiego.  Co  także  w  lej  niologicznej  dzie- 
dzinie miało  znacizieniie  rozstrz^'gając«,  to  woziesoie 
zapoznanie  się  z  językiem  s.taropolskim,  rozcz^■ly- 
wanie  się  iw  pis-arzaich  Zygmunlowsikiej  epoki,  któ- 
rych stare  .wydania  znajdowały  się  'W  domu,  a  na 
których  przys^zły  epik  Potopu  w.jwawiiał  się  w  cz}'- 
taniu.  )>ZamiiloRvianie  do  iiileraiury  —  są  własne 
jego  słowa  —  roziwiiiięły  we  mnie  stare  księgi, 
którycli  pełny  kufer  zmalazłem  u  baMi  i\a  strychu, 
li  idiziięki  im,  jako  dzieoiak  jeiszcze,  zapoznałem  się 
najpierw  z  pisarzanri  złotego  wieku:  Rejeim,  Ko- 
chanows.kim,  Górniiokim,  Skargą,  Dorkowsikim, 
Orzechowskim  i  inin\Tni.  To  byli  pie^^vsi  moi  na- 
uczyciele języlca  polskiego".  wNie  wiem,  nie  pa- 
miętam —  i>isze  Sienkiewicz  w  liście  do  Igna- 
cego Balińskiego  —  czy  uimiatem  już  iczylać,  gdy 
uczono  niinie  Śpiewów  histnriicznych  Niemcewic<za. 
(>hciałeni  wówcizas  jeździć  po  Cecorskiam  polu  i  po 
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innych  bloiiia<"h,  jak  Siemaiwstki,  wodwiażny  i  smu- 
tny"; innenii  sloiwy:  pragnąłem  być  ryc«raem.  Po- 
tem rozpali!  moją  -wyołwaźnię  Robinzon  Knizoe 
i  Szwajcarski.  MarzeJiiem  mojem  było  osiąść  na 
bezludnej  wyspie.  Tc  wrażeinria  dziecinne  zmie- 
niły się  z  czasem  w  chęć  i  zaimiławanie  do  po- 
dróży. Porywy  te  zdołałem  po  części  w  życiu  urze- 
czywistnić. Trzecią  książlcą,  która  wywarła  na 
mnie  nada\vy,ozajne  wrażenie,  było  ilusitrowane 
Żijcie  Napoleona.  Od  icliiwili  jej  ^zeczyianm 
cliciało  m,i  się  być  wielkim  wodzeiin,  pragnienia  le 
przelrwaJy  cały  iwieik  dziecięcy,  a  nawet  część 
pierwszej  młodości.  Zda;wało  mi  się,  że  iia  polu 
Ijilew  można  zyskać  prawidzi/wą  sławę,  i  niosiłem 
się  z  myślą  wstąpienia  do  jakiejś  szkoły  wojsko- 
wej. I^rz}-pu szczam  jednak,  że  .pociąg  do  powieści 
wojennej,  który  rozbuidził  isię  we  mnie  później, 
ma  swą  przyczjmę  w  tych  właśnie  czasach  i  wra- 
żeniach. Od  dzieciństiwa  i)ii^atem  wiersae  i  utwory 
prozą,  ale  właśc-iwie  imóiwiąc,  jako  dziecko,  nie  ma- 
rzyłem o  zawodzie  iwyłąciznie  pisarskim.  Przj^szło 
do  lego  jakoś  samo  przez  się,  jakby  trochę  z  lego 
powodu,  że  inaczej  być  nie  mogło.  Jakoż,  jalikoł- 
wiek  zgładziłem  w  moich  powieściach  ze  świata 
nie  mniej  ludzi  od  Napoleona  lub  Mołtkego,  obe- 
cnie jednak  nic  już  Europie  od  mego  oręża  nie 
grozi«  ^). 


1)  Wieczory  rodzinne  z  5  stycznia  1900  r. 
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II. 


Po  pierwszj'ch  naukach  w  domu  rodzicielskim 
w  Węż}xz5Trme,  na  dalszą  edukac\ę  wysłany  został 
Sienkiewicz  w  roku  1858  do  Warszaw^',  do  gijuna- 
zjTim  realnego  w  Pałacu  Kazimiermyslcim,  do 
klasy  pierws.zej.  Mieszkał,  jak  przeważna  część 
cłilopców  ze  wsi,  na  stancyi. 

Ten  pierwsizy  rok  szliolny  zapisał  siię  w  jego 
pamięci-  następującem  wspommieniem,  spisanem 
dopiero  u  kresu  życia,  już  w  czasie  obecnej  wojny, 
ina  krótko  przed  ostatnim  wyjazdem  z  Warszawy. 

Było  to  przed  laity.  Chodziłem  wówczas  do 
klasy  pierwszej  i  stałem  na  stancyi  na  Starem 
Mieście,  w  pierwszym  z  brzegu  domu  za  Święto- 
jańską. Przez  tę  też  ulicę  wiodła  najproslsaa  droga 
do  gimiiazj'um,  które  mieściło  się  lam,  gdzie  dziś 
Uniwersytet.  Ale  wolałem  chodzić  przez  Pil\^^lą, 
z  powodu  sldepu  z  ptakaani.  Istniało  tych  sklepów 
liilka  obok  siebie,  po  lewjTU  boku  ulicy.  JVa  ze- 
wnątrz wisiały  Idaitki,  a  w  mich  czyże,  zdeanby, 
sizczygły,  słowiki  i  gile,  niekiedy  nawet  sowy,  sójki 
i  kraski.  Bjii  to  dobrzy  moi  ,zin,ajomi,  których  wi- 
dok przypominał  mi  wieś,  a  ziwlaszoza  Boże  Na- 
rodzenie, gdy  z  powodu  mrozów,  to  ptactwo,  które 
nie  odlatuje  na  zimę,  zbliża  się  do  zabudowań. 
Wystawałem  nieraz  przed  temi  klatkami  tak  dłu- 
go, że  spóźniałem  się  na  lekcye,  oo,  jak  wiadomo, 
pociąga  za  sobą  rozmaite  niemiłe  następstwa. 
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Lecz  i  Świętojańiska  miała  swoje  ipanęty,  z  któ- 
rych największą  była  Faira.  Międzj'  uoznlami  pa- 
nowało wówczas  przekonamie,  klóre  podzielali 
z  nami  zape^vne  wszyiscy  miesizkańcy  SLaregiO  Mia- 
sta i  ulic  przyległych,  że  jest  lo  jeden  z  majiwspa- 
nialszycli  kościołów  na  świecie.  Ci,  któiizy  słyszeli 
coś  o  kościołach  rzymskich,  przyznawali,  że  tam, 
gdzie  mieszka  Papież,  może  jest  jaki  równie  oka- 
zały; ale  ipozatem,  gdyby  kto  ichciał  zaprzeczać 
pierwszeństwa  naszej  Far^e,  miaH^y  był  z  nami 
do  czynienia.  Nie  zaglądałem  jednak 'do  Fary  przez 
pobożność,  mieliśmy  bowiem  masze  własne  gi- 
nimazyalne  nabożeństwa,  tylko  .przez  ciekaWiOŚć. 
Gotyckie  żehrowania  kościelnej  nawy,  ołtarze, 
pomniki,  portrety,  a  zwłaszcza  posągi  rycerzy 
w  zbrojach,  oto  co  pociągało  imnie  aiadizwyiczajniie. 
Nie  przeczuwałem  wówczas,  patrząc  na  śpiących 
,obok  siebie  ostatnich  książąt  miazow lackich,  iż 
będę  opisywał  icłi  ipnzodików  w  Krzyżakach. 
A  wszelal<;0  sam  nie  wiem,  ozy  od  tych  nozmaitych 
pamiątek,  od  tych  portretów,  od  tych  pommików, 
od  tych  marmurowycłi  twarzy  inie  wiał  wówczas 
na  mnie  wiatr  minionych  wieków  sławy,  siły,  wol- 
ności i  nie  namosił  tj'ch  ziarn,  które  długo  leżały 
mi  w  duszy,  zanim  wyrosły  z  inich  moje  powieści 
historyczne. 

Lecz  zajmował  mnie  także  ogromnie  obraz 
w  wielkim  ołtarzu,  gdyż  od  diziecinnych  lat  byłem 
wielkim  miłośnikiem  malarstwa.  Praedstawia  on, 
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jak  wiadomo,  na  górze  Matl<ę  Bosk^,  lotocizMią 
wieńcem  aniołów,  w  dole  świętego  Staaiislawa, 
wskrzeszającego  Piolrowina,  i  świętego  Jana 
(Ihrzciicifila,  który  opai-ty  o  skałę,  patrzy  z  cieka- 
wością i  powagą  aa  cud  polsJdego  biskupa.  Kto  byl 
autorem  obrazu,  nie  pytałem,  alljowiem  nie  przy- 
cliodzilo  mi  wówczas  na  myśl,  aiby  te^n  oibraz  byl 
czemś  odrębnem  od  liościola,  nie  zaś  jego  częścią, 
która  j)owstala  z  nim  razem  przed  lysiiącami  lat. 
Ale  zdumiewaJo  ranie  coś  innego,  a  mianowicie 
obecność  Jana  Chrzciciela  przy  wskrzeszeniu. 
W  owych  »zacofan_ych«  czasach,  chloipcy,  zwłasz- 
cza wiejscy,  prz]t'bywający  do  gimaiazyum,  umieli 
na  pamięć  Pielgrzyma  z  Dobromila  i  wszj^stkie 
daty  z  hiiStoryi  polsikiej.  Z  tego  powodu  nie  mogło 
mi  się  w  głowie  pomieścić,  jakim  sposobem  św. 
.łan,  który  chrzcił  Chrystusa  i  któremu  ucięło 
przed  wiekami  głowę,  mógł  być  w  tysiąc  ośmdzie- 
siąt  jeden  lat  później  w  Krakowie,  a  jeśli  był,  to 
dlaczego  ani  w  Wieczorach  pod  lipn,  ani  w  Piel- 
grzymie z  Dobromila  nie  było  o  tem  na j mniejszej 
wzmianki.  I  lo  pytanie  niepodcoilo  mnie  do  lego 
stopnia,  iż  nakoniec  posła  nowi  tem  udać  się  po  od- 
powiedź do  osoby  najł)ardziej  koimpetcaiŁnej,  to 
jest  do  naszego  prefekta. 

Był  nim  siary  dziekan,  dzielny  poczciwy  ksiądiz 
o  zlotem  sercu,  dawny  podol>no  kap^dan  wojskowy. 
Chodziły  o  nim  wieści,  iż  w  swoim  czasie  pod 
Stoczkiem  szarżował  z  ))białvnii  ra'batami«  na  ar- 
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mały  i  bił,  ile  wlazło.  Nie  wiem,  co  hylo  w  leni 
prawdy,  ale  lo  pewaia,  że  pracz  uisla  naszego  pre- 
fekta odzywał  się  często  stary  żotnderz  i  że  gdy 
nam  iwykiadal  religię,  lub  odjpowiadal  kTÓtko 
a  węzlowalo  na  nasze  pytania,  zdawać  się  mogło, 
że  odpowiada  żołnierzom.  Jego  wymowa  kazno- 
dziejsika  była  też  wpros,t  reaomeiialną.  Wyimaiwia- 
'yą,c  'naprzyklad  aa  kazaniu:  wPiotr  i  Pawelw,  niaj- 
l>aiidziej  grzmiąco  i  patetycznie  wygłaszał  spój- 
nik I.  Rzeczy  religijnie  i  kościelne  kładł  nam  jak 
łopaitą  w  głowę,  a  jeśli  który  z  nas  nie  uważał, 
kręcił  się  lub  hałasował  w  czasie  wykładu,  ksiądz 
|)rzywoływal  go  do  porząidku  nastęipiijącem  na- 
gleni pytaniem:  »(]zy  cię  ta  bąki  ówiozą?«  Albo: 
»Zgrzebłem  cię  la  skrobią,  że  wierzgasz?(( 

Miał  jednak  opinię  iuczone;go,  byłem  przeto  pe- 
wien, że  jednem  słowem  potrafi  rozprostzyć  moje 
wątpliwości.  W  tym  celu  WiSlaleon  pewnetgo  dnia 
podcizas  wyikladu  i  wyciągnąłem  w  górę  dwa 
palce:  i)Prosizę  księdza  pref6kta...«  wGzeigo  znóiw?« 
»A,  bo  ja  się  chciałemi  stpytać.  jakiim  siposobem 
święty  Jan  Cłirzciciel  mógł  być  obecny  w  Polsce 
pn-zy  wskrzeszeniu  PioŁrowina?«  uBlekolu  się  na- 
jadłeś, c^y  co?«  ))Nie,  proszę  księdza,  tylko  u  Fary 
jest  oliraz,  na  którym  święty  Jan  patrzy  na  świę- 
tego Stanisława,  a  że  świętemu  Janowi  ucięli  gło- 
wę tysiąc  lat  przeidtem,  więc  nie  rozumiem,  jak 
to  być  mogło?. ..«  dTo  się  go  ta  sipylaj!«  Między 
kolegami  rozilegl  się  śmiech,  a  ja  siadłem  zawsty- 
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dzoiiy  i  rozi'.2Karc>waiiy.  Prelakl  pomyślą!  jednak 
widocznie,  iż  nie  można  na  teau  poprzestać,  gdy> 
po  le.kcyi  zbliżył  się  do  mnie  i  rzekł:  ))Polsika  była 
ni:ediafw.no  oclirzcizona,  roziimiesz?«  )>llozu,niieni<c. 
))To  i  co  la  dziwnego,  że  duch  świętego  Jana 
Chrzciciela  zstąpił  z  nielia  zobaazyć,  czy  się  po- 
rządnie ochrzciła,  rozumiesz?«  ))Rozumiem«.  ))A  że 
ta  ducha  malować  nie  można,  bo  go  nasze  grze- 
szne oczy  nie  widzą,  to  prosta  rzecz,  że  malarz 
wymalował  go  w  ciele.  Naaalw  Oczywiście,  s,prawa 
stalą  się  dla  mnie  odrazu  jasną,  jak  słońce,  i  ana- 
chronizmy, których  dużo  potem  witlziałem  w  roz- 
maitych galeryach,  nie  diziwity  m:nie  wcale.  Nie 
zdziwił  mnie  nawet  w  jednej  zakayistyi  na  Pod- 
lasiu landszaft,  przedstawiający  pana  starostę 
Kaniowskiego  w  muindurze  obywailelisJvim  woje- 
wództwa, całującego  w  rękę  Pana  Jezusa.  Od  tej 
pory  patrzyłem  też  bez  niepokoju  na  świętego 
Jana,  obecnego  przy  wskrzeszeniu  PioŁrowina. 

Co  za  szkoda,  że  Sienkieiwicz  nie  spisał  więcej 
takich  wspomnień  z  c-zasótw  swego  ozleroletniego 
pobytu  w  2-giem  gimnajzyum,  że  naim  w  tak  mi- 
strzowski sposób,  jak  tego  księdza  prefekta,  nie 
scharakteryzował  swyxh  innych  nauczy^cieli  i  prze- 
łożonych! Gdyby  byl  opisał  swoje  czasy  szkolne, 
wtedy  niewątpliwie  byłby  maszkioował  także  i  syl- 
wetkę ciotki  swojej,  Kon&lancyi  Cieciszowisluej, 
u  której  jiako  młodziutki  gimnazyalista  bywał  na- 
der częstym  gościem,  a  która,  kochając  go  serde- 
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cznie,  była  jedną  z  pierwsizyiCh  w  rodzinie,  co 
w  iiim  przeczuła  nieawykłe  zdolności  autorskie. 

U  tej  to  ciotki  Gieciszoiwsikiej  poznał  13-letni 
wówczas  Sienkiewicz  bairdzo  ciekawego  człowieka 
w  osobie  Kazimiierza  Lapczyńskiego,  świeżo  przy- 
byłego z  wygnania  na  Kaukazie,  gd)ziie  jeszcze  za 
Mikołaja  I.  był  zesłany  za  polityczne  przestępsitwa 
(najpewniej  za  udział  w  powstainiiu  1831  roku). 
Patryota  ten,  który  dużo  przecienpiał  dla  kraju, 
był  w  oczacłi  przyszłego  autora  Ogniem  i  mie- 
czem otoczony  aureolą  boli ailers twa;  to  też  agrom- 
uie  lubił  słuchać  jego  opowiadań,  a  gdy  Łapczyń- 
sJvi  zaczął  prawić  różne  dykteryijfei  o  Moskalach, 
nialy  Henryczek  zaplakiiwal  się  ze  śmiechu. 

Jak  dalece  Lapczyńsiki  umiał  sobie  pozyskać 
zaufanie  młodego  a  wrażliwego  chłopca,  o  tem 
najlepiej  świadczy  fakt,  że  Sienkiewiciz,  który  już 
witedy  próbował  pisać  i  tworzyć,  jemu  któregoś 
d,nia  dal  do  przeczylaruia  jeden  ze  swych  młodo- 
cianych utworów,  prosząc  o  zdanie  i  krytykę.  Ja- 
kież musiało  być  zdumienie  Lapczyńskiego,  gdy 
zapoznawszy'  się  z  irękopiseni,  znalazł  w  nim  ro- 
dmj  traktatu  na  lemat...  oswobodzenia  Polski! 
Ponieważ  prz>'  panującym  ucisku  —  dowodził  mło- 
dy statysta  —  Polacy  nic  zdziałać  nie  mogą,  więc 
niechaj  opuszczą  Icraj,  przeniosą  się  do  Ameryki, 
lam  niech  pracują,  wzrastają  w  siłę,  niech  wre- 
iszcie  utworzą  armię  i  wtedy  wrócą  do  Polski,  by 
i  niej  wypędzić  wroga.  Lapozj'ńslii  n,ie  zlekoewa- 
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żył  tego  patnolycznego  ijMojeklu,  zwrócił  tylko 
mładziutkiemu  twórcy  uwagę,  iż  gdyby  Polacy 
masowo  kraj  opuścjli,  to  za  powTotem  nie  zna- 
leźliby tu  już  miejsca  dla  siebie.  Na  zakońcizenie 
dysputy  o  tej  kwestyi  dodał:  hDoIm-lZC,  że  myślisz 
o  tych  rzeczach.  Myśl  tak  zawsze,  a  może  kiedyś 
coś  dodw-eigo  z  tego  wypadniew. 

W  każdym  razie,  był  to  wymowny  dowód,  że 
pa-zjsizły  autor  Trylogii  już  jako  IS-letni  chlop- 
czyna  kłopotał  się  o  sprawy  ojczyste,  i  że  imu  już 
wtedy  leżała  na  sercu  Siprawa  Polski  ujarzmionej, 
pozbawionej  warunków  swobodnego  rozwoju 
i  rozkwiłu  ')• 

.\le  młody  gimnazista,  choć  czuł  tak  patryo- 
lycznie,  a  myślą  ogarniał  tak  szerokie  widnokręgi, 
tinleko  mniej  okazywał  zapału,  gdy  chodziło 
o  zwykłą  naukę  sizkolną.  Pod  tjin  względem  wcale 
nie  mógł  ł>yć  |)rz},kladem  dla  innych,  bo  wogóle 
ULizył  się  średnio,  tyle  lylko,  iż  przechodził  z  klasy 
do  klaisy,  a  i   to  nie  zawsze  z  łatwością. 

Mieszkając  przez  cały  rok  szkolny  w  Warsza- 
wie na  SiŁancyi,  jak  Henryk  w  Hani,  tylko  na 
święta  Bożego  Narodzenia  i  na  wakacye  w  leicie 
jeździł  na  wieś  do  rodziców-,  a  wspomnienia  łycli 
wakacyi,  spędzanych  w  Wężyc^ynie  pod  dachem 


')  Szczegółu  tego  dostarczyła  Głosowi  Narodu  ze 
stycznia  r.  1917  pani  Marya  Dąbrowslia  w  n-lvkiili]iu: 
Ze  lospomiiień  o  Sienidewiczu. 
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rodzi cielsikiego  domu,  odbiły  się  i\v  iiiejedmym 
z  jego  późniejszych  utworów,  a  przedew:sizj'stkiem 
N\  Hani,  gdizie  jeden  z  takich  jego  powrotóiw  prze- 
dostał się  w  następującej  lorniic:  )>Nadł>iegI  ksiądz 
T.udwik  i  Kazio,  który  o  miesiąc  wcześniej  przy- 
jecliał  ze  szkól  na  wakacye.  Wtem  z  drugiego  po- 
koju rozległ  się  tętent  bosych  nóżek  i  wpadły 
dwie  moje  małe  sioslrzyozici  w  lioszai.lkach  tylko 
,i  czapeczkach,  powtarzając:  »HanJiś  psLjeclxal! 
Henliś  psijechal!"  i  wskoczyły  mi  na  kolanaa. 
Miejsc  takich,  będących  wiennem  odibiiciem  wispo- 
m,nień  Sienkiewicza  z  czasów  szkolnych,  znajduje 
sdę  w  Hani  stporo.  Obfituje  w  nie  iakże  i  jego 
późniejsze  ziiaciznie  opowiadanie  o  Żórawiach. 
których  kłelcot,  gdy  raz  usłyszał  na  drugiej  pół- 
kuli, ))przy pomniało  mi  się  —  pisał  —  żem  w  po- 
dobne odgłosy  wsłuchiwał  się  nieraz,  gdym  dzie- 
ckiem jeszcize,  za  szkolnych  czasów,  jeździł  do 
domu  na  wakacyecc.  Ferye  te  bowiem,  spędzane 
na  wsi,  gdy  w  dzień  biegało  się  po  połach,  strze- 
lało do  ptactwa,  jeździło  lionno,  błąlcalo  po  lesie 
cle,  wieazorami  zaś,  siedząc  iprzy  kominie,  gawę- 
dziło się  w  liółfcu  rodzinnam,  słuchało  ojcowskich 
opowiadań  z  dawnych  łat,  niezatarcie  wyryły 
się  w  jego  pamięci.  wDzisłaj  —  czj^tamy  w  Hani  — 
kiedy  przypomLnam  sobie  podołMie  wieczory,  nie 
umiesm  oprzeć  się  rozrzewTiieniu.  Wiełe  fal  na 
wodzie,  a  obłoków  na  niebie  upłynęło  od  Lego 
czasu,   ;i   jednak   pamięć    skrzydlata    ustawicznie 
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przesuwa  mi  przed  oczyma  podobne  olbnazy  dworu 
wiejskiego,  cichej  nocy  letniej,  i  takiej  rodziny 
zgodnej,  kochającej  się,  szczęśliwej:  stary,  .posi- 
wiały weteran  opowiada  tam  o  dawnych  życia 
kolejach,  u  młodych  skrzą  się  ooz^',  dalej  jedna 
twarzycizkia,  j,ak  kwiat  poliiy...« 


III. 


W  roku  1862,  po  skończeniu  czterech  klas 
w  szkole  realnej,  przeniósł  się  Sienkiewicz  do 
Idasy  5-t6J  w  nowioulworaanem  giiranaz>'uim 
2-giem  w  pałacu  Staszyca  wpod  Kapemildem«, 
gdzie  pozostawał  do  roku  1864.  Klasa  była  prze- 
pełiniona,  bo  liczyła  150  uczniów.  Tutaj  kolegując 
z  Konradem  Dobrskim,  z  któr>'m  niebawem  za- 
przyjaźnił się  serdecznie,  o  ile  wzaniedbywal  się(( 
w  innych  naukach,  w  łacinie  naprzĄklad,  w  jęz^^ku 
rosyjsliim,  w  chem,ii,  o  tyle  pilnie  prz\'kładał  się 
do  języka  polslciego,  tak,  że  niebawem  stał  się  ulu- 
l>ieńcem  Wojciecha  GTOchowskiego,  wyjadają- 
cego w  V  klasie  ten  przedmiot.  Była  to  niewąt- 
pliwa oznalia,  że  w  młodym  piątoklasiście  budził 
się  już  przeszły  pisarz,  że  w  nim  nad  wrodzoną 
pilnością  zaczęły  l>rać  górę  upodobania  literackie. 
Bo  nie  z  lenistwa  zaniedbywał  się  w  nzeozacłi 
szkolnych,  ale  dlatego,  ponieważ  rwał  się  do  ksią- 
żek, nic  ze  szkołą  nie  mających  wspólnego,  a  które 
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(dawały  pożą;(iaii:,i  karm  jego  \v\'iobraźiii.  wNigdy 
nie  byłam  celującym  uiozniem  —  pisał  z  icaasem 
o  sobie  —  ani  w  szkołach  początkowych,  ani 
w  gimuazyum;  l)yłem  czL-m  innem  zajęty:  cwta- 
łem  powieści.  Bardzo  często,  gdy  trzeba  było  się 
uozyć,  ja  zagłębiałem  się  w  Walter  Soocie  lub  Du- 
masie. Było  to  z  korzyścią  dla  mnie:  miałeim  po- 
ciąg do  lego  i  czj''nil6m  zawsize  to,  co  mi  najwię- 
cej dagadzalo((  ').  A  że  już  wtedy  —  jak  o  nim 
świadczy  Prus  —  ))miewal  widzenia  sitrzydlatych 
rycerzy  i  ich  boijowych  ti-udów,  które  później  .slvry- 
stalizowaly  się  w  Trylogii^  ■),  więc  jedynymi 
przedimiolami  w  szkole,  których  nauka  ndoga- 
dzala  mu«,  bo  w  niej  znajdował  przyjeanność 
i  upodobanie,  bj'ł;sf  historya  i  literatura  ipalsika,  oraz 
język  polsiki.  W  tej  dziedzinie  rychło  wyibił  się 
ponad  swych  rówieśników,  a  jego  wypracowania, 
pisane  dosikonatym  stylem  i  jęz^nkiem,  stały  się 
sławnami  w  klasie.  Pisał  je  łatwo,  e.r  abrupto,  tak, 
że  w  tam  nawet  wyręczial  mniej  zdolnych  koile- 
gów,  mających  o  wiele  itrudniejsze  pióro,  a  zwłasz- 
cza nie  mogących  się  pochlubić  taką,  jak  on,  li- 
teracką inwencyą. 

Zdarizjio  się  raz,  iż  profesior  GTOchowski  zadał 

')  Jeremiasz  Cuiiin,  Moje  znajomości  z  Sienkiewi- 
czem. Tygodnik  lllnsfr    w  marcu   1888  r. 

-)  Pisze  o  tem  Prus  iia  podstawie  opowiadania 
dr.  Dobrskiego  w  Kronice  tygodniowej  z  8  grudnia 
1896  r.  w  Knryeize  codziennym. 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  9 
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idio  WĄ'pracowainia  klasawego  następujące  dwa  tr 
maty  do  wyboru:  1)  wMowa  uciznla,  kończące;;"' 
.glmnazyuim,  do  nauczycieli  i  kolegów  po  otrzjmia- 
niu  świadectwa  dojrzalości«,  \  2)  HMowa  ŻólkicAY- 
skiągo  do  rycerstwa  polskiego  pod  Cecorąic  Sien- 
kiewicz cbcąc  dopomódz  dwom  mniej  zdolnym 
kolegom,  (jedTij^m  z  nich  byl  sy^n  Moniusaiki),  n;i- 
pisał  dla  każdego  z  nich  wypracowanie  ma  pierw  - 
.«ż?y  temait,   oo  imu   zajęło   dobre  pól   godziny.   Ni 


uwagę  siedzącego  przy  nim  Dobrskiego,  iż  za  du/^ 
czasu  poświęca  kolegom,  a  zapomina  o  sobie,  oii- 
rzekl:  »Dla  siebie  opracuję  lemat  drugi.  Żółkiew  - 
ski  dłużej  nad  dziesięć  minut  wśród  wrzaiwy  w'> 
jeainej  mówić  nie  mógł  i  m^nie  tyle  czasu  po/i> 
staje,  więc  zdążę  jeszcze«.  I  zdążył  istotnie.  Cala 
mowa  hohaterskiego  wodza  zawierała  zaledwie 
dwadzieścia  wierszy  pism.a,  ale  była  tak  skończe- 
nie piękna,  że  iprzeniesiona  w  inne  ozasy,  śoniało 
])y  mogła  figurować  w  którejkolwiek  z  później- 
szych  sienkiewiczowskich  powieści  history- 
oznych  *).  Lapidarne  to,  prawdziwie  rzymskie 
przemówienie  kończjio  się  słowy:  wJezus  Marya, 
liajże   na  wroga!«   Szczegół   charakleryi&tyczny,  iż 


1)  Pisząc  z  czasem  Potop  w  Mentonie,  mówił  Sien- 
kiewicz swoniii  dawnemu  i^oledze  ze  szkolnej  ławy, 
Stanisławowi  Skarżyńskiemu,  że  wypracowanie  to 
siało  sic;  w  jego  umyśle  zaczątkiem  Tri)loiiii.  Zol)  Stan 
Skarżyńskiego  Wspomrienie  z  lawy  szkolnej  w  Kii- 
rijerze   Wnrs:an>sk'm  z  3  grudnia   1916. 
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jiror.  (lr.ocho<\vs;ki,  naiprzótl  ]>rzec.ZĄla,ws.zy  wypra- 
cowauie  Moniuszski,  przyznał  mu  ipiorwsizeńs.Lwo 
.ntad  immemi:  dopieno  .przeczytawszy  ćiwiozemie 
Sieii:kicAviczia.  zmienił  zdanie,  uznająic  je  za  naj- 
le,psize  ze  wszyaUiiich.  Trzecie  ■wypa-acowaniie  Sien- 
kiewiciza,  napisane  dla  drogiego  z  kolegów,  ró- 
win.ież  zostało  wyróżniane  zaszczytnie. 

W  VI-ej  klasie  w^'kladal  język  i  UlCiPalurę  pol- 
ską znakooiiity  historyk,  Jiuliao  BartoszewiiCJZ. 
Wpływ  jego  ma  Sienkiewiczia,  jako  na  przyszłego 
autora  powieści  hislorycznycli,  -niewątpliwie  był 
bardzo  korzystny.  Bartoszewicz  odraisu  poznał  się 
na  wyjątkowem  uzdolnieniu  tego  ucznia.  Gdy  na 
Róże  Narodzenie  wszyscy  uczniowie  złożyli  mu 
ćwiczemia,  skreślone  na  dowolnie  obrany  temat, 
natychmiast  wyróżnił  świetnie  pod  każdym  wizglę- 
dein  napisane  wyipi^aoowaji.ie  Sienkiewicza,  przy- 
wołał go  do  kaitediFN'  i  miał  z  nim  dłuższą  rozmowę. 
A  na  sesyach  nauczycielski'ch,  ,gdy  imii  profeso- 
rowie niekorzystnie  wyrażali  się  o  Sienlkieiwiczu, 
jako  wcale  nie  wzorowym  uczniu,  Bartoszewicz 
zawsze  l>ro.nił  go  żarliwie,  podnosząc  jego  nie- 
wątpliwe zdolności  stylistycznie. 

W  Kuryerze  Warszawskim  z  18  stycznia  1901 
rolś-u  ukazał  się  w  felietonie  artykuł  podpisamy 
inicyalanii  I.  U.  a  zatytułowany  Sienkiewicz 
w  szkole.  W  artykule  tym,  opantym  na  doliiumen- 
tacłi,  czytamy  mi6dz^■  imiemi:  ))Jęizyiki  aiowożytue 
nie  były  obowiązujące  i  Sienkiewicz  się  ich  w  gi- 
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JTiinazyium  nie  uoz}'ł.  Z  języka  łacińsJiiego  autor 
Quo  uadis  miał  trójki,  a  nawet  na  jeden  k^^•lartal 
dwójkę.  Z  języka  rosyjskiego  w  klasie  V  i  z  che- 
mii w  klasie  VI  roibił  niedostateczne  po&tępj',  ale 
mierny  siŁoipień  z  jednego  przedmiotu  nie  prze- 
szkadza! według  pi:zepis6w  óiwczesiiych  do  otrz^i- 
imaiiiia  promocyi.  Wybitne  zdolności  ujawniał 
lyliko  w  nauce  łiistoryi  powsBechnej  i  w  jęzj^ku 
polsikim,  z  których  miał  przawaanie  s.topnie  celu- 
jące, z  historyi  polskiej  w  klasie  Y-tej  miał  ró- 
wnież stopnie  celujące,  te  jednak  spadły  na  do- 
Sttaleozne  w  klasie  VI,  gdy  wykład  objął  znany  hi- 
storyk Julian  Baritoszewicz...  W  i)0(równaniiu  z  i>n- 
nymi  łcolegami.  o  iłe  można  sądzić  ze  stopni,  po- 
stępy Sienkiewicza  nie  zwiracały  szozegółnej 
uiwiagi  naucizycieli...  RelcŁorem  gimnazwm  II 
podczas  bytności  w  niem  Sienikiewicza  był  Pankie- 
wior  "W  r.  1862,  a  od  17  stycznia  1863  r.  Rogiński. 
NauczATielami  byli:  Ks.  Wojno  religii,  Kudaisie- 
wicz  polskiego,  Oleszkiewicz  rosyjskiegio,  Izldebski 
i  Poploński  języków  starożytnych,  Thieme  mate- 
matyki i  fizĄ'ki,  Rogalewi^CiZ  chemii,  Bogiunl<i  łii- 
storyi naturalnej,  GrzyborsvLski  liistoiNi  powsae- 
chnej«. 

W  rofou  1863,  po  sprzedaniu  Wężyozjnna,  prze- 
nieśli się  rodzice  Sicnkiewinza  na  stały  pobyt  do 
Warszawy,  gdzie  laipili  mały  dom  na  Pradze.  Tym 
sipasobem  i  autor  Hani  już  odtąd  pie  ipoŁrzeiboiwał 
miestzikać  na  sitan.cyi. 
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IV. 


Po  otrzymaniu  pramocyi  z  klasy  VI  do  VII 
przeniósł  sit;.  Sienkiewicz  (wraz  ze  vSiwym  serde- 
cznym  pmzyjacieileiin  Dohirsikim)  do  gimnazyum  IV, 
lak  zwaneigo  gimnazjfum  Wielopolskiego,  niie- 
sacizącągo  się  przy  ulicy  Królewiskiej  i  ilu,  złożyiw- 
sizj'  świadectwo  z  ukońcaonyich  sześciu  klas,  wy- 
dane mu  w  gimnazyum  II  pmzez  rekitora  Rogiń- 
skieigo,  a  datowane  dnia  13  paździiennika  1864  roku, 
jwzyjęty   zasilał   bez  .egzaminu  do  klasy   VII. 

Uczył  się  niesziczeigólnie,  a  lak  idaleoe  byl  znu- 
dzony Jiauką  sizkolną,  że  już  w  liSitop.adzie  nosił 
się  IZ  imyślą  paraucenia  giimnaz^mm,  aby  wsląipić 
odrazu  na  kursą  piizjigotowaiwoze  Szkol}'  Głównej, 
dub  leż  zidawać  polrzeine  egzamimia,  po  których 
by  mógł  z;apisiać  się  na  wykłady  uiniiwersyteiokic. 
Ale  jakoś  poniechał  lego  zamiaru,  a  tyjnczasem 
o  ile  wcaile  nie  należał  do  celujących  uczniów, 
bo  opuiszczał  się  coraz  bardziej,  o  tyle  z  zapałem 
siludyował  Homera  i  Szekspira.  ))W  gimn:aiz>-Uim 
WieLoipolskiiego  —  opowiada  w  swej  nolalce  bio- 
graficznej  w  Kraju  —  dorwałem  się  do  Homera 
i  Sizaksipira  i  w  tych  dwóch  rozmiłowałem  się  ilak. 
Iż  do  dzisiejszego  dnia  uznaję  ich  za  moich  naj- 
uLubieńszyich  ,aulorów<(.  Z  Szekspirem  poznał  się 
jiuż  w  czternaslym  rolai  życia,  ale  poL-zij,lkowo  niie 
mógł  się  w  nim  rozsmal<ować.  W  Homerze,  zrwla&z- 
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rza  w  Odyssei  w  pnzeUadizie  Siemieńiskiego,  który 
uwaiżial  za  jeden  z  inajwsipanialsiz>'ch  pomiiiilków 
języka  polskiego,  rotzczj'tyiwal  się  z  nigdy  nie  sla- 
hnącym  zachwytem.  Iliadę  cenił  niemniej  wysoko, 
tylko  jej  polski  przekład  Dmochowskiego  nie  za- 
dowalał go  w  iiależylym  .stopniu,  a  za  raalo  umiał 
po  grecku,  by  rozilios^ować  się  pięknościami  oa-y- 
ginalu.  Trzecian  poetą,  którymi  się  ziaic-hwycał 
w  tyclx  czasach,  był  Słowacki,  pnzedąwsizyisrtkieni 
jako  autor  Beniowskiego  i  Lilii  Wenedy.  Jedno- 
cześnie z  wielkiem  rozmiłowaniem  rozozyljTwał 
się  w  dzielacli  Ivar.ola  Szajnochy,  przedewszysl- 
kiem  w  Jadwidze  i  Jagielle,  oo  z  pewnością  nie 
.pozostało  bez  wpływu  na  przysizłeigo  autora  Krzy- 
żaków. Naturalnie,  że  oprócz  lego  ciągle  czjlal 
mnóstwo  powieści,  w  pierwszym  nzędzie  Krasizew— 
skiągo,  którego  był  ogromnym  wielhicielem. 

Ale  nietylko  rozc^j-tj^iwał  się  w  powieściach.  Pi- 
sał je  również  sam.  Dość  powiedzieć,  że  do  roku 
1865  l)yl  autorem  już  czterecłi  powieści,  z  którwh 
wiprawdzie  żadnej  nie  doprowaidził  do  końca,  które 
jednak,  mimo  swej  fragmentaryczności,  w  »kiry- 
tyku«  Dobrskim  zdołały  oJjudizić  przekooiainie,  że 
w  Sienkiewiczu  Lkwi  inataiyał  na  poiwicściofpisa- 
rza.  Bo  cokolwiek  miał  im  do  zanzucenia,  zawsze 
w  nicli  widział  taleiil,  łatwość  ipisania,  ładny, 
barwny  język,  doskonały  styl  i  ,pal'szcz\'znę  bez 
zarautu.  Zdaje  się  jednak,  że  najminiej  igo  zado- 
walała  fabuła   tych   powieści,  albowieon   przys.zl<) 
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mu  na  myśl,  żeby  we  dwóch  iia,pisiali  jakiś  uitiwór 
powieściowy,  pnzyczem  om  chiciał  obmyśleć  treść, 
a  Sienkiewiicz  miał  pirzj'oblec  j%  w  koaikretmie 
kształty.  Wynika  Ło  z  jednego  listu  Sienkiewicza 
do  Dobrskiego  z  r.  1866,  gdzie  miu  tak  pisze  mię- 
dzy iiinemi:  wPiizypomnij  sobie,  jak  pewnego  ra^ 
rzuciłeś  projekt,  aby  razem  pisać  jaką  powiastkę. 
Pnawida,  że  wtedy  miały  ma^m  przypaść  różne  role 
wziględnie  do  tych,  które  idziś  iprzybier.amy,  ty  bo- 
wiem miałeś  wymyślić  rzeoz  samą,  a  ja  miałem 
ją  obrabić« '). 

Gidy  nadszedł  koniec  roku  i&zkoibieigo,  a  więc 
czerwiec  roku  1865,  Siankiewioz  ippuścił  gimma- 
Ą'um,  wcale  nie  ,przystą,piwszj'  do  egzaminów 
osilatecznych.  Niedość  pewny  slabie,  .CiZ\'iby  lea'a^ 
zdołał  otrzymać  świadectwo  dojrzałości,  zdecy- 
dował się  odłożyć  to  na  później,  a  iprzedtem  przy- 
gotować się  należycie. 


V. 


W  sierpniu  1865  roku  wyjechał  19-leŁm  Sien- 
kiewicz wna  kondycyę((  na  wieś  do  państwa  Wey- 
herów,  mieszkających  w  PośiwięUiem  pod  Płoń- 
skiem,  ażeby   lam,  w  roli   guiweimera   ich  synka. 


1)  Stefan   Demby,  Fragment  :   życia  Sienkiewicza. 
Zob.   Kurycr   Warszawski  z   19  Ustopada   1916. 
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wśród  sipokoju  i  tiszy  wiejskiej,  ii>rzygalo\vać  się 
do  egzaminów  na  paleni  giiiuiiazyaln}',  bez  klórego 
nie  móg}  myśleć  o  wstąpieniu  do  Szkoły  Głównej. 
Jako  dziecko  wsi,  czul  sic  w  Poświclmiem  do- 
skonale. Przedc"wsizyslilviein  byt  zachwycony  par- 
kiem i  jego  cuidnymi  zakąlkami.  Olo,  jak  go  już 
w  parę  dni  po  przybyciu  opisał  w  liście  do  Dobr- 
skiego  i  innych  kolegów: 

WystaAYcie  sobie  dziewicz}'  australski  las; 
środkiem  siloi  woda,  cała  laik  ipokryla  rzęisą,  że 
ani  kropli  c^yslej  nie  widać,  i  woda  la  ciągnie 
się  długo  a  wazko  międz\'  agroninemi  drzewa- 
mi świetnej  talvże  zieloności.  Około  gałęzi  i  pni 
drzew  wije  się  niezliczone  mnóstwo  puącycb 
roślin,  dzikiego  wina,  chmielu  i  iTuiyoh,  klóre 
plącząc  ze  solią  zielone  warkocze  swoje,  tworzą 
pyszne  girlandy,  rodundy  i  jailcby  wodaspadem 
zielomości  spłjwają  w  sipokojną  i  zieloną  lald;e 
wodę.  Cisza  lam  Łałca,  że  Uisł>istzeć  można  ka- 
żdy szmer  liścia:  -ctzasem  tyłkio  cz^isty  głos  wilgi 
przexwie  len  uroczy  s/pokój  i  lęsikne  obiudizi 
uczucia,  albo  ipukanie  idizięcioła  tajomniczem 
echem  adeziwie  się  po  lesie.  Słońce  tam  nie  do- 
chodzi, tylko  przebija  iprzez  zieloną  obsiane 
i  jej  kolorem  barwi  swoje  iproaiiieaiie;  a  te  zie- 
lone promienie  rzuca  im  cizarne  pnie,  ziemię 
szarą  i  Iwarz  podróżnika:  sliowiem,  lam  jesil  pa- 
norama zieloności. 
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Czylaj^i'  Len  kolorystyczny  opis,  inimowoli  my- 
śli się  o  opisowej  stronie  Listów  z  Ajryki. 

Mając  dużo  wolnego  czasu,  ibo  aini  ol)owiązki 
guwernera  nie  były  zbyt  ciężkie,  ani  ipr^ygotowa- 
nie  do  egzaminów  nie  pochłaniało  go  naidiniiernie; 
jiuż  we  Wfflześniu,  gdy  przysala  kolej  ma  dłuższe 
wieczory,  zaczął  pnz}'szły  autor  Pumiclników  po- 
znańskiecjo  nauczyciela  ipisać  powieść  pod  tytu- 
łem Ofiara. 

Oto,  co  o  niej  donosił  w  liście  iz  dnia  24  iwrze- 
śiiia   1865  roku  Dobrskiemu: 

Piszę  zaciekle  powieść,  ale  śmiać  mi  się 
chce  z  tych  głupstw,  klóa'e  lam  się  tw  niej 
mieszczą.  Wystaw  sobie,  ipLszę  jaki  :l<awałek 
Ikliwy,  czuły  a  ognisty,  wyrzekający  na  losy 
i  ustawy  świata.  Pióro  skrzypi,  ja  mam  minę 
nieziniornie  przejętą  własną  wielkością  i,  sło- 
wo daję,  zdaje  mi  się,  iż  inle  wiem,  jakie  arcy- 
dzieło tworzę,  ósmy  cud  śiwiaiLa. 

Piszę  zwy"kle  wieczorem,  na  drwgi  dzień 
z  rana  wstaję  i  pierwszą  moją  anyślą  jest  pr,ze- 
ezytać  słowa,  które  mnie  m-ają  -postaiwić  w  li- 
czbie pierwszorzędny  cli  talentów  autorskich. 
Gzytam  więc  i  po  przeczytaniu  nieraz  śmie- 
chem parskam  i  sam  sobie  się  dziwię,  jak  coś 
podobnie  głupiego  mogło  wyjść  z  mojej  głowy. 
l)ośiwiadez}'iSz  tego,  ręczę,  jeśli  kiedy  weźmiesz 
się  do  pisania.  Zresztą  takie  tam  trudności,  iż 


138 


Lizlawielc  mało  nie  ziwary.uje.  Nie  wiem,  oo  moi 
bohaterowie  i  moje  bohaterki  mają  do  siebie 
mówić,  jak  mają  trzymać  ręce,  głowy,  nogi 
i  inne  organicjjne  cizlooiki.  Nie  wiem,  jak  przejść 
2  (lyailogu  do  opisu,  z  opisu  do  rozumowania, 
ssłowem,  jestem  czasem,  jak  lahaka  w  rogu. 

Ale  nie  zrażając  się  teimi  technicznemi  itruddio- 
ściami,  świadozącemi  jeszcz.e  o  jego  wielkiem  iiie- 
wyrobieniu,  pisał  dalej,  a  d.  28  września,  w  cztery 
dni  .po  wj'sł.aniu  poprzedniego  lisiŁu,  talt  się  zwie- 
rzał siwemu  przyjacielowi  w  Warszaiwie: 

Moja  powieść  idzie  teraz  łatwiej.  Nie  bie- 
dzę się  prz^^lajma^iej  z  formą,  w  jakiej  nxam 
treść  wyrazić.  Napisałem  już  blizko  12  arkuszy, 
więc  się  wprawiłem.  Naturalnie  zawsze  pasku- 
dna, niezręcizna,  hez  znajomości  człowieka 
i  rzeczy  ludzkich  zrobiona,  ale  pisizę  ją  jednak 
co  wieczór,  chociaż  dla  wiprawy. 

W  grudniu  powieść  była  już  skończonia.  Prze- 
syłając ją  do  przeczytania  Dobrskiemu,  dołączył 
do  niej  Sienkiewicz  następujący  list: 

Posyłam  ci  moją  powieść  pod  tyiLułem 
Ofiara.  Ja  zacząłem  coś  i  skończyłem?  Sam  nie 
mogę  przyjść  do  siebie  z  radosnego  ziaidziwie- 
nia  i  wyznać  ci  muszę,  że  kiedym  wj-iozytał  wy- 
raz koniec  na  piątym  ankusizu,  byłem  pra- 
wie dumny  z  siebie.  Nie  dlatego,  iżby  powia- 
stka  ta   miała  jakąś  wartość  szczególną,  Iwoń 
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Boże!  Cieszyłem  się  z  tego  powodu,  że  z  pięciu 
rozmaitych  powieści,  jakie  ziacząłem,  pierwszą 
skończyleiii  zupełnie.  Wracain  leraiz  do  samej 
powiastki.  Naprzód  imuszę  ci  poiwiedizieć,  że 
to  jest  dziecię  chorowiilej  wyobraźni  mojej, 
i<lóre  pew^iego  dnia,  mniejsza  odaitę,  zaczęto  się 
szuirą  godziną  pod  piecem,  a  (w  dwa  dni  pó- 
źniej ujrzało  już  światło  dzienne.  Jest  to  ma- 
lowidło jaskrawe,  jadi  wszysiliko,  co  wyjść  może 
z  pod  mego  pióra.  Bohalcr  na  ^początku  Skacze, 
w  środku  się  uc^y,  a  pod  koniec  płacze.  Bolia- 
terką  jest  córka  budowniczego,  nad  iktórej  je- 
dnak ołiarakterem  nie  rozpisywałem  się  bar- 
dzo, chcąc  cały  ciężar  utrzymania  powieści 
zwalić  na  bołiatera  samego.  Ale  największą 
wadą  tej  powieści  jest  nieproporicyonainość 
składowycłi  jej  części  do  całości  —  zresztą  — 
sam  to  zobaczysz.  l'omimo  najłatwiejszej  far- 
my powieściowej,  to  jest,  opowiadania,  nie  po- 
trafiłem uniknąć  wlaściwycłi  tej  formie  powta- 
rzań  się  i  nudnej  jednoslajności  styilu.  Trudno 
bo  zresztą  było,  pisząc  prędko  i  na  czas  ozna- 
czony, Henryk  bowiem  dziś  wyjeżdża,  wymi- 
.nąć  się  ze  wszystkiemi  następstwami  prędliiego 
pisania.  Gdybym  niial  więcej  czasu,  ociosall)ym 
toporem  zastanowienia  te  wszystkie  cłiiropowa- 
tości,  które  mogą  razić  doliikatny  smak  cz\'tel- 
nika.  Że  jednak  muszę  się  śpieszyć  z  oddaniem, 
tobie   to  zostawiam. 
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Że  jednaik  i  la  rzecz,  kitórą  ci  posyłam,  po- 
myślana jesl  nieźle,  zrób  więc,  jeżeli  masz  czas, 
stosowne  na  ten  temat  waryacye,  rozwałkuj  ją 
na  kilkanaście  arkusz\',  a  Wileidy  może  wyj- 
dzie coś  podobnego  do  ludei.  Nie  radzę  ci  je- 
dnak zmieniać  formy,  ani  nawet  przerabiać 
w  zupełności,  bo  ręczę  ci,  że  spoŁka&z  trudno- 
ści, jakicłi  nie  przewidujesz.  W  takiej  foa-mie 
n.  p.,  gdzie  ktoś  przedstawiany  przez  autora, 
opowiada  rzeciz  samą,  nie  lak  bardzo  razi  owo 
niuidne:  rzekł,  powiedział,  iw  te  odeizwał  się  sło- 
wa i  (t.  p.  Co  innego,  ,gdy  powieść  wypływa 
z  akcyi  osób  działaj ąc}xh,  wltedy  trzeba  się 
ogromnie  pilnować  praAvideł  powieściowych, 
którycłi  my,  na  nieszczęście,  nie  znaimy  wcale, 
bo,  jak  wiesz,  nauki  prozy,  prócz  wymoftvy,  nie 
przecliodziliśmy  z  Helladą  •).  Ja'k  napisałem, 
pomyślalejn  też  sobie,  jakie  wrażenie  zjobi 
moja  praca  na  znajomych  kolegach.  Przeszły 
mi  głównie  trzy  osoby  na  ,paimięć,  a  teani  są: 
Grochowski  -),  Sitrzalkowski  i  Fagoński ").  Gro- 
chowski  powiedzialłiy    owo   swoje    łąpiidarne: 


')  Nauczyciel  Cypryan  Izdebski,  przezywany  pr/cz 
uczniów  Hellada. 

-)  Nauczyciel  języka  polskiego  w  2-gicni  giniiia- 
zyum. 

')  Koledzy  gimnazyalni  Sienkiewicz;),  którym  wi- 
docznie, obok  Dobrskiego,  czytywał  swoje  poprzednie 
utwory. 


I 
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»Dobrze«,  Strzałkowski  zachwycatby  się,  a  Fa- 
goń&ki  obcieralby  Iza-,  phiiąoe  z  jego  tikli;wych 
oczu  i  ciężkiemi  weslchnieniami  iprzygrywatby 
podczas  antraktów,  1.  j.  międzĄ'  peryodami.  Ty, 
Sławiński  ').  l4  comp.  jesteście  Icrytycy  i  goto- 
wiście  sucłiej  nitki  na  człowieku  nie  zostawić, 
ale  ja,  bijąc  :w  to,  że  to  jest  pierwszy  utwór 
nilodocianeigo  autora,  powtórzę  w  takim  razie 
za  Słowackim:  »Krytykom,  jak  psom,  rzucam 
parę  kością,  z  Beniowskiego  mąłdire  słowa,  ałe 
trudno  się  czasem  do  nich  zastosować,  izi'esztą 
powiedzieć  je  imoże  tylko  ten,  kto  ma  śmiałość 
w\TX6c:  ))Ja  sym  pieśni,  syn  kTÓłewSlvi«,  a  ja 
ani  jedno,  ani  drugie;  Ijoipaezyi  nie  piszę,  a  mój 
ojciec  nie  jesit  wcale  królem,  tylko  isłuoninym 
obywatelem  Pragi,  .lerlno  od  drugiągo  dosyć 
daleko. 

Nowych  planów  do  powieści  przelatuje  mi   I 
tysiące  przez  igłowe,  żeby  nie  sizil^oda  było  cziasiu, 
toljym   was   zasypał    moimi    utworami.   Zbladł   > 
i  zniknąłby  Kraszewsikia. 

W  kilka  dni  później,  ciekawy,  oo  powie  Dobr- 
ski  o  jego  powieści,  napisał  mu  inowy  o  iniej  list, 
przez  ito  cłiarakteryst3'czny,  że  iw  nim  prz}'szly 
autor  Listów  o  Zoli  już  teraz  wysitępował  sta- 
nowczo,  jako    ])rzeciiwnik    nadmiennego   realizmu    ■% 

')  Kolega  gimr.azyalny  Sienkiewicza. 
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w  szluce,  głoszonego  przez  pozyilywLani,  a  jcdaio- 
cześnie  jako  zwolennik  idealizmu,  hollduj^cy  pra- 
wdizie  życiowej,  ale  luszlaclieitnianej  wyborem  ar- 
tystycznym. O  tein  ideał  był  zdecydowany  il<iruSiZ%'ć 
koipię,  choćby  to  nawet  miało  niepodobać  się  kry- 
tyce. Jednem  sJowem,  już  manzyi  o  roli  pisarza 
i  bojownika  pewnej  idei,  już  się  widniał  na  niwie 
literackiej,  pracującego  dla  dobra  literatury  pol- 
skiej. 

Samą  Ofiarę  poświęciłeim,  jak  owo  jagniię 
biołorunine,  na  ofiarę  Minerwic,  satyrom  i  in- 
■nym  lego  rodzaju  bóstwom.  Przyjdzie  jednak 
ozas,  w  któryni  wydam  wojnę  tym  silom, 
i  chociaż  przewiduję  burzę,  nie  sipodziiewam  się, 
ażeby  olimpijskie  pioruny  kn>'tykóiw  miały 
mnie,  blizikietgo  nieba,  strącić  znów  do  jego 
podnóża.  Wybacz,  może  cię  razi  moja  werwa 
klasyczna,  ale  dziś  właśnie  Łlómac^yłem  Ce- 
zara... 
i  Dziś  przATiajmniej  sądzę,  że  jeżeli  teraz  jesz- 
i  cze  nie  mam  dość  siły,  lo  ją  mieć  muszę,  a  izdo- 
l)ędę  ją  przez  ciągłą  pracę  nad  sobą,  przez 
ciągłą  walkę  wewnęU'zną,  która  zahartuje  moją 
wolę  i  postawi  silnym  do  walki  na  śmierć  i  ży- 
cie, jaką  kiedyś  pragnę  podjąć  w  imieniu  idea- 
lizmu. 

Dziś  jestem  słaby:    zwycięstwo  byłoby  dla 
mnie  niepodobnem.  Ale  chcę  dlatego  walczyć 
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w  imieniu  tego,  co  nazj^wają  ideakiem,  pię-  ^  / 
knem  i  dobi-em.  Idealizm,  i)iękno  i  dobro  są,/\ 
zdaji'  mi  się,  pojęcia  zbliżcwie  do  .siebie  bar- 
dzo.  Proza  więc  życia,  mówiąc  o  życiu  ducha, 
które  'dziś  pod  nogami  realizmu,  musi  pocią- 
gnąć wiele  złego,  wiele  brudu  i  głupoty,  dla- 
tego powtarzam,  chcę  waJczyć  przeciwko  ta- 
kiemu życiu. 

Nie  pragnę  jednak  rozegzaltować  lildżkości, 
ażeby  pienia  poetów  na  pierwsz^in  kła.dła  pla- 
nie, a  nie  zważała  na  nędzę  fizj^czną,  nie!  tego 
nie  chcę,  bo  podzielam  zasadę:  zdrowy  duch 
w  zdrowiem  ciele,  ale  chcę  coś  ideakiiejszego, 
coś  szlachetniejszego  pierwiastku  przj'mieszać, 
do  cadzieninego,  tak  zwanego  praktjTznego 
życia.  Naturalnie,  że  te  dwa  światy  chcę  po- 
godzić naprzód,  a  może  nawet  jedynie  w  so- 
bie; czy  ani  się  to  uda?  —  Bogu  wiadomo.  W  ka- 
żdym razie  'zostawiłbym  przykład,  że  można 
tak  żyć,  jak  ja... 

A  że  już  w  prz}'szlym  noweliście  i  autorze  Ro- 
dziiiii  Połanieckich  tkwił  i  powieściopisarz  histo- 
ryczny, wzorujący  się  na  Walter  Scocie  i  Duma- 
sie, o  lem  niezbicie  świadczy  następujący  urywek 
z  tegoż  listu  do  Dobrskiego: 

Zapomniałem  ci  powiedzieć,  że  mam  za- 
miar napisać  szkic  historyczny  pod  tyt.  Spytko 
z  Melsztyna.  będzie  la  pół  powieść,  pół  histo- 
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rya.  Przedmiot  dosyć  się  nadaje.  Oipisów  mogc; 
wsadzić  mnósilwo,  ale  trzeba  mieć  trochę  wię- 
cej źródeł,  niż  ja  mam  do  tej  pory.  Diużo  jest 
wprawdzie  materyału  w  Jadwidze  i  Jagielle 
/  Szajnorhy,  ale  zawsze  nie  tyle,  to  polrzeiba. 
Cądź  więc  łaskaw  zobaczyć  w  III  tomie  Biblio- 
teki Warszawskiej  z  r.  1844.  Tam  zidaje  mi  się 
jest  artykuł  Michała  Balińskiego  p.  lyt.  Spytko 
Melsztyński  i  ród  jego.  Jeżeli  znajdziesz,  to  jak 
prz}'jadę,  porobię  sobie  wy])isy. 

Z  tego  szczególnego  zainteresowania  się  figura 
i  epol<ą  Spylka  z  Melszlyna  miał  z  biegiem  lat,  po 
długiej  ewolucyi  twórczej,  zrodzić  się  pomysł  do 
wielkiej  powieści  historycznej  o  Krzyżakach. 


VI. 

Tymczasem,  w  połowie  roku  186(),  po  kilku- 
nastomiesięcznym  pobycie  w  Poświęlnem,  wrócił 
Sienkiewicz  na  stały  pob\it  do  Warszawy,  przede- 
wszyslkiem  dla  otrzymania  matury,  a  następnie, 
by  wstJjpić  do  Szilvoly  GłÓNWiej.  Po  szczęśliweni 
zdaniu  egzaminów,  gidy  przysizlo  decjidować  się  na 
wybór  rodzaju  studyów,  niewątpliwie,  gldyby  to 
zależało  od  niego  wyłącznie,  byłby  isię  zapisał  na 
wydizial  filozofiozny,  jako  najbardziej  odpowia- 
dający jego  aspiracyom  literackim:  ale  rodzice, 
którzy  w  pieirwsz^'m  rzędzie  praktyczne  cele  mieli 
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na  widoku,  zdołali  go  nakłonić,  że  poszedł  na  me- 
dycynę, choć  do  niej  nie  czuł  najmniejsz^o  po- 
cią^gu.  Ale  raego  się  nie  robi  dla  rodziców! 

Lecz  niedługo  popasał  na  tym  wydziale.  Prze- 
konawszy się,  a  przekonawszy  także  rodziców,  że 
nie  to  jest  jego  powołaniem,  już  na  początku  roku 
1867  przeniósł  się  na  wydział  filozoficzno-histo- 
rycziiiy  na  seikcyę  historyozną  ^),  ażeby  sobie  zdo- 
być podrzebne  ostrogi  dla  prz>'szłej  pracy  na  polu 
literackiem. 

Zostawszy  studentem,  już  nic  mieszkał  z  rodzi- 
cami, leoz  sam  z  paru  kolegami.  W  Gazecie  Pol- 
skiej z  grudnia  1900  r.  między  różnemi  wspomnie- 
niami o  Sienkiewiczu  znalazło  się  także  i  Echo 
z  czasów  studenckich,  którego  początek  przynosił 
następujący  przjTzynek  do  tej  warsza/wskiej  epoki 
w  życiu  autora  Hani:  ))W  kamienicy,  wówczas 
Rychłowskiego,  mającej  ,trzy  fronjty  na  ulice: 
Wielką,  Sienną  i  Ślizką,  w  dużym  pokoju  na 
2  piętrze  mieszkało  4  studentów.  Jednym  z  nich 
był  Sienkiewicz,  najstarszj'  z  tego  grona.  Bj'ł  on 
wówczas  sbudentem  pier^'Szego  kursu  wydziału 
historyczmo-filologicznego  w  Szkole  Głównej. 
Z  trzech  pozostałych,  dwaj  bracia,  Kazimierz 
i' Leon  G.,  chodzili  do  6-ej  klasy  igiminazyum  Mie- 
szanego,   na     Ziehiej,    czwarty,    Julian   G.,    był 


')  Wydział  historyczno-filologiczny  Szkoły  Głó- 
wnej składa}  się  z  trzech  sekcyi:  historycznej,  filologii 
klasycznej   i   języków   słowiańskich. 

Sienkiewict  i  Wyspiański.  10 
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uczniem  konserwatoryium.  Sienkiewioz  byl  wtedy 
młodzieńcem  średniego  wzrastu,  o  ścigiglej  smagłej 
twarzy,  ciemnycli  oczach,  usposobienia  lagodTiego. 
Ubierał  się  sluomnie.  W  domu  bywał  mało  i  jeśłi 
pracował,  lo  również  nie  w  domiu,  gdzie  towarzN'- 
sze  nie  widzieli  go,  żeby  czyt\^ał  lub  piisywat.  Na- 
tomiast, wróciwszĄ-  ido  domu  wieczorem,  ,po  C4i- 
łodizienncj  niebylności,  grywał  czasami  na  forte- 
pianie Jullia  G.,  lub  śpiewał,  sam  sobie  akompa- 
niuj ą-c«. 

W  Szkole  Głównej,  w  ciągu  trzech  lat,  słuchał 
Sienkiewicz  takich  profesorów,  jak:  Kowalewski, 
Plebański,  Przyborowski,  Tyszyński,  Lewestam, 
Pawlicki  i  paru  innych.  Najbandziej  korzystał  na 
wykładach  Przyborowskiego.  Oto,  co  o  tych  wy- 
kładach pisze  jeden  x  kolegów  Sienkiewiicza,  który 
na  nie  uczęszczał  z  nim  razem:  ))Na  wykłady  prof. 
Przyl)orowskiego  chodzono  ze  zdwojoną  gorliwo- 
ścią. Profesor  cz)'lał  fonologię,  morfologię  i  etymo- 
logię języ^ka  polskiego.  Wykład  był  jasny,  prosty, 
spokojny,  ściśle  naukowy,  nie  zabarwiany  silylem, 
ni  żadnemi  apostrofami.  Był  to  wykład  uczonego 
profesora  niemieckieigo,  mający  na  celu  samą 
naukę  i  nic  więcej.  Ale  właśnie  ta  nauliowa  pod- 
stawa, ta  ścisłość,  nie  dopuszczająca  żadnych  zbo- 
czeń, otoczyła  wykłady,  profesora  i  katedrę  nie- 
ziwyklą  powagą.  Czuliśmy,  żie  to,  co  słyszymy  jest 
nauką  w  europejskiem  znaczeniu  tego  wyrazu,  że 
to  i  na  słuchaczów  rzuca  pewien  odbłysk  uczo- 
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ości,  że  Lo  jest  coś  prawdziwie  uniwersyteokiego; 
vięc,  gdy  i  sam  przedmiot  pociągał  nas  nie.wy- 
aowiiie,  pracowaliśmy  z  zapałem.  Z  tej  garści 
ilologów,  która  zapisana  była  wówczas  do  Szkoły 
iłównej,  nie  brakło  na  łekcyi  Przj-borowskiego 
ligdy  nikogo.  Lekcye  odbj-wały  ^się  'Wieczorem  .przĄ' 
-wielłe  gazu;  pamiętam,  jak  dziś,  twarze  nie- 
icznych  moich  kołegów,  którz^'  schyleni  nad  ze- 
zylami  notowali  skwapliwie,  i  profesora  na  ka- 
adrze,  czekającego  głosem  spokojnym,  jednostaj- 
lym.  W  audylorĄ'ium  panowała  prawdziwie  filo- 
agiczna  powaga.  KorzĄ'staliśmy  ;niezmiernie 
ifielew ').  Niemniej  pouc.zającemi  były  prelekcye 
ryszĄ'ńskiego,  wykładającego  historyę  literatury 
olskiej,  lub  Lewestama,  mówiącego  o  lileralurze 
"owszechnej.  Kowalewski  i  Plebański  wykładali 
listoryę    powszechną,    Pawlicki    filozofię    grecką 

śi^dniowieczną.  Striuve  logikę.  Prócz  nich  wy- 
ładali  jeszcze  docenci:  Pawiński  historyę,  Bełci- 
owski  literaturę. 

Ponieważ  była  to  epoka  t.  zw.  poz^dyiwiizimu 
warszawskiego,  'którego  głównym  apostołem  mie- 
ił  "się  Przegląd  Tygodniowy  Wiślickiego,  więc 
oza  studyami  uniiwersyteckiemi,  .głównie  ogra- 
iczającemi  się  do  w^'kładów  z  dziedziny  jęz^^ka, 
istoryi  i  literatury  polskiej,  ulegał  teraz  Sienkie- 
dcz  wpływowi  ówczesnej  literatury  pozylywi&ty- 


')  .S7owo  Nr.  65  z  23  mana  1882  r. 

10* 
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rznej,  iiwłaszcza,  iż  w  samej  Szkole  Głównej  gnie 
ździlo  się  największe  zarzewie  pozT,'tywiamu,  a  to 
dzięki  takim  ,mlodym  wyznawcom  tej  doktn''ny, 
jak  Świętochowski,  Chmielows.ki,  Ochorowicz, 
Kotarbiński,  Głowacki  (Prus)  i  jeszcze  kilku  in- 
nych. Autor  Ofiarij  jednak,  zaczytany  w  Dickeu- 
'  sie,  a  zwłaszcza  w  Szekispirze,  w  Hamlecie  i  seryi 
Henryków  w  I"alstaffem.  do  którego  czuł  szcze- 
gólną, .predylekcyę,  trzymał  się  trochę  zdaleka  od 
tego  obozu  młodych  bojowników  pozj-tywizmu, 
i  —  jak  świadczy-  Prus  —  »nie  należał  do  żadnej 
parlyi,  gdyż  partye  szukają  użĄ'tcc.zności,  a  on,  jako 
artyiS-ta,  szukał  tylko  piękna.  Dla  tego  ipiękna  stale 
pochylał  się  ku  przeszłości,  gidyż  ona  wydaje  się 
piękną,  i  czul  pociąg  do  klas  dobrze  urodzo- 
nych, które  bąidź  co  bądź  są  ekstraktem  życio- 
węgo  pięknacc ').  Ten  ówczesny  pociąg  20-letnieigo 
Sienkiewicza  do  ki"wi  błękitnej,  w  ikażdym  razie 
charakterystyczny  w  tym  czasie  demokralycznych 
prądów  wśród  młodzieży  warszawskiej,  podl^eśla 
także  i  Świętochowski,  który  w  swem  wspomnie- 
niu o  Sienkiewiczu  z  tych  lat  uniwHTsyteckich  pi- 
sze o  nim  w  następujący  sposób:  wśród  bogatego 
roju  młodzieży,  dojrzewającego  w  ulu  Szkoły 
Głównej,  wcześnie  wyróżniały  się  różne  gatunki 
pszczół:  widziałeś  leniwe  Iriutnie,  widziałeś  pra- 
cownice, widziałeś   matki,   które  kiedyś  królować 

*)  Kuryer  codzienny.  Kronika  tygodniowa  z  S  gru- 
dnia 1896  r. 
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niałj.  Rozwój  umysłowy  l)iegt  sizyJjko,  zdolności 
eż  zarysowywały  się  wyraźnie.  Prawie  kaada  wy- 
)itniejs<za  lam  głowa  nie  zniżyła  się  później  poil 
irfdniii  imiarę.  Z  ostatniego  trzechlecia  szkoły 
ilimielowski,  Głowacki,  OchorowLcz,  Rajcłiman, 
iolarbiński  i  inni,  którzy  w  niej  ipraerastali  to- 
lvarz^"szów,  ałbo  nie  zawieidli  wróżb  dobrych, 
ilbo  je  naiw'et  przekroczyli  daleko.  Był  w&zakże 
N  komplecie  grona  wydziału  hisitoryozno-filolo- 
^icznego  student,  który  nicaem  nie  zapowiadał 
ivysokiego  talentu,  i  żył  zupełnie  poza  tem  wybo- 
'owem  kołem.  Pamiętam  tylko,  że  iidąc  raz  z  nim 
OTzez  ulicę,  zdumiałem  się  nad  jego  biegłością 
N  rozpoznawaniu  herbów  na  arystokratycznych 
gmachach  i  Icaretach,  oraz  nad  znacznym  zasobem 
wiedza'  z  his.toiryi  rodzin  szlacheckich.  Była  lo 
wszakże  jedyna  niezwykła  w  nim  cacha.  Wątły, 
'horowity,  w  audytoryum  rzadko  widzialny,  w  ży- 
liu  studenckiem  nie  biorący  żadnego  udziału, 
przed  egzaminami  mocno  zakłopotany  i  na  uboczu 
jrzymający  się.  zwracał  na  sieliie  słabą  uwagę  kn- 
egów.  tak,  iż  gdy  po  skońc3;eniiU  Uaiw'ersyte;tiu 
Kotarbiński,  upewniał  nas  kilku,  że  Sienkiewicz 
lapisał  piękną  powieść  Na  marne,  rozśmieliśmy 
się  .serdecznie  i  zapisali  tę  wiadomość  na  rachu- 
lek  złudzeń  powiatowej  sympalyi  jednego  Pod- 
lasiaika  dla  drug,iego«  *). 


1)  Praiuda  z  r.   1884  str.  316-317. 
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A  jednak  Kotarbiński  nic  hidzil  się  wcale,  lecz 
liialnic  onenial  len  świeżo  z  ip^caka  wykJuwająicy 
się  laJenl.  Dowiodły  tego,  jesssozo  kiedy  Sienkie- 
wicz l)yl  Situdenleni  Szkoły  Głównej,  jego  pierw- 
sze diuŁkowaiie  artykuły  i  rozprawy,  woibec  któ- 
r\'cłi  odraza  musiał  ustać  wserdeczny  śmiechw  ró- 
żnych sceiptyików. 

Pierwszą  drukowaną  pracą,  podipisaiuą  imie- 
niem i  nazwiskiem  Hejiryka  Sienkiewicza,  było 
sprawozdanie  teatralne,  poświęcone  gościnnemu 
występowi  Wincentego  Rapackiego  z  Krakowa 
w  Saszycb  najserdeczniejszych  Sardou,  a  napisane 
w  zastępstwie  nieobecnego  w  Warszawie  chwil o<wo 
,Iózela  Kolarbińs.kie.go.  Zamieścił  je  Przegląd  ty- 
Hodniowy  diiia  18  kwietnia  1869  roku.  W  niespełna 
lrz>-  miesiące  potem  ulcazalo  się  w  dwóch  nume- 
rach Tygodnika  Ilustrowanego  3  i  10  lipca  1869  r. 
Dstudyum  lilerackie<(  o  Mikołaju  Sępie  Szarzyń- 
skim,  po  którem  w  niecały  rok  później,  w  lipcai 
1870  r.  nastąpiła  podobna  roziprawa  o  Kacprze 
Miaskowskini.  Obie  te  prace,  świaidc^ąoe  o  grun- 
townych studyach  w  zalvTesie  litc^ralury  staropol- 
skiej, napisaaie  doskonale  pod  każdym  względem, 
pełne  ^trafnych  i  subtelnych  sposlrzieżeń  kryly- 
oznych.  cechowała  bardzo  staranna  forma,  za- 
równo jako  styl,  jak  i  jako  kompoz>'cya.  To  też 
nie  straciły  one  nic  ze  swej  literaokiej  i  naukowej 
warlośoi  aż  po  dziś  dzień. 

Ale  nie   tylko  prozą  pisał  Sienkiewicz  w  tycJi 
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czasach.  HozczyŁuijgjC  się  w  SłowackLm,  próbował 
lakże  Lworzyć  wierszem.  W  zbiorach  ipo  ś.  ip.  dokto- 
rze Dobrskim,  z  któr^'m  i  jako  student  Szkoły  Głó- 
wnej auLor  Ofiary  żył  najbliżej  i  w  największej 
przyjaźni,  zachowało  się  sporo  wiersizy  Sienkie- 
wicza z  itego  ozasu.  Dwa  z  nich,  z  r.  1867,  zostały 
nawet  niedawno  ogłoszone  di-nkiem. 

Pierwsz}',  Jiiedokońozony  poemacik  a  la  Be- 
niowski o  jakiejś  uroiczej  Litwince,  spotkanej  na 
slacyi  kolei  żelaznej,  wydrukował  świeżo  Rok  pol- 
ski. Zaczynało  się  to  tak: 

Sam  nie  wiem,  jak  mam  weną  poetycką  władać, 

Jak  wiersze,  strofy,  zwrotki  i  rymy  okładać: 

Czy,  szanując  pojęcia   w   sztuce   prawidłowe, 

Ubrać  swe  myśli  w  szaty  trzynastozgłosliowe, 

Czyli  też,  Słowackiego  zachwycony  sławą,  ^ 

Porzucić  heksametry,  a  pisać  oktawą. 

Czy  nareszcie,  sekstyny  szanować  zalety. 

Czy  rondo,  madrygały,   tercet  lub  sonety. 

W  tem  wszystkiem  wieś,  spokojność,  powodzenie  wróży; 

l^ecz  nie  wszystko  przystoi  na  opis  podróży. 

A  od  niej  zacznę,  chociaż  początek  już  wiecie. 

Bośmy  oba  z  Konradem  ^),  siedząc  przy  bufecie, 

On  z  moją  torbą  w  ręku,  ja  nad  bulką  z  szynką. 

Promieniste   spojrzenia    zmieniali    z   Litwinką, 

.lasną,  bladą,  błękitną,  bardzo  idealną, 

Jak  szept  gajów  litewskich.  Jej  buzię  owalną 

Niewinność  tak  spowiła  w  spokój  i  tęsknotę, 

Żem  pomimo   nieśmiałość   spytać  miał  ochotę. 


')  Z  Konradem  Dobrsłdm. 
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Gdzie  jedzie,  jak  daleko,  którą  wreszcie  klasą. 

Gdy  w  tem  glos  matki  zabrzmiał:  »Lolu!«  Ja,  jak  Tasso 

Nieboszczyk  ucieszony  dźwięczno.ścią  imienia, 

Nie  szukając  już  nawet  jednego  spojrzenia, 

Siadłem  i  czekam.  Wkrótce  słychać  świst  szalony, 

Chwila  cicho,  świst  znowu;  zadrżały  wagony, 

I  jedziem,  coraz  szybciej...  I  wreszcie  szarawe 

Oblold   dymu...   skryły   przed   nami   Warszawę. 

Więc  rozmowa  się  wszczyna...  Wtem  z  drugiej   prze- 

[grody 
Jakiś  głQsik  niewieści,  dźwięczący  i  miody, 
A  pełny  tych  akcentów,  po  których  i  w  piekle 
Rozpoznałby  Litwina,  rzekł:  »Jak  skuczno  wścijekle, 
»Co?  długoż  to  tak  będzie?« 

Nierrażeni  tym  akcentem  lilewskim,  którego 
nie  powstydziłby  się  sam  pan  Podbipięta  z  My- 
szykisaek,  dwaj  prz}'jaciele,  a  zwłaszcza  przyja- 
ciel Konrada,  wkrótce  zawarli  znajomość  z  teani 
paniami,  mianowicie  z  panienką  i  jej  korpulentną 
mamą  (niczem  Heleną  i  Kurcewiczową  z  Ogniem 
i  mieczem),  przyczem  mama  niebawem  doszła  do 
wniosku,  że  m.iała  z  bardzo  dowcipnymi  i  spryt- 
nymi Warszawiakami  do  czynienia. 

))Takie   to  koronijarze   chitre,   co?   No,   proszę, 
»Nie  darmo  starzy  mówią:  Do  Litwy  po  grosze, 
»Do  Korony  po  rozum«.  Więc  ja,  zawstydzony 
Własną  chytrością,  pytam  dalej,  z  której  strony 
Litwy  wyprowadzają  swe  gniazdo  rodzinne. 
Naturalnie   wielmożne    i   imieniem   słynne, 
Alem  wkrótce   zapłonął  wstydem   i   sromotą. 
Bo  ojczyzną  mej  nimfy,.,  było  Pińskie  błoto! 
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W  Ateneum  z  r.  1901  ogloiszouo,  również  z  pa- 
pierów doktora  Doljrskiego,  poemacik  Sienkiewi- 
cza, trochę  wzorowany  aia  Sielance  młodości  Ga- 
szyńskiego, ale  więcej  jeszcze  na  Beniowskim 
i  Pami  Tadeuszu.  Początek  lego  niedokończonego 
poematu,  napisanego  dnia  18  października  1867 
roku,  a  przeznaczonego  do  odczytania  w  gronie 
koleżeńskiem,  pisany  oktawą  na  wizór  Beniow- 
skiego, brzmiał,  jak  następuje: 

Jaś  był  studentem  w  szkole  *)  i  nad  medycyną, 
Siadywał  dnie  i  noce,  pracując  ochoczy, 
A   Helcia  była  sobie   ładnłutką   dziewczyną: 
Usta  miała,  jak  róże,   a  jej  cudne   oczy 
W  takie  blaski   i  barwy   mieniły   się  jasno, 
Jak  czerwie  świętojańskie,  co  ukryte  w  lesie. 
Gdy   wszystkie  światła   dzienne  wieczorem  zagasną 
Czekają,  aż  noc  chwile  miłości  przyniesie. 

W  jej  piersi  okrąglutkiej  i  bielszej  od  śniegu 
Serduszko  jakoś   dziwnie,  jakoś  szybko   biło. 
Jakby  wskutek  uczucia  ze   zwykłego   biegu 
Wypadło   i   o   drugiem   serduszku   marzyło. 
I  tak  było   niestety  I!  Nieraz  gdy  usiadła, 
By  zagrać  i  rączęta  kładła  na  Idawisze, 
To  jakaś  tęskna  łezka  z  oka  jej  wypadła 
I  piosnką  rzewną,  smutną,  przerywała  ciszę. 

I  choć  nikomu  jeszcze  serca  nie  oddala. 
Nikt  nie  usłyszał  słowa:  »Kocham  cię,  mój  drogi !« 
Jednak  czas  ten  nadchodził:   Helcia   to   wiedziała 
I   czekała  nań,  można  powiedzieć,  bez   trwogi; 


1)  W  Szkole   Głównej. 
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Owszem,  z  radości;;  nawet.  Jaś  o  lem  nie  wiedział, 
Bo   on   Helenki  nie   znal,  nawet  nie   przeczuwał; 
On   sobie  nad   nauką  cale  życie  siedział 
1   z   pracy  cale  szczęście  i   przyszłość  wysnuwał. 

Jaś   był   przystojny   chłopak.   Miał   oczy   błękitne, 

I   ciemne   bujne   włosy,   rumieniec  na   twarzy 

1  rysy  regularne,  chociaż  nie  wybitne, 

A  czoło  jasne,  piękne,  co  myśli  i  marzy. 

Oboje  byli  ładni,  tak,  jakby  dla  siebie 

Stworzeiti,   jakby   złączyć    ich   Opatrzność    chciała. 

Lecz,  nieszczęsjia  Helenko  1  Wszak  Jaś  nie  znal  ciebie. 

Lecz.  nieszczęsna  Helenko!  tyś  Jasia  nie  znała! 

Helcia   chciała  się  kochać.  Bywała   w  kościele 
Na  kazaniach  u  Fary:  zwykle  się  modliła. 
Tam  bywało  i  brzydkich  i  przystojnych  wiele. 
I^ecz   nie   było   lakiego,  jak   Helcia  marzyła. 
Bywał   tam   jaldś   blondyn,   przygarbiony   trocha 
Przez  całą  mszę  on  wzrokiem  pożerał  dziewczynę: 
Widać  mu  było  z  twarzy,  jak  czuje  i  kocha, 
Ale   nie  był  przystojny   i   nudną  miał  minę. 

Ale  którejś  niedizieli  wreszcie,  gdy  z  matką  szła 
z  kościoła  na  spacer, 

by  wśród   drzew  i   cliłodu 
Popatrzeć    na    zieloność    Saskiego    Ogrodu, 

S;potikała  na  ulicy  Jasia,  który 

szedł  szybko,  śmiało  i  zuch^Wale 
1   zaglądał  po  drodze  pod   gęste   woale. 
Gapił  się  na  pojazdy. 
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My  spostizegl  Dwlepionych  w  siebie  dw^łje  ja- 
snych orau((, 

Zc/.erwii'uil  się,  jak  wiśnia,  i   zmieszał   się   caJy, 
Bo  te  oczy  tym  dziwnym   wyrazem   patrzały. 
Co  wstrząsa  cala  duszę  i  serce  człowieka. 

W  tej  samej  chwili 

Oczy  jej  powiedziały:  »To  tyś,  mój  jedyny !« 
l'ierś   się   zlekka  podniosła;   opadły   jej   ręce. 
Oczy  się  przymróżyly,  kwiatek   po   sukience 
Zsonął  się  do  nóg  Jasia... 

Od  lej  chwili  w  młodym  studenciku  dokonała 
się  nagła  przemiana:  stracił  dawny  spokój  i  ró- 
wnowagę, ciągle  marzył  tylko  o  pięknej  nieznajo- 
mej, co  niedzielę  latał  na  iMszę  ido  Fary,  a  gidy 
.ślęczał  nad  książką,  jasne  ocz^'  panny  patrzyły  nań 
z  każdej  kaintki. 

O  Helenko  miła! 
Czy  wiesz,  żeś  serce  Jasia  na  wieki  zraniła, 
że  mu  twój  obraz   wiecznie  przed  oczyma  staje 
I  że  mu  na  prelekcyach  uważać  nie  daje, 
Że  jeśli   mu   egzamin    niedobrze   wypadnie. 
To   wina    nie   na   niego,   lecz   na   ciebie   spadnie. 

I-<ecz  i  panienka  zmieniła  się  tak  sarnio. 

Dawniej    było,    chychocząc    spędzała    dnie    cale: 
Dziś  jakoś  tęskno,  rzewnie   modrem  okiem   goni. 
Dawniej  było,  jak  ptaszę,  zawsze  piosnką  dzwoni. 
Dziś  smutna,   zamyślona,   nieraz  łezkę   kryje. 
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O,  bo  kto  się  /.  kielicha  miłości  napije 

Nie  dla  niego  już  śmiechy  i  huczne  zabawy, 

Ni    wesołość    d/iecięiM:    /.'iwszc    smutny,    łzawy 

Obiaca   się  bez   celu   w   wiclkiem  marzeń   kole: 

Z  piersią,  rozdartą  w   głębi  przez  rozpacz  i  bole, 

Których  z  duszy  nie  wyrwą  wszystkie  skarby  świata. 

Nie   ukoi   niepamięć,   nie   utulą   lata. 

Jak  pszczoła,  gdy  nad  kwiatem  zawiśnie  na  skrzydłach, 
TaJv,  jakby  w  niewidzialnych  oplatana  sidłach 
Wisi  w  powietrzu  jasnem  nad  kwiala  kielichem 
I   ledwie  ją  rozpoznasz    i)o  brzęczeniu   cichem: 
Tak   Jaś    ponad    Helenką    zawisł    myśli    kołem. 
Omotał  ją   marzeniem... 

Jak  powój,  co  za  dębem  z  tęsknoty  usycha. 
Tak    ona   by   go   białem   oplolla    lamienieni. 
Złączyła  się  na  wieki,  choćby  dłoni  drżeniem. 
Chociażby  wzrokiem   tylko...  Ach!!I  gdyby  ustami!!! 
Nie!!   Ona   tak   nie  marzy:   jej   myśli   nie   plami 
Żadna  pieszczota  ziemska.  Myśl  jej,  jak  niebianka, 
TaJv  jasna  i   przejrzysta,  jakby  oczy  Janka! 

Chociaż  słowa  nigdy  nie  zamienili  z  &db%,  choć 
wkoło  Helci  zalotników  wieniec  .powiększał  się 
z  dniem  każdjTnw,  a  nie  brakło  niiędzj'  nimi  prz}'- 
stojnych  i  bogatycti,  to  jednak  ona  i  Janek  wzdy- 
chali tylko  do  siebie,  marząc  o  wspólnem  szczęściu. 

Taki  był  wpoczątek  powieścią,  osnutej  podotmo 
na  zldarzeniu  prawdziwem,  lak  daloce,  że  nawet 
imiona  zo&lały  niezmienione.  Daisizy  ■ciąig  jakoś 
nie  został  napisany.  Początek  ten,  niewątipliwie 
nie  ł>ez  oznak  rzeczy^vistego  talentu,  posiał  Doljrsiki 


\ 
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redakcyi  Tygodnika  ilustrowanego,  nie  bez  myśli 
o  tem,  ażeby  go  wydrukowano.  Odpowiedź  jednak, 
jaką  w  Nr.  425  r.  1867  dano  jemu  i  jeszcze  paru 
ijinym  autorom,  wN-padia  negatywnie:  »Nadestane 
utwory  drukowane  nie  będą.  W  szczegółową  icb 
ocenę  wdawać  się  nie  możemy;  chociaż  nie- 
które z  nich  nic  są  pozbawione  pe- 
wnych zalet,  ale  brak  miejsca  i  czasoi  zmu- 
sza nas  do  sądu  sumarycznegow  '). 

W  początkach  roku  1869  zamieniano  Szkołę 
Główną  na  Warszawski  Uniwersjlel  Cesarski  z  ję- 
zykiem wykładowym  rosyjskim,  tak,  iż  Sienkie- 
wicz, zanim  w  rolioi  1870  otrzymał  świadectwo 
ukończenia  nauk  uniwersyileckich,  ostatnich  wy- 
kładowy musiał  słuchać  już  w  wjęz^ku  urzędowym«, 
o  iłe  naturalnie  uczęszczał  na  te  wykłady... 


VII. 


Od  chwili  skończenia  Uniwersytetu  zaczęła  się 
w  życiu  Sienkiewicza  nowa  epoka:  zdecydowany 
poświęcić  się  literaturze,  odrazu  wyszedł  w  te  »sto- 
sunki  literacl^ie,  walki  prądów,  myśli  i  osobistości 
nawet  w   cały  ów  świat  gorączkowy  trochę,  ałe 


')  Ign.  Chi'zano\vski,  Pieruiszy  utwór  Siankiewicza, 
AUneiim.   lUOl,  II.   506-601. 
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żywy.  ży wolny,  ateński  i  streszczający  w  sobie  ży- 
cie .duchowe  całego  ogóluw  '). 

Ciężkie  i  frasobliiwe  były  le  jqgo  pierwsze  kroki 
na  szerszej  literackiej  arenie,  ale  mimo  to,  ponie- 
waż je  zaprawiała  i  uirozmaicala  cyganerya  ma- 
larsko-iclziennikarska,  tak  zabawnie  odŁworaona 
z  czasem  .przez  niego  sa.meigo  w  Tej  trzeciej,  więc 
i  one  nawel  miały  swój  osobliwy  urok,  jako  nie 
pozbawione  poezyi,  a  pełne  humoru  i  werwy. 

Nie  należąc  do  żadnego  zdeklarowanego  obozu 
politycznego,  ani  do  żadnej  lilerackiej  koteryi, 
jakkolwiek  mocno  nasiąkły  doktrynami  ówcze- 
snego .pozytywizmu  (co  nie  znaczy  wcale,  aiby  był 
ślepy  na  jego  różme  ułomności  na  granicie  polskim 
wogóle,  a  warszawskim  w  szczególności),  pisywał 
Sienkiewicz  aż  do  rokn  1872  wraz  z  Świętochow- 
skim, Chmielowskim,  Ochorowiczem,  Kotarbiń- 
skim i  iimymi  Dartykuly  krylycznew  wyłącznie  do 
Przeglądu  Tiiyodnioweyo.  w  którego  »doda.lku  po- 
wieściowy.nKc  zaczęły  też  w  maju  1872  roku,  uka- 
zywać isię  jego  Humoreski  z  teki  WorsziiUy.  Wy- 
szło ich  dwie  naogół:  Nikł  nie  je^l  prorokiem  mię- 
dzij  siiniini  i  Dwie  drogi,  obie  dość  słai>e,  jako 
całość,  choć  w  i)oszczególnych  ftpizodach  już 
świadic^gce  o  WN-ibitnym  talencie  obs<^r\va.cyjnym 
autora,  a  zwłaszcza  o  jogo  sizczeropolskim  hwmo- 
rze.  .Iwlnocześnie  w  lvm  samvm  dodatku  do  Prze- 


')  IJslij   :   poilróży  (po   Ameryce),   1.   j.  2()1!. 
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gladii  Tiigodniowcyo  drukował  się  w  polskim 
przekładzie  Rnk  d:ieivięćdziesiąły  trzeci  Wiktora 
Hugo,  który  to  słynnj'  romans  tłumaczyli  Wiśli- 
ckiemu Łi-zej  jego  młodzi  współpracownicy:  Wa- 
lery Pirz)'iborowski,  Daniel  Zgliński  (Freiuden- 
solin)  i...  Henryk  Sienkiewicz!  Tłumaczenie  tej 
znakomitej  powieści  łiistoryoznej  nie  ])ozostało  bez 
wpływu  na  późniejszego  autora  Trylogii. 

Począwsz},'  od  7  maja  1872  zaczęła  wychodzić 
w  Wieńcu  powieść  Sienkiewicza  »z  życia  studen- 
tów k  i  j  o  w  s  k  i  c  łi((  (a  właściwie  warszawsikich), 
pod  wiele  mówiącym  i  dramatycznj^m  tytułem: 
JV«  marne.  Naiwiasem  mówiąc  spotliał  powieść 
tę  nielada  zaszoz^i:  redakcya  Wieńcn  bowiem  dru- 
kowała ją  z  ilustracyami,  co  oczywiście  równało 
się  niezw^f^liłemu  w^TÓżnieniu. 

Lecz  o  wiele  jeszcze  zasizcz\'tniejszc.m  było  lo, 
co  poprzedziło  druk  tej  powieści.  Oto  Doł>rski  prze- 
słał jej  rękopis  Kraszewslciemu,  ten  zaś,  po  prze- 
czytaniu jej,  tak  o  niej  się  wyraził  w  liście  z  Dre- 
zna, dnia  29  maja  1871  roku:  wPowieść  Na  marne 
pisana  jest  WĄ'l)omie.  Czytałem  ją  z  wielkiem  za- 
jęciem i  jednem  szozerem  słowem  mogę  powie- 
dzieć ito  tylko,  że  rzadko  pierwsiza  praca  tak  jest 
dojrzałą.  Winien  to  autor  i  talentowi,  i  tej  wiel- 
kiej trafności,  z  jaką  obrał  sobie  przedmiot  z  wła- 
saiego  lub  widzianego  i  znanego  życia,  a  mógł 
malować  z  naturyw.  Ta  pochlebna  opinia  autora 
Rri/mii  za  Nerona  miemato  dodała  odwagi  Sienkie- 
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wieżowi.  ))Wielce  mnie  ucieszyły  słowa  Krasze\N- 
skiego  —  pisał  w  tej  sprawie  d.  4  czerwca  1871  r. 
do  Dobrskiego  —  a  choć  pierwsze  'wrażenie  już 
przeszło,  zawsze  jeslem  konlent,  poczuwszĄ'  się, 
jak  lo  mówią,  na  siłachi«.  Wobec  tego  mógł  DclM-ski 
odstąpić  od  swego  szlaclietnego  zamiaru  wydru- 
kowania powieści  prz}'jaciela  własnj'm  naldadem, 
ile  że  list  Kraszewskiego  był  dla  redalvcyi  Wieńca 
aż  nadto  w\'Starczającą  relvoniendacyą.  Powieść 
La  —  opowiada  Kotarbińsiki  —  nie  ukazała  się 
w  druku  w  lej  formie,  jaką  jej  nadał  młody  aulor. 
niektóre  bowiem  ustępy  nie  mogły  zyskać  apro- 
baty rosyjslvich  celników  myśli,  baczących  czuj- 
nie, aby  do  pras}'  i  literatury  nie  przeanknęła  się 
kontrabanda  patryotyczna.  Ustęip,  ^^-^-kreślony 
przez  ceaiizurę,  przez  swą  plastykę  i  nastrój  wrył 
się  Kotarbińskiemu  tak  silnie  w  pamięć,  iż  nie 
zapomniał  go  nigdy.  Oto  do  domu  szlachcica  po- 
dolskiego nocą  zjawia  się  tajemnicza'  goniec,  do- 
noszący o  wybuchu  wojny  krymskiej.  Stan*'  pa- 
Łryota,  były  wojak  z  roku  1830,  przj'jął  tę  nowinę 
z  radością  i  otuchą,  myśląc,  iż  stanie  się  ona  ha- 
słem nowego  protestu  orężnego  przeciwko  prze- 
mocy rosyjskiej.  Nadzieja  była  płonna.  Naród,  po- 
grążony w  politycznym  bezwładzie,  dopiero  w  dzie- 
więć lal  później  zerwał  się,  al)y  wstrząsnąć  kaj- 
danami niewoli.  Tak  to  —  konkluduje  Kolarbiń- 
ski   —  już   w  jedn\'m   z  najpierwszych    błysków 
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twórczości  dal  Sienkiewicz  wyraz  tęsknocie  diuszj' 
polskiej   do  niepodległości   Ojczj'zny '). 

P  VIII. 

Gdy  w  roku  1872  powstała  Niwa,  redagowana 
w  duchu  pozytywistycznym,  został  Sienkiewicz 
odrazu  jej  stałym  współpracownikiem.  Pisując 
najprzód  krytyki  literackie,  a  'lastępnie  także  i  re- 
cenzye  teatralne  (pełne  pnluz\'azimu  dla  Modrze- 
jewskiej), równocześnii!  podjął  się  w  Gazecie  Pol- 
skiej wsmutnej  roli  chochlika-felietonisty«,  jiisując 
w  tem  pocz;stncm  piśmie  przez  ciąg  roku  1873  na 
przemiany  z  Władysławem  Bogusławskimi  Edwar- 
dem Leo  stały  felieton  tygodniowy  pod  napisem: 
Ber  hitułu.  Czynił  to  również  i  przez  cały  rok  1874. 


'■)  Zob.  Kuryer  Warszawski  z  dnia  27  listopada 
lyiG  r.  Sienkieiuiczouń  w  hołdzie.  O  ówczesnym  przy- 
gnębionym nastroju  Sienkiewicza  tak  opowiada 
w  swem  Wspomnieniu  z  ławy  szkolnej  (w  Knnjerze 
Warszawskim  z  dnia  .'^  grudnia  1916  r.  Stanisław  Ska- 
rżyński: »Rozgoryczenie  Sienkiewicza  l)yło  wtedy  lak 
silne,  iż  powziął  zamiar  pokierowania  się  w  inną 
stronę  i  oznajmił  ś.  p.  Konradowi  Dobrslciemu  i  mnie 
zamiar  objęcia  posady  przy  budowie  jalciegoś  wiel- 
kiego mostu  na  Wołdze.  Staraliśmy  się  zamiar  ten 
zwalczać  w  obawie,  aby  to  o[)uszczenie  kraju  nie  wpły- 
nęło zgubnie  na  przyszłość  naszego  kolegi.  Ponieważ 
w  sprawie  postanowienia  grała  rolę  strona  materyal- 
na,   radziliśmy   wydanie    gotowego   Na   marne,   wzor- 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  11 
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Dopiero  w  rokoi  1875  zaczął  już  sam  pisać  co  1; 
dzień  lilwacko-  publicyslyczaie  stjjrawozidar. m 
z  Chwili  obecnej,  w  którj^m  lo  felietonie,  jak  Prus 
w  swych  słynnych  Kronikach  tygodniowych,  na- 
mawiał ludzi  —  jak  sam  powiada  —  wdo  zakła- 
dania Silraży  ogniom-ch,  szkółek,  ochronek,  je- 
dwabniolwa,  muzeów,  resurs  rzeTOieślniiCZ^-ch,  ogio- 
dów  zoologicznych,  sipólek,  banków,  regulo\vania 
bizegpw  Wisły,  as-anizacyi,  kanałizacyi,  giełd  zbo- 
żowycłi,  wolał  o  drogi  bite,  napadał  na  niewinne 
spekulacye  pograniczne  z  okowitą  (tak,  jakłiy  sy- 
stem wolnego  handlu  nie  był  wyższy  od  celnego), 
nie  daiwał  ani  chwili  odpocjiynku  zalegającym 
w  opłatach  członkom  rozmaitych  towarz}'&tw  (lak. 
jal<iby  godziło  się  marnować  grosz  cicżl<o  zapra- 
cowany na  Bóg  wie  jakie  niepewne  cele),  słowem. 


ków  z  !i;is  zebranych.  Dobrski  jechał  na  jakiś  kongres 
medyczny  do  Aiigsburga  i  zal)ra\vszy  rękopis  Sn 
marne,  };oslawił  go  do  oceny  J.  I.  Kraszewskienni 
w  Dreźnie.  Wracając  odwiedz-i!  wielkiego  pisarza  i  ku 
swej  rado.^ci  czytał  na  zostawionym  egzemplarzu  le 
prorocze  słowa:  aBrylant  czystej  wody,  radze  mło- 
demu człowiekowi  uprawiać  nadal  talent  pisarski" 
To  zdecydowało  odrazii  kolegę  naszego  Mieczysława 
Orgelln-anda  do  wydania  w  książce  rękopisu  Sieii. 
kiewicza  ku  naszej  radości  i  pożytkowi  aulor:i« 
W  Okruchach  literackich  Ign.  Chrzanowskiego,  znaj- 
duje się  ciekawe  studyum,  dotyczące  utworu  ji  I 
»I\ilka  xl<nt>  o  potcslinuii  pierwszej  powieści  SienLie- 
wicza«. 
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dawał  się  we  znaki   najspokojniejsizym   obywate- 
lom naszego  kraj;U«  *). 

Z  powodu  tyrh  felietonów  Sienkiewicza  w  (i(i- 
zecie  Polskiej,  felietonów,  które  odrazu  ziwrócity 
pow&zechną  uwagę  na  ich  wielce  utalentowanego 
autora,  opowiada  w  glośnem  swego  czasu  Towa- 
rzystwie Warszawskiem  Antoni  Zaleski  nader  cie- 
kawe szczegóły:  ))Kiedy  losami  Gazety  Polskiej 
wladal  ówczesny  jej  redaktor,  Sikorski,  w  gronie 
wsipólpracowników  byl  talśże  młodzieniec,  który 
świeżo  ukończĄ'1  wydział  filologiczny  w  Szkole 
Głównej  i  debiulował  w  Tygodniku  Ilustrowanym 
rozprawą  o  Sępie  Szarzyńskim.  Polecono  mu  w  Ga- 
zecie pisywanie  felietonów  tygodniowych.  Młodzie- 
niec zabrał  się  do  tej  pracy  z  zapałem,  a  i  ówczesne 
jeigo  Kronild  zwróciły  odrazu  uwagę  wszj^stkioh 
na  nowo  objawiający  się  talent.  Sikorskiemu  je- 
dnak bardzo  się  nie  podobały  owe  felietony,  pełne 
młodzieńczej  werwy,  młodzieńczego  enluzyazmu 
i  poezyi.  (Autorowi  ich  odmawiał  zuipełnie  talentu, 
a  co  więiksza,  zarzucił  mu  nie&umienność,  ponie- 
waż za  wiele  było  w  jego  Kronikach  poezjń,  a  za 
mało  faktów.  ,Ja  chcę  faktów!  Proszę  o  fakta!... 
powlnrzał  iislawicziiie  bied;nemu  felietoniście,  kre- 
śląc mu  wszĄstko,  co  było  tylko  żywszem,  orygi- 
nalniejszem  i  ponłd  szablon  wyskakiwało.  Z  fe- 
lietonu też  leciały  co  tydzień  strzępki,  a  zostawał 


')  IJsty   :  podróży  (po  .\ineryce). 
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tylko  saachy  szkielet.  Taka  była  jednak  potęga  tego 
talentu,  że  i  ten  szkielet  świadciZA'!  jeszcze  o  nie- 
pospolitej zdolności.  Pewnego  dnia  ktoś  z  współ- 
pracowników Gazety  (a  był  nim  Stanisław  Kro- 
nenberg)  winszował  Sikorskiemu  felietonisty. 
Wielka  sztuka!  odpowiedział  surowy  .\rgus:  Patrz 
pan,  ile  tu  musiałem  wyrzucić  i  jakem  się  napra- 
^  cował!  I  pokazywał  rękopis  cały  polvreślony. 
^  a  w  ,nim  powymaz\'wane  najpiękniejsze  ustępy, 
^  istne  pe-rełki  poezji.  Chcąc  też  wyrobić  )>niesu- 
miennegow  młodzieńca,  powierzał  mu  najsucliszc 
i  najpospolitsze  roboty  reporterskie.  Nic  też  dzi- 
wnego, iż  Sienkiewicz  pod  takim  redaktorem  czuł 
się  skrępowanym  i  tracił  wszelką  do  pisania' 
ocliotę...« 

Odżył  dopiero,  gdy  redakcyę  (juzetii  Polskiej 
objął  Edward  Leo.  Ten  wraz  z  Dyonizym  Henkie- 
hem,  który  był  głównym  spiritus  mouens  dzien- 
nika, odrazu  poznali  się  na  wielkim  talencie  I>i- 
Iwosa,  otworzĄdi  mu  lamy  swego  pisma,  za  czcm 
poszło,  iż  przez  rok  przeszło  miała  Gazeta  kroni- 
karza całkiem  Iwrs  ligne.  a  felietony  jego  o  Chu'i}\ 
obecnej  czytała  cala  Warszawa.  Talent  Sienkie- 
wicza zaczął  się  w  nich  po  raz  pierwszĄ'  rozwija(' 
na  wielką  skalę,  a  Litwos  stał  się  Benjaminkiom 
(iazetij.  jej  ukoohanem  dzieckiem  i  chlubą.  Sym- 
patyczne te  węzły  zacieśniły  się  jeszcze,  gdy  Ben- 
jaminek  zaczął  drukować  w  odcinku  swe  Szkicf 
z  życia  i  naturij.  gdy  jako  pierwszy  z  tych  saki- 
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ców,  ukaizal  się  Stary  sluya.  po  którym  iiieibawem, 
napisana  z  namowy  redaktora  Lea,  zaczęła  wy- 
chodzić dłuższa  już  znacznie  Hania. 

Była  to  najświetniejsza  cłuwila  w  całej  egzy- 
stencyi  Gazety  Polsliiej,  w  życiu  Sienkiewicza  za- 
znaczająca się  wybitnie,  jako  bujna  epoka  sejmi- 
Iców  w  cukierni  Lom"se'a,  lub  w  resŁauracyi  u  A  n- 
dzi,  gdzie  połowa  literatów  obradowała  nad  plot- 
kami dnia,  gdzie  zasiadały  różne  trybunały  opi- 
nii, epoka,  w  której  ))paczkę«  Sienkiewicza  sta- 
nowili: z  literatów  Lubowski,  Czapelski,  wmajora 
Olęcłzki  (Jacek  Soplica),  I\.otarbiński,  Prus,  An- 
toni Załeski,  I^rzybylski,  z  malarzy  zaś  Witkie- 
wicz, Chelmoński,  Chmielowski  (późniejszy  ))brat 
Atberlw).  Życie  cygańskie,  jakie  poza  retdakcyami 
i  pracowniami  prowadziło  to  wesołe  grono,  wiele 
miało  podobieństwa  z  życiem  Śniateckiich,  Oslrzyń- 
skich  i  Cepkowskich  z  Sienkiewiczowskiej  Tej 
trzeciej;  rola  zaś,  jaką  w  tej  nieporównanej  hu- 
moresce gra  aktorka  Ewa  Adami,  ,w  rzeiCizj'iwislości 
przypadła  Modrzejewskiej,  która  wtedy  z  Pc^pielką, 
Bakalowiczową,  Żółkowskim  i  Królikowskim  świę- 
ciła swe  największe  na  scenie  warszawskiej 
tryumfy.  Jeżeli  w  Ewie  Adami  kocha  się  główny 
bohater  Tej  trzeciej,  to  takich,  co  wówiczas  świata 
nie  widzieli  poza  uroczą  wpanią  Hełenąw,  było 
wielu,  a  między  innymi  także  i  Sienkiewicz  na- 
leżał do  tego  bractwa  adoracyi  tlla  wielkiej  i  .pięk- 
nej  artystki.   To   sprawiało    głównie,    że   bardzo 
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w  tych  czasach  inleresowal  się  leatrem,  że  sial 
•w  blizkim  awi^iu  z  życiem  lealrahiem,  że  dużo 
obracał  się  w  sferach  alvtor.sldoh,  a  że  w  Siwie 
prowadził  wraz  z  Kotari>ińskim  idzial  krytyki  tea- 
tralnej, więc  leż  ,i  liczono  się  z  nim  w  tych  kolach. 
Wtedy  to.  obeznawszy  .się  z  obyczajami  zakuli- 
sowymi, wyrobił  sobie  Sieoklewicz  tea  niekonie- 
cznie dla  środowiska  tego  pochlebny  sąd,  któremu 
w  Tej  trzeciej  dal  tak  kategoryczny  wyraz,  twier- 
dząc, że  ))tealr  psuje  dusze,  z;wlaszcza  kobiecew,  i  że 
jeśli  w  teatrach  znajduje  się  nawet  dużo  kobiet 
fizycznie  niewinnych,  to  jeidnak,  wgdyby  gorsety 
ich  chciały  kiedy  zdradzić  wszystkie  żądze  swych 
pań,  ;najl>ezczehiiejszy  pawian  mógłby  się  zaru- 
mienić na  wsz3''Stjkich  niepoi-oslych  sierścią  miej- 
scach«.  uTrudno  nawet  wymagać  -  pisze  z  po- 
wodu Ewki  Adami  zakochany  w  niej  po  uszy  bo- 
lialer  Tej  trzeciej  —  żeby  w  kobiecie,  litóra  co 
wieczór  gra  imiłość,  wierność,  szlachetność  i  t.  d. 
nic  wyrol)ilo  się  w  końcu  iiistynklowne  ijoczu- 
cie,  iż  te  wszystkie  cnoty  są  to  rzeczy  kinkietowe, 
należące  do  sztuki  dramatycznej  i  aktorskiej,  a  nie 
mające  żadnego  związku  z  życiem.  Ciągle  zetknię- 
cie z  ludźmi  lak  zepsutymi,  jak  aklorowie,  rozbu- 
dza w  nich  zmysły.  Niema  lak  białego  kota  an- 
gora, któryby  się  nie  umorusał  w  .podobnycli  wa- 
runkach. Ziwyciężyć  je  może  tylko  oUjrzynii  ilalent, 
który  się  oczyszcza  w  ogniu  sztuki,  albo  natura  lak 
nawsikróś  artystyczna,  że  zło  nie  przesiąka  przez 
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\]\ą.  jak  woda  nie  iprze&iąka  przez  pióra  labędaiew. 
raka  naturą  arlyslyizną,  lakiin  olbrzymim  talen- 
tem, słowem,  takim  ideałem  aktorki,  była  właśnie 
w  oczach  Sienkiewicza,  Witkiewicza,  Climieloiw- 
sldego  i  innycłi,  Helena  Modrzejewska,  wówczas 
już  od  niedawna  pani  Karolowa  (^łilapowska. 


IX. 


Było  to  w  czasie,  kiedy  Modrzejewska  zdecy- 
dowała się  opuścić  kraj,  by  grywać  na  scenach 
angielskich  i  amerykańskich,  zaczynając  od  tych 
ostatnich.  W  bezpośrednim  związku  z  tymi  za- 
morskimi projektami  wielkiej  artystki  pozostaje 
wyjazd  Sienkiewicza  w  lutym  1876  r.  do  Ameryki, 
wyjazd,  którego  wyraźnej  przyczyny  i  celu  do- 
myślał się  mało  kto '),  a  który  przeidewszysŁkiem: 
równał  się  »wyskokowi  z  życia  czczego  i  jałowego«, 
oderwaniu  się  od  dziennikarskiej  taczki,  od  smu- 
tnej roli  wesołego  chochlika-felietonisty,  którą  — 
jak  sam  się  do  tego  w  swych  Listach  z  podróży 
przyznaje  —  tak  się  zmęczył,  że  aż  pojechał  na 
druigą  półkulę,  między  jaguary,  niedźwiedzie 
i  grzecłiotniki,  ażeby  wytchnąć  i  wypocząć.  Oto  co 


')  Świętochowski  w  swym  szldcu  o  Sienkiewiczu 
tak  pisze  o  tej  jego  nagiej  podróży  amerykańskiej: 
nPewnego  dnia  bez  wyraźnej  przyczyny 
i  celu  przypadkowo  pobudzony,  wyjechał  do  Ame- 
ryki*. 


—     IfiS     — 

w  lej  sprawie  pisze  sama  Modrzejewska  w  swych 
pamiętnikarh:  >)Myśl  przesiedlenia  się  poruszył 
najpierw  Sienkiewicz.  Zwolna  i  inni  przyłączać 
się  jęli  do  jego  zdania  i  niebawem  znalazło  się  ich 
pięciu,  pragnących  sauliać  przygód  w  maleczni- 
kach  łej  dziewiczej  ziemi.  Na  dobrowolne  wygna- 
nie wybierali  się  z  nami  najpierw  Henryk  Sien- 
kiewicz, potem  przyjaciel  nasz  żonaty  Juliusz  Syp- 
niewski, dalej  Lucyan  Paprocki,  wreszcie  Stani- 
sław Witkiewicz  ze  swym  przyjacielem  Adamem 
Chmielowskim.  Wczesną  •wiosną  Sienkiewicz 
i  S^-piiewsJii  puścili  się  na  zwiady  w  drogę  ku 
obiecanej  ziemi.  My  mieliśmy  podążyć  za  nimi 
w  lipcuw.  W  .s,wj'ch  Wspomnieniach  osobistych 
o  Sienkiewiczu  *)  opisuje  dr.  Bronisław  Maysel 
len  wyjaad  autora  Hani  z  Warszawy.  wBylo  to 
w  sobotę  19  lutego  1876  r.  w  dzień  jasny,  słone- 
czny, prr\'  lekkim  przjmrozlcu.  Wprost  od  .\ndzi 
(Czuleńskiej)  około  godziny  2  z  południa,  z  to- 
rebką podróżną  przez  ramię,  udał  się  Sienkiewicz 
z  calem  gronem  biesiadników  na  dworzec  kolei 
Wiedeńskiej.  Tutaj  oczekiwała  go  już  płeć  piękna 
z  Heleną  Modrzejewską  aa  czele.  Znakomita  arty- 
stka żegnała  ]:rzyszłcgo  arcymislrza  słowa  pol- 
skiego widocznie  wzruszona,  z  pelnemi  łez  oczyma. 
A  gdy  pociąg  ruszył,  długo  jeszcze  powiewały  cihu- 


';  W  księdze   zbiorowej   ])rac   literackich  pod   tyl. 
Aa  powodzian. 
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slcczil<i  w  stronę  wychylaj^oeigo  się  z  okna  wagonu 
autora  Hanh. 

Po  szczęśliwej  podróży  ipnzez  Niemcy,  Francy ę 
i  Anglię  i  koleją  dwóch  oceanów  z  Noiwego  Yorku 
przez  całą  Amerykę  północną  do  Kalifornii,  sta- 
nął wreszcie  Sienkiewicz  w  stolicy  lej  wziemi  obie- 
canej«  w  San-Francisco,  zamieszkawszy  u  Ju- 
liana Horaina,  eksdziennikarza  z  Warszawy,  ko- 
respondenta Gazety  Polskiej. 

W  San-Francisoo  mieszkała  (wtedy  mała  gar- 
stka Polaków-emigrantów,  a  w  ich  liczbie  i  ka- 
pitan Rudolf  Korwin-Piotrowski,  nagrodzony 
w  Siwoim  czasie  przez  generała  Różyckiego  orde- 
rem ińrtułi  militari,  a  niezawodnie  najoryginal- 
niejsza  postać  wśród  Polonii  kalifornijskiej.  Mie- 
rzył w^zrostu  stóp  6  i  pół,  twarz  miał  ogromną, 
bielmo  na  prawem  oku;  postacią  przypominał  typy 
z  przed  dwóch  wieków;  a  jako  taki  był  jakby  nie- 
tkniętym zabytkiem  z  czasów  Paska.  Choć  dźwi- 
gał już  ósmy  krzyżyk,  igryzł  orzech  z  łatwością, 
jak  rzepę,  a  razu  pewnego  w  resitauracyi  rozgnie- 
wawszy się  na  posłuigacza,  uderzył  swą  wrączkąw 
tak  silnie  w  stół,  że  cały  bok  blatu  utrącił.  Już  to 
wogóle    siłę  iposiadał    niepospolitą. 

Sienkiewicz  odrazu  przylgnął  do  niego  i  od- 
wiedzał go  codzień.  Grał  z  nim  w  szachy  lub  wy- 
ciągał go  na  dykteryjki,  w  których  kapitan  był 
mistrzem  iprawdziwym.  A  skoro  wpaidił  w  ferwor 
opowiadamia,  to  tak  łga!,  że  aż  się  kurzyło,  zwła- 
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szcza  na  lemat  swych  niilos.iiych  j)odbojó\v  po 
wszystkich  częściadi  świata.  Razu  pewnego  rzeki 
doń  Sienkiewicz  z  tym  uśmiechem  sobie  tylko 
właściwym,  z  poza  Iclórego  zawsze  jakaś  głębsza 
myśl  wyglądała:  wWiesz,  kapitanie,  że  ja  ciebit- 
jeszcze  kiedy  uwiecznięu.  »A  bodaj  ci  się  pysk 
skrzywił!"  odrzekł,  śmiejąc  się  stenlorowym  gło- 
sem l-iolrcnvsiki.  Naówczas  nie  zroznunieliśmy 
owych  słów  Sienkiewicza  i  wzięliśmy  je  za  żart 
i  śm.ieliśmy  się  wspólnie  z  kapitanem.  Dadś  do- 
l)iero  widzę  —  powiada  autor  Wspomnień  tuła- 
cza —  że  już  wteidy  cliockily  ipo  głowie  twórcy 
Ogniem  i  mieczem  późniejsze  jego  wielkie  dzieła 
i  dziwnym  trafem,  lam  nad  oceanem  Spokojnym, 
zdjął  do  nidi  portret  swego  Zagłoby.  I  rzeczywi- 
ście, kto  znal  kapitana  IMolrowsldego,  z  całą  jego 
oryginalną  rabasznością,  szlaclierkimi  przesądami 
i  łgarstwem  artyslycznem,  ten  czytając  Trylogii;, 
odrazu  w  Zagloibie  poznał  starego  kapitana.  >.'aweł 
wyrażenia  takie,  jak:  wBoże,  Ty  słyszysz,  a  nie 
grzmiszltt  luib  oiwa  dosadna  odpowiedź,  którą  dal 
Sienkiewiczowi,  i  inne  dosadniejsze  jeszcze,  żyw- 
cem są  wyjęte  z  jego  ust '). 

))Kapiłan  Korwin  Piotrow&lu  —  pisze  o  nim 
Modrzejewska  w  swycli  pamiętnikacli  —  był  to 
lyp  niezwykły,  z  X\'I1  .wieku  przypadłiiem  w  na- 
sze  czasy   zal)ląkany,    wskrzeszony    jakiś    zawa- 


')   Wapiimnienid  tułacza  drukował  Kraj  w  r.  1899. 
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(iyaoko-krotochwilny  Falslaff,  którego  parę  w  gro- 
bie spędzonych  wieków  nie  adołało  ])ozbawić  ro- 
dzimej ochoty  i  niespożytego  zacięcia;  humor  da- 
wny zachował,  i  animusz,  i  język  jędrny,  krewki 
i  dosadny,  a  nie  na&zą  współczesną,  bez:barwną, 
plaska  gadaninę.  Był  to  zamaszysty  tszlaohcic  pol- 
sld  przeszczepiony  na  grunt  amerykański,  gdzieś 
niedługo  po  powstaniu  łistopadow-em.  Bawił  jakiś 
czas  na  połuidniu,  Łył  nawet  profesorem  języllca 
Iranouskiego  -w  jakiejś  amerykańskiej  wszechnicy, 
w  r.  1849  ^przejechał  ,pizez  wielkie  równiny  aż  do 
Kalifornu,  gdzie  osiadł  i  był  powszeclinie  znany, 
jako  wkapilan  Korwin<(.  Ułuższj'  pobyt  iw  różnych 
stronach  Noiwego  Świata  wytworzył  w  nim  dziwną 
miesizanlnę  -rodzimej,  staropolskiej,  buńczucznej 
i  rubasznej  szlachetczyzny  z  giętkością  nowożyl- 
iiego  amerykańskiego  p  o  1  i  t  i  k  e  t  a  i  b  u  s  i  n  e  s- 
m  a  n  a.  Przywiązanie  jego  do  drugiej  ojczyzny 
objawiało  się  między  innemi  w  ten  sposó'b,  że  wy- 
i)itnyini  amerykańskim  mężom  stanu  nie  szczędził 
stairopolskich  itytutów:  zwal  ich  wojewodami 
i  kasztelanami,  rozróżniając  karmazynów  od  po- 
Sipolitych  szaraczików.  Jego  polszczyzna  trąciła 
anyszką,  a  władał  nią  wyśmienicie;  wyibornie  też 
mówił  po  francusku,  a  i  anjgielski  język  znał  do- 
skonale, jeno,  że  uparcie  wymawiał  wszystko  »jak 
się  pisze«,  z  izcgo  wypadały  wielce  zabawne  kom- 
binacye.  Po  nmogirh  wędrówkach,  sporo  doświad- 
czywszy ,przygód,  przyjaciel  nasz  osiadł  w  San- 
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Francisco,  gdzie  piastował  dobrze  plalny  urzgd 
ins,pektora  iniiuigracyi  i  c/iesz}'!  się  ogólnem  j)o- 
ważaniem,  które  zaskarbi!  sol)ie  si\v;j  i)ra\vością 
i  samorodnym,  a  iiie[)rzcl)ranyni  biimorem.  Po- 
mimo swego  ])odesj!lego  wieku,  kapitan  serce  z;^- 
chował  młode  i  luliil  wywnęlrzać  się  ze  swych 
strapień  miłosnych.  Takim  był  kapitan  Piolrow- 
sM,  z  lvt.órym  przypadkowe  zetknięcie  podraŻJiić 
miało  wyobraźnię  wiełkiego  pisarza,  że  wziąwszy 
parę  luźnych  rysów  z  tego  rubasznie  jowialnego 
szlachcica,  stworzył  jedną  z  naj.wspaniałszych  po- 
staci powieściowych.  A  ci  dopiero,  co  znali  ten 
prototyp  Zagłoby,  a  potem  poznali  Zagłobę,  oce- 
nić mogą  w  całej  pełni  moc  twórczą  Sienkie- 
wicza« '). 

Tymczasem  drukowały  się  w  Gazecie  Polskiej 
nadsyłane  przez  Sienkiewicza  z  za  oceanu  świelne 
jego  Listy  z  podróży,  -po  których  nastąpiły'  z  kolei 
świetniejsze  jeszcze  Szkice  amerykańskie.  Te  osta- 
tnie i)isane  były  w  Kalifornii  południowej,  w  »bło- 
gosławionej  dolinie  Anaheimskiej«  będącej  wpra- 
wdziiwym  rajemw. 

Żył  tam  Litwos  na  łonie  najoudniejszej  poii- 


')  Nie  (lożyl  jednak  kapitan  Piotrowski  swej  sławy: 
na  starość  ociemniał  zupełnie  i  podążył  do  faryża  \)o 
ratunek  do  słynnego  okulisly-rodaka  Galczowskiego, 
ale  i  ten  nie  miał  lekarstwa  na  wiek  podeszły.  Wkrótce 
po  przybyciu  do  Francyi  zmarł  tam  Piotrowski 
w   szpitalu. 
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zwrotnikowej  przyrody,  najwięcej  czasu  spędza- 
jąc na  polowaniu  na  .grubego  zwierza.  Stamitąd  to 
pisał  do  Gazetij  Polskiej,  że  w  Anaheimie  (małem 
niiasleczku,  zamieszikalem  przeważnie  przez  Hi- 
szpanów i  Niemców)  anajniebezpiec^niejszemi 
istotajnii  dla  myśliwców  sjj  chyba  sinoriłas  hiszpań- 
skie, odbijające  się  biało  na  oiemnem  tle  palm, 
jak  zaziemskie  zjawi,ska.  Jest  to  jednak  niebez- 
pieczeństwo, od  któreigo  się  .nie  ucieka,  ale  na  które 
idzie  się  na  ośleip.  Otóż  widzicie,  że  mi  tam  -mogło 
być  dobrze  i...  było  dobrze«  ^). 

Z  Anaheim,  gdzie  go  w  końcu  znudziło  tamtej- 
sze ))sielankowe  życiew,  gdy  -mu  się  siprzykrzył 
»brak  cieniów  w  obraziew,  przeniósł  się  ))młody 
myśliwiec«  do  położoneigo  nad  samym  brzegiem 
oceanu  Anaheim-Landing  i  tu  przemieszkał  czas 
jakiś  zupełnie  sam,  mając  za  j'e;dynych  towarzyszy 
prócz  swej  umenażeryia  (psa,  borsuka  i  orła 
z  przeslrzelonem  sikrz\'dłem)  kilku  majtków-irĄ'ba- 
ków,  po  większej  części  Norwegów,  i  młodego 
niemc.zj'ka-oberżystę,  stołującego  tj-chże  rybaków. 
Tiutaj,  poza  godzinami  spędzanemi  na  łódce,  którą 
jeździł  do  poblizkiej  wyspy  Santa  Catarina,  i  poza 
godzinami  przqgawędzoniemi  <z  owymi  rybakami, 
pisał  dalszy  ciąg  Selima  Mirzy,  aż  wreszcie  któ- 
regoś wieczora,  gdy  Norwegowie  wyjechali  na  mo- 
rze, zasiadł  w  swym  alkierzu  i  pod  wpływem  tę- 

')  Listy  z  podróży.  I,  240. 
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sknoty  za  krajem,  obudzonej  przed  .paiiu  dniami 
klangorem  przelatujących  żórawi,  wyszły  m.u  z  pod 
pióra   nas  lępu  j  ą  c  e   slow  a : 

W  e  wsi  Barania  G  1  o  w  a,  w  k  a  n  c  o- 
1  a  r  y  i  wójta  gmin  y,  c  i  c  h  o  b  y  1  o  jak 
makiem  sial... 

I  zaczął  pisać  swe  słynne  Szkice  męcjlein  ')• 
Skończ\'ł  je  »w  puszczy«,  w  górach  Santa  Ana, 
w  domku  sfcwatera,  gdzie  odcięty  od  świata,  od- 
dalony o  70  mil  od  San  Diego,  prze.mieszkal  całą 
jesień,  wiodąc  życie  leśne,  myśliwskie,  i  pisząt 
])()  parę  godzin  dziennie  (przycze^m  rozpieiral  się 
»jak  Wolter  w  swoim  fotelu«  w  krześle  z  czerepu 
wolowego,  wyslanem  wiązką  mchu  międz)'  ro- 
gami). 

Wśród  takich  okoliczności  cloczekal  się  przy- 
jazdu Modrzejewskiej  z  mężem  i  rodziną.  Zjechano 
się  w  Anaheiim.  .Modrzejewska  w  siwych  Wspo- 
ninieniach  i  wrażeniach  tak  pisze  o  lem  spotkaniu: 
»Na  dworcu  oczekiwała  nas  cała  nasza  wychodź<'za 
gromadka  wraz  z  Sienkiewiczem,  który  powrócił 
z  Anaheim-Landinig  i  ukazał  nam  się  silny,  zdro- 
wy i  rumiany,  taik,  iż  mój  mąż  aż  dziwił  się  takiej 
zmianie.  ))Zawdzicczam  to  kąpic^lom  w  oceanie  — 
odparł  młody  powicściopisarz  —  i  powietrzu  mor- 
s.kiemu;  w  żaitlnyiii  zaś  razie  nie  zawidzięczam 
lego  próżinowaniu,  bo  robota  idzie  mi  nie  źle:  na- 


')  Zob.  szkic  Sienkiewicza   pod   lyl.   Żóruioic. 
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l)isalem  właśnie  nowe  Szkice  węylem,  które  chętnie 
wam  rprzecz}'ta'm  przed  wysianiem  ich  do  dmikua. 

Ale  już  po  kilku  ity,gadniaoh  wspólnego  pobytu 
w  Anaheim  .j>rz3'iszla  kolej  na  szalone  napady  no- 
stalgii. ))Sieiikiewicz  —  oipowiada  Modrzejewska  — 
siadywał  na  progu  z  łokciami  na  kolanach  i  chwi- 
lami kąsał  szczękami  powietrze;  pewinego  wieczoru 
zdybaliśmy  znóiw  Paiprockiego,  jak  płal<ał  wsparty 
o  drzewo;  i  t  a ik  spostrzegliśmy,  że  nas 
męczy  tęsknota  za  krajem.  Ażeby  ją 
zniódz  zmianą  wrażeń,  przeniesiono  się  do  Ana- 
heim-Landimg,  gdzie  Sienkiewicz  robił  honory... 
puszczy,  pokazując  nam  miejsca  najciekawsze,  ró- 
żne swe  Uilul)ione  zakątki  i  ścieżki,  tudzież  pałac, 
w  którym  mieszl<ał  byt  niedawno  i  pisywał  swe 
Nzkice«. 

Lecz  ostatecznie  wrócono  do  Anaheim,  gdzie 
niebawem  przybył  w  gościnę  także  i  kapitan  Pio- 
trowski. ))Po  powrocie  do  Anaheiim  (opowiada  Mo- 
drzejewska) zastaliśmy  w  domu  list  Piotroi\\':skiego. 
Kapitan,  klóry  przy  naszem  w^'lądowaniu  w  San- 
Francisco  .powitał  nas  na  czele  Polonii  ikalifor- 
iiijskiaj,  a  potem  zaiprOTJaźnił  się  z  nami  Avieloe, 
przyrzekł  byl  nam  na  us,ilne  z  naszej  strony  na- 
legania, iż  Sipędzi  u  nas  tydzień  w  nowej  naszej 
siedzibie.  Otóż  teraz  zapowiadał  lisitownie  swój 
prz\'jazd.  Więc  zabraliśmy  się  odrazu  do  prz}'go- 
towań  na  przj'jęcie  takiego  gościa,  zaozynając  od 
wstawienia  do  bawialni  łóżka  w  miejsce  kanap^'. 
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Naj ważniej szem  wszakże  zadaniem  było  ułożenie 
kulinarnego  programu,  kapitan  bowiem  lubił  jeść 
dobrze  i  dużo,  gdyż  jego  okazała  ;poslawa  wyma- 
gała  intenzywnego   odżywiania((. 

Z  kolei  przeniesiono  się  do  San-Francisco,  gdzie 
Modrzejewska  zaczęła  przj-gotowywać  się  do  wy- 
stępów na  scenacli  amerykańskich,  a  Sienkiewicz 
w  dalszym  ciągu  pisał  siwe  Listy  z  podróży,  Se- 
lima Mirzę,  oraz  pełną  liumoru  Komedyę  pomyłek. 
Nadto  snuły  mu  się  w'  głowic  pom3'sły  do  całego 
szeregu  nowel -i  oibrazlców  z  życia  amerykańskiego, 
które  z  czasem  miały  się  słać  perłami  bełłetryslylci 
polskiej,  jako  Orso,  Przez  stepy.  Snchem,  Wspo- 
mnienie z  Mnripozy.  Latarnik. 

Z  czasów  tego  pobytu  Sienldewicza  w  San- 
Francisco  zapisała  Modrzejewska  nastęjmjąjcy  ar- 
cycieliawy  i  ważny  szczegół  o  prz>'szłym  twórcy 
Trylogii:  »Do  dawnego  pokolenia  należał  również 
inny  weteran  z  powstania  listopadowego,  sędziwy 
kapitan  Franciszek  Wojciechowski,  slar^'  lowa- 
Tzysz  Piotrowskiego,  znany  w  Ivalifornii,  jal\o  nka- 
pitan  Franci,S((.  L'  niego  to  i)rzemic'sziliiwal  obecnie 
Sienkiewicz  [lo  swym  przA^jeździc  z  Anaheim.  Ja 
nie  znałam  go  l)liżcj:  pamiętam  tylko,  iż  był  l)ar- 
dzo  wysoki,  bardzo  cłiudy  i  malomóiwny.  Opowia- 
dał mi  Sienkiewicz,  jak  raz  w  dzień  słoneczny 
przechadzał  się  piasczyslą  droigą  z  zażywnym 
i  barczystym  kapitanem  Piotrowskim  i  chudym 
jak    tyka    kapitanem    Wojciechowskim,    a    idąc 
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w  środku  między  aimi,  zobaczył  na  zieani  cień 
własny  pomiędzy-  cieniami  dwóch  owĄ'oh  kapita- 
nów: małą  a  zwinną  sylwetkę  pomiędzy  otyłą  i  za- 
maszystą postacią  Piotrowsliiego  i  chudą  a  cichą 
figurą  Wojciechowskiego.  I  ta  dziwna  trójca  cie- 
niów tak  uderzyła  jego  ^wyobraźnię,  iż  mówił,  że 
coś  o  tem  napisze.  Wówczas  nie  napisał.  Ivto  wie 
jednak  —  bo  dziwne  bywają  drogi  myśli  twór- 
czej —  czy  wsiponmienie  tej  trójcy  cieniów  nie 
było  Sienkiewiczowi  później  podnietą  do  stworze- 
nia niezi-ównanej  trójcy  epicznej:  Zagłoby,  Pod- 
Ijipicty  i  Wolodyjowskiego«. 

Doczekawszy  się  pierwszych  tryumfów  Modrze- 
jewskiej na  scenach  amerykańskich,  spotkał  się 
z  nią  Sienkiewicz  raz  jeszcze  w  Nowj-m  Jorku, 
gdzie  się  zatrzymał  na  krótko,  nim  wsiadł  na 
olvręt.  )>Gdy  przyszedł  mię  odwiedzić  —  pisze 
wielka  artystka  —  wyglądał  tak  zadowolony  ze 
swej  powrotnej  podróży,  iż  mu  szczerze  gratulo- 
wałam zakończenia  tego  dobrowolnego  wygnania 
z  l\raju,  gdzie  kwitnie  cytryna,  i  powrotu  w  strony 
ojczyste,  z  sanną  i  zaspami  śnieżnemi«. 


X. 


Przepłynąwszy  Atlantyk,  zamiast  sipieszyć  pro- 
sto do  Warszawy,  odbył  jeszcze  Sienkiewicz  dłuż- 
szą podróż  po  Francyi  i  Włoszech,  z  której  to  wy- 

Sieokiewicz  i  Wyspiański.  12 
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cieczki  napisał  do  Gazetij  Polskiej  swe  wysoce  ai- 
lystycme  >)listy«  z  Pan'ża,  z  Rzymu,  z  Wenecyi. 
Znalazłsz}'  się  z  powrotem  na  warszawskim  bruku, 
znów  z  konieczności  musiał  się  za  prządź  do  lite- 
rackiego jarzma.  Z  tego  to  czasu  pochodzą  Janko 
muzykaiił.  oraz  Pamiętnik  poznańskiego  nauczy- 
ciela. 

Nowele  te,  jak  i  inne,  będące  odbiciem  wrażeń 
kalifornijskich,  a  drukowane  przr»vażnie  w  Niwie, 
słusznie  nazjwano  wszozytem  łwórcaości  nowe- 
listycznej SienkiewiczaK,  szczytem,  na  którym  sta- 
nął odrazu  po  swym  po\\Tocie  z  Ameryki.  Albo- 
wiem był  to  już  inny  Sienkiewicz,  niż  ten,  który 
do  roku  1876  pisywał  Chwilę  obecną.  Pobyt  na  dru- 
giej półkuli,  w  Nowym  Świecie,  jak  wogóle  dłuż- 
sze przebywanie  na  Zachodzie,  w  największj'ch 
ognisliach  kultury,  rozparł  mu  piersi  szeroko,  za- 
prawi! wzi-ok  do  spoglądania  w  dal  nieskończoną, 
tak,  iż  wrócił  stamtąd,  jako  talent  niepospolity, 
l)ierwszorzędny '). 

Z  tą  chwilą  zaczęła  się  leż  wielka  sława  Sien- 
kiewicza, jako  nowelisty,  jego  nadz\\'Ą'czajna  po- 
pularność w  kraju,  a  zwłaszcza  w  Warszawie.  Oto, 
co  w  tej  mierze  w  r.  1880  pisał  Bolesław  Prus,  na 
l)arę  dni  przed  odczytem  Sienkiewicza  w  Sali  Ra- 
tuszowej, gdzie  miał  odcz]k'tać  swoje  Za  chlebem: 
ttl^la    publiki     warszawskiej    zl)ytecznem     będzie 

*)  Stara  i  młoda  prasa  Walerego  Przyborowskiego. 
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wspominać,  że  bohaterem  bieżące-go  raiesj^ca  wo- 
góle,  a  tygodnia  w  szczególności,  jest  iwielkiego  ta- 
lentu autor,  ,p.  Henryk  Sienliiewicz...  Nigdzie 
w  minionym  karnawale  niie  zgubiono  tylu  serc  i  Jiie 
zamieniano  tylu  par  kalosz^*,  co  na  wieczorach, 
na  których  hywal  on  sam...  Nareszcie,  spoty- 
kając co  krok  fryzury  :i  la  Sienkiewicz,  wiedząc, 
że  młodzi  panowie  jeden  po  drugim  zapuszczają 
hiszipanki,  starają  się  mieć  posą^gowe  rysy  i  śniadą 
icrę,  poslanowilem  poznać  jego  saniegoa. 

Pisiując  wciąż  jeszcze,  jako  Litwos,  do  Niiuij 
rodzaj  i>rze,glądów  krytyczno-literackich  o  książ- 
kach, obrazach  i  teatrze,  w  tych  Mieszaninach  ar- 
lijstyczno-litcrackich  hojną  ręką  rozrzucał  pra- 
wdziwe perły  jjoezyi  i  stylu.  Mieszaniny  te  pisy- 
wał aż  do  roku  1881  włącznie,  poczem  przeniósł 
je  od  roku  1882  do  świeżo  założonego  Słowa.  Je- 
dnocześnie ukazywały  się  po  ikolei,  najprzód  w  Ni- 
lofe,  a  potem  w  Sloufie  (jiUiż  nie  w  Gazecie  Pol- 
skiej) jego  utwory  Ijellelrystyczme:  najprzód  Zn 
chlebem,  którą  to  przejmującą  nowelę  wpierw  od- 
czytał publicznie  w  sali  ratuszowej,  ,potem  oljra- 
zek  sceniczny  Czuja  wina?,  a  wreszcie  grany  po- 
tem w  Teatrze  Rozmaitości  efektowny  dramat 
Na  jedną  kartę. 

Na  ten  czas  także  przypada  niezmiernie  ważny 
fakt  w  życiu  Sienkiewicza:  jego  ożenienie  się 
z  pimną  Maryą  Szetkiewiczówną.  Małżeństwo  to, 
poprzedzone    nastrojami,    z   których   wiele   odbiło 

12* 
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się  w  drukowanych  wtedy  w  Niwie  »mieszani- 
narhrt  i  później  w  noweli  U  źródła,  stało  się  pra- 
wdziwem  źródłem  szczęścia  dla  przyszłego  twórcy 
Trylogii,  w  żonie  bowiem  udziwnię  milej,  zacnej 
i  dobrej,  grutownie,  choć  nie  pretensyonalnie  wy- 
Icształconejw,  znalazł  swego  dobrego  geniusza,  któ- 
remu pod  każdym  względem  miał  niezmiernie 
wiele  jdo  zawdzięczenia.  Ona  —  powiada  Antoni 
Zaleski  —  odegrała  w  jego  życiu  ważną  i  zwrotną 
niemal  rolę,  w>'^'ierając.  oll)rz]v'mi  wpływ  na 
rozwój  zarówno,  jak  i  na  skondensowanie  się  jego 
jiisarskiego  talentu  i  temperamentu.  Ona  go  przy- 
kuła do  miejsca,  ona  dała  mu  to  szczęście,  które 
sil  przysparza,  ufność  w  siebie  samego  budzi  i  mo- 
żność pracy  podwaja.  Bez  niej  nie  mielibyśmy 
może  Ociniem  i  mieczem  ani  Potopu,  ł>o  ich  auto- 
rowi, przyzwyczajonemii  dotychczas  do  kilku- 
naslo-folietonowych  iiowclek,  zahrakłoljy  wytrwa- 
łości do  napisania  ol)szerniejsz^•ch  rozmiarów  po- 
wieści. Ona  przytłumiła  w  nim  tę  pesymistyczną 
nutę,  która  zawsze  dźwięczała  trochę  rozpaczliwie 
we  wszystkich  jcigo  [joprzcdnich  utworach;  ona 
rozpogodziła  ten  umysł,  co  abyt  czarno  zaczął  już 
na  świat  patrzeć;  ona  była  największem  jego  na 
ziemi  uczuciem,  prz^'jaciólką,  powiernicą,  dorad- 
czynią, krytykiem  i  jedyną  osołią,  o  kórej  sąd  i  za- 
dowolenie dbał  istotnie.  Nosił  się  niegdyś  Sienkie- 
wicz z  myślą  napisania  powieści,  której  przezna- 
czał tymi  Kronil(a  szczęścia.  Byio  to  wkrótce  po 
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jego  ślubie.  Nietrudno  zgadnąć,  czyjego  szczęścia 
miała  to  być  kroiiika  '). 

Oprócz  lej  kroniki,  wysnutej  z  przeżyć  osobi- 
stych, nosił  się  także  Sienkiewicz  w  tych  czasach 
z  myślą  napisania  Bajki  o  królu  Władijsławie, 
której  bohaterem  miał  być  Władysław  Warneń- 
czyk. Temal  podsunął  mu  KallimacJi  swoją  Histo- 
ria de  rege  Yladislao  seu  clade  Yarnensis')  i  opi- 
sana tam  romantyiczna  'przygoda  miłosna  króla  na 
Węgrzech.  Ale  pomysł  ten,  świadczący  już  o  jego 
zwrocie  w  kierurtku  iprzeszłości  narodowej,  zarzu- 
cił niebawem,  a  opracował  inny  motyw  history- 
czny, kreśląc  wzruszającą  opowieść  na  tle  Niewoli 
tatarskiej,  stylem  przypominającą  Pamiętniki 
Paska,  a  osnową  Księcia  Niezłomnego  Kalderona 
(naturalnie  w  tłómaczeniu  Słowacikiego). 

W  diziejach  twórczości  Sienkiewicza  stanowi 
Niewola  tatarska,  wydnukowana  w  Niwie  w  r. 
1880,  niewątpliwie  chwilę  przełomu.  wUcaułem  nie- 
smak —  pisał  jej  autor  w  tym  czasie  do  jednego 
ze  znajomych  —  do  nowelek,  do  bohalerów-lili- 
pulów,  do  rozczulania  się  na  kwincie  cienko 
brzmiącej,  do  swoich  i  cudzych  utworów  tego  ro- 
dzaju, ,powiedziałem  więc  sobie:  Jam  satis!  Spró- 
buję na  inną  nutę.  Tam,  w  przeszłości,  wszystko 


')  Towarzystwo    Warszawskie,    t.    II. 

-)  Przekład  polski  Michała  Gliszczyńskiego  O  królu 
Wtadysławie  czyli  o  kiesce  Warneńskiej  wyszedł 
w   Warszawie  w  r.    1854. 
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lakie  wyraźne  i  wielkie  w  przeciwstawieniu  do 
marności  dzisiejszego  życia«.  I  postanowił  prze- 
rzucić się  do  powieści  hislorycznej,  do  której  pi- 
sania, jak  lego  dal  świetny  dowód  w  yiewoli  ta- 
tarskiej, posiadał  wszelkie  warunki.  Szczegół  clia- 
rakteryslyczny,  gdy  la  nowela  ukazała  się  w  wy- 
daniu książkowem,  krytyka  warszawska  z  Chmie- 
lowskijn  na  czele,  osądziła  ją  bardzo  surowo,  wy- 
rokując na  jej  podstawie,  iż  autor  arie  posiada  ża- 
dnych danych  do  tworzenia  rzeczy  w  rodzaju  hi- 
/  storj-eznym.  Jeden  tylko  Stan.  Tarnawski  napisał 
/  w  Przeglądzie  Polskim  pod  wrażeniem  Niewoli 
\  tatarskiej  enluzj'astyozną  recenzję,  W}']cazując 
w  niej,  iż  Sienkiewicz  na  tej  historycznej  strunie 
umie  grać  po  mistrzowsku.  Napomknął  też  mi- 
mochodem, iż  autor  Janka  muzykanta,  o  ile  by  nie 
zmieni!  zalśjesu  swoich  pomysłów,  łatwo  by  mógł 
»zepsuć  się,  wpaść  w  powtarzanie,  w  jednostaj- 
ność,  w  nianierę«.  A  lego  należało  się  strzedz.  Go 
gorsza,  iż  ta  maniera,  to  »rozczulanie  się  na  kwin- 
cie cienko  brzmiącejw,  stało  się  dzięki  niesłycha- 
nemu powodzeniu  jego  nowel,  rodzajem  mody,  wy- 
wołało naśladownictwo  w  całej  ówczesnej  lilera- 
lurze  nowelistycznej.  Tego  było  mu  już  nadto! 
»Kto  wie  —  powiada  ściśle  zaprzyjaźniony  z  nim 
Antoni  Załeslti  —  czj'  ostateczny  przełom  nie  na- 
stąpił u  Sienkiewicza  skutkiem  obrz\'dzenia,  jakie 
mu  sprawiła  cala  rzesza  naśladowmików  i  naśla- 
downiczek,  te  legiony  Janków  muzjiliantów,  które 
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nagle  zaczęły  się  pokazywać  w  każdem  piśmie,  co- 
dzień  niemal.  Ziiieiiawidziź  bietlnego  Janka  za  to, 
że  lak  liczną  inial  progenLturę,  a  istotnie  mogła 
mu  go  ona  obrzydzić,  pojawiły  się  tu  bowiem 
monstrualne  w  lym  kierunku  rzeczy,  rozpoczęło 
się  pows.zerhne  na  tę  nutę  liwilenie.  Każdy  tworzył 
swojego  Janka,  każdy  kazał  mu  ki-aść,  nawet  ze- 
garki, i  powstał  ctiór,  który  rzeczywiście  móigł  zde- 
nerwować i  zniechęcić  tego,  co  pienwsizy  właściwie 
poddał  mu  nutę.  Sprzykrzyło  się  iWiięc  Sienkiewi- 
czowi wygrywanie  na  w  y  c  i  ą ,g  n i  ę  I  e  j  ik  w  i  n- 
cie  uczucia  i  postanowił  zagrać  z  innego 
tonuM. 

Ale  przedewszystkiem  miał  zwrot  ten  do  za- 
wdzięczenia Szkicom  historijcznym  ICubali,  Ictóre 
wtedy  wyszły  świeżo  w  dwóch  tomach,  a  z  któ- 
rych miu  wypadło  zdać  sprawę  w  Niwie.  Przeczy- 
luAYSzy  je  jednym  tchem,  tak  isię  zapalił  do  tego 
wspaniałego  tematu  do  powieści,  taik  mu  się  dal 
opętać  po  prostu,  że  już  w  siwem  barwnem,  a  bar- 
dzo obszernem  streszczeniu  tych  niezrównanych 
»szkiców«  aż  w  dwóch  zeszytach  Niwij,  podkreślił 
ich  całkiem  wyjątkową,  wartość  »dla  dramatur- 
ga lub  h  i  s  t  o  r  y  k  a  -  p  o  w  i  e  ś  c  i  o  p  i  s  a  r  z  a«. 
))Doprawdy,  iż  jest  to  powieść,  która  się 
sama  p  i  s  z  e«  ').  Ale  zanim  iprz},iStąpił  do  pisa- 


1)  Drugą  pracą  historyczną,  z  której  Sienkiewicz 
przy  pisaniu  Trylogii  czerpał  wiele  materyalu,  były 
Dwa  lała  dziejów  naszych  Szajnochy.  ■' 
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nia  tej  »po\v.ieśd  z  lal  dawnychw,  skreślił  najpierw 
e.piczne  dzieje  Bartka  zwijcięzcy  w  wojnie  prusiko- 
francuskiej.  Nowela  ta  wyszła  w  Słowie  w  ro- 
ku 1882. 


XI. 


Ognien^  i  mieczem  zaczęło  w5'cłiodzić  w  teanże 
Słowie  w  roku  1883.  Zraza  imiała  ta  powieść  na- 
zywać się  Wilczem  gniazdem  i  skupiać  sdę  głó- 
wnie około  rodziny  kniaziów  Kuroewiczów.  Tytuł 
Ogniem  i  mieczem  wymyślił  Dyonisp^'  Henkiel. 
Dopiero  pod  piórem,  w  ciąjgoi  pisania,  rozwinął  się 
szeroki  obraz,  powyraslał}'  ]K>stacie.  Punktem  kul- 
minacyjnym, tą  główną  sceną  w  ipowieści,  do  któ- 
rej zmierzała  cała  akcya,  niialo  być  przejście 
Skrzctuskiego  przez  ol)óz  kozacki  pod  Zbarażem  '). 

W  różnycli  miejscach  pisana  była  ta  opopea: 
z  początku  w  Warszawie,  później  w  Nałęczowie, 
potem  w  Zell  aim  See,  w  Arcachon,  W'  Mentonie, 
a  przyczyną  temu  bj'ła  wciąż  rozwijająca  się  cho- 
roba piersiowa  pani  Sienkiewiczowej,  dla  której 
wypadało  przenosić  się  z  jodnej  Sitacyi  klimaty- 
cznej   do  drugiej '). 


■)  Towarzyslwo    warszawskie    (Ant.    Zaleskiego). 
')  Może    iiif    be/,   interesu    bidzie     wiadomość,    że 
Sienkiewicz   z;i    książkową    odbitkę   7.    Ogniem   i   mie- 
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W  jeszcze  cięższych  waruiikach  pasany  był 
później  Potop,  którego  większa  (^zęść  powstała 
w  Maranie,  w  San  Remo,  w  Reichenliall,  »wśród 
najstraszliwszych  cieripień  i  rozpaczy,  w  chwili, 
gdy  wszelka  nadzieja  ratunku  biednej  ,paiu  Hen- 
rykowej  nikła,  i  kiedy  jedynym  środkiem  oderwa- 
nia myśli  od  przewidwań  rychłej  katastrofy,  była 
właśnie  przymusowa  i  forsowna  praca  nad  tą  po- 
wieściąw.  Praca  la  przypada  głównie  na  rok  1885, 
w  którym  też  naslg,piła  przedwczesna  śmierć  pani 
Sienkiewiczowej.  Nie  przypuszczał  młody  małżo- 
nek, igdy  zamierzał  pisać  swą  Kronikę  szczęścia, 
że  taki  będzie  jej  epilog,  że  nie  upłynie  lat  kill^a, 
a  on  zostanie  wdowcem  z  dwojgiem  ^małeńkich 
dzieci... 

Wkrótce  po  ukazaniu  się  Potopu  przyjechał  do 
Warszawy  słynny  krytyk  europejski,  Jerzy  Bran-  | 
des.  Dła  talentu  Sienkiewicza  powziął  on  odrazu 
wielką   sympatyę    i    z   niezimdememi    wjTażał   się 
o  nim  pochwałami.  Znal  naturałaic  drobne  tylko 


czem  otrzymał  od  wydawców,  Antoniego  Zaleskiego 
i  liugeniusza  Bonieckiego,  rubli  800,  platnycti  w  dwóch 
ratach,  i  to  jeszcze  z  tern  zastrzeżeniem,  że  »gdyby 
tom  II  nie  obejmował  250  najmniej  stronic,  Henryk 
Sienkiewicz  obowiązuje  się  dodać  nowelkę  do  liczby 
slron  300«.  Unia  6  stycznia  1883  r.  otrzyma!  autor 
Ogniem  i  mieczem  rubli  300,  zaś  dnia  3  maja  1883  r. 
poświadczy!  odbiór  rubli  500.  Szczegółów  tej  umowy 
udzielił  rai  łaskawie  dr.  Józef  Slcłodowski. 
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jego  nowele  z  .przekładów  francustkich  i  niemie- 
ckLcli:  ani  Ogniem  i  mieczem,  ani  Potopu  nie  czy- 
lal.  Wychodząc  jednak  ze  swej  doktrynerskiej  za- 
sady naluralislycznej,  z,godnej  z  teoryami  Taine'a 
i  Zoli,  miał  Sienkiewiczowi  do  zarzucenia,  iż  za- 
miast pisać  powieści  współczesne,  kreślić  to  życie, 
lUóre  zna  i  na  które  patrzy,  rzucił  sac  na  tematy 
historyczne  i  tworzy  nie  z  obserwacyi,  lecz  z  fan- 
tazyi ').  Odpowiedź  Sienkiewicza  krylykmvi  duń- 


1)  Poglądom  tyin,  zrazu  wypowiadanym  w  War- 
szawie w  rozmowach  poufnych,  dal  następnie 
lirandes  konkretny  wyraz  w  swych  studyach  litera- 
ckich, w  których  tak  pisał  między  innemi:  sUlubie- 
niec  polskiej  publiczności,  Henryk  Sienkiewicz,  pra- 
wdziwie patrycyuszowska  natura,  talent  bogaty 
i  gibki,  pełen  uczuć  subtelnych  i  ciętej  satyry,  najwyżej 
stanął  w  tych  utworach,  gdzie  z  przenikliwym  rea- 
lizmem porusza  tematy  psychologiczne,  jak  n.  p. 
w  Szkicach  wccilem.  w  tej  chwytającej  za  serce  i  mi- 
strzowskiej historyi  Rzepowoj.  Doskonale  są  również 
jego  nowele,  nadzwyczaj  malownicze  i  pełne  scrde- 
,  cznego  uczucia.  Niestety,  w  ostatnich  latach  Sienkie- 
I  wicz,  na  wzór  Dumas'a  ojca,  rozpłynął  się  w  pro- 
'  dukcyi  nieskończonych  historycznych  romansów,  które 
imię  jego  uczyniły  popularnem  w  najszerszych  ko- 
łach. To  zatopienie  się  w  epoce,  której  pisarz  z  do- 
świadczenia własnego  nie  zna,  to  podporządkowanie 
sztuki  celom  postronnym  tak  ujemnie  wpłynęły  na 
artystyczną  stronę  utworów  Sienkiewicza,  iż  stracił 
on  najlepszycli  swoich  czylehiików,  a  historyczne  jego 
powieści  mają  tylko  przelotne  powodzenie,  jako  nar- 
kotykiw.  Zdaniem   Brandesa,  wtylko  życie  współczesne. 
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skiemii  iia  ten  zarzut  l)yła  bardzo  prosta  (opo- 
wiada naoczny  świadek  Lej  historycznej  rozmo- 
wy): »Realiislyczna  metoda  —  dowodził  twórca  Po- 
topu —  nigdzie  właśnie  nie  da  się  lepieij  stoso- 
wać, aniżeli  w  powieści  historycznej.  Tu  bowiem 
autor  rozporządza  w  całej  pełni  tern,  co  reałiści  na- 
zywają dokumentanii  łudzkimi.  Ma  co  cały  zasób 


rzeczywiste  może  być  źródłem  natchnieniaw  i  »jeżeli 
poeci  polscy  w  naszych  czasacli  dicą  poważnie  współ- 
zawodniczyć z  najznakomitszymi  pisarzami  Europy, 
z  najwięlcszymi  prozaikami  Francyi  i  Rosyi  —  jest  rze- 
czą konieczną,  aby  odwróciU  się  od  dalszej  przeszło- 
ści i  trzymali  jedynego  pola,  na  którem  poeta  może 
uniknąć  wszystkiego,  co  konwencyonalne  i  być  nie- 
tyiko  natchnionym,  ale  i  prawdziwym.  Ten  silny  ar- 
tystyczny pociąg  do  przeszłości  opiera  sie  ostatecznie 
na  przesądzie,  że  tytko  przeszłość  i  historya,  histo- 
ryczne poezye  i  obrazy  pozwalają  nam  przedstawić 
ideał.  Przyszłość  może  przekona  nas,  że  żywioł  histo- 
ryczny jest  również  zbyteczny  w  poezyi,  jak  żywioł 
spirytystyczny«.  Rozumowanie  lo,  nie  pozbawione  pe- 
wnych cech  słuszności  w  stosunltu  do  innych  litera- 
tów europejskich,  dowodzi,  jak  Brandes  nie  odczuł 
I)sychologii  narodu  polskiego,  narodu  w  niewoli,  kar- 
miącego się  obrazaiTii  przeszłości  narodowej,  z  czasów 
wolnej  i  niepodległej  Rzeczypospolitej.  W  każdym  ra- 
zie pisał  to  Brandes  w  czasie,  kiedy  Trylogia  i  Quo  va- 
dis  jeszcze  nie  były  przetłomaczone  na  języki  obu 
półkul,  a  więc  kiedy  on  sam  me  znał  tych  history- 
cznych powieści  Sienkiewicza.  Przypuszczać  należy, 
iż  Brandes,  po  zapoznaniu  się  z  nimi,  zmienił  zdanie 
co   do   tej  fazy  twórczości   autora  Krzyżaków. 
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łych  dokumentów  i  wie  nielylko,  jak  &ię  taki  n.  p. 
Bogusław  Radziwiłł  ubierał,  jak  wyglądał,  ale  zna 
najtajniejsze  jego  plany  i  zamysły,  zna  jego  listy, 
pamiętniki,  korespondeneye  prywatne  i  urzędowe, 
wyznania  wyrwane  z  głębi  duszy,  myśli  skrzętnie 
ukrywane  przed  całym  światem.  Może  go  więc  ol>- 
serwować  w  najrozmaitszych  położeniach  i  wy- 
paidkach  życia,  może  te  dokumenty  segregować 
i  rozróżniać,  jakim  byt  wtenczas,  kiedy  pozował 
przed  drugimi,  a  jakim  wówczas,  gdy  występował 
przed  powiernilomi  w  całej  swojej  nagości.  A  nad- 
to obserwator  ma  tu  przed  sobą  postać  całą,  skoń- 
czoną, żjTJe  zamknięte;  wie  nietylko,  czego  chciało, 
ale  czego  dokonało;  ma  fakly  niezbite.  Nie  potrze- 
buje więc  tworzyć,  ale  może  odtwarzać  daną  po- 
stać z  systematyczną  prawie  ścisłością.  Fantazya 
odgrywa  tu  artystyczną  tylko  rolę,  daje  formę; 
treści  zaś  dostarczają  owe  najpewniejsze,  najbar- 
dziej skrupulatne  i  niezawodne  dokumenty  ludz- 
kie. Nie  obserwuje  on  tu  sam  jeden,  ale  zlewa  ob- 
serwacye  tysiąca  łudzi  i  pokoleń.  Po  cz)'^jej  więc 
stronie  istotna  pi-awda  i  rzetelny  realizm?  Zre- 
sztą —  ciągnął  dalej  Sienkiewicz  —  cóż  go  ob- 
chodzić może  ta  szara,  mgława  codzienność  nasza? 
Tam  rozgrywają  się  wielkie  wypadki  i  występują 
wielcy  ludzie.  Tam  jest  się  do  czego  i  cjsem  za- 
palać: są  wielkie  charaktery,  wielkie  zbrodnie 
i  wielkie  poświęcania.  Czyż  może  go  do  tyla  obcho- 
dzić jakiś  współczesny  pan  X  łiuib  ,pain  Y,  ał>y  miał 
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obserwować,  badać  życie  i  cierpienie  jego  odtwa- 
rzać? Oni  go  pirzodewszjfstkiein  nudzą.  JeśLi  zaś 
idzie  o  lendeiicye  i  oportunizm  powieściopisarski, 
to  czyż  nie  lepiej  i  zdrowiej,  zamiast  malować  dzi- 
siejszy stan  umysłów  i  ludzi,  dzisiejszą  Łoh  nędzę, 
sprzeczność  z  samymi  sobą,  bezsilność  i  szamota- 
nie się,  pokazać  swemu  społeczeństwu,  iż  były 
chwile  jeszcze  gorsze,  straszniejsze  i  bardziej  roz- 
paczliwe, i  że  pomimo  to  ratunek  i  odrodzenie 
przyszło.  Tamto  może  do  reszty  zniechęcić  i  zro- 
spaczyć,  to  sil  dodaje,  nadzieję  wlewa,  ochotę  do 
życia   zagrzewacc  ')• 

Tej  samej  tezy  bronił  z  czasem  Sienkiewicz 
w  swym  polemicznym  odczycie  O  powieści  hi- 
slnnjcznej,  wygłoszonym  w  Warszawie,  we  Lwo- 
wie, w  Krakowie  i  w  Poznaniu.  Przedleun  jednak, 
w  ciągu  roku  1887  zaczął  pisać  Pnnti  Wołodyjow- 
skiego, który  tak  samo,  jak  Ogniem  i  mieczem 
i  l'otoij,  wychodził  jednocześnie  w  warszawskiain 
Słowie,  w  krakowskim  Czasie  i  w  Dzienniku  Po- 
znańskim, oraz  w  licznych  przekładach  iia  języli 
rosyjski "). 


')  Towaizijsiwi)  waiszawskie.  t.  II. 

■•)  Dzięki  brakowi  konwencji  literackiej  w  Rosyi, 
SiLMikiewicz  nic  nie  miał  z  tycti  przekładów  rosyjskicłi, 
prócz  plalonicznej  wdzięczności  wydawców  różnych 
miesięczników  i  dzienników.  Po  powodzeniu  Ogniem 
i  inirczcni.  {^dy  zapowiedziany  był  Potop,  zwrócił  się 
do  Sienkiewicza  wydawca  moskiewskiej  Siwy,  Marks, 
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Jakk  wrażenie  cz\'iiila  Ła  »dla  pokrzepienia 
scic«  pisana  Trylogia  na  czjtający  ogól  polski,  na 
jego  w&zysŁkie  warsliwy  od  pałaców  aż  do  pod- 
daszy i  suteryn,  jak  były  rozchwytywane  jej  książ- 
kowe wydania,  rozcliodzące  s.ię  w  tysiącach  egzem- 
plarzy, a  jednocześnie,  jak  len  enŁim'astyczny  iw.r 
populi  pozostawał  w  rażącej  niezgodzie  ze  zja- 
dliwymi^ głosami  przeważnej  części  fachowej  liry- 
lyki  literackiej,  o  tem  pamiętamy  wsz\'scy.  Ale 
najmilej,  najuroczĄ'ściej,  najrzewniej,  zapiisała  się 


proponując  mu  po  500  rubli  za  arkusz  druku,  byle 
tylko  rosyjski  przekład  lej  powieści  wychodził  o  24 
godzin  wcześniej,  niż  oryginał  polski  w  Słowie,  a  tem 
samem  korzysta!  z  praw  oryginału,  t.  j.  uniemożliwia! 
inne  przekłady  rosyjslue  jednocześnie.  Choć  propozy- 
cya  była  bardzo  tentująca  finansowo,  Sienkiewicz  od- 
powiedział odmownie...  Nadmienić  się  godzi,  iż  wiele 
powieści  Orzeszkowej,  między  innenii  Nad  Sicmneni 
w\cliodzily  w  len  spo.sób,  najpierw  po  rosyjsku,  a  nieco 
j)óźniej  w  polsliim  oryginale.  Podobnie  postępowali 
sobie  i  autorzy  francuscy,  w  slosunlcu  do  Anglii  i  Ame- 
ryki, i  wiele  powieści  Bourgeta  najprzód  wychodziło 
po  angielsku  w  Londynie  i  Nowym  Yorku,  a  dopiero 
potem  drukowały  się  w  l^aryżu.  Gdyby  Sienkiewicz 
zawali  podobny  układ  z  Marksem,  byłby  niewąlpli 
wic  na  Iransakcyi  tej  zrobił  majątek.  Zrezygnowawszy 
z  lego,  musiał  pogodzić  się  z  tem,  iż  go  okradano 
bezkarnie,  bo  ledwo  Potop  zaczął  wychodzić  w  Słowie. 
zaraz  pojawiło  się  kilka  różnych  tłomaczeń  rosyjskicll 
w  różnych  czasopismach  moskiewskich  i  ])etersbur- 
skich  .lednocześnie  zaczęły  wychodzić  llomaczenia 
niemieckie. 
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ta  Sienkiewiczowska  epopeja  w  pamięci  tego  po- 
kolenia, które  ją  czytało  wtedy  na  ławie  szkolnej 
w  Królestwie,  pokolenia,  które  wtedy  ,ąnębione  sy- 
stemem rusyfikacyjnyim  Aipuchtina,  w  łych  szcze- 
ropolskich  »pawieściach  z  lat  dawnych«,  tak  wspa- 
niale odtwarzających  bujną  przeszłość  narodową, 
znajdowało  skuteczne  antidotum  na  zatruwające 
wpływy  wpedagogicznew  szkoły  rosyjskiej. 

O  tym  wpływie  Trylogii  na  młodociane  umy- 
sły ówczesnej  młodzież^'  gimnazyalnej,  wpłjm^ie 
błogosławionym  i  niezapomniainyim,  prześlicznie 
najjisał  niedawno  Lorentowicz,  jako  właśnie  jeden 
z  tego  pokolenia.  "Nad  literaturą  polską  XIX  wie- 
ku —  są  wymowne  słowa  tego  utalentowanego 
krytyka  —  unosił  się  tragiczny  łopot  skrzydeł  ge- 
niusza, który  w  I  m  p  r  o  w  i  z  a  c  y  i  poszj'howal 
w  niebo,  aby  z  Bogiem  rozpocząć  pojedynek  na 
uczucia  o  nieszczęśliwy  naród.  Sienkiewicz  przy- 
niósł orędzie  pogody  i  głębokiego  optymizmu.  Nie 
mogąc  żyć  w  teraźniejszości,  zawołał:  Nie  skoń- 
cz}'Ia  się  jeszcze  legenda!  Obudzę  śpiących  ryce- 
.rz\'!...  I  z  czarodziejstwem  zaiste  niesłychaneni 
wypuścił  w  świat  całe  zastępy  ż\iwych  bohaterów, 
ludzi  »zbytlviem  życia  wściekłych((,  jakich  sztuka 
nie  widziała  od  czasu  Odrodzenia.  Nasza  powieść 
historyczna  budowała  epokę  z  kostyumów,  zbio- 
rów aiTheologicznych,  z  kronik  i  studyów  języ- 
kowych; Sienkieiwicz  ogromnym  czynem  twór- 
czym stwierdził,  że  Indzie  epoki  dopiero  wówczas 
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żyć  poczynają,  gdy  się  tchnie  w  •nich  dusze.  I  spo- 
łeczeństwo polskie  pomnożj'lo  się,  wotosIo  o  całe 
szeregi  liylów  ideahiych,  lak  wyrazislych,  lak  pla- 
sl3'cznych,  lak  niewąlpliwych,  że  sLaly  się  polę- 
żnym  czynnikiem  jednoczenia.  Od  daiesiąlków  lat 
był}'  wciąż  z  nami,  są  i  w  lej  chwili  pośród  nas... 
Widzę  was,  drogie,  ukocliane  widziadła  młodości 
naszej  dziecinnej!  Widzę  cię,  mości  panie  Skrze- 
tuski,  arcy-typie  rycerza  polskiego,  klóry  z  woli 
autora,  w  oczach  naszych,  zamieniasz  się  w  posąg 
wszelkich  doskonałości.  Widzę  cię,  muszkiel<?rze 
polski,  mały  panie  Wołodyjowski,  rycerzyku  o  nie- 
chybnem  cięciu  i  sercu  nad  miarę  sklonnem  do 
afel^tów.  Pędzisz  przed  naszym  zdumionym  wzro- 
kiem, Kmicicu,  junaku  nad  junaki,  człowieku 
o  wulkanicznej  krwi  a  głowie  szalonej.  Idziesz 
ty  ku  nam  i  ty,  uroczy  Bohumie.  abyśmy  dalej 
podziwiali  twą  feniksową  naturę:  s<rodze  pokłuty, 
polem  zabiły  w  pojedynku  z  Wołodyjowskim, 
potem  zamordowany  powtórnie  przez  Rzędziana. 
wstawałeś,  zlepiony  siłą  talentu  autora,  aby  nas 
czarować  dalej.  Bije  tu  żywiej  niejedno  serce  na 
twe  wspomnienie,  ZbyszliU,  wrzący  nadmiarem 
młodzieńczej,  męskiej  siły,  przekuwający  uwagę 
poez^•ą  łieroicznego  czynu.  Idziesz  ty  l<u  najn  i  ty, 
panie  Longinusie  Podbipięlo,  mocniejszy  od  nie- 
dźwiedzia, ścinający  swym  '.mieczem  olbrzĄmim 
po  trzy  łby  wraże,  idziesz  Icu  nam  ze  swą  melan- 
cholią   Wajdeloty,    silą    tytana    i    sercem   gołcł)ia. 
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Widzimy  was  wsz\'stkioh,  polskie  Achillesy  i  Or- 
landy  szalone!  Jesteście  dziś  bliżej  nas,  niż  kiedy- 
kolwiek; wyście  lo  bowiem,  nieustraszeni  boha- 
terowie, doikaz\'wali  cudów  walecznoścd  i)od  Ro- 
kitna i  LoWiCzówkiem,  w  Karpatach  i  nad  Sty- 
rem... Slysz>'my  w  tych  zajpasach  homeryckich 
i  śmiech.  To  ly  opowiadasz  o  swych  zwycięstwach, 
panie  Zagloljo,  rozkoszny  arcylgarzu,  nieustra- 
szony Icliórzu,  pociecho  chwil  smutnych,  naj- 
świetniejsza emanacyo  humoru  polskiego,  której 
nie  przyćmi  swym  blaskiem  żadna  z  wielkich  po- 
staci literatur  europejskiich.  Zjawy  cudowne,  nie- 
zapomniane zjawy!  Wyście  to  wypełniły  w  Polsce 
mroczne  sale  szkoły  rosyjskiej,  chrzęst  to  waszego 
oręża,  szczęk  w.aszĄ'ch  szabel,  głuszjd  dźwięki  na- 
rzaiconej  mowy  obcej.  Zaludniliście  ziemię  naszą, 
chodziliście  od  domu  do  domu  i  roznosiliście  fre- 
netyczny  okrzyk:  wrogi  zalały  całą  Rzeozpospo- 
litę!...  Smucił  się  niegdyś  KlaiCZilvo,  że  Trijlogia  nie 
była  napisana  wierszem,  bo  jako  epopeja  prze- 
trwałaby Wiszystłiie  czasy.  Proza  —  mówił  —  jest 
zbyt  kruchym  i  słabym  materyałem,  który  wie- 
trzeje jak  granit;  wiersz  zaś  jest  Uściem  aloesaa, 
co  utwór  literacki  chroni  od  zapomnienia  i  kon- 
serwuje na  wieki.  Nie  uwierzj^my  w  tę  przepo- 
wiednię. Postacie  Trylogii  mają  w  sobie  żywotność 
niepożytą.  Nie  umrą,  jak  nie  umrze  uigdy  Don 
Kiszot  ze  swym  towarzyszem.  Może  przygasną 
mniejsze  perły   talentu,  które  autor  Bartka  zwy- 

Sieiiktewicz  i  Wyspiański.  13 
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ciężcy  rozsiewał  lak  hojnie;  może  nawel,  bi/ 
liścia  aleosu,  zbledną  z  czasem  ipiękności  rozrzu- 
conego po  świecie  w  milionach  egzemplarzy  Qf 
oadis;  może  przejdzie  czas,  że  żywa  dziś  i  wdzii 
czna  pamięć  zashig  obywatelskich  Sienkiewicza 
przejdzie  na  zimne  karty  hisloryi.  Ale  żywot  nie- 
przerwany, żywol  prawdziwy,  krwią  i  uczuciem 
pokoleń  zasycony,  m.ieć  będą  zawsze  wielkie  epi- 
/  ckie  wizye  Trylogu.  One  to,  jako  jeden  z  najbiij- 
iiiejszych  kwiatów  marzenia  polskiego,  stamowią 
wiecznotrwafy  pomnik  poety,  najmocniejsze  za- 
pewnienie jego  nieśmdertelnośc.iw '). 

Kiedy  wyszła  Trylogia,  nader  siurowo  osądzona 
I  przez  »facho\vą«  Icrylykę,  a  zwłaszcza  przez  Zy- 
I   gmunta    Kaczkowskie;go -),    jedynym    krytykiem, 


1)  Zob.  Kurjer  Warszawski  z  2U  listopada  1910. 

-)  Tak  11.  p.  po  wyjściu  Olbrachtowych  rycerzy 
Kaczkowskiego  napisał  Chmielowski  w  Ateneum  slu- 
(lyuin  porównawcze  p.  I  Kaczkowski  i  Sicnlx-icti>icz. 
w  klóreiii  Kaczkowskiemu,  jako  powieściopisarzowi 
historycznemu,  przyznał  stanowczą  wj'ższość  nad  Sien- 
kiewiczem. Zdaniem  Cłmuelowskiego  Kaczkowski 
wierniej  trzyma  się  prawdy  historycznej,  aniżeli  Sien- 
Iciewicz,  który  to  sąd  równa  się  zupełnemu  zajiozna- 
iiiu  jiierwiastku  Iwórczegow  Tryfnęiii.  Jakby  w  od- 
powiedzi na  ten  zarzut  Chmielowskiego,  Ivonopnicka 
Uik  charakteryzuje  rodzaj  twórczości  Sienkiewi- 
cza, jako  powieściopisarza  historycznego:  wSienkii 
wicz  nie  wskrzesza  przeszłości,  jako  I*iotrowina.  po 
lo.      żcliy     j;i     pi'zed     sądem     naszym     sławiąc'     i     od 
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klon'  ją  osądził  tak,  jak  tia  to  zasłużyła  dzięki 
swym  pairyolycznym  walorom,  był  Stanisław 
Tarnowski.  Zdaniem  jego  —  wyrażonem  w'  Prze- 
(jlądzie  j)olskim  —  Ogniem  i  mieczem.  Potop 
i  Pan  Wołodyjowski,  z  iliwilą  ukazania  się  swego, 
)>przestaly  należeć  do  wyrabiającej  i  liorniującej 
się  teraźniejszości,  a  zajęły  miejsce  niiędzj'  dzie- 
łami dokonanemi  w  literaturze  i  w  Panteonie 
dzieł  wielkich,  w  arce  przymierza  między  da- 
wnemi  a  nowszemi  laly«.  ))Dawno  ;nie  złożono 
w  tej  arce  nic  tak  pięknego,  tak  godnągo  i  zdol- 


niej  świadectwu  winy  przfciw-  żywym  tirar.  I  teni 
sie  różni  Sienkiewicz  od  tych,  którzy,  mając  czarno- 
księskie zwierciadło  Twardowskiego,  ukazują  nam 
w  niem  mary  przeszłości.  Gdy  na  zwierciedle  rozcią- 
gnie się  zasłona,  mary  znikną,  przewieją  i  tylko  cldód 
grobowy  pójdzie  od  nich  na  nas.  Nie!  Takiem  zwier- 
ciadłem Sienlciewicz  nie  posługuje  się  nigdy.  I  w  teni 
leży  czarodziejstwo  jego.  Nigdy  też  ani  w  Trylogii. 
;ini  w  Krzyżakach  nie  słyszymy  suchego  szelestu  prze- 
wiMcanydi  kart  starycli  Icronilc,  martwego  łamania  się 
stai'ych  pergaminów  i  cliariikterystycznego  zgrzytu  mo- 
zolnie dobieranych  kluczy  do  zardzewiałych  zamków 
dalekiej  przeszłości.  Nigdzie  nie  widzimy  tego  na- 
marszczenia,  które,  gdy  raz  na  czole  badacza  uczyni 
się  oku  patrzącemu  widnem,  natychmiast  i  w  dziele 
zostawia  ślady  bruzd  i  zmarszczek.  Nigdzie  i  w  naj- 
mniejszej nawet  mierze  nie  czujemy  lej  kurzawy 
i  slęchlizny  wieków,  przez  które  nam,  bądź  co  bądź, 
trzeba  kroczyć.  Ów  zgrzyt,  ów  martwy  szelest,  owo 
numaa-szczenie  cy.ola  i  stęchlizna  wieków,  wszystko  to 

13* 
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nego  lączj'ć  nowsze  lala  z  dawiiami,  utrzymywać 
w  tych  nowycli  miłość  dawnycii,  miiędzĄ'  niemi 
święty  związek  miłości  ojczyznj^  wszystkiego,  co 
dobre  w  ojcz}'źnie,  wszystkiego,  co  dobre  na  tej 
ziemi,  a  sprawiedliwe  i  świcie  w  niebie.  Od  lat 
prawie  czterdziestu,  od  czasu,  jak  śmiercią  lub 
milczeniem  wielldch  poetów  zamknęła  się  u  nas 
epoka^  wielkiej  poezyi,  nie  wydal  naród  w  litera- 
turze pięknej  nic  takiego,  jak  to  dzieło  Sicnkie- 
wicza«.  A  porównywując  Trijlogię  z  dziełami  na- 
szj^c.h  wielkicłi  poetów  romantycznych,  lak  pisał 
Tarnowski  o  jej  genialnym  autorze:  wU  tamtych 


niezawodnie  było,  być  musiiilo.  Owszem:  im  dzieło 
wolniejsze  ma  być  od  stęclilizny  takiej,  tcni  więcej 
twórca  dzieła  nałykać  się  jej  musi.  Ro  dopiero  na- 
łykawszy się  jej  pełne  płuca,  może  przerobić  słęchłiznę 
ową  na  świeży  dech«.  Stąd  i  niezmierne  bogactwo 
typów  w  Trylogii  i  w  KrryrnAoc/).  »Jedne  z  nicli  two- 
rzy (Sienkiewicz)  przedziwnym  poetyckim  kunsztem, 
który  w  kreacyacłi  tycłi  znajduje  skończenie  arty 
styczny  wyraz;  inne  —  temperamentem,  brawuni,  roz- 
machem ręki,  jakimś  niezawodzącym  instynktem  i-y- 
cerskiej  krwi  w  żyłach.  W  każdym  z  nich  czuć  mocny 
puls  wla.sncf,'o  życia;  każdy  uderza  nas  silnym  kon- 
turem. i)oza  którym  czuć  cały  świat  własnych  pobu- 
dek, dążeń,  pojęć,  całą  odrębność  psycłiiczną,  indy- 
widualną. A  przecież  we  wszystkich  tych  doskona- 
łych indywiduach  wyjawiają  się  głębokie  i'ysy  duszy 
]>iomiennej«.  Wszystkiego  tego  brnik  w  liislorycznie 
wiernych,  nie  zinniycli  i  oschłych  -  i  nu<Inych  — 
Olbrachiowych  rycerzach. 
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>yla  mistyczna  wiara  i  nadzieja,  były  szlachetne 
iludzenia  ludzi  i  pokoleń,  liczących  ufnie  na  ]>e- 
vny,  na  rychły  tryumf  dobrago  ziemi.  Ten,  syn 
corszych  czasów,  a  świadek  samych  zleigo  powo- 
Izeń,  smutny  spektator  ipodłych  widowLsk,  który 
lie  miał  ani  jednej  takiej  wiosny  w  życiu,  jak 
^ckiewicz,  ten  wie,  że  na  nic  i  ina  inikogo  oglą- 
lać  się  nie  można  i  nie  warto:  że  siły  odrodzenia 
izukać  trzeba  u  Boga,  a  środków  jego  w  własnej 
nądrości  i  cnocie.  Trzeźw^'  też  jest,  kiedy  patrzy- 
ła przeszłość,  surowy,  kiedy  dla  teraźniejszości 
wyciąga  z  niej  naukę.  Jednej  wszj^stkie  piękności 

zasługi  widzi  w  takim  blasku,  jak  ;nikt  drugi; 
irugiej  obowiązki  wskazuje  pośrednio  tylko,  ale 
stanowczo,  jal<  kaznodzieja  lub  spowiednik.  Cala 
jego  dusza  rozpala  się  i  roztapia  w  miłości  i  uwieł- 
jłeniu  tego,  co  hyło  wdełkiem  w  naszej  pirzeszło- 
ici;  ale  cały  jego  rozum  i  jego  sumienie  wytęża 
iię,  by  rozpoznać  i  wskazać  w  niej  to  zło,  które 
)ylo  powodem  upadku.  Bez  osobistej  znajomości, 
>ez  żadnego  materyalnego  związku,  jest  on  du- 
•-howym  synem  tych  ludzi,  co  kiedyś  w  emigra- 
:yi  wołali  o  zwycięstwo  nad  sobą,  jako  warunek 

podstawę  zwycięstwa  nad  nieprzyjacielem;  co 
)óźniej,  po  ostatecznym  pogromie  i  w  ostatecznym 
icisku,  nadzieję  sprawy  zasadzali  na  nadziei  po- 
)rawy;  i  czy  księciu  Jeremiemu  każe  odpierać  po- 
kusę, czy  Radziwiłłowi  pod  nią  lupaść,  czy  Skrze- 
uskiemu  każe  być  wzorem  cnoty,  czy  Kmicicowi 
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wzorem  skruchy  i  poprawy,  mówi  on  swoim  spo- 
sobem to,  co  mówił  w  kazaniach  Ivajsiewicz,  Kra- 
siński w  Resurecturis,  oo  innym,  ale  zgodnym 
z  nimi  tonem  mówiły  Wiadomości  polskie,  co 
wreszcie  po  nieszczęściu,  >v  politycznych  i  histo- 
rycznych pismach  mówił  Sz.ujsl<i  i  Kałinka.  Jak 
tamci  wsz\scy,  tal\  on,  siedząc  nad  l>rzegami  ))Ba- 
liilońskiej  wodya,  odzywa  s,ię  rozdzierającym  glo- 
sejn:  Miserere!  Uzdróiw  mnie,  Panie,  bom  cłiory 
jest,  a  udręczone  są  liości  moje!«  a  razem  ślubuje: 

Jeżeli  cie  zaponinę  kiedy,  o  .lerozolimo  mila, 
Niech  języlv  mój  przyschnie  do  ust,  i  sJowa 
Niech  więcej  nie  mówi. 

a  w  glosie  jego  odzywa  się  ecłio  współczesnego 
szweidzkijn  wojnom  Lamentu  Starowolskiego.  u\'i- 
gdy,  jak  świat  światem,  nie  wzięła  na  siebie  po- 
wieść lak  wielkiego  posłannictwa,  nigdy  go  dotąd 
nie  pełniła.  A  że  zdołała  sprostać  i  temu  wied- 
lviem.u  patiyotycznemu  obowiązkowi  i  z  nim  ra- 
zem odpowiedzieć  wszystkim  wai"uiikom,  wszyst- 
kim wymaganiom  sztuki,  to  wyciska  na  niej  zna- 
mię szlachetności,  jakiego  dotąd  nie  nosiła,  i  po- 
zwala jej  świadozyć,  że  słoi  oiia  także  Dna  straży 
narodowego  pamiątek  kościołacc,  a  zarazem  cziuwa 
nad  łiolebką  narodowego  odradzoniaw  ')• 


')  Należy  podziwiać  zręczność  Sienkiewicza,  który 
lo  wszystko  potrafił  napisać  pod  konilroią  rosyjsJiiej 
iciiziiry,  w  cenzuralnej  lorniie,  tak,  iż  z  całej  Tiylnijii 
leiiziua   nic    wyrzuciła    aiii   jediieyo    wyrazu. 
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Podobne  zdanie  wypowiada  o  Trylogii  także 
i  w  wygłoszonym  niedawno  o  Sienkiewiczu  od- 
czycie Ignacy  Chrzanowski,  gdy  twierdzi,  że  autor 
Siewoli  tatarskiej  dopiero  wówczas  uświadomił 
sobie  cala  potęgę  swoich  orLicJi  skrzydeł,  gdy  za- 
czął szybować  nad  przeszłością  swojej  ojczyzny. 
))A  wtedy  zagrał  na  strunach  jej  miłości  i  chwały 
tak  wspaniale  jak  nikt  w  Polsce  od  śmierci  ro- 
mantyków, i  wtedy  w'sl<.rzesił  jej  przeszłość  tak 
poetycznie,  jaik  nikt  od  śmieici  Slowackiegow  '). 
Wrażenie,  jakie  w  całej  Polsce  wywołały  te  trzy 
powieści  Sienlviewicza.  porównywa  Chrzanowski 
z  wrażeniem,  jalvie  na  słuchaczach  w  Soplicowie 
uczyni]  koncert  nad  koncertami  Janldela. 

Uderzenie   tak  sztuczne,   tak   było   potężne. 
Że   struny    zadzwoniły,   jak    trąby    mosiężne, 
I   z   trąb   znana   piosenka   ku    niebu    wionęła: 
Marsz  tryumfalny:  »Jeszcze  Polska  nie  zginęła!* 

i)To  nie  przesada  —  powiada  Chrzanowski  — 
wszyscyśmy  usłyszeli  w  Trylogii,  a  i  w  Krzyżakach 
Sienkiewicza,  te  cztery  słowa,  o  których  prawdę 
powicdziiil  Witkiewicz,  iż  są  to  najwięlisze  słowa, 
jakie   po  stracie  niepodległości  usta  polslde  wy- 


^)  Tu  zaznaczyć  należy,  iż  właśnie  tym  poetą, 
którego  w]5ływ  na  Trylogii  odbił  się  najwyraźniej, 
był  Słowacki,  jako  autor  Beniowskiego.  Pisze  o  tem 
szczegółowo  prcf.  Kallenbach  w  swej  rozprawie 
o   Twórczości  Sienkiewicza. 
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mówiłj'.  Ludzil  się  wróg,  a  przynajmniej  chciał 
wmówić  w  świat,  że  oudowna  muzj'^ka  tych  słów 
przesiała  już  ,grać  w  sercach  polskich,  myśmy  ją 
satmi  coraz  dalszćj  i  coraz  cichszi^i  słyszeli,  już  ko- 
nająca wgdzieś  na  .niebios  proigiU«,  ale  kiedy  ją  nam 
Sienkiewicz  zagrał  na  sercach,  oine  oddźwickly 
rówaie  głośno,  jak  dawniej,  lą  samą  wiarą,  lą 
samą  nadzieją,  tą  samą  miiłoscią,  równie  głęboką, 
ale  bez  porównania  szerszą:  bo  dawniej  tę  pieśń 
śpiewała  tylko  cząstka  narodu,  ale  Trylogia  Sien- 
kiewicza nauczyła  ją  śpiewać  cale  tysiące,  a  raczej 
cale  miliony  ust  i  serc  polskich,  które  jej  dawniej 
nie  znały,  a  prz\'najimniej  nic  rozumiały  i  jeszcze 
nie  kochały.  Tak,  jeżeli  dzisiaj  muzyka  lej  pieśni 
ukochanej  gra  już  we  wszyistldch  duszach  pol- 
sikich,  jest  lo  w  oigrominej  mierze  zasługą  Sien- 
kiewicza. Przecież  nigdy  żadna  książka  polska  nie 
była  lak  poczytną,  jak  Tnjlogia;  przecież  nie  Mi- 
ckiewicz, tylko  Sienkiewicz  dożył  tego  szczęścia, 
iż  książki  jego  »zblądziły  ])od  strzechya;  przecie 
lo  nie  bajka,  tylko  szczera  prawda,  że  chłop  polski 
dawał  na  mszę  za  duszę  Podbipięly,  iż  na  Litwie 
i  w  Prus^uh,  w  IWsyi  i  w  Ameryce  niejedna  dusza 
polska,  która  w  połowie  już  zatraciła  swą  polskość, 
odzyskiwała  ją  w  całej  pełni  po  przeczylaniu  Trij- 
logii«. 

Po  wyjściu  Pana  Woloiitijotuskiego  otrzymał 
Sienkiewicz  bezimienny  list  z  wyrazaimi  uwielbie- 
nia dla  tego  niezrównanego  cykłu  powieści  hisŁo- 
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lyfznycli,  lisi  z  podpisem  )>Wolodyjowski((,  a  do 
listu,  jako  pozylywnj'  akt  hołdu  dla  świdnego 
pisarza-patryoly,  był  dołąjczoiiy  paldecik,  zawie- 
rający 15000  rubli  w  gotófwice.  Ofiajodawcy  — 
którym  okazał  się  pan  Wolodkowicz  z  Ulcrainy  — 
zależało  na  tem,  by  Sienkiewiczowi  choć  w  części 
stworzyć  sytuacyę  niezależną  maleryalnie.  Ale 
autor  Ogniem  i  mieczem,  choć  ujęty  tym  wspa- 
Jiiałomyślnym  darem,  podyktowanym  najleipszą 
intencyą,  nie  przyjął  go  (bo  jak  się  wyraził:  nie 
pozwalała  mu  na  to  jego  artystyczma  »fantazya«), 
lecz  złożył  tę  sumę  w  idepozycie  Akadem.ii  Umie- 
jętności w  Krakowie,  jako  fundusz  żelazny  imie- 
nia Maryi  Sienkiewiczowej,  z  którego  odsetek 
mogli  by  korzystać  pslscy  literaci  lub  m,alarae, 
dotknięci   cliurolją   piersiową. 

Tym  sposobeim  Trylogia  była  nietylko  wielkim 
czynem  literat'kim,  obywatelskim  i  patryotycznym, 
ale  nadto  wywołała  dobry  uczynek  swego  znako- 
mitego twórcy,  uczynek  dla  dobra  braci  artysty- 
cznej. 

Tymczasem  zaczęła  Trylogia  zdobywać  sobie 
popularność  w  Europie  i  w  Ameryce,  najprzód 
w  ?>Iii'emczech,  a  z  kolei  w  Ameryce  i  w  Anglii.  Oto, 
co  w  lej  kwestyi  pisze  tłómacz  Sienkiewicza  na 
język  angielski,  Jeremiasz  Curlin,  w  artykule 
swym  w  Century  Reuiew,  z  lipca  1898  p.  t.  Moje 
znajomości  z  Sienkiewiczem:  ))Zajmując  się  ba- 
daniami elnograiicznemi  w  instytucie  Smithsona 
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w  Waszyngtonie,  zamówiłem  sobie  egzemplarz 
Trylogii  Sienkiewicza.  Śledzą,c  z  upodobaniem 
rozwój  lileratur  słowiańskich,  wiedziałem,  że 
dzieła  le  wywołały  wielkie,  wjM-ost  niebywałe  za- 
jnleresowanie  wśród  Polaków  i  Rosyan.  Wiedzia- 
łem także,  że  były  one  znacznej  objętości,  ale  zo- 
baczywszy na  mojeni  biurku  trzynaście  tomów 
o  blizko  4000  stronic,  l)yłem  cokolwiek  przera- 
żony. Wziąłem  się  przeto  do  czytania  po  kolei. 
Znalazłem  pierwszy  rozdział  tak  znakomitym,  że 
jednym  tchem  przeczytałem  wszystkie  cztery  tomy. 
Wspaniałe  opisy  akcyi  i  charaklerów  były  dla 
minie  źródłem  wielkiej  i  prawdziwej  rozkosz}'. 
Odkryłem  Sienkiewicza!  zawołałem,  skończywszy,- 
Trylogię.  Czytelnicy  amerylcańscy  będą  się  roz- 
koszowali lemi  dziełaimi,  muszę  je  przetłómaczyćw. 
Zaczął  od  przetlómaczenia  Ogniem  i  inieczen\ '), 
ale  nakładca  nowojorski,  któremu  zaproponował 
wydanie  przekładu  .  odrzucił  juanuskrypt,  bo 
»wprawdzie  dzieło  jest  ws,paniałe  i  oryginalne,  ale 
bistorya  polska  to  przedmiot  zbyt  obcy  i  odległyu. 
Dopiero  Little,  Brown  et  Comp.  w  Bostonie  zgo- 
dzili się  na  ryzykowną  próbę  wydawniczą.  Powo- 
dzenie od  razu  było  ogromne.  ))ilvs,iążkę  przyjęto 
z  takiem  uznaniem  —  pisze  Curtin  —  że  posta- 


')  Nawiasem  mówiąc,  tJomaczyl  je  podobno  Curtin 
początkowo  nie  z  oryginału,  tocz  z  rosyjskiego  prze- 
Uadii. 
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nowilem  zaJnać  się  do  Potopu.  l'ierwszj'  tom  byt 
gotów  z  koiuem  1890,  reszta  do  lata  1891.  Pana 
Wołodyjowskiego  ttómaczyłem  w  klaiiidyi.  Wkró- 
tce po  wydaniu  Ogniem  i  mieczem,  zacząłem  od- 
l)ierać  listy  od  całkiem  mi  iiie2:nanych  osób,  tak 
mężczyzn  jali  i  kobiet,  ze  wszystkich  strooi  ame- 
rykańskiej unii.  Pisali  ond  do  mnie  po  prostu 
dlalCjgo,  aby  mi  domieść,  że  czytali  Trylogię  z  taiką 
rozkoszą,  iż  czują  potrzebę  zawiadomienia  mnie 
o  lem  i  podziękowania  za  przyswojenie  tych  dziel 
czytelnikom  ameryikańskim,  a  zachwyt  ten  Ame- 
rykanów jest  w.prost  żywiołowy.  Pisał  do  mnie 
kiedyś  jeden  ze  znajomych,  jnż\'nier  w  warszta- 
lach  okrętotwych  Newport  News  iMassacJiusetts: 
iiDałem  Jamesowi  (urzędnikowi  w  biurze)  Trylo- 
gię Sienkiewicza.  Od  tej  chwili  zwaryował.  Wcale 
do  pracy  nie  przychodzi.  Leży  na  łóżku,  wykładając 
nogi  to  na  krzesło,  to  na  ścianę,  i  czyta  zapamię- 
lale.  Groźby  i  prośby  nie  pomagają.  Choćbym  miał 
nriejsce  stracić,  nie  przĄ^jdę,  póki  nie  skończę, 
oświadczył  l<ategorycznie.  1  co  z  nim  począćw.  Tak 
lo  Trylogia  działała  i  na  obcych,  na  obu  półku- 
lach. 


XII. 


Skończywszy    szczęśliwie    Trylogię,   zamierzał 
Sienkiewicz  napisać  wielką  powieść  z  czasów  Ja- 
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giełty,  zakończoną  pod  Grunwaldem  pogromem 
Krzyżaków.  Niestety,  musiał  poniechać  tego  za- 
miaru, gdyż  po  aicbywalym  sukcesie,  jaki  sobie 
w  całej  Połsce  zdobyły  le  jego  rapsody  rycerslue, 
icnzura  warszawska,  z  iiiicyatywy  Hurlvi  i  Apuch- 
liiia,  zawiadomiła  go  zawczasu,  że  mu  nadal  nie 
pozwoli  na  druk  żadnej  powieści  łiistorycznej, 
j)Oczerpniclej  z  przeszłości  polskiej  narodowej;  że 
albo  musi  pisać  powieści  łiistoryczne  asnute  na 
Ile  wypadl\ów  kosmopolitycznych,  jakichkolwiek, 
byle  nie  polskich,  albo  winien  ix>wrócić  do  lema- 
tów współczesnych. 

Wobec  tego '),  po  napisaniu  w  roku  1888 
w  Ostendzie  Tej  trzeciej  zaczął  Sienldewicz  późną 
jesienią  rolcu  1889  w  Zakopanem  pisać  psycho- 
logiczną historyę  Ploszowslciego,  jako  bohatera 
Be:  dogmatu.  Po  tej  mistrzowskiej  powieści,  którą 
wielu  krytyków  uznało  za  najartyslyczniejszĄ- 
utwór  Sienkiewicza,  za  jego  arcydzieło  powie- 
ściowe, godne  zestawienia  z  najznakomitszymi 
lomansami  francuskimi,  nastąpiła  w  r.  1893  Uo- 
(Izina  Połanieckich.  Z  kolei  ukazały  się  wspaniale 
Listy  z  Afryki,  aż  wreszcie  w  r.  1895  zaczęło  się 
drukować  Quo  vadis,  po  którem  ostatecznie,  dzięki 


')  Sienkiewicz  wogóle  Uczył  się  z  warunkami  cen- 
zury, tak  dalece,  że  nigdy  nie  napisał  nic  niecenzu- 
ralnego. Nawet  najbardziej  patryolyczne  myśli  przy- 
oblekał w  formę,  w  której  rosyjski  cenzor  nic  nie  ininl 
ilo    wykreślenia. 
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nieco  łagodniejszym  slosuiikcmi  renauralnyin,  uzy- 
skał Sienkiewiioz  możność  pisania  projektowanych 
ocldawna  Krzyżnków.  1'ozateni,  w  przerwacłi  mię- 
dzy tymi  utworami  na  wielką  skałę,  tworzył  i  rze- 
czy 'drobniejsze,  takie  klejnoty  nowelistyczne,  jak 
Pójdźmy  za  Nim.  Lii.r  in  tenebris.  Sielanka. 
Z  puszczy  białowieskiej.  Na  jasnym  brzegu  etc, 
w  miarę  zaś,  jak  rosła  jego  sława  w&zecłiświa- 
lowa.  załiierał  również  glos  i  w  sprawach  poli- 
lycznych,  czy  lo,  gdy  wypowiadał  swój  tacylowski 
sad  o  Bismarku,  czy  też,  gdy  pisał  swój  głośny 
lisi  do  ł)aronowej  Suttner,  czą-  w}:głaszal  mowę 
przy  odsłonięciu  pomnika  Słowackiego  w  Miło- 
sławiu, czy  wreszcie,  gdy  w  rodzaju  swych  da- 
wnych Mieszanin  z  Niwy.  pisał  artykuły  krytyczne 
o  .powieściach  Anatola  France 'a  (którego  był  wiel- 
kim zwoleniiilviem),  o  poezyacłi  Konopnicł-ciej  i  t.  p. 
Spragniony  wrażeń,  zasilającycłi  jego  wyobra- 
źnię, odkąd  został  wdowcem,  wrócił  Sienkiewicz 
do  dawnego  koczowniczego  życia,  znów  zaczął 
szukać  przygód  po  szerokim  świecie.  Jakaś  ner- 
wowa aiespokojność  popychała  go  z  miejsca  na 
miejsce,  z  miasta  do  miasta,  z  gór  na  równiny, 
z  nad  błękitów  morskich  w  podobłoczne  krainy 
wiecznych  śniegów,  z  zacisznych  wsi  bretońskich 
w  zawrotny  wir  bulwarów  parysldch,  z  nad  la- 
gun weneckich  pod  ponure  sklepienia  EscuriaJu, 
z  cyrków  hiszpańskich  nu  nuiny  Aten,  z  puszcz 
afrykańskich  do  watykańskich  muzeów.  »Dziwnie  i 
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laz  w  życiu  —  powiada  on  sam  o  sobie  —  sipolka- 
Icin  sic  ze  słynnym  poelą  ozesldm  Yrchlic-kyni. 
Było  lio  późno  w  noc,  na  praskim  Przykopie,  przy 
księżycu.  Zamieniliśmy  kilkanaście  słów,  rozeszli 
się  i  mie  zetknęli  więcej.  Lecz  w  rok  lub  dwa 
później  doszedł  mię  lom  poez>'i  Yrehlickiego, 
w  klói-ym  znalazłem  echo  tego  spotkania.  »Tyś 
jest  jak  ol)łok.  mówi  do  mnie  Yrehlioky,  który 
wjatr  nosi  po  szerokim  świecie,  a  jam.  jak  czeska 
chata,  patrząca  okienkami  na  zawsze  jednaki  wi- 
dnokrąg<(.  1  rzeczywiście  odjniennc  są  nasze  losy: 
istotnie  jestem  jak  obłok,  który  wialr  nosi,  czasem 
aż  do  ,umęczenia«. 

Wiatr  ten  pognał  go  w  r.  1892  w  giął)  Afryki, 
gdzie  mu  ])ozwolil  ')  [irzez  szereg  miesięcy  pro- 
wadzić życie  pełne  przygód,  polować  na  antylopy 
i  krokodyle,  strzelać  (ło  liipopotamów  i  nosoroż- 
ców, chronić  się  przed  pałacem  słońccim  w  cień 
gigantycznych  baobal)ćv\v,  jirzeprawiać  się  z  mu- 
rzynami przez  ołbrzĄinie  rzeki  Czarnego  Lądu. 
żyć  przez  czas  jakiś  wśród  francuskich  misyona- 
rzy,  przedzierać  się  przez  dziewicze  lasy  podzwro- 
Inikowe,  co  wszyslko  potem  opisał  w  swych  egzo- 
tycznych Listach  :  Afryki 

InniOgo  rołcu,  po  zwiedzeniu  Kans.tanlyno])()la. 
odbył  pielgrzymkę  do  starożytnej  Hella<ły,  od- 
dycha!  ciepłem   i)ambrozyjskicłi<(     nocy    greckich. 


')  W    lo\v;u■/v^lwie    lir.   Tyszkiewicz; 
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na  Akropolu  podziwiał  w.praiWidziwic  boski  hid« 
ziolaw ych  kolumn,  błądził  po  marmurowych  uro- 
1'zyskaich  Parthenonu  i  Ereolitejonu.  a  owocem 
łych  diumań  w  stolicy  Girecyi  jest  nietylko  prze- 
pyszny opis  tej  ))wycieczki«,  ale  i  pełen  antycznego 
stylu,  zupełnie  czyniący  wrażenie  kartki  wyciętej 
z  jakiegoś  poematu  Homera  Wifrok  Zeusa,  jedno 
z  arcydzieł  nowclistycznycłi  Sienkiewicza,  da- 
leko [)rześcigające  wszelkie  lego  rodzaj,u  powiastki 
Anatola    F"rance'a. 

Z  wrażeń  doznanych  w  czasie  podróży  po  Hi- 
szpanii, powstał  przepyszny  opis  walki  byków 
w  cyi-ku  madryckim,  ostatnie  słowo  plastyki  i  ko- 
lorytu. 

Z  częstych  }>obylów  Sienkiewicza  w  ojczyźnie 
Dantego  i  Pelrarki  zrodziły  się  barwne  karki 
Z  wniżeń  włoskich,  pełne  mórz,  widzianych 
w  blasku  słonecznym  lub  w  zorzach,  ujKtrznnc 
białymi  i  bronzowyuii  żajglami  rybackimi,  prze- 
sycone oślepiającym  .blaskiem  słońca,  obfite 
w  orzeźwiający  cień  oliwnych  ogrojców,  melan- 
cholijne okruchami  grobowców,  widzianych  na 
różnych  Canipo  Santo,  zdobne  przepysznym  pió- 
ro])uszeni  Wezuwiusza,  szemrzące  pluskiem  we- 
neckich gondoli,  połyskujące  marmurami  kąiiią- 
c\'ch  się  w  Canale  Grandę  pałaców,  rozmarzające 
szeptem  duetów  miłosnych  na  placu  św.  Marka, 
oszałamiające  hałasem  i  rozgardyaszem  neapoli- 
lańskiej   Ghiai,  kojące  ciszą  i   chłodem  kościołów 


f 
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Sieny  i  Asyżu,  pełne  spokoju  i  powagi  ruin  Fo- 
rum Ronianum  i  Coloseum,  malownicze  smuklo- 
ścią  cyprysów  i  rozlożyslością  piiilj,  kraśne  czer- 
wienią kwitnących  róż  i  rododendronów.  Tym 
włoskim  wrażeniom,  rozproszonym  po  całym  sze- 
regu ulworów  Sienkiewicza,  zawdzięczamy  najar- 
lyslyczniejsze  rozdziały  w  Bez  dogmatu  i  Rodzi- 
nie Połanieckich,  wrażeniom  zaś  doznanym 
w  Ilz^"mie,  w  którym  Sienkiewicz  kocłiał  się  tak 
samo,  jak  w  nim  kiedyś  rozmiłowany  był  autor 
Iriiihjona,   mamy  do  zawdzięcze:nia   Qiio  vadis. 

O  genezie  tej  przesławnej  powieści,  tłómaczo- 
ncj  na  w'szyslkie  jęzĄ'ki  świata,  lak  pisze  sam  Sien- 
kiewrcz,  w  liście  do  literata  francuskiego,  Ange 
Galdemar'): 

Był  to  wynik  licznycli  przyczyn.  Miałem 
zwyczaj  od  wielu  lat,  przed  zaśnięciem  czyty- 
wać historyków  łacińskich.  Roibiłem  to  nietylko 
z  zamiłowania  do  hisloryi,  która  mię  zawsze 
nader  silnie  zajmowała,  ale  również  ze  względu 
na  łacinę,  której  nie  chciałem  zapomnieć.  To 
l>rzyzW'ycza jenie  pozwalało  mi  czytywać  jiro- 
zaików  i  poetów  łacińskich  z  mniejszą  trudno- 
ścią i  budziło  zarazem  coraz  gorętszą  miłość 
do  świata  starożytneigo.  Najwięcej  pociągał 
mię.    jako    dziejopis,    Tacyt.     Wczytując    sie 


')  I^ist    len    ogłosi!    przed    Uilkiiiutslu    laty    Kurjcr 
Wurszawski. 
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w  Annale,  naejednakrolnie  czułem  się  ktiszonyin 
przez  myśl  przeciwstawienia  w  dziele  arty- 
silycziiem  łych  dwóch  światów,  z  których  jeden 
ł)yl  potęgą  rządzącą  i  wszechwładną  machiną 
administracyjną,  igdy  idriiłgi  reprezentował  iwy- 
lącznie  silę  duchową.  Myśil  ta  pociągała  m,nie, 
jako  Polaka,  przez  swą  ideę  ziwycięstwa  du- 
cha nad  silą  materyalną;  jako  artystę,  pory- 
wała mnie  przez  zachwycające  formy,  w  jakie 
umiał  przyoblekać  się  świat  starożytny. 

Siedm  lat  temu,  podczas  ostatniego  mego 
jiobylu  w  Rzj-mie,  zwiedzateni  miasto  i  okolice 
z  Tacytem  w  ręku.  Mogę  powiedzieć,  że  sama 
myśl  już  hyla  we  mnie  dojrzała;  chodziło  tyllio 
o  znalezienie  punktu  wyjścia.  Kaplica  Qiio  va- 
dis,  widok  bazyliki  św.  Piotra  Tre  fontane,  góry 
Albańskie,  dokonały  reszty.  Wróciwszy  do 
Warszawy,  rozjjocząlem  studya  historyczne, 
które  zapaliły  mnie  jeszcze  mocniejszą  miło- 
ścią do  projektowanego  dzieła. 

Taka  jest  geneza  Quo  uadis.  Do  tych  moty- 
wów możnaby  dolączj'ć  jeszcze  dużo  innych; 
.me  uczucia  osobiste,  wędrówki  ,po  katakombach, 
świetlany  krajobraz,  który  oLaicza  zawsze  mia- 
sto wieczne,  akwadukty,  widziane  o  zachodzie 
lub  wschodzie  słońca... 

Powiada  Mickiewiczowski  Konrad,  że  nietylko- 
)y  pragnął  dźwignąć  i  uszczęśliwić  swój  maród,  ale 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  14 
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chciałby  nim  także  ))cały  świat  zadziwjćw.  Nie  udało 
się  to  dotycliczas  żadnemu  z  naszych  wielltich 
poetów,  ani  Micliiewiczowi,  ani  Slowacldemu,  ani 
innym.  Pierwszym  ])isarzem  polskim,  którego  cz>'- 
tał  i  podziwiał  świat  cały,  był  Henryk  Sienkie- 
wicz. On  sprawił,  że  o  wkraju  Sienkiewiczaa  wie- 
dzą wszystkie  cywilizowane  narody,  że  w  całej 
Rosyi,  w  całej  Anglii,  w  całych  Włoszech, 
w  Niemczech,  we  Francyi,  w  Ameryce,  w  Azji, 
w  Afryce  i  w  Australii,  wszystko,  co  mieni  się 
inleligencyą,  czyla  i  zacliw^ca  saę  jago  powie- 
ściami, a  leni  samem  zacz\'na  interesować  się 
i  społeczeństwem,  które  wydało  tak  zuiakomitego 
pisarza.  I^owieśii  jego,  przelłómaczone  na  wszyst- 
kie języki,  nie  wyłączając  nawet  taliich,  jak  ar- 
meńslii  i  lieJjrajslii,  rozchodzą  się  w  setkach  ty- 
się^-y  egzemjłlarzy,  a  według  obliczeń  l)ibliogra- 
fów  angielskich.  Dna  rekordzie  wszechświatowym 
literatury  XIX  wieku((  palma  pierwszeństwa  prr^- 
padla  w  udziale  twórcy  Quo  vadis.  Albowiem  »pod 
względem  ilości  przekładów  na  różne  języki,  jak 
i  pod  względem  ogólnej  liczby  egzemplarzy  wszyst- 
kich wydań,  żaden  utwór  literatury 
pięknej  u  p  ł  y  n  i  o  n  e  g  o  stulecia  nie 
może  s  ;)  r  o  s  I  a  ć  t  e  ui  u  dziel  u«.  Gdy  w  ro- 
ku 1900.  na  pamiętnym  obchodzie  jubiłeuszoiwyra 
rniwersytelu  Jagiellońskiego  stanęli  przed  jego 
Senatem  delegaci  uniwersytetów  amerykańskich, 
zaświadczyli  głośno,  że  przybywają  z  kraju,  któ- 
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rego  każdy  mieszkaniec  ma  w  swojem  sercu  Ko- 
ściuszkę, a  w  swoim  domu,  obok  Pisma  święlego, 
lakże  i  Quo  uadis '). 

Podczas  jubileuszu  lego  przyznał  Uniwersytet 
krakowski  Sienkiewiczowi  tylul  doktora  honoris 
ani.sa,  a  cesarz  Franciszek  Józef  ofiarował  mu 
wysoki  order  litteris  et  arłibus. 


XIII. 

A  jakże  przedstawia}  się  człowiek,  którego  na- 
tura obdarzyła  tak  fenomenaln^im  talentem, 
a  który,  dzięki  temu  talentowi  właśnie,  zdobywszy 
wszechświatową  sławę  na  obu  półkulach,  stał  się 
temsaniem  chlubą  swe,ga  narodu?  Najlepszą  od- 
powiedź na  to  pytanie,  odpowiedź,  będącą  krótką 

■)  Fakt  ten  opowiada  Chrzanowski  w  swym  od- 
jzycie  o   Sienkiewiczu  (str.  29): 

"Sienldewicz,  jako  rosyjski  poddany,  nie  niógl  ko- 
rzystać z  praw  konwencyi  literackiej,  oljowiąziijącej 
ia  całym  świecie,  prócz  Rosyi.  Wobec  tego  wszyscy 
Jomacze  na  obce  języki,  którzy  przekładali  Qiio  uadis, 
czynili  to  Ijezkarnie,  a  choć  sami,  jak  n.  p.  Curtin, 
•iągnęli  z  tego,  wraz  z  wydawcami,  olbi'zymie  zyski, 
iienkiewiczowi  przesyłaU  tylko  plaloniczne  \vyi'azy 
;acliwytii  i  entuzyaznm  dla  jego  geniuszu.  Tylko  jedna 
inna  (zdaje  się  amerykańska),  po  niesJychanem  ro- 
zejściu się  Quo  uadis,  przysłała  Sienkiewiczowi  w  po- 
itaci    tantiemy    kilkanaście   tysięcy   franków«. 

14* 
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a  doskonalą  charakterystyką  Sienkiewicza,  jako 
człowieka,  dal  w  roku  1886  w  Towarzystwie  War- 
sznwskiein  Antoni  Zaleslci,  wówczas  redaktor 
Słowa:  i>Sienkie.wicz  —  zdaniem  jego  —  nie  należy 
do  tych,  co  sami  rzucają  się  w  oczy;  raczej  od 
ludzi  stroni,  aniżeli  ich  szuka.  Wsz\'slko  w  tym 
człowieku  jest  jakoś  dziwnie  równe,  harmonijne, 
artystycznie  pełne.  Weź  samą  jego  postać.  Twarz 
piękna,  ale  nie  banalnie  przystojna,  rysy  ostre, 
wyraziste,  męskie,  w  spojrzeniu  jakiś  odcień  za- 
daimania,  które  nie  jest  bynajmniej  rozmarze- 
niem. W  zaohowani-u  się  spokój,  miara,  prostota. 
Nigdy  żadnej  j)ozy,  nigdj'  udawania  tzegoś  lub 
kogoś.  Raczej  apatyczny,  aniżeli  nieśmiały,  nie 
znosi  towarzystwa  ludzi  mało  sObie  znanych.  N^j^wa 
znajomość  jest  dla  niego  istnem  poświęceniem. 
Skorym  też  do  niego  nie  bywa.  Za  to  w  gi'onie 
l)liższych  przyjaciół  staje  się  swobodny,  wesoły, 
dowcipny  czasami,  dawniej  zwłaszcza,  nawet  swa- 
wolny, jak  żak.  Bez  fałszywej  skromności,  obo- 
jętny jest  jednak  na  pochwały  i  uznania,  o  tyle 
naturalnie,  o  ile  ezłowiek  śmiertelny,  który  zawsze 
woli,  aby  go  spotkało  dobre,  aniżeli  złe,  oJ>ojęlny 
być  może.  Powodzeniem  nie  gardzi  (byłoby  to 
bowiem  pozą),  ale  gdyby  go  zabrakło,  sądzę,  iż  nie 
uskarżaliby  się  wcale  i  nie  kiwnąłby  nawet  palcem, 
al)y  je  sztuczną  jiosiąść  drogą.  W  rezultacie 
wszystko.  00  o  nim  i  na  niego  piszą,  zarówno  do- 
brze, jak  źle,  m.ało  go  obchodzi,  nie  dlatego.  aJ)y 
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jbyl  lak  l>ezdennie  zarozuiiniały.  ale  skutkiem  pe- 
wnej w  tym  kierunku  apatyi  i  znicrzulcuia  ner- 
Avó\v.  Trzeba  jakiejś  bardzo  wybitnej  i  istotnej 
.powagi,  by  zdanie,  które  o  nim  wygłosiła  krytyka, 
mogło  go  zainteresować.  W  całem  powodzeniu 
Ogniem  i  mieczem  oraz  Potopu  jedno  mu  tylko 
zrobiło  zadowolenie,  to  mianowicie,  iż  dochód, 
jaki  mu  te  powieści  przyniosły,  umożliwił  tro- 
skliwą kuracyę  chorej  żony.  Pozatem,  jak  napaści 
nie  zrobiły  na  aim  żadnego  wrażeaia,  tak  i  po- 
chwały sprawiały  mu  względne  tylko  zadowole- 
nie, o  tyle  tylko,  że  mógł  je  pokazać  żonie  i  tem 
jej  sprawić  przyjemność.  Czuje  dobrze  wartość 
.swego  talentu  ł  dziel,  nie  mniej  jednak  zarozu- 
miały nie  jest  i  nie  był  nim  nigdy;  przeciwnie, 
nikt  chyba  z  piszących  równie  łatwo  nie  przej- 
muje wszelkich  rad  i  wskazówek,  jak  on.  Powol- 
ność w  tym  kierunku  posuwa  często  aż  do  prze- 
sady, słuchając  takich  naw'et,  którzj'  prócz  życzli- 
wości osobistej,  żadnej  innej  nie  przedstawiają 
kompetencyi.  Jest  jednym  z  tych  rzadkich,  co  nie 
cierpią  o  sobie  samym  rozmowy.  To  go  głównie 
odstręczyło  od  b\"wania  w  świecie,  gdzie  salono- 
wych komplementów  i  zdawkowych  pochwal 
znieść  nie  mógł,  tak  go  one  nużyły,  a  co  gorsza, 
nudziły ').     Nie    należy,'    do    tych,    coliy    nudę,    jak 


')  Najchętniej  bywał  na  męskich  zebraiiiacli  piąt- 
kowych u  doktora  Karola  Benniego,  których  jako  ser- 
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s|ioil  u])r;)\viali;  owszem  boi  się  jej  straszliwie 
i  unika  slarannie,  chorliy  /.  uarażeniein  swej  po- 
piilaniości  i  koszlem  zdohyiia  przydomku  mizan- 
tropa. W  sadach  o  innych  czasem  aż  do  słabości 
wyrozumiały:  czyni  to  zapewne  głównie  z  obawy, 
ałiy  go  o  małostkową  zazdrość  aie  posąidzić.  Na- 
tura to  nawskróś  estetyczna,  która  wielu  rzeczy 
nie  popełnia  głównie  dłatego,  że  się  niemi  brz}-- 


(leczny  przyjaciel  gospodarza,  nie  opuszczał  nigdy, 
o  ile  bawił  w  Warszawie.  Gdy  uczestnicy  łych  słyn- 
nych »piątków«  (słusznie  nazywanych  ^parlamentem 
warszawskiniK)  postanowili  uczcie'  ich  25-lecie,  i  ofia- 
rowali doktorowi  15enniemu  z  tego  powodu  obraz  kred- 
kowy Kamieńskiego,  przedstawiający  takie  posiedze- 
nie piątkowe  przy  ul.  Bracldej,  Sienkiewicz  odczytał 
jubilatowi  następujący  przez  siebie  zredagowany 
i   własnoręcznie  na  pergaminie   skj-e.śtony  adres: 

»Drogi   nasz  gospodarzu! 

Upłynęło  dwadzieścia  pięć  lat  od  czasu,  jak  nas 
przyjmujesz  na  swoich  piątkach.  Stały  się  one  już 
poniekąd  instytucyą  milą  a  potrzebną  i  poż\'1eczną, 
każdy  bowiem,  kto  przychodził  do  Ciebie,  niecbal 
kłopotów  osobistych,  zapominał  o  swoich  prywatnych 
troskach  i  sprawach,  a  mówił  i  myślał  o  rzeczach 
wyższych,  szlaciictniejszycb,  całą  powszechno.^r  ob- 
cliodzących.  Siałeś  na  swoich  i>piątkach«  rozliczne 
ziarna,  z  którycl)  już  jakoweś  zboże  wyrosło.  Że  tak 
było,  to  zasługa  Twoja.  'ł"wojej  poczciwej  polslciej 
gościnności  i  nastroju,  jaki  umiałeś  swym  przyjęciom 
nadać. 

Dlatego  też.  my  obecnie   zebrani,  ofiarujemy  Ci 
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(Izi  i  że  josl  z;i  bardzo  ■wykwintna.  Z  wszystkich 
sztuk  pięknych  najwięcej  lul>i  malarstwo  i  zawsze 
żałuje,   iż   nie  jest  malarzemw. 

W  słynnej  scenie  zamkowej,  gdzie  starj'  klu- 
cznik Gerwazy  opowiada  hrabiemu,  jako  osta- 
tniemu z  Horeszków,  jego  historyę  rodzinną,  wktóra 
się  stalą  właśnie  w  tej  izbie,  nie  w  lnnej«,  zain- 
teresowany nią  hrabia,  wysłuchawszy  jej  w  mil- 


iia  pamiątkę  ten  karton  z  naszemi  podobiznami,  jako 
dowód  czci  i  serdecznej  wdzięczności.  Przyjmij  go 
laldem  sercem,  jakiem  Ci  go  dajemy  i  przyjmij  za- 
lazeni  nasze  życzenia,  abyśmy  za  dwadzieścia  pięć 
lat  mogli  Ci  w  lepszych  czasach  ofiai-ować  znowu 
nasze   portrety. 

Niech  żyje   doktor   Karol   Benni! 

Henryk  Sienkieiuiczu. 

Nadto  karton  ten  podpisało  44  uczestników 
»piątków«. 

Drugim  warszawskim  przyjacielem  Sienkiewicza, 
u  którego  bywał  najchętniej,  a  gdzie  mógł  być  sobą, 
Ijyl  redaktor  Gazety  Polskiej,  a  później  od  roku  1891 
Biblioteki  Warszawskiej.  Dyonizy  Henkiel,  zwany 
przez  licznych  swycli  wielbicieli  "pustelnikiem  z  Ma- 
zowieckiej ubcy«,  gdyż  tam  zajmował  skromne  mie- 
szkanko w  oficynie  w  podwórzu.  Tam  to  między  go- 
dziną 6  a  7  ■wieczorem  gromadziło  się  przy  herbacie 
doborowe  grono  ludzi  na  pogawędkę  z  niepospoli- 
tym gospodarzem.  Sienkiewicz,  na  którego  twórczość 
wogóle  Henkiel  zawsze  miał  olbrzymi  wpływ,  bywał 
tu  bardzo  często. 
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<'zeiuu,  konkluduje   w   końcu:    "Szkoda,    żo  masz 
niewielki    dar    opowiadaiiialu 

Uwaga  La  nie  nasunęła  by  mu  się  z  pewnością, 
gdyby  kiedykolwiek  miał  sposobność  podziwiania 
narracyjnego  talentu  Sienkiewicza,  len  bowiem, 
jak  byl  niezrównanym  narratorem,  jako  powie- 
ściopisarz,  tak  i  w  zwykłej  rozmowie,  o  ile  mu 
dogadzało  towarzystwo,  odznaczał  się  całkiem  wy- 
jątkowYm  darem  opowiadania,  przyczem  lubił  da- 
wać folgę  swemu  wrodzonemu  liuniorowi  i  do- 
wcipowi. Bo  jako  twórca  ZagłoJjy,  miał  humor 
uietylko  w  piórze:  miał  go  także  w  życiu,  w  swo- 
ich stosunkach  z  ludźmi,  zwłaszcza  z  przyjaciółmi. 
»W  gronie  kolegów  i  przyjaciół  —  pisze  jeden 
z  (dobrych  jego  znajomych  ^  nie  skupił  nigdy 
słowa.  Byl  doskonał)'m  narratorem  i  wiedział 
o  tem.  Wiedział  laltże,  że  go  słuchano  inaczej,  niż 
innych.  Chętnie  leż  zabierał  glos  i  opowiadał  bądź 
o  swoich  przygodach  czasu  podróży  do  Amerji^ki, 
Afryki  i  Ivonstantynopola,  bądź  o  wrażeniacłi  ży- 
cia potocznego  w  Warszawie  i  w  Krakowie,  w  te 
bowiem  dwa  miasta  był  doskonale  owżylycc  i  znał 
wszystkie  ich  towarzyskie  sfery.  Opowiadania 
jego  wywoływały  niejednokrotnie  wybuchy  śmie- 
chu. Umiał  on  ulrzjmać  do  końca  uwagę  słuchacza 
w  naprężeniu  i  doprowadzić  go  do  poinfy,  którą 
Ziwyklc  zaznaczał  dyskretnie,  usuwając  siebie,  jako 
opowiadającego  na  plan  dalszy.  Ile  w  tych  opo- 
wiadaniach było  dowcipu,  ile  finezyi,  ile  talentu, 
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ile  bystrej  spostrzegawczość  i  i  doskonalej  znajo- 
mości ludzi,  o  tein  wiedzą  najlepiej  ci,  którym 
dane  było  słyszeć  bczpośirediiio  z  usl  Sienkiewi- 
cza jCigo  żywe  słowo". 

Zamiłowany  podróżnik  i  myśliwy  namiętny, 
skoro  go  znużyła  ozczość  i  szablonowość  naszego 
codziennego  życia,  stale  smul  plany  dalekich  po- 
dróży, a  międzj'  innemi  marzjd  o  Indyach,  o  po- 
lowaniu na  tygrysy,  bo  zdaje  się  byt  to  jedyny 
zwierz,  do  którego  nie  strzelał  w  swojem  bujnem 
życiu.  Jedną  z  jego  najulul)ieńsz}'ch  lektur  były 
leż  zawsze,  od  dziecka,  opisy  ipodróży,  a  jak  w  swo- 
im-czasie  z  zapaleni  cz\-[yma\  Jules  Ver.ne"a  i  Mayne 
Reade'a,  a  potem  Stanleya  i  Liv,ingstona,  tak  pó-  , 
żniej  z  niemniejszym  zapałem  studyował  Nansena. 
Z  powieściopisarzów  miał  kult  dla  starego  Du-  ' 
masa,  dla  Dickensa,  bardzo  wysoko  cenił  Ana- 
tola France'a,  Bourgeta,  zwłaszcza  jego  romans 
Oosmopolis,  i  d'Annunzia  (pierwsze  nomanse). 
Do  autora  Nany,  jak  tego  dał  konkretny  dowód 
w  swj'ch  Listach  o  Zoli,  był  uprzedzony,  pomimo 
całego  uznania  dla  jego  niezw}'kłe,go  talentu, 
a  szczególniej  dla  jego  Debacie,  którą  to  powieść, 
jak  mi  sam  mówił,  czjlał  kilka  razy.  Bandzo  wy- 
soko cen.il  Maupassanta,  choć  wolał  od  niego  Dau- 
deta,  którego  nawet  sam  kilka  nowel  tłómaczył 
dla  Słoiun,  a  był  czas,  iż  zamierza!  przełożyć  całego 
Tartnrin  sur  les  Alpes,  bo  dla  Tartarina,  jak  dla 
FalsŁaffa,  miał  osobliwą  słabość,  co  i  na  Zagłobę 
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nie  .pozostało  Ucz  wyliilnego  wph-^vu.  Natomiast 
nie  cierpią}  Ohneta  i  wszystkich  salonoA\^'ch  ro- 
niansislów;  zarzucał  im  szablonowość,  ckliwość 
i  banalność.  Mimo  to  lubił  powieści  angielskie, 
nawet  pisane  przez  kohielj\  O  Tołstoju  wyrażał  się 
z  najwyższem  uznaniem.  Wogóle  powieści  czytj'- 
wał  mnóstwo,  będąc  zawsze  au  couinnł  wsz5'st- 
kłch  cebiłejiSzyoh  nowości   w   tej   dziedzinie. 

Z  pośród  narodów  najwyżej  cenił  Anglików, 
pełen  uwicll>ienia  dla  ich  wysokiej  kultury.  Dla 
Francuzów  miał  wrodzoną  sympalyę,  tak  samo, 
jak  do  Włochów.  Najmniej  pociągali  go  Niemcy, 
z  których  językiem  zresztą  był  słalK>  obeznany. 
Dla  muzyki  miał   mało  zmysłu. 

W  jaki  sposób  tworzył?  »Ma  on  swój  odrębny, 
charakterystyczny  sposób  tworzenia  —  pisze  o  nim 
Antoni  Zaleski:  —  nie  pisywał  iiigdy  inaczej,  jak 
urywkami,  z  felietonu  na  felieton,  z  numeru  na 
numer.  Tak  powstała  niegdyś  w  Gazecie  Polskiej 
pierw.sza  jego  obszemłejsza  powiastka  Hania,  tak 
samo  pisały  się  wszystkie  późniejsze  powieści  hi- 
storyczne i  ws]>ółczesne,  od  Ogniem  i  wieczem  aż 
do  Krzyżaków  włącznie.  Niektóre  tylko  drobniej- 
sze nowelki  przeszły  na  świat  za  jedjiym  zama- 
chem: inno  ])isanc  były  z  dnia  na  dzień.  («ały  plan 
układał  sobie  w  myśli;  żadnych  notatek  nig<ly  nie 
robił;  nic  wiodzial,  co  to  brulion;  pisał  odrazu 
do  druku.  Dojjiero  w  ciągu  roboty  rozmiary  po- 
wieści i  figur  rosły  mu  pod  piórem.  Kiedy  zaczy- 
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nal  Ogniem  i  mieczem,  sądził  że  powieść  ta  będzie 
iniala  dwa  Loiny:  M-obiły  się  cztery.  Potop  miał 
mieć  rztery,  a  powstało  sześć.  Skoro  raz  zasiadł 
do  pisania,  slioro  już  raz  wciągnął  się  do  roboty, 
szła  mu  niezmiernie  lalwo  i  prędlio,  chioć  kreślił 
sporo.  Najdłużej  trwały  przj^gotowania  mozolne 
i  pi-afowite.  Studya  historyczne  do  Ogniem  i  mie- 
czem trwały  rok  przeszło;  do  Potopu  trochę  mniej. 
Przedewszystkiem  czytał  bardzo  dużo,  wertując 
prawie  całą  literaturę,  odnoszącą  się  do  danego 
przedmiotu:  głównie  ])amiętaiki  .współczesne,  rę- 
loopisy,  kroniki,  silun  rerum.  W  ten  sposób  wzywał 
się  w  epokę,  zaznajamiał  się  z  nią  w  najdrobniej- 
szych szczegółach,  i  dopiero,  kiedy  wszystkie  hi- 
storyczne postacie  stawały  mu,  jak  żywe  z  krwi 
i  kości,  przed  oczyma,  zaczynał  pisać ').  Kompo- 
zycya  nigdy  nie  była  jego  silną  stronąw. 


O  O  tem,  jak  sumiennie  Sienkiewicz  przygotowy- 
wał się  do  pisania  swych  powieści  historycznych, 
niech  poświadczą  jego  następujące  dwa  Hsly  do  Sta- 
nisława   Smolki    w    sprawie    I\r:i]:akóu>: 

Zakopane,  .')  hpca  1899. 

...Wziąłem  ze  sobą  mało  lisiążek.  Potrzebuję  te- 
raz mniej  więcej  dokładnego  opisu  Malborga,  a  nie 
mam  nic  podobnego  pod  ręką.  Czy  Pan  nie  posiada 
czegoś  podobnego  w  polskim  języku  i  w  zakresie  nie 
nadto  obszernym?  Od  biedy  niechby  było  i  po  nie- 
miecku, ale  wolałbym  w  każdym  innym  języku,  gdyż 
po  niemiecku   czytam   wolno,   tracąc  przytem   dużo 


K 
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Jak  każdy  prawd/iwy  lalent,  Lak  i  Sienkiewicz 
nil'  wszystkie  utwory  swej  faiilazyi  rówiiein  ob- 
darza! seiTcin.  Z  nowel  iiajiWięcej  może  luhit  Pr:ez 
stepy,  w  których  bohaterce,  Lilianie,  sam  się  ko- 
cha! po.proslu.  W  Ogniem  i  mieczem  spe<-valnym 
faworem  darzy!  Zagłobę  i  nieboszczyka  pajia  Pod- 
bipiętę.  Z  kobiecycli  postaci  miał  słabość  do  Ma- 
ryni Połanieckiej:  natomiast  kniaziówna  Helena 
w  Ogniem  i  mieczem,  choć  taka  ładna,  stała  dość 
nizko  w  afekcie  autora,  niżej  nawet,  niż  Oleńka 


czasu,  i  psując  sobie  słabnący  od  pewnego  czasu 
wzrok  na  gotyckim  druku,  którego  nienawidzę.  Jeśli 
Pan  takiej  książki  nie  posiada,  czyby  l*;ni  nie  był 
Jaskaw  wskazać  mi  kiUiU  źródeł,  które  sprowadził- 
l5ym  sobie  przez  Gebethnera  albo  z  lliblioleici.  Prze- 
praszam S/anownego  i  Kochanego  Pana,  że  Go  tem 
zajmuję,  ale  chodzi  mi  o  moją  robotę,  i  zresztą  do 
kogóż,  jeśli  nie  do  Pana,  udać  się  po  radę  w  takiej 
sprawie?  Chce  mi  się  prędko  skończyć,  bo  istotnie 
potrzeljuję  odetchnąć,  a  każde  źródło  niemieckie  za- 
biera mi  dwa  i  Irzj'  razy  lyle  czasu,  ile  polskie, 
francuskie,  a  nawet  łacińslue.  Przypuszczam  zaś,  że 
siedząc  w  Warszawie,  za  kordonem,  mogę  nie  znać 
wielu  najnowszych  prac,  wydanych  w  Krakowie  lub 
we  Lwowie,  albo  nawet  i  slarszycli,  które  może  po- 
siadać Biblioteka  Jagiellońska.  Dodaję  nawiasowo, 
że  co  się  tyczy  Niemców,  nie  chodzi  mi  o  Yoigla. 
którego  wprawdzie  nie  mam  ze  sobą,  ale  którego 
Geschichte  Marienburgs  i  liistoryę  gryzłem  aż  do 
bólu  zębów  w  Warszawie.  Chciałbym  jaldchś  rzeczy 
krótszych  i  ])olskich.  z  klóremi  predzejbym  mógł  się 
załatwić. 
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z  Potopu,  ihoć  i  tej  nie  daizyl  nawet  częścią  lej 
synijjatyi,  jaką  miał  n.  p.  dla  Baśki  z  Pana  Wo- 
łodyjowskiego. 

Nie  zawsze  leż  był  zaclowołony  z  tytułów  swycli 
[)(>wieśd  łub  uoweł.  Wogółe  miał  pewną  trudność 
w  tym  kierunku,  a  jeśli  czego  zazdrościł  niektó- 
rym z  [lośród  s^wycłi  kolegów  po  piórze,  to  zdol- 
ności do  wynajdywania  pięknycłi  i  efektownych 
lytulów.  Zachwycał  się  n.  p.  obrazowością  i  sty- 
lowością  tytułu  jednej  z  nowel  Gomulickiego;  O  jc- 

Oto  jesl  moja  prośba,  wygłoszona  wśród  poto- 
ków dżdżu  i  w  cit-mnościach  tej  kimeryjskiej  krainy, 
której  żólle  deski  zastępują  miejsce  słońca. 

Sobota  wieczór,  8  lipca  1899. 

Książki  dziś  odebrałem  i  dzięliuję  najmocniej, 
l^zecz  o  Pniakach,  Czechach  i  Niemcach  przeczyta- 
łem od  razu  i  ogromnie  żałuje,  że  mi  dawniej  w  rękę 
nie  wpadła.  Wszystko  to  są  skutki  kordonu!  Nie 
wiem,  o  ile  dałoby  się  udowodnić,  że  Krzyżacy  byli 
satanistami,  ale  istotnie  dzieją  się  między  nimi  nie- 
laz  rzeczy  dziwne,  byli  więc  może,  jeśli  nie  wszyscy, 
to  niektórzy.  W  każdym  razie  jest  to  przypuszcze- 
nie niezmiernie  oryginalne  i  zwłaszcza  dla  powie- 
ściopisarza  wprost  nieoszacowane.  Co  za  pole  dla 
wyobraźni,  i  ile  nadzwyczajnycli  scen  możnaby  wpro- 
wadzić, wychodząc  z  takiego  założenia!  Zrobię 
jeszcze  w  tym  względzie,  co  będę  mógł,  ale  nie  prze- 
stanę żałować  do  końca,  że  rzecz  Pańska  wyszła 
dopiero  w  roku  1898,  zatem  prawie  w  rok  po  rozpo- 
częeiu   Krzyżaków. 

Dziś    do    łóżka    biorę    sobie     W   piiiciowiekouią 
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iliicj  mieszce  cudnej  i  dwńcl}  zalotnikach  gorą- 
cych. Z  pomiędzj'  tytułów,  klónmi  ochrzcił  swoje 
utwory  najbardziej  mu  sic  podobał:  Lu.v  in  te- 
nebris. 

XIV. 

A  yj;  pisał  iiietylko  gwołi  roztoszy  umy-słowej, 
ale  »dla  połcrzepienia  sercw,  że  siłą  swego  talentu 
wislu-zesił  i   przed  oezy   nam  postawił  tylu  bołia- 


rocznicę,  której  czterdzieści  kilka  stronic  także  już 
przeczytałem.  Takie  rzeczy  dają  nie  tylko  gotowy 
niaterya!,  ale  wprowadzają  w  ruch  i  w  grę  wyobra- 
źnię. Tak  przynajmniej  działa  to  na  mnie.  Poprostu 
siadam  jakby  na  koń  i  nie  tylko  jadę,  ale  i  rozpę- 
dzam się.  Ślubowałem  sobie  wprawdzie 
w  duszy,  że  po  ukończeniu  Krzyżaków 
nie  będę  już  pisał  więcej  powieści  lii- 
s  t  o  r  y  c  z  n  y  c  h,  ale  gdybym  miał  tego  ślubowa- 
nia nie  dotrzymać,  to  na  czas  pisania  przyjechał- 
bym do  Ivrakowa  i  zamieszkał  w  nim  aż  do  końca 
roboty,  at)y  być  bliżej  źródeł  i  tych,  którzy  tak  jak 
Pan,  znają  ich  dno  i  bieg. 

Tarnowskiego  Z  wakacijj  mam.  O  ile  pamiętam, 
wychodziło  (o  częściowo  w  Przeglądzie  czy  może 
w  Czasie.  Ale  przyda  mi  się  teraz,  zwłaszcza  tom 
11-gi  z  opisami  Prus  lvrólewskicli.  Dziękuje  raz  jesz- 
cze za  książki  i  za  inlormacye.  Satanizm  Krzyżaków 
nie    da    mi    teraz    spokoju. 

Listy  .Sienkiewicza  do  Smolki  (w  wyjalkiich")  ogło- 
sił  Czas   krakowski   w   r.    191t). 
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terów  z  naszej  przeszłości,  że  dziełami  swemi  nie 
szerz}'ł  zwąlpieiiiia,  ale  budzi}  olurhę  i  nadzieję, 
że  w  nich  zawsze  służył  dobrej  i  szłachetnej  spra- 
wie i  nigdy  się  jej  nie  sprzeniewierzał,  że  nie 
łmrzył  i  nie  niszczył,  ale  łnidował  i  wzmacniał, 
więc  spoleczeiislwo  nasze,  wdzięczne  mu  za  po- 
łożone przezeń  zasługi,  gdy  w  r.  1900  upłyn!vaIo 
30-lecie  jego  pracy  i  narodowej  służby,  postano- 
wiło godnie  uczcić  ten  jubileusz').  Nasuwało  się 
lylko  pytanie:  w  jaki  sposób  to  uczynić?  Ale  nie- 
bawem  sprawa   została   roztrzygnięta. 

Jest  zwyczajem  u  narodów  cywilizowanych,  że 
gdy  im  wypadnie  czcić  swych  wielkich  i  uko- 
chanych, wtedy  im.  obok  caleigo  szeregu  innych 
owacyi  i  objawów  hołdu,  oliarowują  kawał  ziemi 
ojczystej,  gdzieby  mogli  znaleźć  bezkłopotliwy 
spokój  na  resztę  życia,  gdzieby  pod  dachem  wła- 
snego domu,  wśród  zieleni  drzew  i  łąl<,  w  dali 
(k!  wielkomiejskiego  zgiełku,  mogli  swobodnie, 
l)ądż  odpoczywać  po  trudach,  bądź  pracować  da- 
lej, ale  już  w  jaknajpomyślniejszych  warunkach. 

W    ten   sposób   Fraiicya     uczciła    LamarLine'a 


')  Wkrótce  po  wyjściu  TrijUujn  został  Sienkiewicz 
wybrany  członkiem  czynnym  krakowskiej  Akademii 
l"miejętności  (nie  bez  trudności  z  powodów  formal- 
nych). Także  i  petersburska  Akademia  Umiejętności 
mianowała  go  swym  członkiem.  Szczegół  charakte- 
rystyczny, iż  za  zaszczyt  ten  podziękował  Sienkie- 
wicz pismem  w  języku...  łacińskim! 
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i  Wiktora  Hugo,  w  ten  sposób  Anglia  uczciła  Ten- 
nysoua  i  Beaconsfielda,  w  leu  sposób  Niemcy 
uczciły  iBisniarka  i  Brahmsa,  w  len  sjiosób  Ga- 
licya  uczciła  Malejkę.  W  laki  sam  sposób  i  Kró- 
lestwo postanowiło  uczcić  SienJ^iewicza  i  z  uzbie- 
ranych funduszów ')  kupiono  mu  piękny  majątek 
ziemski,  Oblęgorek  w  Kieleckiem,  szczerą  wieś 
polską  w  malowTiiczem  położeniu,  wieś,  w  której 
miał  i  las  sosnio\vy,  i  łąki  zielone,  i  szerokie  ))ma- 
lowane  zbożem  rozmaileniw  poła  z  maćkowemi  gru- 


')  Około  70000  rubli.  Przed  jubileuszem  zastana- 
wiano się  w  komitecie  obchodu,  czy  z  zebranego  fun- 
duszu nabyć  posiadłość  ziemską,  czy  też  złożyć  cały 
fundusz  na  ręce  Sienldewicza.  Autor  Krzijżaków  po- 
informowany o  walianiach  w  lej  kweslyi,  przeciął  je 
sam.  w  liście  z  Marienbadu  z  d.  17  września  1900  r. 
do  doklora  Benniego.  »Czy  jesteś  za  Oblogorkiem,  czy 
przi_ciw?  Bo  słyszałem,  że  są  dwie  partye.  Ja  jestem 
z  a,  albowiem  ziemia  jest  n  o  b  1  i  w  s  z  a  od  czego  in- 
nego, a  kłopotem  jest  tylko  wówczas,  gdy  sic  nie  ma 
pieniędzy.  Co  do  mnie  zaś,  mam  swoich  około  100.000  rb., 
[)rócz  tego  dzieci  mają  majątek,  a  ja  pióro  i  papier, 
na  którym  w  dalszym  ciągu  będę  gospodarował*. 
W  pierwszej  cłiwili.  gdy  powstał  komitet  obchodu,  ży- 
czył sobie  Sienkiewicz,  aby  mu  kupiono  jeden  z  do- 
mów na  lvanonii,  do  którego  to  zakątku  Starej  War- 
szawy miał  szczególną  predylekcyę.  Ale  musiał  od- 
stąpić od  tego  życzenia,  wobec  małostkowych  plotek, 
które  z  tego  powodu  pow.stały  w  Warszawie...  Wy- 
jątki z  listów  Sienkiewicza  do  doklora  Benniego  zo- 
stały ogłoszone  w  r.  1910  w  Kuijcrze  Wurszawsldm. 
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gzami  po  miedzach,  i  chałupy  chłopskie,  i  ka- 
pliczki  przydrożno,  i  biały  dworek  szlachecki 
w  starym  parku,  a  raczej  ładny  pałacyk  z  wie- 
życzką. 

W  lem  wdzięcznem  otoczeniu  mógł  mieszkać 
sobie,  jak  Kochanowski  w  Czarnolesie,  a  patrząc 
na  swe  domostwo,  może  nie  zbyt  olcazałe,  ale 
mile  i  schludne,  cieszyć  się  niem,  tak,  jak  to  nie- 
gdyś czynił  tenże  Jan  Kochanowski,  gdy  pisał 
swój  wiersz  Na  dom  w  Czarnolesie: 

Panie,  to  moja  praca,  a  zdarzenie  Twoje: 

Raczysz   błogosławieństwo   dać   do  końca  swoje; 

Inszy  niechaj   jtalace   marmurowe   mają 

I  szczerym  zlotogloweni  ściany  obijają. 

Ja,  Panie,  niechaj  mieszkam  w  tem  gnieździe  ojczystem, 

A  Ty  mię  zdrowiem  opatrz  i  sumieniem  czystem. 

Po  wspaniałym  jubileuszu,  który,  święcony 
w  WarszaWiie  w  grudniu  r.  1900,  przy  zjeździe 
z  całej  Polski,  pizemienil  się  w  wielką  manifesta- 
cyę  narodową,  wszedł  Sienkiewicz,  jako  pisarz, 
w  ostatni  okres  swej  twórczości.  Po  ukończeniu 
Krzyżaków,  będących  wspaniałym  zachodem  epi- 
ckiego talentu  Sienkiewicza,  a  jeszcze  obfitują- 
cych w  sceny  i  koncepcye  o  prawdziwie  szekspi- 
rowskiej sile,  przyszła  kolej  na  mniej  potężną,  ale 
jeszcze  pełną  uroku  i  melancholii...  szarą  godzinę. 
Był  to  już  niewątpliwie  zmierzch,  ale...  zinierzch 
bogów. 

Pierwszymi  rycerzami,  którzy  ukazali  się  na  tle 

Sienkiewicz  i  Wyspiański/  15 
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lej  purpurowej  luny  zachodu  anieli  być  rycerze 
Sobiesliiego,  walczący  Na  polu  chwały  pod  Wie- 
dniem. Do  powieści  lej  jednak,  ehoć  świetnie  za- 
czętej, clioć  w  pierwszej  części  obfitującej  w  epi- 
zody znakomite,  pierwszorzędne,  zniechęcił  się 
Sienkiewicz  w  ciągu  pisania,  które  mu  jakoś  szło 
opornie,  i  iiie  skończył  jej  ostalecznie.  urwał  w  ])o- 
lowie.  Może  dlatego,  że  narzucono  nui  ten  lemal. 
że  mu  epopeja  wyprawy  wiedeńskiej  Sobieskiego 
nie  zrodziła  się  w  fantazyi  sama.  Bez  powodzenia 
również  przeszły,  natchnione  rewolucyjn^^tli  wy- 
padkami z  r.  1905  Wiry.  pomimo,  że  zawierały 
wiele  kart  pięknych,  godnych  aulora  Rodziny  Po- 
łanieckich. Ale  ponieważ  były  napisane  z  pewną 
tendencyą  polityczną,  która  nie  wszystkim  przy- 
padła do  smaku,  więc  i  w  krytykach,  jakie  się 
ukazały  o  tej  2-tomcwej  powieści,  nie  brakło  przy- 
krych dysonansów,  jak  n.  p.  w  głośnej  recenzyi 
Straszewicza  w  Czasie. 

Najpiękniejszym  utworem,  jaki  Sienkiewicz  — 
już  jako  Jaureat  Nobla  —  napisał  po  Krzyżal^ach. 
jest  jeigo  powieść  dla  dzieci  W  pustyni  i  w  pii.sr- 
c:y.  wspaniała  opowieść  o  awanlurniczycli  przy- 
godach a  la  Jules  Verne  na  tle  afrykańskiem.  ]io- 
chłaiiiana  jjrzez  naszą  dziatwę.  Jako  bohaterslci 
))Robinson  polski«  ma  ta  sienkiewiczow.ska  wteią- 
żka  dla  mlodzicży«  zapewnioną  nieśmiertelność 
w  naszej  literaturze. 

Nie  można  tego  niestety  powiedzieć  o  Legio- 
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;ia(7i.  klóre  osnule  iia  Ile  epoki  napoleońskiej, 
miały  paj)rz«lzić  wysUjpieiiie  iia  widownię  dzie- 
jową nowych  Leigionów  polskich.  I  lę  powieść  pi- 
sał Sienkiewicz  nie  tyle  z  własne^go  impulsu,  ile 
/.  namowy,  i  dlatego  w  niej  nie  mógł  nabrać  roz- 
machu ')• 

Inaczej  miała  się  rzecz  z  nowelami,  których 
jeszcze  kilkanaście  napisał  ^po  swym  jui)ileuszu, 
a  między  któremi  znałazh'  się  i  prawdziwe  arcy- 
dzieła. uS'ajbardziej  po  mistrzowsku  wypadły  no- 
wele na  tle  świata  starożytnego  greckiego,  zebrane 
w  ostatnim  łomie  pism  Sienkiew.icza  pod  ogól- 
nym tytułem  Dnńe  ktki.  Islne  to  klejnoty  skończo- 
nego i  .wyrafinowanego  artyzmu! 

Zostawszy  posesyomatem  Oblęgorka,  sjiędzał 
tu  Sienkiewicz  z  żoną  i  dziećmi  -)  znaczną  część 
rolvU,  od  wiosny  aż  do  jesieni.  Zimy  spędzał 
w  Warszawie   przeważnie,  ale   niemało  też  prze- 


')  Niediiwuu  oślubowai  sul)ic  w  duszy  (y,\k  o  teiii 
zwierzał  sie  |)rzed  prot'.  .Smolką  w  swym  liście  z  8  lipca 
l.syi)  r.),  że  po  ukończeniu  Kr-tiżakóii'  nie  liedzie  już 
pisa]  więcej  powieści  iiislorycziiych«...  Widocznie,  iż 
po  KrzyżaLuch  czul  już  i)ewne  wyczeipanie  w  tym 
kierunku,  wyczerpanie,  klóre  właśnie  miało  ujawnić  sie 
w  I.cyionach  i  w  A'a  polu  chwały... 

')  Ożeniwszy  się  powtórnie  w  r.  ISl)^  z  panną 
lioinanowską,  adoptowaną  córką  państwa  Wołodko- 
wiezów,  po  uzyskaniu  z  nią  rozwodu  ożenii  się  Sien- 
kiewicz po  raz  trzeci  z  panną  Maryą  Babslią,  l;a- 
uoniczką. 

15' 
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b^-wał  w  Krakowie,  lubiąc  oddychać  jego  almo- 
sleią  starej  kultury.  Bawiąc  w  Oblęgorku,  cieszył 
liię  niezmiernie,  gdy  go  tu  odwiedzali  starzy  przy- 
jaiciele  warszawscy:  Benni,  Henkiel,  Bogusławski, 
Os,uc.how&ki.  Zaipraszal  ich  serdecznie,  a  czul  się 
szczęśliwym,  gdy  u  niego  zabawili  dłużej.  Oto,  jak 
raz  namawiał  Ben.niego  do  przyjazdu: 

W  tej  chwili  bawią  u  niiiie  Curtinowie,  któ- 
i-zy  fotografują  od  rana  do  wieczora  Oblęgo- 
rek,  razem  ze  wszystkiemi  kurami  a  kaczkami, 
dla  jakiejś  llustracyi  amer>'kańskiej.  Czekam 
(^ię  w  niedzielę,  w  poniedziałek,  we  wtorek  i  ka- 
żdego dnia  tygodnia  z  równą  radością.  Zaś  ta 
radość  byłaby  w  takim  tylko  wypaidku  większa, 
gdybyś  namówił  ze  sobą  na  tę  wycieczkę  Hen- 
kiela,  którego  przy  tej  s,posobności  najserde- 
czniej i  najmocniej  zapraszam  na  dni,  tygodnie 
i  miesiące,  stosownie  do  tego,  jak  będzie  mógł 
i  chciał.  AJe  nawet  krótki  pobyt  na  wsi  dobrze 
by  mu  zrobił.  Oblęgorek,  a  raczej  najwyższa 
w  nim  miejscowość  Barania  Góra  ma  około 
400  metrów  wysokości  ')•  powietrze  jest  więc 
prawie  górskie  i  istotnie  cudowne.  Muszę  także 
jłrzyznać.  że  położenie  jesl  bardzo  liadjie. 

.Jakoż  czuł  się  lu  zawsze   Sienkiewicz    bardzo 
dobrze,  a  choć  dwór  w  Oblęgorku  nie  mógł  sobie 

Niid    puziujii    iiiurza. 
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rościć  pretensyi  do  miana  umannurowego  pałacu«, 
a  ściany  w  nim  nie  były  obite  »szczerym  ztoto- 
głowemu,  na  których  i  Kochanowskiemu  w  Czar- 
iiolesiu  zależało  lak  niewiele,  to  jednak  na  tych 
ścianach  wisiało  sporo  oennycłi  obrazów,  których 
sam  Sienkiewicz,  w  liście  do  Bennieigo,  nie  za- 
wahał się  nazwać  władną  igaleryą«.  A  niemniej 
doborową  była  i  biblioteka  w  jego  obszernej  pra- 
cowni, z  której  okien  miał  śliczny  widok  na  gó- 
rzystą  okołicę... 


XV. 


W  Oblęgorku   lei.  w  sierpniu   1914  r.,  zastała 
Sienkiewicza  wielka  wojna  europejska  *).  Słyszał 


')  Do  Oblęgorka  przyjechał  Sienkiewicz  z  rodziną 
z  Warszawy,  klórą  opuścił  z  wiosną,  nie  przypuszcza- 
jąc naturalnie,  że  tu  już  nie  powróci  więcej.  W  arty- 
kule, wydrukowanym  w  Kurjerze  Warszawskim  d.  2G 
listopada  1916  r.,  a  zatytułowanym:  Gdrie  Sienkiewicz 
mieszkał  w  Warszawie?  czytamy  między  innemi,  co 
następuje:  Z  ulicy  Wspólnej  Nr.  24,  gdzie  mieszkał 
jeszcze  podczas  jubileuszu  w  r.  1900,  przeniósł  się  Sien- 
kiewicz na  ul.  Hożą  pod  Nr.  22,  również  na  rogu 
Kruczej,  gdzie  zajmował  mieszkanie  na  1-em  piętrze. 
Było  to  podczas  rewolucyi  i  tam  prawdopodobnie  po- 
wstały Wiry.  Ostatnio  wreszcie  mieszkał  Sienkiewicz 
przy  ul.  Szopena  pod  Nr.  18  (róg  Mokotowskiej).  Stąd 
wyjeclial   na   wiosnę   1914  joku  do  Oblęgorka,   aby  już 
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[u  naiWet  granic  armal  w  niedalekiej  oddali...  Ale 
pożoga  wojenna,  choć  w  Kieleckiem  rozegrało  się 
wjele  bitew,  jakoś  szczęśliwie  ominęła  jego  do- 
mostwio.  W  końcu  sierpnia  udało  mu  .się  dostać 
do  Krakowa,  gdzie  zamieszkał  u  szwagra  swego. 
prol".  Janczewskiego,  w  jego  willi  prz^-  ulicy  Wol- 
skiej. O  tym  swoim  pobycie  w  t\m  wojennym 
czasie  u.stóp  Wawelu,  lak  pisze  on  sam:  ))W  pierw- 
szych dniach  wiojjiy  przybyłem  wraz  z  rodzina  do 
Krakowa,  gdzie  i>ozostaliśmy  przez  kilka  tygodni. 
Były  lo  czasy  ciężkiego  niepod^oju.  Troska  o  kraj 
i  dzieci  nie  pozwoliła  mi  sypiać.  Częstio  po  kilka 
nocy  z  rzędu  nie  mogłem  zamknąć  ocziu,  więc,  jak 
się  to  zwykle  czyni  w  takich  razach,  próbowałem 
czytać  od  wieczora  do  ranka.  Lecz  i  to  nie  pro- 
wadziło do  niczego.  Bralem  książkę  za  książką, 
powieść  za  powieścią  —  i  odrzucałem  jedną  po 
drugiej.  Myśl  moja  była  tak  dalece  zajęła  czem 
innem,  że  nie  rozuimialem.  co  czytałem.  Wobec 
wielkości  wypadków  jakieś  zagadraienia  psycholo- 

nigdy  do  swojego  <//  hnnir  warszawskiej^o  nic  powró- 
cić. Mieszkanie  jego  na  2-ieni  piętrze,  z  calkowilein, 
iiiczniienioncm  w  niczem  od  wyjazdu  właściciela 
iirządz(Miii'ni,  znajduje  sie  pod  opieką  rodziny.  W  mie- 
szkaniu lem  powstało  o.statnie  arcydzieło  Sienkie- 
wicza, jego  powieść  dla  młodzieży  W  pustyni  i  ic  pns:- 
czfj.  Tutaj  także  wyszły  z  pod  jego  pióra  pierwsze 
rozdziały  Legionów,  które  początkowo  przeznaczone 
dla  Kurycra  \\'<n-szaii'ski('(ii).  ukazały  się  w  zastęp- 
stwie w  Tygodniku  ilusIronuinymH. 
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g.icziie  hib  dramaty  uczuciowe  wydawały  mi  się 
czemś  tak  marnem  i  hlaJiem,  że  wprost  nie  mo- 
gfem  pojąć,  dlaczego  zajmowały  mnie  poprzednio. 
Ponieważ  bibliotelia  w  dom.u  krewnycli,  w  któ- 
rym się  zatrzymałeim,  była  nieźle  zaopatrziona,  więc 
l)rzerzuc'iłem  w  ten  sposób  wiele  książek,  a  wresz- 
cie trafiłem  na  Szekspira.  I  wówczas  zaszło  coś 
dziwnego.  Oto  pokazało  się,  że  Szelispira,  któreigo 
dramaty  widywałem  na  wszystkioti  scenach  euro- 
pejskicli  i  którego  nie  wiem  ile  razy  odczytywa- 
łem poprzednio,  mogę  czytać,  mogę  rozumieć, 
mogę  lodczuwać.  Jego  jedaiego! 

W  pamiętniku,  który  piszę  od  czasu  wojny, 
s.tarałem  się  zdać  sobie  sprawę  z  tego  faktu.  Obja- 
śnienia owe  zajmują  tam  kilka  stronnic,  obecnie 
jednak  przytaczam  tylko  następujące: 

...Szekspir,  lo  po  Bogu  najpotężniejszy  twór- 
ca dusz.  Dlatego  panuje  mad  czasem  i  nad  wy- 
padkami. Starzeją  sdę  pisarze,  którzy  są  przed- 
stawicielami pewnych  szkół,  pewnej  mody, 
schlebiaczami  danej  epoki,  odtwórcami  panu- 
jących doraźnie  gustów.  On  nie  zestarzeje  się 
nigdy,  albowiem  tworzy  prawdę  życia,  a  pra- 
wda i  życie  są  zaw^sze  alitualne...  Tworzy  ludzi 
o  rzeczyw-islych  duszach,  istotnem  ciele  i  go- 
rącej krwi,  którzy  mieszkają  i  żyją  dziś  mię- 
dzy nami  tak  samo  ijitensywnie,  jak  żyli  przed 
wiekami.  Osobiście  mało  znam  ludzi,    z  któ- 
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ryniibym  rozmawiał  równie  dięlnie,  jak  roz- 
mawiam z  Hamletem;  a  po  przeozytaniu  Bu- 
rzy mimowoli  przj'chodzJ  mi  zawsze  na  myśl, 
że  jaldś  współczesny  Barmun  powinien  wy- 
szukać Kalibana  i  pokazywać  go  za  pieniądze. 
Znalem  ludzi,  którzy  kochali  się  w  Mirandzie, 
a  ja  sam  trochę  w  RozaLindzic.  Przekładów  nie 
będę  ,mnożj'l,  ale  przecie  Falslaff  miał  w  Pol- 
sce brata  Zagłobę,  a  obaj  mają  wielu  żyjąjcych 
dotychczas  braci  w  Anglii  i  Polsce,  lubo  polsc\- 
bracia  wychudli  dziś  tak,  że  są  lylko  cieniami 
dawnych.  Ta  sama  niesłychana  intensywność 
życia  znajduje  się  w  Henryczku  MonmouUi. 
w  Poinsie,  w  Romeu,  Jagonie,  Otellu,  etc.  Ta- 
klż  sam  ŻĄ^^yy  i  ciepły  urok  kobiecy  w  Ofelii, 
Julii,  Kordelii  lub  Imogenie.  Lecz  moc  geniu- 
szu sprawia,  że  wszj'stkie  te  postacie,  niemniej 
żywe  od  współczesnych,  są  daleko  więcej  od 
nich  interesujące,  albowiem  wszechluidzkie  po- 
rywy i  namiętności,  ogólne  pierwiastki  zła  i  do- 
bra spotęgowane  są  w  nich  w  stopniu  daleko 
wyższym.  Są  to  ludzie  więksi  od  nas,  stworzeni 
na  miarę  bardziej  posągową,  a  jednak  każdy 
odnajdzie  w  nich  nie  tylko  siebie,  lecz  i  powsze- 
chne prawa  tego  wielkiego  i  odwiecznego  pro- 
cesu, który  zwie  się  życieon  ludzkości.  Tern  się 
też  tłómaczy,  że  dola  i  niedola  szekspirowskich 
l>ohaterów,  że  ich  uczucia,  ich  nienawiści,  ich 
losy,  nawet  ich  wojny,  choćby  tak  odlegle  jak 
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wojna  Yorków  z  Lancastrami,  porywają  nas, 
narzucają  nam  z  niesłychaną  siiłą  uidzial  w  prze- 
biegu zdarzeń  i  obchodzą  lak  bezpośrednio,  jak 
nas.ze  własne  dzisiejsze  sprawy. 

I  oto  dlaczego  —  kończy  Sienkiewicz  —  w  obe- 
cnych czasach  wojny,  moru  ii  głodu  imogłem  czytać, 
rozumieć  i  odczuwać  Szekspira«  '). 

1^0  kilkotygodniowym  pobycie  w  Krakowie, 
a  następnie  po  blizko  sześciu  tygodniach  w  Wie- 
dniu, udał  się  twórca  Qiio  uadis,  razem  z  żoną,  do 
Szwajcaryi,  do  Ye^ey  nad  Lemaneim. 

Tutaj,  główraie  z  Paderewskim  i  Osuchowskim, 
zajął  się  zorganizowamiem  Komitetu  Ratunkowego 
dla  dotkniętej  wojną  ludności  w  Polsce,  a  vox 
popali  przeznaczył  mu  zaszczytny  urząd  preze&a 
tej  czysto-filantropijnej  i  żadne,mi  politycznemi 
)>oryentacyami((  nie  powodującej  się  instytucyi. 
Praca  w  tym  ]«>miteoie,  na  tle  Grand  Hotelu,  za- 
bierała mu  sporo  czasu,  co  zresztą  wobec  ciągłych 
wzruszeń  i  wstrząśnień,  dostarczanych  przez  tę 
najstraszniejszą  z  wojen,  podtrzymywało  potrzebną 
równowagę  psychiczną  i  nerwową  -).  Pozatem  miał 


1)  Zob.  Czas  z  lipca  1917. 

-)  Praca  ta,  choć  dosyć  mozolna  czasami,  dawała 
mu  dużo  zadowolenia  moralnego,  albowiem  zdarzało 
się  niejednokrotnie,  iż  zaraz  widział  jej  pozytywne 
owoce.  Oto  n.  p.  co  w  lej  kwestyi  pisał  w  poufnym 
liście  z  d.  1  listopada  1915  roku:  )>W  Kanadzie  traklo- 
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cią^gle  odwiedziny  ziomków  z  różnych  częśoi  Pol- 
ski, bądź  zamieszkałych  na  rzas  wojny  w  Szwaj- 
caryi,  bądź  bawiących  lu  przejazdem.  W  rozmo- 
wach z  nimi,  niezależnie  od  ich  polilyoznych  syni- 
patyi  i  antypalyi.  od  ich  »centralnego«  lub  »koali- 
cyjncgOH  sposobu  myśleJiia,  starał  się  zachować 
stanowisko  niezależne,  objeklywne,  a  na  sytuacyę 
zapatrywał  się  wyłącznie  z  polskiego  punktu  wi- 
dzenia. "przATzem  nie  taił  się  ze  swym  optymi- 
zmem, wierzył  bowiem,  że  la  wielka  wojna  w  re- 
zultacie wyjdzie  Polsce  na  dobre,  skończy  się  jej 
niepodległością...  W  to  miał  wiarę  niezachwianą... 
(^hoć  osobistemii  sympatyami  skłaniający  się 
j  niewątpliwie  na  stronę  Francyi  i  Anglii,  jako 
przewodniczący  Komitetu  filanitropijnego,  zbiera- 
jącego fundusze  dla  zniszczonej   przez  wojnę  oj- 


\v;mo  Polaków,  puddanycli  auslryackicti  i  niemieckich, 
bardzo  źle.  hilernowano  ich,  o  ile  nie  byli  obywate- 
lami kanadyjskimi,  nie  dawano  im  pracy,  etc.  Napisał 
do  mnie  o  tern  ksiądz  Franciszljanin,  prosząc  o  lisi 
lego  rodzaju,  żeliy  go  można  wydruiiować  w  pismach. 
Najiisalcm...  i  obecnie  ten  sam  ksiądz  donosi  mi,  jaki 
byl  slculek.  Oto  internowanycli  uwolniono,  sympatyo 
dla  nich  wzrosły,  pracę  dają  im  chęlnie,  a  co  wię- 
cej, we  wszystkich  szkołach,  do  których  chodzą  dzieci 
polskie,  wyznaczono  z  pośród  Polaków  płatnych  na- 
uczycieli  polskiego  języka«. 

Tak  wplywowcm  nawet  w  lvaiiadzie  było  stano- 
wisko auloia  Quo  uadisl  (Por.  Ign.  Chrzanowski,  lleii- 
iijl;   SirnLiciińc:.    sir.    .iii). 
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rzyzny,  nie  dal  się  wcięjgn^ć  do  żadnej  roboly  po- 
litycznej, chor  w  lyin  kierunku  przez  stronnictwa 
koalicyjne  czynione  nań  były  nieustanne  zama- 
chy. 1  starał  się  wytrwać  w  aibsoluŁnej  neutrai-  \ 
ności,  nie  angażując  się  ani  na  jedną,  ani  na  drugą 
stronę.  Jakąkolwiek  była  jego  oryentacya  polity- ' 
cziia,  nie  przyznawał  się  do  żadnej.  A  dlaczego? 
Na  to  pytanie  sam  odpowiedział  w  rolcu  IPIT)  w  li- 
ście do  jednego  ze  swoich  krcwiiych: 

Czytałem  ciągle,  a  prz^ynajmniej  od  czasu  do 
czasu,  w  gazetach  o  rozmaitych  moich  oryen- 
tacyach.  Czasem  się  to  przykrz^'.  W.prawdzie 
i  ja  często  timeo  Danaos,  ale  moje  stanowisko 
jest  proste.  l'czu<'iowo  jest  prz>'jazne  dla  tych, 
którzy  chcą  i  mogą  zapewnić  nam  jaknajwię- 
cej  samodzielnośoi  i  rozwoju,  a  faktycznie,  póki 
jestem  prezesem  Jyomiitetu,  który  imusi  mieć 
dostęp  do  wszystkich  dzielnic,  jest  ściśie  neu- 
tralne. Przestrzegam  tego  tak  dalece,  że,  gdy 
mnie  rząd  francuski  zaprosi!  do  zwiedzenia 
frontu,  odmówiłem...  Nie  brakło  mi  ochoty  wi- 
dzieć wojnę  zblizka,  tak,  jak  ją  oglądał  zapro- 
szony Rudyard  Kipling.  a\le  ponieważ  liizeł>a  by 
było  o.świadczać  się  z  sympatyami,  widywać 
figury  urzędowe,  podlegać  wywiadom  dzien- 
nikaiPskdm,  więc  wolałem  się  wstrzymać.  Ko- 
sztowało mnie  Lo  dużo,  ale  itrudno!  Najpilniej- 
szą   obecnie    rzeczą    jest    ratować    za'grożone 
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przez  głód  i  nędzę  życie  polskie.  To  ważniejsze 
od  wszelkich  roniantyzmów  i  realizinów  poli- 
tycznych *). 

Trj'h  życia,  jakie  Sienkiewicz  prowadził  w  Ve- 
\  ey,  tak  opisuje  jeden  z  jego  znajomych:  wWstawal 
o  wczesnej  rannej  godzinie;  cały  ranek  poświęca! 
pracy,  czytał  i  odpisj^wał  na  listy,  klóre  Jiadcho- 
dziły  w~  coraz  to  większej  ilości.  Przed  poludnieni 
odbj'wał  spacer  nad  brzegiem  Lema  nu,  po  śnda- 
(laniu  zaś,  w  otoczeniu  rodziny  i  kilku  przyja- 
ciół-ziomkmv  z  Osuchowskim  na  czele,  prowadził 
rozmowy  o  sprawach  bieżących,  o  wojnie,  o  Pol- 
sce. W  tym  też  czasie  prz\'jmował  prz\''bywają- 
cych  gości.  Na  dyskusyach  z  nimi  schodziła  zna- 
czna część  popołudnia.  Dopiero  po  obiedzie,  który 
się  kończył  około  8-ej  wieczorem,  odb^"^vało  się  ze- 
branie w  pięknym  halKu  Grand  Hotelu,  poświę- 
cone rozmowie  ogólniejszej.  Program  dnia  ulegał 
zmianom  przez  dość  częste  wycieczki  do  Lozanny, 
do  Morges  (sieidriby  Paderewskiego),  do  Mon- 
treux  i  innych  miejscowości  nad  jeziorem.  Za- 
mknięcie Grand  Hotelu  w  połowie  r.  1915  z  po- 
wodu zbyt  szczupłej  frekwencyi  gości  zmusiło 
Sienkiewicza  do  zamieszlv.TjniQ  w  skrom nii ej szym 
znacznie  Hotel  dn  L  a  c.  \iestety,  poniieszczc- 


'>  l-ist  teii  cytuje  w  swym  odczycie  o  Sicnkicwi- 
c/ii  prof.   Ign.  (;hi-/,aiiowski,  str.  .'i4. 
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nie  w  tym  hotelu  .było  nieodpowiednie;  pokoiki 
za  szczupłe  i  za  blizkie  biiira  Komitetu  Ratunko- 
wego. Ale  za  to  widok  z  okien  na  szaliry  Lemanu 
i  opałowe  lodowce  imponującego  szczytu  Denl 
du  Miidi  byl  zachwycają;cy. 

—  Widzi  pan,  ile  tu  wpada  w  o  1  ii  e  g  o  po- 
wietrza! —  rzekł  raz  do  .pewnego  młodego  publi- 
cysty,  przĄ,'byłego   doń  z  Zurycliu. 

iNiestety,  pomimo  tego  wolnego  szwajcarskiego 
powietrza,  nie  czuł  się  rlobrze.  z  każdym  dniem 
coraz  bardziej  podupadał  na  zdrowiu.  Chudł  i  opa- 
dał z  ciała,  a  słabe  serce  przyprawiało  go  o  częste 
duszności. 

W  takich  warunkach  doczekał  się  wiadomości 
o  akcie  5  listopada,  kióryin  Niemcy  i  Austrya 
proklamowały  iiiepodłeglość  Polski.  Fakt  ten,  tak 
radosny  dla  każdego  Polaka,  żyjącego  myślą 
o  zmartwychwstaniu  Ojczyzny,  poruszył  do  głębi 
Sienkiewicza,  temhardziej.  że  już  w  poblizkiej 
Lozannie  znaleźli  się  polscy  poliitycy,  którzy  prze- 
ciwko tej  Polsce,  zapowiedzianej  nie  przez  koałi- 
cyę,  .postanowili...  zaprotestować!  Cóż  dopiero,  gdy 
Ictóregoś  dnia  zjawili  się  u  Sienkiewicza,  ażełły 
go  nakłonić  do  podpisania  tego  iiiecnego  prote- 
stu! ))Jestem  tak  oburzony  —  ,pisał  w  swym  pa- 
miętniku po  odprawieniu  Łych  panów  z  niczem  — 
że  pióro  wypada  mi  z  ręki  i  nie  mogę  dalej  pisaćw. 

Wzburzou}  temi  odwdedzinami,  które  natu- 
ralnie w\'wołaly  długą,  denerwującą  dyskusyę  po- 
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litycziią,  lak  się  czul  wyczerpany  polem,  że  mu- 
siał się  położyć  do  ióżtia,  a  chore  serce,  Jiadniier- 
iiie  wysilone  i  podniecone,  zaraz  sprowadziło  po- 
gorszenie w  jego  staniie  zdrowia. 

Odląd  czuł  się  coraz  słabszym,  lak,  że  już  14  li- 
slopada  zapisał  w  swym  pamięliiilcu,  że  czuje,  iż 
niepodległej  Polski  ou  już  nie  zobacz)'.  W  osla- 
tniej  obwili  powlórzył  to  jeszcze  synowi. 

Dnia  16  lisloi)ada  zaczęła  się  agonia...  Konajyc 
lM>wlarzał  ))Pod  Twoją  obronęu,  a  modlitwę  prsse- 
rywał  słowami:  »Ja  już  niepodległej  Polski  nie 
zobaczę. ..«  i  znowu  odmawiał  dalej  »Pod  Twoją 
obronę«  ').  Wkrótce  polem  wyzionął   ducha. 

Wspaniałe  nabożeństwo  żałobne  odbyło  się 
przy  nader  licznym  udziale  szwajcarskiej  kolonii 
polskiej  i  wielu  cudzoziemców,  dnia  22  listopada, 
w  miiejspowym  kośoiele  kaloli-ckim  w  Vevey  -), 
poczem  trumnę  zniesiono  do  podziemi  kościelnych, 


')  Stan.  Tarnowski,  7.  ostatnich  chwil  Sienkiewi- 
cza, w  C.-asie  z  9  grudnia   lilKi. 

-')  Wśród  mnóstwa  wieńców,  /.łożonych  n;i  Iruninic 
Sienkiewicza,  były  wieńce  i  od  rządów  państw  wo- 
jującycli,  zarówno  od  rządów  koalicyi,  jak  i  od  obu 
mocarstw  centralnych.  Pięknie  z  lego  powodu  pisze 
w  swym  odczycie  o  Sienkiewiczu  prof.  Kallenbach: 
iiOto  w  czasie  najslraszniejszcj  dziejowej  pożogi,  w  cza- 
sie iiajsrożsizego  rozpasania  sic  nieludzkich  instynktów, 
gdy  narody  Kuropy  ociekają  krwią  i  Irzęsą  się  w  roz- 
bestwieniu wzajeninem;  w  skromnym  kościółku  nad 
jeziorem  helweckieni,   u    trumny  Sieiilciewicza   cichnie 
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ażeby  stamląd,  po  skończonej  wojnie,  mogła  być 
przewieziona   do  niepodległej  Polski. 

'luk  żyl  i  umarł  wielki  pisarz  narodowy,  do 
klórego  w  całej  pełni  dadzą  się  zastosować  wy- 
mowne słowa  lioołianowskiegio  o  wielkim  het- 
manie: 

'/.luicrnc   pnsliKii   czynił   lizcczijiinspolilrj. 
Z  cnoiliuHjch  .sp;«i/'   sirijch  doslnl  sltnini   zntinurnitcj: 
liijl   wzirlijin   u   luszech    ludzi,   niósł   picnuszc    nrzcdy, 
A    według   dostojeństwa    zacłiowal   się    wszędy. 
W  tej  stawie  i  mniemaniu  przyszedł  ku  starości. 
Którą    011   snadnie   nosił,   terom   żadnej   przykrości: 
Nakoniec    pcien    wieku    i    przijstojnej   cl^wall) 
Sam   się   prawie   polużyl.   jako    kłos  dostały. 


światowy  łiuragaii:  w  lyni  jednym  jedynym  w  ciągu 
lat  okropnych  momencie  wrogowie  godzą  się  na 
chwilę  i  zgodnie  oddają  hołd  wielkiemu  Synowi  Polski. 
.Nigdy  śmierć  nie  znalazła  sposobności  tak  uroczystej, 
aby  dać  świadectwo  o  żywym  geniuszu  Narodu,  a  sym- 
bol, jakim  się  stalą  śniieić  Sienkiewicza,  tak  europej- 
skim otoczona  blaskiem,  to  byl  ostatni,  nie  najmniej- 
szy zaiste,  pogrobowy  jego  tryumf,  dla  Polski  zmart- 
wychwstającej !« 


STANISŁAWA  WYSPIAŃSKIEGO 

RAPSODY  KRÓLEWSKIE  O  BOLESŁAWIE 
ŚMIAŁYM  I  KAZIMIERZU  WIELKIM. 


Sienkiewicz  i  Wyspiański.  16 


ZABICIE  SW.  STANISŁAWA '). 

Słowacki,  klóry  tyle  rz6cz>'  przepowiedział 
z  prawdziwie  (pronoczem  jasnowidzeniem  przyszło- 
ści, przeczuł  talcże  i  jedno:  że  poezyia  polska,  która 
nastąpi  po  jego  śmierci,  pójdzie  w  tyra  kierunku, 
który  on  jej  dzietami  swemi  wytknął... 

Nie  pójdę  z  wami   waszą  drogą  klamną, 
Pójdę  gdzieindziej!  i  lud  pójdzie  :a  mną. 
Gdy  zechce  kochać,  ja  mu  dam  łabędzie 
Glosy,  ażeby  miłość  swoją  śpiewał; 
Kiedy  kląć  zechce,  przezemnie  kląć  będzie; 
Gdy  zechce  płonąć,  ja  będę  rozgrzewał... 


')  .\rtykuł  ten,  drukowany  w  Kraju,  w  Nr.  40  i  41, 
w  roku  1900,  powstał  w  czasie,  kiedy  Wyspiański 
jeszcze  wcale  nie  był  sławnym,  gdy  o  nim  w  "War- 
szawie i  Królestwie  całkiem  było  głucho.  Sława  Wy- 
spiańskiego datuje  się  dopiero  od  marca  roku  1901, 
gdy  w  Krakowie  wystawiono  jego  Wesele.  Dopiero 
wtedy  zaczęły  się  pojawiać  entuzyastyczne  —  i  często 
bezkrytyczne  zupełnie  —  niezliczone  artykuły  i  studya 
o  Wyspiańskim. 

16* 
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Powiodę  tani,  gdzie  Bóg:  w  bezmiar,  wszędzie... 
W  me  imię  będzie  krew  i  Izy  wylewał, 
Moja  chorągiew  go  nigdy  nie  zdradzi: 
W  dzień  jako  słońce,  w  noc  jak  żar  prowadzi. 

Przepowiednia  ta  ziściła  się  icalkowicie,  a  jeśli 
»siła  fatabia((,  tkwiąca  w  .poez)'i  Słowackiego,  nie 
przerobiła  nas  dotąd  w  aniołów  —  jak  to  poeta 
przepowiadał  w  swym  ^poelj-ckim  Testamencie  — 
to  jednali  wpływ  jej  na  poezTt'ę  polską  drugiej  po- 
lowy XIX  wieku  jest  uderzając}^:  pooząwsz}'  od 
Ujejskiego,  który  jeszcze  za  życia  Słowa ckieigo 
stroił  swój  bardon  na  ton  jego  lutni,  a  skończywszj* 
na  Tetmajerze  i  całej  dzisiejszej  wmlodej  Połsc€((, 
cały  Parnas  polski  poczytuje  Juliusza  za  swego 
mistrza,  jemu  hołduje,  jego  naśladuje,  w  nim  wi- 
dzi ideał,  do  l^lórego  pragnie  siię  zbliżyć.  Mickie- 
wicz i  Krasiński  zostali  na  boku;  Słowackiego  »za 
grol)em  ziwycięstwo<(  jest  zupełne. 

Go  także  jest  dla  ostatniej  generacyi  poetów 
naszj'oh  bardzo  charakterystyczne,  to  kult  dla  tego 
utworu  Slowacfciego,  który  jeszcze  do  niedawna 
uchodził  za  niezrozumiały  zupełnie,  za  dzieło, 
w  kłórem  geniusz  jyoety  rzekoimo  słabnął  coraz 
bardziej:  idla  Króla  Ducha.  Poemat  ten,  niedokoń- 
czony, w  którym  Słowacki  widział  walfę  i  omegęw 
swojej  twórczości,  zajął  —  obok  Beniowskiego  — 
pierwsze  miejsce  w  sercach  obecnego  pokolenia 
poetów,  zwłaszcza  wśród  plejady  ,poetów  krakow- 
Sikich. 
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Plejada  ta  wydala  obecinie,  ułożony  przez  Wy- 
spiańskiego, wytwornie  wydany  tom  p.  t.:  Kraków, 
tom,  na  który  składa  się  cały  szereg  poezyi  i  dro- 
bnycii  utworów  prozą  —  poetyczną  prozą  jednak  — 
Przj'byszewskie,go,  Tetmajera,  Rydla,  Żuław- 
skiego, Kisielewskiego,  iSaukiewicza  i  iminycli,  tom, 
w  którym  można  znaleźć  cały  szereg  rzeczy  pierw- 
szorzędnej wartości  (do  najpiękniejszych  należy 
bezwarunkowo  Wenus  Milońska  Rydla),  a  który 
nadto  przynosi  jedną  rzecz,  wzbijającą  się  wysoko 
ponad  wszystko,  co  wydala  nasza  poezya  doby 
najnowszej,  mianowiicie:  dokończenie  rapsodu 
Króla  Ducha  Słowackiego  o  Bolesławie  Śmiałym, 
dotworzone  ,przez  Wyspiańskiego. 

Stanisław  Wyspiański,  jeden  z  najzdolniej- 
sz\'ch  malarzj'  krakowskich,  wysuwa  się  w  oiągu 
ostatnlcli  lat  drzech  ooraz  bardziej  i  ina  czoło  poezyi 
polskiej,  będąc  już  dziś  ibezsprzecznie  pierwszym 
na  iiiwie  poezyi  polskiej  dramatycznej.  Jego  tra- 
gedye  greckie:  Meleager  oraz  Protesilas  i  Laoda- 
mia,  wzorowane  na  Esohylu,  a  jednocześnie  pełne 
i  Meterlinkowskiego  nastroju,  są  poprostu  naj- 
znakomitszemi  tragedyami  tego  rodzaju,  jakiem.i 
się  może  pochlubić  nasza  poezj^a  dramatyczna; 
co  w  znacznym  stopniu  można  i  trzeba  powiedzieć 
i  o  jego  dramatach  narodo^Yych,  osnutych  na  tle 
wypadków  roku  1831,  o  Lelewelu  i  Warszawiance. 
Jeszcze  świetnlejszą  jest  w  roku  zeszłym  napisana 
przezeń   Klątwa,   tragedya  ludowa,   jedna  z  naj- 
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Ijardziej  wstrząsając3'ch  rzecz)',  jakie  naipisano 
u  nas,  a  zarazem  jedna  z  najpotężniejszych  w  po- 
inj'^śle.  Na  niemniejsze  pochwały  zasługuje  pełna 
jakiejś  Wagnerowskiej  poezyi  Legenda  dramaty- 
czna o  Krakusie  i  Wandzie,  rzecz,  która  jako  poe- 
tyczna fanlaz^'a  nie  ma  sobie  równej  w  litera- 
turze naszej,  bo  nawet  Słowacldego  Balladyna  jest 
mniej  fantastyczna. 

Że  dta  tak  bujnej  natury  artystycznej,  dla  i)oety 
z  taką  wyobraźnią  i  polotem,  niema  przedsięwzięć 
trudnych,  na  to  zgodzić  się  można.  Mimo  to  przN'- 
znać  trzeba,  że  pomysł  podjęcia  lutmi,  wypadłej 
z  kosLniejących  rąk  umierającego  Słowackiego, 
i  śpŁewania  dalej  przerwanej  przezeń  w  połowic 
pieśni,  i  to  pieśni  jednej  z  jego  najbardziej  na- 
tchnionych i  potężnych,  pomysł  taki  mus.i  ka- 
żdemu wydać  się  nietylko  śmiałym,  ale  nawet  zu- 
chwałym. To  też  jest  się  zdjętym  niewy sławioną 
ciekawością,  cz\'  poela,  porywając  się  na  takie 
przedsięwzięcie,  szalone  poproslu,  nie  przeceniał 
sił  s.wego  ducha,  czy  nie  runął  pod  ciężarem  tego 
ni,ezwykłcgo  pomysłu,  czy  mu  dopisała  fanlaz},'a, 
czy  pomysłu  nie  popsuł  wykonaniem,  cz}\  jednem 
słowem  szczęśliwie  podołał  zadaniu? 

Co  nie  nlega  wątpliwości,  iż  zuchwała  próba  — 
cokolwiekliy  o  niej  powiedzieć  można  —  wypadła 
bardzo  interesnjąco,  l)ardzo  niezwykle,  pomimo, 
że  zadanie  było  tytamiczne. 

Ażeby  się  o  tem  naocznie  przekonać,  najlepiej 
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zestawić  ostatnie  akordy  przerwanego  rapsodu 
Słowackiego  z  tern  jego  dokończeniem  Wyspiań- 
skiego. Z  zestawienia  tego,  tak  ryzykownego  dla 
śmiałego  kontynuatora,  okaże  się,  o  ile  ten  dalszy 
ciąg  stoi  na  wysokości  początku,  o  ile  Wyspiański 
dostroił  się  do  padmoslego  i  patetycznegio  tonu 
pierwowzoru,  o  ile  dosięgnąl  tych  wyżyn  na- 
tchnienia, po  których  bujał  potężny  geniusz  Sło- 
wackiego. Czy  icli  dosięgnął,  czy  mu  jego  poetyckie 
skrzydła  poziwołiły  się  wzbić  tak  wysoko,  i  czy, 
dosięgnąwszy  nawet  tych  podiniebnych  sfer,  nie 
runął   z   niełi,   jak    Ikar? 

Z  rapsiodu  o  Bolesławie  Śmiały in  napisał  Sło- 
wacki tylko  cztery  pieśni,  a  przy  pisaniu  czwartej, 
którą  zaledwie  doprowadził  do  połowy,  zaskoczyła 
go  śmierć.  Treścią  tej  pieśni  był  pamiętny  zatarg 
Bolesława  z  biskupem  Stanisławem  Szczepanow- 
słdm,  zatarg,  który  się  skończył  śm:iercią  biskupa 
a  zmamieniem  jego  zahójcy.  Ostatnie,  napisane 
przez  Słowackiego  strofy,  zawierają  wskrzeszenie 
Piotrowina... 

Na   Slialce    podniósł   starzec   drżące    dłonie 
I  klątwę   na   mnie   i   na   kraj  położył; 
Na  mnie,  że  jestem  nad  Icrajem  w  lioronie, 
Na  lud,  że  strach  go  przed  zbrodnią  ukorzył... 

Ja  jeden  tylko,  jak  rycerz  w  zamachu. 
Który  ma  już  dłoń  ciężarem  porwaną, 
Nie   uląkłem   się   grożącego   Pana, 
Lecz  biegiem,  jak   król,  pokonać   kapłana!... 
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Oto  ten  kapłan,   rzekłem,  ta  gadzina, 

Clice  mię  gryźć  w  serce,  a  wszystkim  wiadomo, 

Że  umarJego   pole   Piolrowina 

Pochwyci!   ręlią  kościelną,  łakomą. 

Ród  się  dalelii  teraz  upomina, 

A  on  mi  mówi:  in  domini  domo 

Na  wielu  wieków  dał  je  dla  ubogich. 

Przed  samą  śmiercią,  śród  boleści  srogich... 

Papieru  na  to  starzec  nie  pokaże, 

Ani  te?  świadków,  bo  daru  nie  było, 

Niechże  się  sprawi,  bo  ja  go  ukarzę 

Na  ciele,  a  len  grunt  zabiorę  silą! 

Biskup,  to  słysząc,  oddał  się  pod  straże 

I  rzekł:  »Mam  wprawdzie  świadka  pod  mogiłą, 

Budzić  go  nie  chcę;  lecz  gdy  król  obarczy, 

A  przed  sąd  wezwie,  ten  świadek  wystarczy«. 

Rzeki;  a  te  słowa  gdy  mi  doniesiono 

W   noc   i   przy   pełnych   winami   puharach. 

Wstałem  z   pochodnią   i   czoło  koroną 

Nakrywszy,  szedłem  na  tron,  cały  w  żarach. 

Za  mną  pijaki  zbrojne... 

Tron   otoczyli,   jak   czerwone   czarty. 

Koło  północy  było.   Sąd   otwarty. 

Wkrótce    stawiono   bladego   biskupa. 
Do  którego  ja  rzekłem,  cały  pijany: 
—  Alboś   ty   złodziej,   albo   ty   nam   trupa 
Wywołaj  z  grobu  i  z  tej  białej  ściany! 
Wywołaj!...   A   on:   »Co   znaczy   ta  kupa 
Nierządnic?  Jeśli  ma  być  trup  wezwany. 
Jeśli  rzecz,  która  w  nocy  trzęsie  miasty 
Świętymi,  ma  się  stać  —  odpraw  niewiasty*. 

Strach  mię  zdjął;  one  też,  jak  gołębice. 
Na  one  słowa  same  uciekały... 
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A  biskup   znowu:   ))Takie   tajemnice 
Widzieć,  ty  jeden  tylko  jesteś  Śmiały.. .« 
Rzeki;  straszna   cisza  nastąpiła;  świece 
Jedna   po   drugiej   same   zagasały. 
Obejrzałem  się:  w  gmachu   było  ciemno; 
Ja  sam  i  kaptan  stojący  pode  mną. 

Widziałem,  jako  cmentarz  gdzieś  daleki 
Anioły   Boże   światłem   malowały; 
I  wstawał  stary  ktoś,  nakształt  kaleki 
Zbiedzony,  a  płaszcz  miał  jak  srebro  biały; 
Potem  przydany  jeszcze  do  opieki 
Stróż  anioł  podał  jakieś  kordyały, 
Którymi   wzmacniał,   i   drogę   po  ziemi 
Jak  kwiatem   zasłał   światłami   róźnemi. 

I  po  ichwili  przed  oczyma  drżącego  i  bladego 
ikróla,  stanęło  widmo  Piotrowina: 

...Jak  się   w  trumnie   zsechło 

Tak  weszło,  z  twarzy  swej  podnosząc  czechlo... 

Na  tej  scenie  urywa  .siię  pieśń  Juliuszowa.  Na- 
wiązując przerwany  wątek  rapsodu,  Wyspiański 
już  nie  tyka  zjawienia  się  Piolrowina,  tego  wprze- 
gniłego  widziadła  czIow'icczegiO,  co  na  .świadectwo 
przyszioa,  lecz  odrazu  opisuje  ))ludu  zbiegowiskow, 
ciągnące  z  biskupem  na  czele,  z  chorągwiami 
i  księżmi,  na  zamek  królewski,  by  świadczyć  za 
słusznością  sprawy  kapłana,  a  tem  samem  potę- 
pić wyklętego  przezeń  Bolesława... 

Ja  patrzę,  bo  już  miałem  to   przezwisko. 
Śmiały,   gdy   cala   procesya   kroczy. 
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Lecz  pocóż  niosą  chorągiew  Anioła, 
Jakby   na   walizę   pieklą   i  Kościoła? 

Pochylały   się   chorągwie   z   łomotem 
U  wrót,  nim  wstały  na  izbie  przede  mną. 
A  chyląc  się,  mierzyły  we  mnie  grotem 
ICrzyżów,  iż  trwogę  uczułem  tajemną, 
Gdy  się  Archanioł  rozwijał  ze  zlotem 
W  perłach,  z  tą  twarzą,  malowaną  ciemno, 
A  skrzydło  w  ponsacli  i  mieczysko  kręte, 
Weń  lyskawice  gromowe  zaklęte. 

I   zaciemniała  się  zwolna  komora: 
Wnosiły  mrołc  i  noc  te  chusty  boże... 
Po  siwych  ścianach  pobielanych  dwora 
Szły   cienie   jakichś   postaci   potworze.. 
Lud  na  kolana   rzuciła   pol<ora, 
A  w  tym  ponurym  pomroków  wieczorze, 
Zorze  świec  twarze  rozświecały  mnisze. 
Nad  niemi  dymne  smugi  śpiew  kołysze. 

Nikt  nie  śmiał  oczu  i>odiiieść:  wsz>'scy  byli 
strwożeni,  bali  się  gniewu  królewskiego,  drżeli 
przed  majestatem,  ale  mimo  to  uznawali  słu- 
szność klątwy  biskupiej,  potępiając  panowanie 
Bolesława. 

Byłbym  się  zerwał  i  rozniósł  na  mieczacli 
Świece,  ornaty,  chorągwie,  kropidła, 
I  rzeż-bym  sprawił  im  na  martwych  rzeczach 
Bez  ducha,  gdy  mam  duchem  silne  skrzydła... 
Że  nie  na  jeden  dzień  mam  państwo  w  pieczach, 
•luż  ta  z  biskupem  kłótnia  mi  obrzydła... 
(idyni   się  w  tyl   żachnął   i   zawadził   słupa. 
Korona    moja    spadla    przed    biskupa. 
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Oni   (O  mieli  za   /.nak,  czy  za  czary, 

I    zgrozą   zdjęci,   klękli   przed   widziadłem, 

I  że   początek  już  znaczy  się   kary. 

Że  w  tej  koronie  spadłej,  ja  upadłem. 

Że  dla  mnie   z  grobów  wychodziły  mary, 

Przed   których  trupim   widokiem  pobladłem: 

Tak  w  ich  przesądnycli  oczach  coś  się  stało. 

Co  potępiło  mnie  i  druzgotalo. 

A  oni,  jalcby  w  obłędzie,  skazańce, 

I  za  biskupiej  ręki  tej  skinieniem, 

(Bo  drżeli,  jak  wojenne   liche  brance), 

Śpiewy  żałosnem   mieszając  jęczeniem, 

Ciskali  o  podłogi  ziem  kagańce, 

I   przerażeni  sami  tem  zdarzeniem  — 

Obłędne  mieli   oczy,  dech   zaparty... 

—  Biskupie!    więc   to    Boży    sąd    otwarty?! 

Co    miały   znaczyć   łamane    gromnice, 
Nie  wiem;  lecz  straszne  było   to  rzucanie. 
I  wstręt  mię  do  nich  bral  i  błyskawice 
Gniewu,    że    ledwom    nalazl    hamowanie. 
By  nie  cisnąć  w'  biskupa  twarz  mej   rękawice 
Żelaznej   —  za   to  księże   wyklinanie. 
Poszli,  ostałem  sam  w  tronowej  sali; 
Wnątrz  piersi  mściwa  złość  wre,  górze,  pali. 

Ostałem  sam  i  patrzę:  sala  mroczna 
I   te  leżące   na   deskach  okrucliy 
Wosku  i  duszność  kadzideł  omroczna 
W   smugach,   że   jakieś   wijące   się   duchy... 
Ja  sam,  że  tak  mię  opuścili  do  czna 
Wszyscy.  Za  dworem  świszczą  zawieruchy, 
Brząkają  w  łuski  rybie  u  okienic, 
Miecą  gałęźmi  drzew  na  płatwy  ścienic. 
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Nagle  ))pod  istasem  świec  pogruc-hotanychw  uj- 
rzał swoją  koronę  królewską,  tę  koronę,  co  spadł- 
szy mu  z  igłowy  potoczjla  się  pod  stopy  biskupa. 
Na  ten  widok,  w  jednem  mgnieniu  oka  dojrzała 
w  nim  imyśl,  ażeby  zgładzić  zuchwałego  kapłana, 
co  go  obrzucił  klątwą.  Będzie  to  najkrótszy  sposób 
zakończenia  walki. 

Zabić!  Jak?  Kiedy?  Gdziekolwiek!!  Sam  skłóję!! 
Dworaków  wezmę  rycernych  i  wpadnę, 
A  którzy  nas  okrzykną:   mnicho-zbóje! 
Pościnam  łby  niechętnych  i  owładnę! 
Niech  wiedzą  o  mnie,  żem  król,  że  panuję. 
Tej    chwili   moich   przybocznych   zagadnę... 
Po  co?!...  Rozkażę!  Muszą!  Krew!  Krwi  woJam! 
Księże!   Nad  moim   mieczem   świece   połam! 

Naprzeciiw  zaimku,  po  drugiej  stronie  Wisły, 
»na  ostrowu  skalistej  opoce«,  pośroidku  drewnia- 
nej zagrody  stał  kościół  z  białego  Icamienia,  ka- 
tedra biskupia.  Stamtąd  ww  światłach  nocy  twarz 
się  trupia  patrzała  z  okien  wązkich...(( 

Jak  się  włos  i  ubiór  zeskorupia 
Prastary,   jakby    Sezam    klętych    skarbów, 
Wid-truchlo:    tak   jawiła   się   twarz  sroga 
W  kamieniach,  Ictóre  miały  rysy  Hoga. 

Ten  siwowłosy  starzec  musi  śmiercią  przypła- 
cić za  wszystko,  co  sprawił.  Za  to  —  słowa  sa 
o  liini  Bolesława  —  żeś  przesądził  obrzędy  ko- 
ścielne, żeś  »przez  jakichś  potcig  czar  sŁraszliwy<( 
pobłądził  wobec  mnie  i  wobec  Boga,  za  to. 
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żem  ja  potruchlal  na  potworne  dziwy, 
A  potruchlal,  żem  fałszywie  sądzi}, 
Aż  się  przed  oczy  moje  stawił  zmarły; 
Iż  się  przez  ciebie  podziemia  rozwarły 
I  zatrwożyły  mnie,  króla-człowieka; 

za  to  wreszcie,  żeś  dziś,  »gdy  się  państwo  waży 
i  przesilaw,  ni-etylko  chciał  mię  zwlóczyć  z  tronu 
»ręką  twoją  klnącą«,  ale  jeszcze,  zmiażdżywszy 
mię  do  tyla,  knul  zdradę  przeciwko  mnie,  wdając 
berło  w  ręce  zdrajcy-J)rala«;  za  wszystko  to  wBóg 
dzisiaj  rękę  daje  mi  karzącą... 
Że  ja  purpurę  zmieniam  w  czerwień  kata«. 

Następuje  scena  zabójstwa  św.  Stanisława, 
opisana  z  plastyką  i  siłą,  jakiejby  się  sam  twórca 
Króla  Ducha  nie  powstydził  może: 

Mszę  sprawiał,  gdy  rozwarłem  drzwi  kościoła. 
Lud  klęczy,  wszyscy  modłami  zajęci, 
Na    ołtarz   patrzą,    do    Bożego   stoła 
Przystępujący.  U  wrót  my,  przeklęci, 
Z  mieczami;   oni  nas  nie  widzą  zgoła. 
Tylko   z   ołtarza   na   mnie   patrzą   święci. 
I  właśnie  biskup  podnosił  opłatek 
Maleńki... 

I  zaślepiło  mnie:  stałem  wpatrzony 

W  ten  ołtarz,  w  modły,  we  świece  płonące, 

I\tóre  zagasły  dla  mnie  —  jak  uśpiony 

W  mycli  władzach  wszystkich  —  a  serce  bijące 

Młotem  pod  zbroją,  że  byłem  zdradzony 

Przez  duchy,  dotąd  mię  potępiające, 

Opuszczon,   marny,  jakby   moja   siła 

W  niego  —  lam  przed  ołtarzem  —  przechodziła. 
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Naraz  się  biskup  odwróci!  do  ludu, 
By   podniesioną   krzyż   kreślić  prawicą, 
Błogosławiący...   O,   stój   chwilo   cudu! 
Może  nad  moją  skreśli  go  przyłbicą, 
Przeżegna  mnie,  że  zbędę  klątwy  brudu. 
Gdybym   był   klęknął...   Już   goreje   lico... 
Naraz  On!  poznał!  O,  wiekowa  męko! 
Stał  z  podniesioną  wciąż  do  krzyża  ręką, 

Ale  nie  kreślił  znaku.  Stał  w  milczeniu, 
Z   ocŁyma    w   jakąś   straszną   dal   poza   mną; 
Jakbym  w  tem  Jego  nie  istniał  widzeniu. 
Przepaść   otwierał  straszliwą,  rozłamną. 
Pośrodku    nas   obydwu,   w   rozdwojeniu 
Tem  głębiąc  moją  duszę,  jako  kłamną... 
...  Że  już  leciałem  na  oślep  przed  siebie. 
We  krwawym  wszystko  nurzając  pogrzebie. 

Zabiłem...  A  rycerze  moi  go  W'y\vleldi 
Poza  drewniane  ganki  na  podwórze, 
I  ciało  tam  odarłszy  z  szat,  posiekli 
Przy  studni,  której  zrąb  kowan  w  marmurze; 
Potem  nad  wodą  stali  i  krwią  ciekli 
Z  mieczów  i  zbroi,  czekając,  aż  stróże 
Przysłani   z   zamku   nadejdą   z   ptakami. 
Bom    kazał   sprzątnąć   kawalce   orłami. 

Na  moim  zaniku,  na  tylacli  w  ogrodzie 
Miałem    zwierzyńce;   w   nicłi    chowałem   ptaki, 
Orły.  Orłowie  są  mem  godłem  w  rodzie. 
Więc  się  chowały,  a  na  łbach  czapraki 
Pąsowe,  żeby  nie  były  ku  szkodzie. 
Ciskało  im  się  zwierz  mały   wszelaki; 
Więc  jako  kaci  w  kapturach,  lu'wi  cliciwi, 
Chadzali  w  moich  zwierzyńcach,  straszliwi. 
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Kazałem  plaki  puścić,  by  pożarły, 
A  potem  siec  rózgami  i  rozgonić... 

Tu  jechiak  slala  się  rzecz,  której  nie  przewi- 
dział Bolesław,  a  która  jeśli  jest  artystycznym  po- 
myslejii  Wyspiańskiego,  to  jest  to  pomysł  tak 
w  styliu  Słowackiego,  tak  w  rodzaju  poetyckiej 
wyobraźni  Juliusza,  że  niepodobna  nie  podziwiać 
takiego  przejęcia  się  duchem  poety...  W  każdym 
razie  piękniejszego  obrazu  nie  wymyśliłby  nawet 
Słowacki.  Bo  cóż  się  stało,  gdy  wypuszczono  orły 
królewskie,  by  pożarły  ciało  biskupa? 

A  tu  mnie  mówią,  że  się  lekko  wsparły 
Na  trupie,  i  że  jakby  clicialy  bronić 
Przystępu;  że   wszerz  skrzydła  rozpostarły. 
Strzegąc,  by  żadnej  części  nie  uronić; 
Że  icli  nie  śmiano  tłuc.  Już  gniew  mnie  budzi: 
Bardziej  mi  było   ptaków  wstyd,   niż   ludzi. 

Choć  go  ciąjgnęła  ciekawość,  by  wlasnemi  oczy- 
ma zobaczyć  to  dziwne  zjawisko,  nie  poszedł  tam 
jednak,  bo  nie  śmiał  się  pokazać  ani  ludziom,  ani 
tym  orłom.  Chciał  uniknąć  .ich  spojrzeń,  ich 
■wzroku,  a  naid  -rtuc^uciem  mściwości«  zaczęty  brać 
górę  wyTzuty  sumienia.  Poziwolil  więc,  by  nie 
płosz}i'ć  orłów,  by  strzegły  poćwiertowanych  zwłok 
biskupich.  Lecz  jednocześnie  zaczęły  go  inne  jesz- 
cze dochodzić  wieści. 

Podobno  nocą  nad  ciałem  się  palą 
Światła,  a  ludy  trupa  śpiewem  chwalą. 
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I  wicij-walem  po  nocach  te  brzaski 
Z  okien  zamku  ku  stronie  wiślanej... 

Aż  wreszcie  powiedzieli  mu  jego  shidzy  na- 
dworni, 

że  tam  cudy  na  znak  Bożej  laski, 

Że  już  biskup  ze  czcią  pochowany. 

Że  nad  trumną  są  widzialne  blaski. 

Że  się  zapach  rozchodzi  różany, 

Że  on  święty,  że  u  jego  ciała 

Tłumy  kalek,  że  Bóg  przezeń   działa. 

Urosła  miedzy  ludem  wieść,  że  mnie  koronę 

Archanioł  z  glo\s'y  zdarł  i  o  ziem  rzucił... 

Postanowił  tedy  wwalczyć  z  powiieścią  ludu 
nieuchwytną«,  kazał  zabijać  »bajarzy,  dziadów 
lirowych  z  'Ol>niową((.  Ale  na  nic  zdały  się  te  mordy 
i  niewinnej  krwi  przelewanie. 

...jak  kwiaty  coraz  nowe  kwitną, 
Ocieniając  mą  górę  zamkową, 
Wieści,  już  w  pieśni  zmienione  sltrzydlate. 

Wygnał  śpiewaków,  znienawidził  dźwięki 
pieśni,  ale  ich  echa  wciąż  dolatywały  do  niego, 
coraz  boleśniej  szarpiąc  mu  duszę. 

Nowe  męczarnie 
Rosły  i  potężniały:  czułem  pleśni 
W  sercu,  że  serce  się  do  dźwięku  garnie. 
Żyłem  w  rozłamie  zatrwożonej  duszy. 
Nasłuchujący   tych   ech  w   wielkiej   głuszy. 
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Przelałem  poloni  jeszcze  krew  niejedną, 
Bo  mi  już  ziemscy  oporem  stawali... 

W  l^iraju  wszczęła  się  wojna  domiowa,  a  jego 
tymczasem,  samotnego,  idręozyły  wzmory  lęku«, 

Których  pełna  dziś  komnata  zamkowa, 
Że  psy,  trzymane  na  moich  komorach. 
Choć  nikt  nie  wchodzi  i  śnią  moje  chłopy. 
Jakby  kto  wchodził,  wyją,  lgnąc  do  stopy. 

Wszędy  w  mych  oczach  to  widmo  skrwawione. 
Gdzie  pojrzę:  lecz  już  z  kawałów  zrośnięte, 
Z  ręką  na  klątwę  wieczną  zamierzone. 
Straszliwe,  jako  Świętość  okrzyknięte! 
Jakąś  północnych  rozdarłem  zasłomę 
Tajemnic,  że  już  wstają  trupy  ścięte, 
W  mem  państwie  szerząc  straszne  trupie  rządy, 
Żem  jest  wyklęty  król   przez   Boże-Sądy! 

W  końcu  umyślił  opuścić  kraj  ))iz  pocztem 
i  zbrojnoK,  wezwać  na  pomoc  sąsiadów,  a  potem 
wrócić  z  nimi  i  wzapalić  wszystkie  ziiemie  nową 
wojną...«  ))Możeby  w  ogniach  o  zbrodni  przy- 
cichJo!«  I  znowu  będzie  królem...  Tymczasem  je- 
dnak, opuszczając  siwój  zamek  wawelski,  podje- 
chał ku  Wiśle  —  a  był  właśnie  zacliód  słońca  — 
i  zatrzymawszy  się  na  brzegu,  długo  wducha  gu- 
bil«,  wpatrzony  w  gród,  w  słupy  drewniaine,  w  wa- 
rowne wieżyce,  w  rzekę.  Prawdziwie  matejkowski 
obraz!...  Stojąc  tak,  zapatrzony  w  wodę,  zasłu- 
chany w  szmer  fali,  w  którym  zdało  mu  się,  że 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  17 
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słyszy  » jakby  żegnanie  i  skargę  w  itych  plusko- 
tach,  czy  igraniea,  przj-pomnial  sobie  Gniezno 
i  Lednicę,  i  w  lejże  cbwili  zrodziiło  się  w  nim  po- 
stanowienie, że  gdy  wróci  do  kraju,  nde  wróci  tu, 
do  Krakowa,  lecz  Łam,   nad  Goplo! 

Na  Ostrowie  zasadzę  królewską  stolicę, 

Wskrzeszając  dawne  zwaliska  ułomne; 

Opaszę  się  w  ogniste  błyskawice 

I  warownie  pobuduję  niezłomne; 

I  będę  mieczem  zakreślał  granice, 

I   waszym   trwogom   Popiela  przypomnę! 

Gdy  lak  rozmyśla!  o  swej  prz>'szłości  królew- 
slciej,  ujrzał  nagle  w  oddali  swoje  orły,  krążące 
•nad  Skałką.  Widział,  ))jak  się  im  w  pąsacli  słońca 
pierś  korałiw,  aż  wreszcie,  o  dziwo!  spostrzegł,  że 
sltiierowały  łoi  w  jego  stronę. 

To  się  aż  gubią  w  chmurach  dziwnie  mali. 
To  się  ciskają  nagle  w  dól  i  ciążą 
Skrzydłami  ponade  mną,  dziwne  ptaki. 
Jego  stróże,  we  wróżbne  rozwinięte  znaki. 

Bo  z  nich  na  niebie  był  krzyż  napowietrzny, 
Co  się  nade  mną  chwiał  na  chmurach  czarny. 
Żem  poznał  miecz  ów  mściwy,  obosieczny 
I  wiew  poczułem  cmentarny... 

DostrzeglszĄ'  ten  złowrogi  miecz-krzyż  nad 
swoją  głową,  zrozumiał,  że  Ło  może  znak  wiecznej 
śmiierci  dla  niego,  że  to  już  koniec  jego  Icrólew&ko- 
ści,  ))żem  się  skończył  ja  lirółew&ld  i  cezamylw 
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Od  chwili,  igidy  to  przeczucie  spadło  mu  ma  du- 
szę, innym  już  wzrokiem  palrz\'ł  na  zachodzące 
słońce,  na  grę  obłoków  na  poczerwieniałem  niebie. 
Olo  zdało  mu  się,  że  w  ityoh  obramowanych  pur- 
purą i  zlotem  oWokach  widid  Midące  w  sen  Itrwawe 
narody  «. 

Przedostatnia  strofa,  odmienną  oktawą  niż  po- 
przednie napisana,  jest  cudnym  obrazem  nieba 
i  chmur  o  zachodzie  słońca. 

Jakoweś  walki  obłoków   przedzgonne 

I  wielkie  wojsk  koczowiska, 

Mieniące    w    lunach,    piechotne    i   konne, 

To  w  dal  płynące,  to  zblizka, 

To  k'sobie,  jakby  łanem  kopij  skłonne, 

To  w  rozlegle  rozwite  koliska. 

To  potężniały,  to  gasły  dla   olva. 

Aż  je  wieczorna  stłumiła  poniroka. 

Wspaniałem  zakończeniem  jest  ostatnia  strofa, 
w  której  się  skupia  cala  tragedya  Bolesława: 

Z  zadumy  się  zrywam,  szarpnąłem  wędzidła 

I  koniam  wspiął  ostrogą: 

Za  mną  rycerni,  rozwici  we  slirzydła, 

Wśród  trąb  dących  złowrogo. 

A   przede   mną   te   chmurne   sltrzydła 

Orłów  nad  moją  drogą. 

—  O,  jakaż  mnie  dola!  O,  jakaż  mnie  droga! 

Ja  w  walce  tknięty  od  Boga!! 

Tak  się  w  streszczeniu  przedstawia  ten  rapsod 
o  Bolesławie  Śmiałym,  zaczęty  przez  wiWeroneza 
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naszej    p/oezyi«,    a    dokończony    przez    Wyspiań- 
skiego '). 


1)  W  swym  nader  ciekawym  artykule  p.  t.  Z  lał 
szkolnych  SI.  Wyspiańskiego,  ogłoszonym  po  jego 
śmierci  w  Tygodniku  ilustr.  w  Nr.  51  z  r.  1907,  pisze 
Stan.  Estreicher:  aJeden  z  rysunków  (z  r.  1889),  przed- 
stawiający dwór  Bolesława  Śmiałego  w  Niepołomicach, 
nosi  bardzo  wyraźne  ślady  naśladownictwa  Matejki. 
Widocznie  już  wówczas  zajmowała  go  postać  Bolesława 
Śmiałego,  do  którego  dziejów  miał  powrócić  po  latach 
kilkunastu,  do  czego  zresztą  bezpośrednią  podnietą 
stało  sic  wówczas,  jak  sądzę,  zapoznanie  z  ostatnim, 
niewykończonym  rapsodem  Króla  Dncha«.  Co  najdzi- 
wniejsze, że  —  jak  twierdzi  dobrze  poinformowany 
Estreicher  —  Wyspiański  dopiero  wtedy,  t.  j.  w  r.  1900 
lub  1899,  po  raz  pierwszy  przeczytał  Króla  Ducha. 


II. 


BOLESŁAWA  ŚMIAŁEGO 
LATA  POKUTY  I  TUŁACTWA  '). 

Od  czasu  wj'slawieniia  Wesela  na  scenie  teatru 
krakowskiego  Wyspiański  umilld.  Usoemizo- 
wał  iwiprawdzie  Dziady  Mickiewicza,  które  nawet 
następnie  w  tern  je,go  opracowaniu  wyszły  w  wy- 
dajiiu  książkowem,  ale  to  ibyla  tylko  przeróbka, 
nie  dzieło  oryginalne.  A  tymczasem  społeczeństwo 
niecierpliwie  czekało  na  nowy  utwór  autora  Klą- 
twy, slcw.apliwie  cłiwytając  wszystkie  pogłoski 
o  wykończanycłi  jakoby  przez  itwórcę  Legendy 
dramataołi  i  poematach.  Raz  lopowiadano  sobiie, 
że  Wyspiański  pisze  dramat,  mający  za  głównycJi 
bohaterów  Szujskiego  i  Matejkę;  raz  dochodziły 
wieści,  że  poeta  przystąpi!  do  pisania  traigedyi 
o  Stanisławie  Auguście;  to  znów,  że  pisze  tragedyę 
o  Bolesławie  Śmiałym;  raz,  że  pisze  dalszy  ciąg 


1)  Drukowane  w  Kurjcrze  Warszawskim  w  Nr.  286 
z   d.    16   października    1902   r. 
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Wesela  p.  t.  Złoty  róg,  a  wreszcie,  że  napisał  ogro- 
mny poemat  dramatyczny  ,p.  t.  Wyzwolenie.  Nie 
wchodząc  w  to,  ile  w  pogłoskach  tych  było  pra- 
wdy, faktem  jest,  że  Wyspiański  po  niebywalem 
powodzeniu  Wesela  nie  spoczął  na  laurach. 

Diowodem  świeżo  wydany  Bolesław  Śmiały. 
Część  pierwsza  tego  poematu,  będąca  jakby  do- 
kończeniem niedokończonego  przez  Słowackiego 
rapsodu  V  Króla  Ducha,  a  opiewająca  śmierć  św. 
Stanisława  i  jej  następstwa  dla  króla -mordercy 
aż  do  chwili  jego  poniewolnego  opuszczenia  kraju, 
wyszła  przed  dwoma  laty,  a  jako  ziuchwała  — 
i  udała  —  próba  pisania  ))dals'zego  cdągu  Króla 
Duchaa  stała  się  prawdziwym  wypadkiem  w  li- 
teraturze. Niniejsze  »wydanie  drugiew  tego  poe- 
matu, pisanego  oktawą,  zupełnie  na  wzór  misty- 
cznych rapsodów  Słowackiego,  zawiera,  oprócz  da- 
wniejszej części  poematu,  część  nową  zupełnie,  po 
raz  pierwsz^•  drukiem  ogłoszoną,  a  opiewającą 
dalsze  tragiczne  dzieje  wtkniętego  od  Bogaw  Bo- 
lesława. 

Poeta  opisuje  tu  smutne  koleje  wygnania  »śmia- 
łegOK  a  nieszczcsnie;go  króla,  jego  tragiczne  losy, 
gdy  na  czele  rycerzy  swoich  Mwidmami  ścigany 
orlemi«,  błądził  po  obcych  krajach,  na  twardym 
chlebie  wygnania,  i  gdy  o  dniach  szczęścia  wspo- 
m,inal  w  niedoli...  Nessun  magior  dolore! 

I  gdy  tak  dalej  )>przQganiał  za  krańce  ogrodzia, 
powiśla,  ipodgórza«,  usłyszał  nagle: 
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Czyjś  głos...  Ktoś  mię  wola?  Czy  echo?  czy  złuda? 

Czy  serce  się  we  mnie  zarywa? 
Czyjś  glos...  ktoś  mię  wola...  z  mojego  ktoś  luda, 

Bo  mojem  .się  hasłem   odzywa! 
Czy  jaka  podwoda,  czy  pogoń,  czy  cuda?... 

Cóż  serce  się  moje  zarywa? 
Czyjś  głos,  czyjś  znajomy...  Glos  syna,  głos  syna... 

Syn  za  mną!  w  pogoni!  przyzywa,  zaklina: 

»Ach,  ojciec,  mój   ojciec,  słuchajcie,  postójcie, 

Cóżeście  nas  tak  porzucili? 
My  strasznie   spłakani,   o   stary,   zmiłujcie, 

Z  okieńców  za  wami  patrzyli. 
Ach,  ojciec,  ja  naraz  okrutnie  zrozumiał: 

Wyście  się   nas   wyrzekali! 
Ach,  ojciec,  mój  ojciec,  słuchajcie,  darujcie, 

Ja  z  wami,  chcę  z  wami,  tej  chwili !« 
I  wołał,  a  tętent  wołanie  zatłumiał. 

Aż    moi    mnie    konia    wstrzymali. 

Koń  stanął,  ja   patrzę:   o  grozo!  W  kurzawie 

Mój  syn  się  z  siodła  osuwa 
I  zlata,  a  oni  wciąż  krzyczą  we  wrzawie. 

Pył  gęstwą   wszystko  zasnuwa. 

I  skoc.zj'1  Bolesław,  by  idziecko  swe  porwać 
w  objęcia,  ale  synowi  jego  w  tej  chwili  uslami 
buchnęła  'krew.  Bez  tchu,  przewisły,  omdlały  w  rę- 
ku ojcowskich,  królewicz  powtarzał  tylko,  że  pra- 
gnie być  z  ojcem,  ii  obie  rączyny  na  szyję,  na 
głowę  mu  zarzucił,  palrząc  nań  oczj^ma  rannej 
łani.  ))A  w  ustach  krw.i  czarne  maliny!«  Więc 
wziął  go  król  na  ręce,  przytulił  do  piersi  i  poniósł 
nad  poblizki  strumień  i  złożył  na  noszach.  I  dzie- 
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cię  usnęło,  a  pochj^onj'  nad  niem  ojciec,  wmuska- 
iąc  mu  włosy «,  żali  się,  że  »Bóg  odeń  oblicze  od- 
wrócil«,  że  w  wpokalamym  tą  krwią  rzeźnąw  ducłi 
się  w  nim  zaląkl,  posmuilniał,  że  go  »czarni  opa- 
dli szalani«,  że  dlatego  imusial  porzucić  żonę,  syna, 
maŁlvc. 

żem  ócz  waszycli  unikał  we  trwodze; 
Żem  w  rodzonym  ujrzał  wroga  bracie; 

Żem  ^csl  rzucon  na  rozstajnej  drodze, 

A  wy  za  mną  spłakani   szukacie; 

Żem  się  w  nieszczęść  ogromnej  srzeżodze 
Zapamiętał;  że  teraz  po  leśnym  ugorze 
I^rzyk  jeno  słychać  mój   i   rozpacz... 

Odtąd  Bolesław  ma  syna  przA-  .sobie,  dalszj'  ży- 
wot tułaczy  odbywa  z  nim  razem.  Tak  dosszli  aż 
do  nadmorskicli  wybrzeży,  aż  wreszcie  któregoś 
dnia,  ))po  onycłi  skalnych  tułając  się  skłonach« 
i  dróg  upatrując,  Sipotkal  się  tam  zaibójca  ś\v.  Sta- 
nisława ze  znienawidzonym  współzawodnikiem 
niegdyś,  Salmonem.  Teraz  oliaj  byłi  królami  na 
wygnainiu... 

I^otkaliśmy  się  tam  obaj  w  koronach, 

W  lacłunanach  zbroić,  w  samotnem  pustkowiu, 

obaj  gotowi  Jia  bój  śmiertelny.  ))Rozpacz  i  mści- 
Wiość  ziaryla  się  w  lica:  wydawał  mu  się  jakoby 
brat  bolu((.  Ale  zaciekłość  wzięła  górę  nad  bólem, 
więc,  nienawiścią  i  zemstą  uniesieni,  dobyli  mie- 
czów i  rzucili  się  na  siebie...  Pada  Salnion,  a  Bo- 
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lesław,  »w  oczy  jego  paitrząic  'przyiwarle,  jak  ga- 
sły«,  zapłonął  luną  wstydu,  bo  wwszak  ci  je,mu  kró- 
lestwo wydarte  za  moją  sprawą... «  Tymczasem 
Salmon,  »z  tóałą  kuną  na  helmiecc  zdjął  korpinę 
i  oddał  ją  swemu  zwycięzcy. 

"Wody  podałem  mu  pić...  Brzeg  ten  morza 
Dalekim  zrysem  biegi  wśród  kamienisków, 
A  była  cichość  słoneczna  przestworza, 
I   gorąc   parny   od   skalnych   urwisków. 
»Ulożym  je  tu  w  sen,  w  kamienne  łoża, 
W  sen   dumy,  losu   ofiary  igrzysków, 
W  grób  zlożym  godła  obłędu  człowiecze: 
I"Corony  królów  dwie,   dwa  królów   miecze. 

Tęsknota  kiedyś  pożenię  te  dusze. 
I^tóre  raz  pycha  i  cłiwalba  ujęła, 
Że,   pustą   wszędy   odgadując   głuszę. 
Niszczyć  w  przeldeństwach  będą  własne  dzieła 
I  targać  serca  w  pokutniczej  skrusze, 
Ażby  śmierć  wieczna,  jak  lodem,  je  ścięła, 
Czyniąc,  jakoby  zastęp  skamieniały.. .« 

I  znowu  rozpoczyna  się  dalsza  tułaczka  Bole- 
sława, w  której  go  wprzez  gąszcz  ścigali  zwierzęta- 
ludzie«,  w  której  strwożony  )>low.iec  pogłosów,  co 
chyższe  niż  groty,  gasły  za  iwiicliremcc,  .uciekał  przed 
(niemi,  jak  Orest  przed  Erynnjami. 

A  już  wieść  chyża,  żem  przez  psy  rozwleczon, 

Zaginął   w   boru   ostępach  szalony; 

Żem  był  oszalał,  przez  wróże  urzeczon, 

Rozpalon  jedną  tą  żądzą  korony; 

Żem  był  przez  swoich  koniuchów  zasieczon 

Z  litości,  jako  jadem  zarażony; 
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żem  ja  w  obłędzie,  upojony  winem, 

W  oczach  dworaków  znęcał  się  nad  synem. 

Z  tym  synem  teraz,  który  sądził,  iż  w  ojcu  duch 
kona,  i  patrzył  wciąż  »w  oczu  jego  tajemnice  ja- 
snym wzrokiem  troskli'wej  pogodytc,  Bolesław  mu- 
siał się  rozstać  w  końcu:  blady  królewicz  dąży 
z  powrotem  do  Polski,  a  nieszczęśli^yy^  ojciec,  że- 
gnając się  ze  swem  aŁkocłiairiiem,  przewiduje,  co 
go  tam~  czeka. 

Gdyby  ojca  przed  tobą  czerniono. 
Gdyby  ciebie,  żeś  syn  mój,  hańbiono... 

niecłi  nie  zapomina  o  tem  (bolesnem  rozstaniu,  nie- 
cliaj  nie  wierzy,  iż  już  ))doli  waga  domierzona«. 

W  niedługi  czas  po  tem,  gdy  królewicz  odje- 
cliał  »między  one  zdradne  wojewodyw,  doniesiono 
Bolesławowi,  że  oto  stracił  syna,  że  go  skosiła 
śmierć  przedwczesna,  śmierć  z  suchot.  I  uwierz\'ł 
tej  zlowTogiej  wiieści... 

Któż  się  zadziwia,  że  ojciec  odgadnie 

śmierć  syna  i  melcę  syna; 
Że   si!a   czucia,   która   światem   władnie, 

Oznajmia,   że   bije   godzina. 
Że  ma  uderzyć  cios,  pod  którym  padnie 

Ponęta  i  miłość  jedyna... 
Takem  ja   przeczul  i  widział  przed  sobą 
Śmierć,  co  mię  długą  więziła  żałobą. 

I  stał  się  odtąd  drżącym  wjak  drzewa. osicze,  któ- 
rym w  liściach  szept  nic  zmilka  i  dawno  znikły 
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wiatr  echami  wiewa«.  Myśli  jego  wstraaiły  ci%g«, 
i  tłoczony  wzjawą  purpurowąw  trwogi,  wszędzie  wi- 
dział krew  swego  dziecka  rozlana. 

Mojego  syna  śmiercią  mnie  trwożono 
I  tylko  serce  w  piersi   osławiono. 

I  serce  to 

tęskniące  kochialo, 
I  trwożnie  wielką  miłością,  struchilałe, 
W   rycerskiej    niegdy   piersi    zapłakało. 
Jak   dziecko,   jako    dziecię    kwili    małe. 
Cale    się    trwogą    nietajoną    stało, 
Że  Śmiały,   byłem   jak   twory  nieśmiałe, 
Jako   ptaszęta,  jak  gołębie   białe... 

W  lakiem  skołataniu  ducłia,  po  długiem  luła- 
ctwie,  znów  Bolesław  z  rycerstwem  swem  zna- 
lazł się  na  ^iemi  swojej,  w  »jasnej  Lednicyw,  znów 
patrzył  na  lo  jezioro. 

Wielkie,   półsenne,   spowijane  mgłami, 
Które   się  nad   niem  kołyszą,  jak   skoro 
Dzwony  gnieźnieńskie   uderzą   dźwiękami... 
I  z  tą  melodyą  dzwonów  kołyszące 
Ave  Maria   szeptają   niknące... 

Pomny,  że  tu,  na  tj^ni  ostrowie,  ojciec  jego 
Dprzed  bitwą  walną  uklękał  śród  chwastowa  i  wy- 
prosił sobie  u  Boga  zwycięstwo  nad  samozwań- 
azymi  wladykamii,  Bolesłaiw  również,  wraz  z  ry- 
cerstwem 'swem,  iklęknąwszy  wwśród  ostów  kolą- 
cychcc,  modli  się  o  zwycięsitwo. 
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Wysłuchaj  ty  nas  dziś  klęczących: 
Jako   te   osty,  bodjaki,  kąkole. 
Siekę,  tak  zaściel  mnie   trupami  pole, 
Niechaj  zwyciężę! 

Poeta  przemilcza,  czy  Bóg  wysłuchał  prośby 
Boleslawowej,  ale  wspomina  natomiast,  że  mu  Bóg 
pozwolił  zobaczyć  się  z  rzekomo  zmarłym  synem, 
że  byli  przez  ezas  jakiś  razem,  ale  w  końou  znów 
się  rozstali;  przed  Bolesławem  otwierało  się  nowe 
życie  tułacze,  przed  królewiczem  adawaly  się  otwie- 
rać wrota  szczęścia  i  miłości,  bo  miał  stanąć  na 
kobiercu  śłuhnym:  na  zamku  krakowskim  goto- 
wano się  do  wesela.  Lecz  ten  dzień  godów  wesel- 
nych miał  się  dla  młodej  parj'  oblubieńców  za- 
mienić za  sprawą  czyhającego  na  koronę  »królów- 
brata«  w  dzień  ich  śmierci,  w  dzień  zbrodni  ohy- 
dnej. I  odbyło  się  huczne  wesele  na  zamku  kra- 
kowskim, bardzo  plastycznie  odmalowane  przez 
■poetę,  i  otruto  oboje  oblubieńców.  wMęty  były 
w  puharze...<(  Przeczuwał  to  Bolesław,  lecz  włosom 
nieprzebłagalnymw  nie  mógł  stawić  czoła.  Przedt- 
wszyslkiem  nie  ibylo  igo  w  tej  chwili  na  zamku 
krakowskim. 

Pobłogosławić  ja  tobie   niezdolny. 

Nikt   zaklęć  moich   nie   słucha; 
Ja  pogrążony  w  klątwie,  ja   niewolny, 

Skazany  w  okrutną  śmierć  duclia. 
Jak  zażegnięty  spalam  się  slup  smolny 

Ogniem,  co  z  piersi  wciąż  nowy  wybucha, 
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W  krepach  daremno  silę  trud  mozolny, 

Niesilen  zerwać  łańcucha, 
A  oczy  moje  widzą  śmierć  dla  ciebie, 

0  dziecię!  Dla  cię  zapomniałem  siebie! 

Po  śmierci  syna,  widząc  się  zewsząd  osaczo- 
nym, i  ))przez  pychę  swoją  własną  pogardzany«, 
powiada  o  soibie  Bolesław,  że  osizialał  miłością 
i  straciłem,  ale  mimo  lo  jeszcae  i  teraz  nie  zwątpił 
o  odz>'skaniu  tronu,  wierząc,  że 

Znów  na  czele  rycernych  orszaku 
Kiedyś  wrócę,  duchem   wyzwolony. 
Praw   się   mojej   dopomnieć   korony! 

Tu  następuje  najpiękniejsza,  najpoetyczniej- 
sza  część  rapsodu:  o  Bolesławie  Śmiałym,  błądzą- 
cym po  turniach  tatrzańskich.  Co  igo  łam  zapę- 
dziło w  te  pustynie  skaliste? 

Opowiadali   to  za  moich   czasów, 

że  gdzieś  w  Karpatach  król  Chrobry,  zaśnięty 

W  grotach,  u  wstępu  do  podziemnych  lasów, 

Jego  rycerstwo  i  on,  jak  zaklęty, 

Przy  koniach  —  zbrojni;  że  do  tych  tarasów 

Dostąpić  nie  śmie  nikt,  bo  czarem  wzięty 

Może  skamienieć;  więc  że  lud  się  boi, 

1  że  skrzydlaty  ktoś  we  wrotach  stoi. 

Upodobał  sobie  Bolesław  tę  tajemniczą,  po  wie- 
czornicach  szeptaną  opowieść  i,  przĄ^pomniawszy 
ją  sobie  teraz,  gdy  się  od  niego  odwrócono,  jako 
ad  wykłętego,  zadumał  się  nad  nią,  aż  wreszcie, 
))igdy  już  wiedział,  co  jest  nad  nim«,  postanowił 


—    270    — 

Tam,  do  nich!  do  tych  grot  mego  pradziada! 
Tam   wejść  i  krzyknąć:   »\Vstań!   Korona  pada!« 

I  wierząc  w  prawdziwość  tej  baśni,  .puścił  się  ku 
Tatrom,  by  znaleźć  owych  śpiących  rycerzy.  Ja- 
koż, »zamęczając  konie  i  jeźdźcóww,  przebiegł 
wzdłuż  i  wszerz  cale  Tatry,  wdarł  się  na  wszj'st- 
kie  ich  turnice  (jprzy  tej  sposobności  daje  Wy- 
spiański bardzo  ładny  lirajobraz  górski),  prze- 
trząsł wszystkie  groty,  ałe  wjako  jest  długi  w  łań- 
cuchu skał  szaniecw,  szukał  daremnie.  Czyli  ich 
niema?  Czy  zapadnięci  w  jakieś  skał  zasklepy?... 
Zawiedziony  w  tej  swojej  ostatniej  nadziei,  stał 
się   pastwą  rozpaczj'    i   bólu. 

Ale  len  ból  okazał  iSiię  dobrym  przewodnikiem 
wśród  wgraniitowych  stepóww. 

Ból   przeinaczał   kształty,    wkrąg   widziane, 
I  czynił  żywe  dziwo  śpiące  w  duszy; 
Stawiał  śród  złomów  zjawiska  wołane, 
W  martwych  kamieniach  tej   pustynnej  głuszy. 
Że   się   zdawało   nieraz:   skała  ruszy. 
Mająca  twarze,  jak  ludzie  pospane. 
Naraz  ujrzałem  wojsko,  jak  w  błękitach. 
Słońcem  czerwonem  oblane  po  szczytach. 

Konni,  w  rynsztunkach  ciężkich,  jak  w  skorupach. 

Jak  był  daleki  widok  skalnych  złomów, 

W  tych  zorzach  wszyscy,  jak  na  zwalisk  kupacłi, 

Na  górach,  niby  rujnach  zamków,  domów. 

Olbrzymy... 

W  ciężarach  tarcz  i  zbroić  mchów  zielonych. 
Dzierżący   miecze  szczerbione   i   rdzawe, 
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Przed  się  godzili  w  ruchach  zamierzonych, 
Goniący  złudną   w  wichrach  lotną  Stawę... 
Że,  kiedym  patrzył  zdumiały  po  onych 
Rycerzacłi,  jalvo   łzy   im   cielcly   krwawe 
Z  lic,  w  zlotem   słońcu  tern,  co  ciska  zorze. 
Uczułem,  jako  gnają  gdzieś  w  przestworze... 

Zapatrzony  w  tych  śpiących,  skamieniałych, 
»zawieszonyoh  w  pędziew  olbrzymów,  wyklęty  król 
zrozumiał  wreszcie,  wjaka  w  tych  zjawiskach  wiel- 
ka myśl  oczom  się  postaciowala«,  zrozumiał,  że 

Ci  są  rycerze  śpiące,  co  wpół  ruchu, 

W  polocie  jeszcze  cielskiem,  spali  w  duchu. 

Śpiący  rycerze,  to  ci,  co  bezczynni, 

Ci,   co   gnuśnieją   za   domem,   czy   doma; 

Ci,   co   jakiemiś  już  dziełami   słynni. 

Już  syci  sławy  i  już  ich  oskoma 

Nie   unosi;   ci   po   wszystkie   czasy   winni. 

Leniwe    duchy,    których   śmiałość    chroma, 

Drużbowie   sławy,   dziś   niewołni   sławą, 

We   wiechach  wieńców  zaklęci  postawą. 

Przekonany,  że  te  wieńce  sławy,  to  śmiierć  dla 
ducha,  Bolesław  zebrał  swych  towarzyszy  i  dał  znak 
odwrotu,  hy  uciec  stąd,  od  tych  leniwych  duchów, 
od  tych  rycerzy  śpiących.  Ale  nie  umknęli  daleko, 
bo  ich  zaskoczyła  noc,  ciemności.  Niecierpliwi 
świtania,  »które  chmur  rozedrze  wieniec  i  prze- 
łęcz jaką  iodkryje«,  usnęli  ludzie  Bolesławowi, 
usnął  na  siodle,  nie  zsiadając  z  konia,  i  on  sam. 
I  dziwy  naszły  ,go  w  itym  jeigo  śnie  niezwykłym: 
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oto  zdało  mu  się  (a  nie  umiał  sobie  zdać  sprawy, 
czy  lo  był  sen  jeszcze,  czy  też  jawa),  że  był  świt: 
na  zbrojach  jego  rycerzy  'drżały  szlilące  perły  ro- 
sj%  a  w  lvońcu  nastał  idzień,  lecz  padał  deszcz  ułe- 
wny.  Tu  zdało  mu  się,  że  się  zbudził,  ale  jedno- 
cześnie poczuł,  że  »go  lu  więzi  coś  mocą  tajemnąw. 
Zaw^ołał  na  swych  towarzysza-  ra'Z,  drugi,  trzeci, 
lecz  oni,  w  śnie  pogrążeni,  byli  głusi  na  jego  woła- 
nie. KfzT|'czał,  wołał,  a  oni  wciąż  bez  ruchu,  jak 
skamieniali.  Przebóg!  Co  to  jest?  Co  to  się  znaczy? 
Wmeszcde  na  nowo  poczęło  się  ściemniać,  szedł 
zmierzch,  zapadła  noc. 

Coraz  widzę  się  samotny, 
A    oni    dla   mnie    ścielą   się   w   błękicie, 
Jak   widma...   Padół   pod   nimi   zawrotny, 
Nieruchomi,  jak  głazy,  jakby  w  nich  już  życie... 

Nagłe  ten  czar,  który  ich  spętał  i  skamienił,  do- 
sięgnął  i  Bolesława: 

Czuję  już,  że   i  mój  koń  wrasta  w  ziemię, 
I  że  mi  senność  klei  oczy,  gnie  mię. 

Zerwał   się   przecież,  otrząsnął,  dobył  miecza; 
w  chwili  jednak,   gdy  się  ręką  zamierzył,  uczuł 
w  łęku  zastygłe  ogniwo,  przj'łbiica  spadła  mu 
twarz  szczęką  żelazną,  poczuł  się,  jak  głaz,  wię 
ziony  niemocą  straszliwą,  w  męce  okruilnej. 

że  tak  w  pół-ruchu,  miecz  poły-wyjęty. 
Chwycony  w  kleszcze  i  w  larwę  zaklęty. 


na 
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I  już  wschodzące  słońce  po  tej  nocy 
Ujrzało  mię  kamieniem,  głazem,   sliałą... 

Ale,  choć  skamieniały,  jediiiak  mu  pozostała 
myśl  i  świadomiość  tego,  co  igo  wz  przeinaczenia 
losów«  spoŁlialo;  a  wiidząc,  że  zapęd  jego  został 
))\v  posążnym  gtaziew  zmrożony,  usłysizał  nad  sobą 
laki  wyrok  nwszeohanielskieigo  sąducc 

Ty  będziesz  wieczność  całą  w  tym  zapędzie 
Zawieszon,  z   mieczem  gotowym   do  cięcia, 
Ty,  Śmiały,  coś  mordował  bosl<ie  sędzię, 
Gdy  cię  lvOŚcielne  druzgotały  klęcia... 
Sądu    i   miecza   wstrzymane   orędzie, 
.\ż  cię  powoła  róg  do  wniebowzięcia. 
Na  sąd  twój  biskup  dla  cię  zmógł  cmentarze. 
Jemu  sąd  Boga  przeżegnać  cię  każe... 

Taka  jest  treść  najnowszego  utworu  Wyspiań- 
skiego, utworu  potężnego  w  ponnyśle,  pełnego 
pierwszorzędnych  piękności  poetypznych,  polotu 
i  siły,  ale  także  nie  wiolnego  od  wad.  Nie  na 
wszystko  się  w  nim  godzić  można,  nie  wiszystko 
się  w  nim  da  wyitlómaczyć  i  usprawiedliwić  sym- 
boliką, nie  wszędzie  poeta,  jafeo  artysta,  jest  sobie 
równy,  nie  wszędzie  język  i  wiersz  jednakowo 
się  doń  wmilośuie  nagmają«,  a  zwlaszoza  zmienną 
mu  bywa  raz  po  raz  oktawa,  która  tak  »pieściła« 
Słowackiego.  Ponieważ  zaprzeczyć  się  nie  da,  że 
poeta  zarówno  w  tym  poemacie,  jak  w  swym  Ka- 
zimierzu Wielkim,  pisze  jakoby  dalszy  ciąg  Króla 
Ducha,  że  formę,  ton  i  nastrój  stara  się  wzorować 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  18 
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na  rapsodach  lego  niedokończonego  poematu  Sło- 
wackiego, więc  należało  także  i  pod  tym  wzgłę- 
dem  trzymać  się  wzoru  mistrzowskiego,  by  okta- 
wa panowała  w  poemacie  całym  niepodzielnie,  by 
zawsze  była  bez  skazy,  jak  w  Królu  Duchu,  by 
nigdy  jiie  ustępowała  miejsca  innym  łJormom  wier- 
sza, zwłaszicza  łatwiejszym.  jMożna  też  zarzucić 
poecie,  że  czasami  zbyt  samowolnie  obchodzi  się 
z  językiem,  że  niekiedy  licentia  poetica  przekra- 
cza u  niego  możliwe  granice.  Wsz^-slko  to  są  usterki 
dmobne,  ale  poemat,  wspaniały  i  potężnym  polotem, 
pełen  ustępów  prawdziwie  natchnionych  i  wogólt' 
godny  wielkiego  poety,  czj-niłby  jeszcze  w'iększe 
wrażenie,  gdyby  ta  forma  bardziej  była  jednolitą 
i  prawidłową,  a  mniej  fraigmenlaryczną  i  ro- 
zerwaną, słlo^\^eni  bardziej  kłasyczną,  a  mniej 
modernistyczną.  Bo,  jeśli  przj-słowie  powiada,  że 
noblesse  oblige.  to  niemniej  obowiązuje  również 
i  szlacłietna  forma  odilawy,  zwłaszcza,  gdy  się  nią 
posługuje  taki  wyjątkowy  talent,  jak  Wyspiański. 


III. 
DUCH  KAZIMIERZA  WIELKIEGO. 

Dnia  20  czerwca  1869  r.,  w  czasie  reslaiiracyi 
pamiiiika  Kazimierza  Wielkiego  w  katedrae  na 
Wawelu,  odkryło  —  przypadkiem  zupełnie  — 
grób  wielkiego  ki-óla-prawodawcy.  Rzecz  aniala  się 
tak.  Kiedy  odjęto  boczną  plylę  marmuru,  ])oka- 
zala  się,  czy  też  w  tej  sa.mej  chwili  zrobiła  się 
dziura  w  wewnętrznym  murowanym  ziębie  sar- 
kofagu, a  przez  ten  otwór  ukazat  się  ciemny  śro- 
dek grobu,  spróchniała  trumna,  zibutwiały  calim 
jedwabny,  korona,  berło,  rozsj^ane  kości  króla. 
Odkrycie  to  uczyniło  wielkie  na  obecnych  wraże- 
niie,  albowiem  nikt  nie  wiedział  aż  do  tej  chwili, 
że,  wprzechodząc  tylekroć  około  marmuro\N'ej  po- 
staci króla,  przechodził  około  popiołów  i  kości  jego, 
pochowanych  pod  pawimentem  kościoła,  że  po- 
bożni klęczeli  1  modlili  się  w  bazylice  naszej,  o  sto- 
pę oddaleni  od  tego,  który  przed  pięcioma  wie- 
kami dokonał  wielkiego  dzieła  społecznego  odro- 
dzenia Polski,  miłośnika   sprawiedliwości  i  spo- 

18* 
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koju,  ojca  wszystkich,  oo  zamieszkali  na  tej  zie- 
mirt  •).  W  liczbie  łych,  eo  byli  świadkami  lego 
niezapomiiianego  odkrycia,  zniajdowali  się  aiiię- 
dzy  innymi  Paweł  Popiel  i  Jan  Matejko:  oni  wbyli 
tak  szczęśliwi,  że  pierwsi  Ojglądali  czaszkę  liróla 
w  koronie,  że  im  w  udziale  padło  pierwsze  wraże- 
nie grozy,  jakie  sprawia  spotl<!anie  się  z  głową  la- 
kach czasów  i  takich  mj'śli  pokoleniu  takich  losów 
i  takiego  stanu,  jak  nasze!«  ^).  Wrażenie  to  było 
jedjTie  w  swoim  rodzaju...  Stanisław  Tarnowski, 
który  lalcże  był  obecny  w  katedrze,  tak  opisuje  tę 
chwilę: 

»Gdyby  trumna  liyła  całą,  nikt  nde  l)yłby  jej 
tykał.  Ale  kiedy  się  rozsypała,  to  tych  kości  na 
ziemi,  w  prociiu,  zostawić  się  nie  godziło.  Nale- 
żało je  zebrać  i  w  nową  trumnę  złożyć  na  dalszy 
spoc.z^^lek.  Zaczęło  się  tedy  dobywanie  kości  Ka- 
zimierza, jednej  po  drugiej,  j  rzeczy,  które  Ijyly 
w  jego  grobie.  We  wnętrzu  griobowca  stał  jeden 
ze  świątników  kościelnych,  prof.  dr.  Kozubowski 
i  Matejko.  Z  zewnątrz  Idlkunastu  łudzi,  Majer  mię- 
dzy niani.  Piotr  Moszyński  i  jego  córiii,  Paweł 
Popiel,  Luszczliiewicz,  Lepkowski,  Walery  Rze- 
wuski i...  St.  Tarnowski.  Ten  ostatni  stal  najbliżej 
otworu,  przez  który  prof.  Kozubowski  kości  Ka- 


*)  Józef   Szujski:    wWydobycie    zwłok    Kazimierza 
WielkiegoK. 
•')  Tamże. 
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zimierza  podawał  na  zewnątrz,  determinując  ka- 
żdą, co  zaraz  ktoś  obok  zapisywał.  Najbliżej  sto- 
jąc, odbierałem  te  kości  z  rąlc  Kozul>owskiego 
i  podawałem  je  dalej ;  może  niie  wszystlde,  ale  dużo. 
Składano  je  w  prostą,  naprędce  przyniesioną, 
małą,  sosnową  trumnę.  Po  kościacłi  wydobyto  ko- 
ronę, berło,  ostrogi,  szmaty  caŁunu;  a  kiedy 
wszystko  było  skończone,  ksiądz  kanonilc  Scipio 
zaintonował  »Libera«  i  poprowadził  łen  zaimpro- 
wizowany kondukt  do  W^azowskiej  Ica.plicy,  gdzie 
złożono  ti-umnę.  Talia  była  mieszanina  wrażeń, 
że  żaden  z  nas  nie  wiedział,  czego  doznaje,  które 
uczucie  w  nim  góruje.  Jakaś  rzeczywistość  królew- 
skiego pogrzebu,  jakaś  blizkość,  teraźniejszość  tego 
Kazimierza,  jak  gdyby  to  był  jego  pogrzeb  pra- 
wdziwy! A  przytem  świadomość,  że  to  nie  teraz, 
że  pięćset  bez  jednego  lat  w  lył,  że  zamek  inny, 
że  Polska  inna,  że  wszystko  inne:  my,  biedni  dwo- 
rzanie, za  tą  ubogą  trumną  króla!  Jalcby  się  to 
wj'dało  tym,  co  inny  zamek,  inne  pogTzeby  wi- 
dzieli! Było  dziwnie  gorzko,  ale  i  błogo  razem. 
Było  jakieś  uszczęśliwienie  rzewne  w  tern,  że  się 
widziało  kości  i  włosy  Kazi-miierza,  a  ta  jego  ko- 
rona, po  pięciu  wiekach  z  grobu  wychodząca  na 
świat,  na  jasne  słońce...  Zostaliśmy  tam  długo,  nie 
mówiąc  do  siebie  prawie  nic,  myśląc  wszyscy  to 
samo  i  dużo.  Rzewuski  fotografował  insygnia,  Ma- 
tejko szkicował,  a  ze  szkicu  tego  i  z  tego  wspo- 
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miiicnia  powstał  obrazek:  ))Wnętrze  grobu  Ka- 
ziini6rza...((  ^). 

Jednego  tylko  brakowało  w  lem  gromie:  Józefa 
Szujskiego,  choć  byl  to  —  obok  złożonego  ciężką 
chorobą  Zygmunta  Antoniego  Helcia  —  jeden 
z  najbardziej  powołanych  do  oglądania  wielkiej 
postaci  Kazimierza,  w  chwili,  gdy  ta  »apuściła 
grobowe  edenie  potężnej  Polski  piastowskiej,  aby 
puslenii~  orbitami  spojrzeć  w  oczy  merwowemu 
pokoleniu  epigonów  upadku. ..« 

Byl  on  dopiero  naocznym  świadkiem  cichej 
uroczystości  kościelnej,  która  się  odbyła  w  kate- 
drze nazajutrz.  Wrażenie  lego  obrzędu,  choć  inne 
niż  to,  jakiego  doznali  wczoraj s.i  świadkowie  wyj- 
mowania lvOŚci  królewskich  z  grobu,  nicmuiej  było 
silne  i  ipodmiosłe.  jak  o  lem  świadczy  piękne  spra- 
wozdanie Szujskiego,  wydrukowane  w  tydzień  pó- 
źniej w  Przeglądzie  Polskim,  a  skreślone  )>dla  tych 
dusz  cichych  i  zacnych,  które  gotowe  przyjąć 
wrażenia  bratniego  ducha,  które  umieją  odczuć 
i  dopełnić  uczuciem,  czego  w  słowacli  zabrakło...(( 

)>0  godzinie  10'/-  d.  21  czerwca  znalazła  się 
garstka  zawezwanych  lub  prz].'padkowio  obecnych, 
w  bocznej  inawie  wawelskiego  kościoła.  Oi)rócz 
księży  i  powołanych  z  urzędu,  nie  brakło  tam  lu- 
dzi wszelkiego  stanu  i  zatruidniienóa,  nie  brakło 
młodzieży  i  kobiet,  słowem,  nie  brakło  świadków. 


»)  St.  Tarnowski:   ))Matejko«,  str.  125-127. 
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którzj'  czynność  urzędową  widzieć  i  w  raz)ie  po- 
trzeby przebiieg  J€J  stwierdzić  mogli.  l*rzystąpdono 
też  ido  niej  z  sumienną  skrupulailnoiścią,  wśród 
głucliego  .milczenia  obecnych,  odpowiadającego 
nastrojowi,  jaki  uroczysta  wywołała   chwila. 

Jeżeli  chodzi  o  to,  aby  wj'Stępującego  na  świa- 
tło dzienne  wielkiego  króla  witała  cala  dzisiejsziej 
chwili  narodowej  rzeczywistość,  to  garsiŁka  obe- 
cnych uplotła  się  miimowoli  w  dramatyczny  wy- 
raz tej  rzeiozywistości.  Nie  kłamaliśmy  wielkiemu 
królowi;  biedni,  słabi  i  grzeszni,  staliśmy  u  jego 
grobu,  jakiemi  jesteśmy.  Nie  napełniał  przestrzeni 
kościelnych  tłum  sukman  włościańskich  i  chałatów, 
bośmy  ich  dotąd,  przez  pięć  wieków  pozysikać  nie 
umieli;  nie  tłoczno  nawet  było  w  nawie  prawej 
kościoła,  bo  oto  naród  w  stosunku  do  ludności 
dzielnic  piastowsikich  i  jagiellońskich  nie  więk- 
szym jest,  jak  owa  garstka  -około  igrobu  królew- 
skiego!... I  nie  brakło  tam  ironii  dziejów  przy  gro- 
bie wielkiego  prawodawcy,  jak  nie  brakło  po- 
ciechy... W  oddaleniu  pełnem  uszanowania  stało 
kilku  oficerów  austrya/ckich,  w  pobliżu  kilku 
członków  sejmowej  dełegacyi,  posłanej  po  wy- 
walczenie warunków  roizwoju  narodowego,  i  mąż- 
tułacz  o  siwych  włosach,  jeden  z  czynników  osta- 
tniej doby  dziejów  naszj'ch...  Obok  nich  spostrze- 
głeś łudzi,  poświęconych  badaniom  przeszłości  na 
polu  dziejów,  archeologii,  sztuki,  piśmiennictwa, 
owych   robót,   które   wśród   pełnego  życia   polity- 
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cznego  stają  się  często  potężnemi  dźwigiaiami  ru- 
chu i  reformy,  w  niieszczęśliwej  zaś  doli  wychodzą 
czasem  na  graharskie  zatrudnieniie,  gdy  prawdy 
zdobyte  nie  przechodzą  w  lvrew  i  solvi  pokolenia, 
ale  mijają  niepostrzeżone,  nie  ujęte  sumieniem 
i  nie  budzące  do  czynu...  Wtedy  cala  nadzieja 
w  owej  cichej  Izie  skruchy  i  boleści,  jaka  blj-sz- 
czala  w  oku  niejednego  świadka  obrzędu,  .cała 
nadzieja  w  tem  zapukaniu  wielkiej  prawdy  dzie- 
jowej do  serca  Itażdej  jednostki,  prawdy,  która 
niweluje  wsz}'stkich  i  wszystkim  odrodzić  się  każe, 
z  bezwładności  i  braku  ruchu  jednj-m,  z  gorączki 
ambicyi  i  przewrotów  idrugim,  a  która  napełniła 
świętą  grozą  dusze  obecnych,  gdy  ze  starej  tumby 
wystąpiła  głowa  w  koronie  króla  z  lat  naszej  świe- 
tności, z  lat  skutecznego  i  organicznego  działa- 
nia, głowa  Kazimierza  Wielkiego. 

Głowa  to  o  szerokiem.  dumnem  sklepieniu 
czoła,  regularnym  składzie  kości,  energicznie  za- 
ciskających się  szczękach,  zdrowemi  uzbrojonych 
zębami.  Wielkiego  ducha  godne  mieszkanie! 
Przez  wieki  wytrwała  na  niej  korona  ciężka,  mie- 
dziana, grubo  złocona,  zdobna  liśćmi  rzeźbionymi, 
sterczącymi  wysoko.  Mimowoli  chwyta  mózg  czło- 
wieka groza  dziwna,  wstrząsająca  do  iglębi,  gdy 
się  patrzy  na  tę  czaszkę  wielki'ego  człowieka.  Myśl. 
przeleciawszy  pędem  błyskawicy  przebieg  jego  pa- 
nowania, wraca  i  mówi  ci  o  potędze  jednego  wiel- 
kiego gospodarskiego  rozumu,  jednego  człowieka, 
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umiejącego  obliczyć  położenie  i  budować  z  ruiin 
świątynię  przyszłości.  Mówi  ci,  iż  taki  ducli  jest 
darem  Opatrzności,  ale  i  polcoleniia  otaczającego 
wj'kwitem,  że  w  ciasnych  ścianach  takiej  czaszki 
znajdował  się  sekret  zbawienia,  bo  naród  był  niwą, 
gotową    prz>'jąć   zbawienie... 

Któż  opisze  wrażenie  obeonych,  gdy  po  śpie- 
wie De  profundis  głowa  ta  i  korona  spoczęła 
w  tymczasowej  trumience  drewnianej,  z  świerko- 
wych zbitej  desel\,  przypominającej  trumny  na- 
szych włościan,  gdy  iprzez  ciąg  następnej  godziny 
sędziwy  profesor  anatomii,  dawny  żołnierz  polski, 
wydobywał  kość  po  kości  z  grobowego  pyłu,  gdy 
z  głębi  grol>u  wyszła  złotogłowa  szala  lirólewska, 
jabłko  świata  z  krzyżem,  berło,  pierścień  i  ostrogi 
rycerskie,  l>o  miecza  nie  było,  bądź  to,  że  pożarty 
rdzą  zmieszał  siię  z  żelaziwem  kraty,  ma  której  stała 
modrzewiowa  trumna,  bądź,  że  go  nie  włożono 
do  grobu  królowi  pokoju,  boć  brakło  także  królowi 
rycerskiego  pasa,  za  który  miecz  zatykano...  Jakże 
opisać  smutek  tych,  co  po  pięciu  wiekach  ^'y^do- 
bywali  szczątki  króla  na  światło  dzienne,  króla, 
co  spuścizną  po  sobie  zostawił  ducha  politjTznego, 
łączącego  niebawem  Litwę  z  Polską,  zasoby  bo- 
gate do  zwycięstwa  ,pod  Grunwaldem,  a  teraz  spot- 
kał się  z  pokoleniem,  nie  mająoem  nie,  prócz  mi- 
łosierdzia Bożego,  nic,  prócz  serca,  złamanego 
wielkiemi  cierpieniami,    ale  kochającego   zawsze. 
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nic,  prócz  rąk,  ,nieprz\'zwyczajonyoh  do  pracy,  i  nic, 
prócz  pamięci,  ozem  było  i  czem  być  przesiało! 

Dobrze  było  i  pięknie,  że  wielkiego  króla  spot- 
kała rzecz},'Wiislość,  usymbolizowana  małą  gro- 
madką przytomnych...  W  tycłi  nielicznych  ser- 
cach był  naród  i  jego  boleści...  Czuliśmy  za  siebie 
d  za  pokolenie  wielką  tragiczniość  tej  chwili,  gdy 
Irumienka  włościańska  z  popiołami  wielkiego 
króla,  na  ramionach  duchownycli  i  świeckich,  po- 
płynęła do  kaplicy  Wazów,  nosząoej  nazwę  ka- 
plicy Zmartwychwstania  Pańskiego,  gdy  po- 
śród pochodu  odezwał  się  psalm:  Benedictus 
Dominiis  Deus  meus,  ipsalm,  jakby  z  piersi 
zmarłego  króla  pochodzący;  gdy  nad  zamkniętejn 
wiekiem,  ustrojonem  wieńcem  z  bławatów,  wonią- 
cyołi  pól  naszycli  urodzajem,  waz^vał  kapłan  do 
modlitwy  za  duszę  Kazimierza  Wielkiego;  gdy 
z  piersi  klęczącej  gromadki  odezwał  się  ów  wstrzą- 
sający do  głębi,  bramy  niebios  otwierający  śpiew: 
Salve  Regina,  w  którj-m  znalazły  się  słowa,  po- 
dwójnie dzisiaj  znaczące:  Ad  te  clamamus,  exules 
filii,  in  hac  Incrimarum   valle!« 

W  jakiś  czas  polem  lodbyl  się  wielki  pogrzeb 
Kazimierza,  wspaniałe  urządzony,  z  depulacyami 
całego  kraju,  uroczysty,  malowniczy,  z  udziałem 
nieprzeliczonych  tłumów.  Swoją  drogą  —  opo- 
wiada Tarnowski  —  ten  obchód  prz\'gotowany, 
paradny,  z  całą  swoją  okazałością,  nie  przejmował 
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tak  do  głębi  duszy,  jak  lo  niespodziewane  odkry- 
cie kości   i  złożenie  ich  do  trumny. 

Taką  była  rzeczywisłość ').  Po  upływie  lat  trzy- 
dziestu, fakt  ten  znalezienia  zwłok  Kazimierza 
Wielkiego  znalazł  swego  poetę,  którego  natchnął 
do  wyśpiewania  rapsodu  o  wielki,m  królu  i  pra- 
wodawcy... Wydany  niedawno  Kazimierz  Wielki 
Stanisława  Wyspiańskiego  opiewa  lo  właśnie  zida- 
rzenie,  formą  zaś,  podobnie  jak  i  Bolesław  Śmiały 
tegoż  autora,  dostraja  się  ido  podiiiosleigo  tonu 
Króla  Ducha,  którego  jest  jakoby  dalsizjin  cią- 
giem... 

Jak  u  Słowackiego,  tak  i  tu  król  duch,  wcie- 
liwszy się  w  Kazimierza  Wielkiego,  opowiada  swe 
dzieje,  tylko  że  nic  nie  anówi  o  sobie,  jako  o  królu, 
o  latach  swego  panowania  nad  narodem,  ale  odrazu 
zaczyna  opowieść  swą  od  chwili,  gdy  go  zmarłego 


*)  W  swym  artykule  Z  lat  szkolnych  SI.  Wyspiań- 
skiego pisze  Stan.  Estreicher:  »Czytywał  dużo, 
a  zwłaszcza  rzeczy  historycznych.  W  domu  jego  opie- 
kunów prenumerowano  i  zbierano  roczniki  Przeglądu 
polskiego,  które  Wyspiański  znal,  o  ile  pamiętam,  bar- 
dzo gruntownie.  Zostało  mi  w  pamięci  wrażenie,  jakie 
wywarł  na  nim  czj'tany  wówczas  artykuł  Szujskiego 
o  odnalezieniu  zwłok  Kazimierza  Wielkiego;  a  kto- 
kolwiek porówna  dziś  rapsod  Wyspiańskiego,  napi- 
sany w  piętnaście  lat  potem,  z  wówczas  czytanym 
artykułem,  uzna  niewątpliwie  zależność  jednego  od 
drugiego.  Witraż  Wyspiańkiego  Kazimierz  Wielki  po- 
zostaje w  tej  samej  zależności... « 
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pochowano  w  katedrze  krakowskiej.  Przemiilczając 
o  lem,  jakie  były  jego  losy  za  życia,  opowiada  swe 
koleje  pośmiertne.  A  koleje  to  niezwylde  zaiste, 
tragiczne: 

W   szkarlatacti   mię   spowito,   w    złotej    trumnie 

i  pochowano  na  Wawelskiej  górze, 

a    tam    sarkofag   stawiono   w    marmurze, 

gdzie  z  berłem  i  w  koronie  spaleni  dumnie. 

Zaś  wszystkie  stany,  w  żałobnej  posturze, 

niejako  płaczki,  zwracały  się  ku  mnie, 

nade  mną,  nad  ostatnim  z  rodu,  wznosząc  lament. 

A  tymczasem  duch  wielkiego  króla,  gdy  jego 
ziemska  powloką  spoczywała  w  ciemnicy  grobu, 
bl%dził  po  zaświecie: 

I  śniłem  życie  mojego  narodu 
królewskie,   błękitne,    pogodne... 

I  śniło  mu  się,  że  widzi  swój  kraj,  dalej  kro- 
czący po  lej  drodze  rozwoju,  na  jaką  go  pchnął 
jego  królewski  rozum;  że  widzi  wspainiale  rosnące 
miasta  ))i  ludów  wielość«,  a  wszjfstkie  zgodne, 
tak,  jak  je  łączyła  i  zasilała  myśl  jego...  Tak  ma- 
rząc o  sławie  swego  narodu,  znalazł  się  w  jaldejś 
dantejskiej  krainie,  na  jakiejś  łące  mislyczinej, 
cdą.gnąc.ej  się  w  nieskończoność... 

Zaszedłem  w  jakieś  równiny  przedwieczne, 
bez  kresu,  łąki  stepowe,  kwieciste; 
niebo  nadcmną  rozwiło  się  mleczne, 
drogi  i  gwiazdy  paUło  złociste... 


285 


Równiną  tą,  lym  »slepem  bezikreśnymw,  wpoją- 
cym  woiiig  ziólcc  wśród  niczem  niezmąconej  ciszy 
w  powietrzu,  »pod  plowemi  cliniurami,  które  nie- 
ruchome staly«,  wiła  się  po  kiściach  kwiatów,  zwa- 
nych zloto-glogi,  rozlewna  i  spokojna  »splotna  ty- 
siącznemi  skręly«  rzeka-wieczna  Zaipomnień, 
rzeka,  w  której,  jak  tyle  innycJi  duchów,  i  duch 
wielkiego  ]vróla-prawodawcy  miał  pogrążyć  się 
w  letejiskiej  fali  bezpamięci, 

aż  go  Wyrocznia  odrodzi  słoneczna, 

gdy   będzie   z    trudów    żywych    wypoczęty... 

W  rzece  tej  wpłynie  dziwna  s.iła  odmianyw,  tak, 
iż  dusza,  która  się  napiła  tej  wody, 

doli  swojej  zapomina 
i  jest  zwolniona  z  petów  ziemskiej  złudy, 
i  oczyszczona,  i  już  nie  przeklina, 
ani  złorzeczy,  a  wstępuje  w  cudy, 
któremi   tamta  święcona  Icraina, 
i  zdolna  w  nowe  pójść  żywotne  trudy, 
idzie... 

Nad  brzegiem  rzelii,  gdy  tu  stanął  duch  Ka- 
zimierza, sinuły  siię  tłumy  dusz  dninych. 

A  przez  te  łąki  idą  dusze 
pochodów  ciągiem  nieprzerwanym, 
aż   wstąpią  w  wody   białe; 
aż  hen  i)rzepadle  w   wodne  głusze, 
pochodów   ciągiem   nieprzerwanym, 
przepomną   życie   całe, 
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przepomną  życia  skarg  i  mąk, 

przepomną  klęsk,   pognębień. 

I  myją  brudy  krwawe  z  rąk, 

aż,  czyste,  do  pogłębień 

podziemnych   zastąpią. 

I  jeszcze  w  mgłach  oparnych  z  łąk 

na  darniacli  ległe  ciała  kąpią; 

i    idą    dalej,   przemienione 

w  stepy  bezkresne,  nieskończone, 

a  kwiaty  im  rosną,  gdzie  stąpią. 

Idąc  za  przykładem  tych  smętnych  duchów, 
i  duch  Kazimierza  pochylił  się  nad  rzeką,  by  z  niej 
wdlonią,  jak  czai"ą«  zaczerpnąć  wody  zapomnienia, 
gdy  naraz  rozległ  się  jakiś  wglos  ogromiiyw,  topiel 
rzeczna  rozpadła  się  olbrzĄniiem  pęknięciem,  wody 
się  rozstąpiły  na  chwilę,  tak,  iż  ukazialo  mu  się  dno 
rzeki,  a  na  dnie,  na  spodzie  łożyska  »w  namu- 
łach,  glebie,  żw.Lr.ach«,  ujrzał 

Jako  tam  wszystkie  Zła  i  Zbrodnie  legły, 
i  jak  jaszczury  potworne  icli  strzegły. 

Była  to  jedna  skłębiona  noień  tworów,  ciał  wę- 
żych,  pniów  i  konarów  drzewnychw,  których  ty- 
siączne ramiona  oplatały  cały  tłum  ludzi  »o  twa- 
rzach w  bólu  strasznym,  który  kona  w'ciąż«. 

I    zrozumiałem,   co    chciałem    uczynić, 
czerpając  wody:  zapomnieć,  zawinić. 

Zawinić?  Czemu?  Bo  pragnąc  zapom-nieć,  łaknął 
spokoju,  chciał  zbyć  się  ciężaru,  chciał  stać  się 
duszą. 
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jak  dziecko  czystą  i  niewinną, 
nie  znać,  co  będzie,  i  nie  znać,  co  było, 
żyć  chiwilą  czasów  jedną,  wieczno-płynną, 
co  jest  dla  myśli  i  działań   —   mogiłą, 
bez  czucia,  bólu,  radości  pamięci, 
jak   Bogi   nieśmiertelne,  jak  pól-święci. 

Jednem  sk>wem,  cłiciał  zapoonnieć  o  tem  wszyst- 
kiem,  czego  poiiui-em  widziadłem  Lyly  te  ))wryle 
ciałami  w  piasekw  duchy  na  dnie  rzeki,  j)WiLekami 
wielu  jęczące  w  zamlcnięc.iu  kajdanw,  zalane  wodą 
rzeki  wlloczącej  ciężarem  bielina((,  nie  mogące 
cliwylać  blasku,  ni  tchu...  On  chciał  zapomnieć 
o  wszystkiem,  stać  się  ))jak  Bogi  nieśmiertelnew 
i  to  w  cliwili  właśnie. 

Gdy  to,   co   w   życiu   zdziałano   skończonem, 

gdyśmy  we  walkach  padali  przeklęci, 

z  tą  samą  mocą  i  tą  samą  silą, 

po  wieki  swoje  zbrodnie  upamiętnia 

w   tem   dnie   przeklętej   prawdy  wiekuistej, 

i  nowym  tortiir  zaplotem  uwslrętnia 

głąb  tę  odmętną  czeluści  nieczystej. 

Duchom  tjim,  »na  wielkie  męki  wydanym  od- 
dawna«,  należało  się  jakieś  uliojenie,  należała  się 
pamięć  o  nicłi,  należało  .się  współczucie.  Dlatego 
w  chwili,  gdy  już  m.iał  zaczerpnąć  łetejskiej  wody 
zapomnienia,  zagrzmiał  nad  nim  wgromki  igłos« 
wodnej  mary,  co  wystąpiła  z  rzeki,  głos,  który 
wbuczał  wichremw,  a  grzmiał  tak,  że  »ryk  po  Mach 
szedł  dalekosiężnyw. 
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—  Wracaj!  —  wołała  straszna  mara.  Powracaj! 

MWracajlw   Bo   oto  dzień   twego   pogrzebu, 
i  twojej   Śmierci  drugiej  i  twa   Dola 
dla   Cię   wybrana. ..« 

»Powracaj!«  I  już  znikła  dla  mnie  rzeka... 
»Wracaj!((  Już  znikła  i  laka  daleka... 

I  powrócił.  Ale  męezannią  dlań  był  ten  nie- 
spodziewany po^v^ót. 

W  jakichś  ugorach,  rozoranych  polach, 
błąkam  się  znowu  i  wlokę  śpieszący, 
i  wciąż  ten  słyszę  glos:  ))powracaj !«  w  polach, 
w  poświstach  wichrów  nade  mną  grający... 
Idę,   a  trudem  nogi  więzgną,   w  bólacli 
gnę  się,  upadam,  a  śpieszę... 

W  końcu  znalazł  się  w  ciemni  .grobowca  na 
Wawelu,  w  lym  samym,  gdzie  go  niegdyś  »w  szkar- 
łatach spowiło  w  złotej  trumnie... cc 

Powietrza!  Tchu!  Jakby   ciasnemi 
jestem  ujęty  ściany,  uwięziony: 
więzgną  mi  ręce,  w  ruchu  zesztywniałe, 
z   przed   oczu   znikły  te   odlegle  skłony 
przestrzenne...  Czuję  się  zamknięty  w  skałę, 
W  kość  czolną  wżarty  wrąb  ciężkiej  korony, 
a  w  ręku  berło  jakoweś  spróchniałe, 
i  czuje,  że  je  kościec  nie  dłoń  Irzyma, 
i  że  się  kończy  kość,  gdy  silniej  ima. 

...w  straszne  ciemnie 
Oczy  się  patrzą,  w  pustkę  czarną,  ciasną. 
Choć  kośćmi  jamę   rozprzeć!  Nadaremnie... 
Tuż  nad   mem  ciałem  kamienie  tarasną 
Zaporą   zamkły   grobowe   sldepienia. 
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Tchu!  Tchu!... 

Wtem  usłyszałem  jakby  do  grobowca 

stukanie... 

I   jakby   sic   obsuwał   /lom   granitu. 

Uczułem,  że  się  łyska  wierzch  pokrowca 

złotenii   nićmi   od   jakiegoś  świtu, 

znów    woń   kadzideł    pałonycli   z   jałowca, 

i  jakiś  strop  z  gwiazdami  i  z  błękitu... 

W   !v0Ściele   byłem    trup,   wiecem   się   wzdrygnął, 

gdy  naraz  kamień  tumby  ktoś  podźwignął. 

Następuje  opis  tego  niomenlu,  który  Matejko 
odtworzy!  na  swera  Wnętrzu  grobu  Kazimierza, 
gdy  przez  otwór  zagląda  igłowa  młodego  chłopca, 
■oświetlając,  sobie  pochodiniią  wnętrze  griobu.  Wy- 
spiański, ulul>iony  uczeń  Matejki,  trzymał  się 
w  tym  opisiie  wiernie  obrazu  swojego  mistrza '). 

Tu,  gdzie  leżałem  ja,  w  grobu  pomroczy, 
pochodni  łuna  zajrzała  gorąca, 
i  nawprost  oczu  moich  czyjeś  oczy, 
i  twarz  w  wyłomie  muru  płomieniąca... 


')  O  tym  obrazie  Matejki  (znajdującym  się  obecnie 
w  »Domu  Matejki«  w  ICrakowie)  tak  pisze  St.  Tar- 
nowski: »Jest  zupełnie,  najzupełniej  tak,  jałc  tam  było. 
Jeżeli  obrazek  się  przechowa,  to  po  wiekach  jeszcze 
dowiedzą  się  z  niego  ludzie,  jak  znaleziono  grób  i  ko- 
ści Kazimierza  W.  w  r.  1869.  Naszem  zdaniem,  jedno 
tam  wadzi,  przeszkadza:  to  ta  głowa  młodego  chłopca, 
zaglądająca  przez  otwór  do  środka.  Może  ona  wy- 
obraża czas  dzisiejszy,  może  to  zestawienie  i  prze- 
ciwieństwo przeszłości  z  teraźniejszością:  jedna  kró- 
lewska, ale  w  procłiu,  druga  żywa,   ale  biedna?   Za- 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  19 
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W  zorzach  się  ludzi  cichych  kilku  tłoczy, 

żarem  się  runi  twarz  moja  jaśniąca: 

próchno,  zbutwiałe  stroje,  szata  zgnita 

naglą  purpurą  ognia  się  paliła. 

I  to  raz  zajrzy  ktoś,  to  się  odchyli, 

raz   buchnie   światło  prędsze,  znów   przygaśnie... 

I  głowa  czyjaś  inna...  Patrzą,  czyli 

jestem?  bo   imię  moje  szepcą  właśnie; 

kilku,  bo  żywo  słowami  gwarzyli; 

znów  kamień  ważą  taranem  halaśnie. 

Spadł:  oni  oto  naraz  zmilkli,  dyszą... 

—  Ujrzeh,  jakom  jest  grabem  i  ciszą... 

Doczesności  się  moje  już  skończyły? 

Więc  juzem  w  proch  się  starł  i  w  pyl  sic  skruszył? 

To  jeno  strzępy  z  szat,  co  złote  były? 

Jedwab  spopielił  się,  w  pyl  się  rozprószył. 

A  czemże  są   wielkości,  co  się   śniły, 

z  których-eni  państwu  wił  los,  świetność  tuszył? 

Loch  grobu   czarny  i  zginllizna:   oto  wszystko, 
co  .pozostało  po   wielkim   Królu. 

Korona   twoim   próchnom  marn)aii   kłamie, 

co  było  w  toi)ie  potęgą,  umarło! 

Król-żeś  ty?   próchnem   łyska   zeschłe   ramie! 


pewne  tę  myśl  miał  Matejko;  ale  wolelibyśmy  to 
wnętrze  grobu  samo,  bez  dodatków:  byłoby  wymo- 
wniejsze. Nadmienić  wypada,  iż  ze  względów  techni- 
cznych musiał  Matejko  ukazać  kogoś  w  otworze,  co 
oświecając  wnętrze  grobu  trzymaną  w  ręJcu  pocho- 
dnią, zagląda  do  środka.  W  przeciwnym  razie  nie  by- 
łoby widać  postaci  królewskiej,  gdyż  w  grobie  musiało 
być  ciemno,  a  światło,  wpadające  przez  mały  otwór 
wielkości  cegły,  rozjaśniało  tyllio  drobną  część 
wnętrza*. 
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Jakoż  wrażenie,  które  widok  leigio  króla-pró- 
chna  uczynił  na  obecnych,  miałio  w  sobie  coś  ze 
zgrozy... 

Slala  łych  ludzi  półkolem  gromadka: 

jedni  tarany  dzierżą,  kute  młoty, 

—  jakaś  zbłąkana  bezpańska  czeladka  — 

inni  papierów  pliki,  kreślą  noty, 

sprawdzają,  biorą  gromnic  żar  na   świadka, 

to  ku  koronie  łysną,  na  pozłoty 

w  pół  biedrza,  wszędy  ciekawi  i  skrzętni, 

aż  ustali...  ,Iuż  tylko  na  mnie  patrzą,  smętni. 

Wreszcie  ksigdz  zanucił  nad  procha.mi  wumar- 
łycli  Wilijew,  poczani  wszedł  do  gi-obowca  człowiek 
jalciś,  wlaki  dziwny,  że  i  mnie  (opowiada  Król- 
D.uch),  chociem  król,  a  dreszcz  ipr^ejmowalw. 

Był  mały,  jako  ludzie  ciałem  drobni, 

i   przygarbiony,   nie   wiekiem,   lecz   pracą; 

był  z  tych,  którzy  są  aniołom  podobni, 

których  żywoty  wiele  wykolacą, 

gdy  się  w  nich  święta  duma  odosobni, 

gotowi  się  poświęcać,  mając  za  co... 

Że  mowa  Lu  o  Matejce,  domyśleć  się  nie  trudno. 

Do  pocałunku  głowę  schylił   w  długich  lokach, 
z  oczu  mu  gorzał  żar...  taki  w   prorokach. 

Człowiek  len,  co  wślubował  wskrzeszać  narodu 
Gloryje«,  prz)'gląidajg.c  się  szcząilkom  królewskim, 
dotykając  się  ioh  szat  zbutwiałych,  czynił  to  z  la- 
kiem namaszczeniem, 

19* 
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Jakby   w   me  ręce  składał  serce  czjrje, 
jakl)y   mię  prosił  o   co,  czy  dziękował... 
spowiadał  mi  się   z  bólu  i  żałości, 
szeptał  o  jakiejś  ofierze  miłości. 

)>Patrzyl  się  na  mnie  i  taką  wymcwą  serca« 
skarżył  się  lym  wschnącym  kościom((,  że  mu  Izy 
pociekły  z  oczu  i  zwilżyły  zbutwiały  łachman  kró- 
lewskiej purpury... 

Ale"  potężny  duch  Kazimierza  nie  umiał  sobie 
jeszcze  zdać  sprawy  z  nastroju  chwili,  nic  rozu- 
miał, aa  znaczyły  te  jakieś  dziiwne  skargi  w  ustach 
lego  szczególnego  czlowieka-proroka,  który  sobie 
postawił  za  cel:  » wskrzeszać  narodu  Gloryje«: 

Nie  rozumiałem,  co  mówił,  co  szeptał? 
Jakież  to  cliwaly  wskrzeszać?  gdzie  zapadłe? 
Któż  sławę  icli  poliańbil  i  podeptał? 
Gdzie  króle,  moi   następcy   dziedziczni? 
Jakie   ofiary,  miłości   przepadło?... 
Czemuż   ci,  jakby   wszyscy,   choć  nieliczni, 
tacy   powagą   starzy... 
Jakież  ubiorki   icli  czarne,   żałobne! 

(-0  się  stało,  że  wjedne  im  oczy,  te  Izami  ozdo- 
bne, jak  perły  czyste  i  niepokalane?«  Dlaczego 
ich  postawy  takie  wuroczyste,  skromne?«  Go  znacz}' 
to  wsz\'stko?...  I  dopiero,  kiedy  im  .się  przyjrzał 
bliżej,  dostrzegł, 

że  światłość  na  icłi  czołach  posłannicza, 
że  w  serca  szpona  się  wjjila  zbrodnicza 
zawodów,    męczeństw,   że    klęski    pogromne 
wielką  nad  nimi  zaciążyły  chmurą... 
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Tymczasem  zabrano  się  do  wyjmowania  szczą- 
tków królewskich,  by  je  złożyć  w  nowej  trumnie.., 

Potem  te  kości  moje  ktoś  wybierał, 
podawaj   tym,  co   na  kościele  stali, 
lecz  jakiś  dziwny  żal  z  ócz  im  pozierał, 
tacy  się  czuli   strwożeni,   nieśmiali, 
jalcby  mniemając,  żem  znowu  umierał, 
gdy  mię   w  sosnową   trumienkę  cliowali. 

A  każda  moja  kość  była  nazwana, 
przez  te  icli  ręce  przesuwana  drżące... 

Aż  gdy  mi  i  koronę   zdjęło   z   czoła, 

pojąłem 

że   rozerwana 

jest   wielka   Miłość,   a   duchy   w   nich   śpiące 

tak   się    skarżyły,    tali   były    płaczące, 

że  prawiem   szedł  przez  ręce  icłi  bezwiedne 

sam  —  i  poznałem  te  dusze  spowiedne. 

Jako  w  wichrowym  locie  płaczą  drzewa 

brzozy,   a  liścia   warkoczem  się   skarżą, 

jako  po  starych  dzwonnicach  wiclir  śpiewa; 

jako   nad   trupem   ległych   konie   zarżą, 

jak  wody,  gdy  się  ścina  w  lód  polewa, 

skargami  jęczą  i  żalą  się  ze  dna: 

tak  w  nich  dźwięczała  w  sercach  skarga  jedna. 


Skarga  ta  —  to  jeden  z  najbardziej  natchnlo- 
nycłi  ustępów   rapsodu: 

Otośmy   drzewa    na   jesiennej   słocie 
i  kłosy  zżęte,  rzucone  na  wichrze; 
kłosów  się  snopy,  ponurzone  w  błocie, 
walają,  przeto  skargi  wstydem  cichsze; 
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i  noc,  straszliwa  noc  dla  ciucha  ciąży, 
a  duszy  zapęd   rwie,  nie  wie,  gdzie  dąży. 

Skarga  ta,  godna  złotego  pióra  Sliowadciego, 
w  osłupienie  wprawia  Kaziinierzowego  Króla-I)u- 
clia,  bo  )>i\vszakci  lu  było  sizczęście  ogi-omne<(,  gdy 
ongi,  jako  "Król  eliloipów<(,  panował  z  tegio  wa- 
welskiego zamku:  państwo  było  aiUie,  w  pełnym 
rozkwicie,  siany  żyły  w  zgodzie,  a  wszysllcim  i)od- 
danym  -grała  w  duszy: 

święta  pieśń  szczęścia,  co  się  w  każdym  śpiewa, 

choć   o  tem   nie   wie,   ale  przed   się  czuje, 

że  szczęście  jest,  co  w  piersiach  się  przelewa... 

Tutaj,  na  lem  zanikowem  wzgórzu,  za  życin 
ojca,  jako  mały  diłopiec,  witał  ogromne  wojska 
»rycerzy  w  niieczyskachcc,  a  ,  trąby  grały  zwycię- 
skie hymny;  lulaj,  po  śmierci  rodzica  swego,  a  po- 
gromcy Krzyżaków,  slawiił  mu  wspaniały  sarko- 
fag ciosowy;  obecnie  zaś,  po  lahvcli  wielu,  rozej- 
rzawszy' się  po  kościele,  widzi  wprawdzie  ii  inne 
grobowce,  ale  od  tych  grobowców  wieje  jakieś 
tragiczne  bohaterstwo  nieszczęścia,  wszystkie  ga- 
dają jakimś  »uka.mieniionym  smulkiem«;  lam  stor 
jakiś  miody  rycerz  w  greckim  slroju  ))li  lylko  przez 
śmierć  bohaterski((  ');  tam  znowu 

w  bieli  jakowaś  niewiasta, 
ponad    kdlunuią    ])rze^'ięla    strzaskaną, 


1)  Grobowiec  Włodzimierza  Potockiego,  poleglej^o 
w  r.  1812,  w  23  roku  życia.  Grobowiec  dłuta  Thor- 
waldsena 
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snąć  łzawi  lice...  i  oto  urasta 

w  mych  oczach,  tyle  smutku  w  niej  wydano...  *) 

Ale  zamknięto  trumienkę  i  przeniesiono  ją 
))we  światłach  gromnicw  do  poblizkiej  ka,pliicy 
Wazów;  a  gdj'  ją  tu  ustawili  pośrodku  na  pie- 
destale, otoczonym  plonąoemi  świecami  ii  św.ieżemi 
świerkami, 

Poklękli,   pacierz   za   mnie   mówiąc   krótki, 
i   wszystkie   swoje   w   nim   zawarli   smutki. 

Już  mieli  wychodzić,  już  chcieli  zamyliać  wiel- 
kie żelazne  drzwi  w  kracie  kaplicy, 

Gdy  się  mąż  nagły  zjawia  u  podwoi, 
im  widać  z  ruchów  i  postawy  znany, 
bo  się  już  do  nicłi  zwraca:   »Bracia  moi... 
nasz  król?«...  A  oni  mówią:  »Zakowany!« 
I  pojrzał  wzrokiem  obłędu,  gdzie  stoi 
piedestał   w   ciemne   choiny  przybrany... 

A  gidy  się  dowiedział,  że  już  trumna  zamknięta, 
że  już  niie  będzie  mógł  zobaczyć  szczątków  królew- 
skich, ))}ez  kropelki  id  wie  rozświocily  mu  oczy«, 
.  twarz  spłonęła  runrieńcem,  a  we  wzioku  jego, 
utkwionym  w  wieko  trumny,  by  ta  taka  sita,  wżarem 
paląca  płomiennego  łona«,  że,  jak  błyslcawica  wsta- 
piała  przedział  mąk  i  treść  ich  jadła.. .«  W  końcu 

pad!  na  ziemię  krzyżem  i  zaszlochal, 
a  groby  wkoło   widziały,  że   kochał. 


1)  Figura  niewieścia  na  pomniku  .\nkwicza,  dłu- 
ta Canovy. 
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W  mężu  tym,  o  twarzy  ))\v  ogniach  runiiieńców 
żądzy  karmicielkiw,  i  o  spojrzemiu,  w  klórem  wsila 
duchowa,  zliudzoiia  iskranni,  ido  grobu  przyipadła«, 
nie  trudno  poznać  Szujskiego... 

Głazy   f^lębokim   jękiem  mu    odrzekły, 
dziejów  idiieglych   zwołując   wspomnienia, 
a  echa  się  te  długie  w  łańcuch  wlekły. 

Jeszcze  tego  samego  dnia,  gdy  wieść  o  znale- 
zieniu prochów  Kazimierza  Wielldego  rozeszła  się 
po  mieście,  zbiegły  się  llumy  kIo  katedry  i,  patrząc 
w  pusty  (grobowiec,  poozęly  wołać: 

»Tu  król  leżał!... 
Oto  już   gniazdo   wiekowe   odbieżal... 
Oto  żądamy  widzieć  widmo   lochów, 
aby  je  każden  swoją  miarą  mierzał. 
On  jest  nasz,  wszystkich!  Jesteśmy  Tomasze: 
żądamy  widzieć,  patrzeć  w  święte  nasze*. 

Wreszcie  stało  się  zadość  życzemiom  narodu: 
mogli  oglądać  to  truchło  królewskie,  wśród  igrom- 
aic  \\^'sla,wione  na  widok  publiczny. 

Widzę  ich  potem,  jak  do  krat  się  cisną, 
klóremi   byłem   odgrodzon   w  gościnie; 
jak   ciałem   się   w   nie   wiJoją,   jak   zawisną 
u    ciemnycli   l)ronzów   rękami... 

I  patrząc  nań,  zdawały  się  mówić  te  rzesze: 

—  Bądź  w&krzeszoni 
bo  już  nam  braknie  tchu  żyć,  bo  już  mrzemy! 
Wskrześnij!   Aby   twój   naród   l)yl   pocicszon... 
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Oto  w  rozpaczy   żalach  szaty  rwiemy! 
Jako  ów  Chrystus  był  na  krzyż  zawieszon, 
tak  my,  nad  pustką  zawiśU,  łakniemy! 

I  imiał  się  odbyć  wspaniały  pogrzeb,  tyniiCzaseiin 
zaś,  dopóki  trwały  przygotowania  do  tej  niepo- 
wszedniej uroczystości,  duch  Kazimierza,  »p(>d- 
niósłszy  się  z  Irumnego  stosua,  polatywał  nad  kra- 
jem: 

Patrzyłem  na  rozpacz,  na  żal  nieudolny, 
widziałem,   jako   lżyli   siebie   wzajem, 

bo,  niestety,  niezgoda  dzieliła  stany:  maród,  po- 
dzielony na  obozj'  i  stronnictwa,  był  w  rozterce, 
jedni  walczyli  przeciwko  drngim,  i  tylko  lud  je- 
den, »dawnym  w  zagrodach  rząday  obyczajem«. 
żył  tak  samo  palryarchalnie,  jak  wtedy,  gdy  król 
chłopów  zasiadał  na  Ironie.  Niestety,  i  len  lud, 
nieoświecony,  blizki  ))śmierci  duchowejic,  żył  w  nę- 
dzy, marł  z  głodu,  rozpijał  się  po  karczmach: 

Więc   złorzeczyłem,   więc   bluźniłcm    niebu, 
w  jękach  wyczekujący  dnia  pogrzebu. 

I  siedząc  wpod  wielką  wieżą,  gdzie  zegary  dzwo- 
nią dawne,  prastare,  jękliwe  godainyw,  z  głową 
wspartą  na  dłoniach,  czekał  na  ów  dzień,  w  którym 
cały  naród  miał  się  zgromadzić  na  równinach 
podmiejskich...  W  końcu,  gdy  upłynęło  ))cztei-y- 
kroć  dni  czworo«,  oate  wzgórze  zakwitło  od  nie- 
przeliczonych   tłumów,    co    tu     przyciągnęły    ze 
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wszystkich  stron  kraju,  by  uczestniiozyć  w  tym  nie- 
pawiszediiim  pogrzebie. 

Nareszcie   przyszedł  południem  upalny 
slonecznycli  skwarów  ów  dzień... 

»Nad  miastem  padło  posępne  milczenie«,  za- 
kłócane tylko  wiejskimi  chorałami  włościan 
w  barwnych  strojach  (wszak  ci  to  miał  być  po- 
grzeb Króla  chłopów!),  a  wszyscy  byli  wduchem 
wzniesieni,  marzą.cy«.  W  końcu  uderzono  w  dzwo- 
ny wszj'stkioh  kościołów,  pochód  ruszył...  I 

Wlókł  się   olbrzymi   wóz,   całunem   czarny, 

wśród  masztów,  których  chusty  się  szamocą... 

—  Tam  proch  królewski  mój  ze  czcią  wieziony. 

Idą  posępni, 

A  grają  im  dzwony 

Ze  wszystkich  kościołów, 

.\   grają   im   dzwony 

Żalot)ne. 

Idą  posępni, 

a    niosą   korony 

ozdobne, 

misterne,  a  dla  nich 

ciążące,  jak  ołów, 

korony  zczerniałe, 

pogrobne. 

A  grają  im  dzwony 
ze   wszystkich   kościołów, 
a  szumią,  loj)ocą 
szarfami  przyczołów 
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chorągwi  proporce 
pogrzebne. 

A  grają  im  dzwony 

ze  wszystkich  kościołów 

ogromne,   tętniące 

podniebne. 

A  śpiewy  nad  nimi, 

jak  skrzydła   aniołów, 

kołyszą  się  górne, 

wróżebne. 

A   idą   posępni 

ze   wszyslkich    kościołów, 

z    cecliami,   wieńcami, 

co   kwietne,   pachnące, 

w  tysiące  były  liczone... 

I  chłopy  sukmanne, 

i  pany  strojone 

w  ponsowe  żupany,  dełije, 

i    dziewki    przekrasne, 

panięta  przejasne, 

jaśniejsze,  niż  białe  lełije. 

A  idą  żałobni, 

a  idą  posępni 

przez  długie  ulice  podgrodne; 

a  idą  żałobni, 

a    idą    posępni, 

choć   niebo  błękitem  pogodne. 

Wiatr  chmury  przegania, 

to  skrywa,  odsłania 

orszaki  pochodne,  stokrotne; 

a   cienie   się  wiją, 

to   jaśnią,   to   kryją, 

to  w  biegu  znikają  przelotne. 
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A   oni   posępni, 

a   grają   im   dzwony 

ze   wszystkich  kościołów   zawodne.. 


Że  utwór,  obfitujący  w  ustępy  podobnej  pięk- 
ności, zasługuje,  by  go  zaliczyć  do  celniejszj'ch 
płodów  naszej  poezyi  ostatniej  doby,  na  to  zgodzą 
się  chjba  wszj^scy.  Już  to  wogóle,  kiedy  się  czj-Ła 
Wyspiańskiego  poetyczne  rapsody  o  Bolesławie 
Śmiałym  i  Kazimierzu  Wielkim,  nabiera  się  krze- 
piącego przekonania,  że  myłił  się  Asnj'k,  gdy  na- 
rzeltai,  że 

Przeminął  czas,  przeminął  czas 
Rapsodów  sławy  i  miecza. 
Zmalały  pieśni  pośród   nas 
I  pierś  zmałała  człowiecza, 

Być  może,  że  wówczas,  gdy  Asnyk  slcarżyt  się, 
że  wprzycichła  pieśń  i  kona  już,  nie  budząc  żadnego 
echa«,  że  wówczas  istotnie  wzamarł  śpieww,  a  worę- 
żny  szczęk  epopeiw  dla  wielu  stał  się  niezrozumia- 
łym; dziś  jednak,  gdy  poez^,^a  nasza,  obok  kilku 
wyjątliowo  utalenlowanj^ch  poetów,  wydała  poetę 
narodowego  tej  miary,  co  Wyspiański,  dziś  spra- 
wdza się  przepowiednia  tegoż  Asnyka,  że  ))l>łyśnie 
dzień«,  gdy  »żywych  natchnień  złota  nić  prze- 
wiąże  prawdy  zdobyte« 

A  wtenczas  pieśń  powstanie  znów, 
Cudowną  moc  swą  odświeży 
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I  z  labiryntu  ciemnych  slow 
Na  światło  dzienne  wybieży... 

I  nieśmiertelną  życia  treść 
Dobędzie  z  prochu  i  kału, 
I  rzeczywistość  zdoła  wznieść 
Za  sobą  —  do  ideału! 

Dokazała  dziś  tego  poniekąd  twórczość  poetycka 
Wyspiańskiego. 


z  NOTATEK  I  WSPOMNIEŃ 

o 

STANISŁAWIE  WYSPIAŃSKIM. 


Kiedym  wyczylał  wiadomość  o  śmiieroi  Wy- 
spiańskiego, przypom:niały  mi  się  moje  lata  uni- 
wersyteckie w  KralvOvv,ie,  kiedy  lo  z  Wyspiań- 
skim spotykałem  się  na  wykładach  Tarnowskiego, 
Smolkii,  Lepkowskiego  i  Sokołowskiego.  Był  on 
wtedy  wraz  z  Meliotferem  uczniem  Icrakowskiej 
szkoły  sztuk  .piękny cli,  a  jednocześnie  słucliał  nie- 
których prełekcyi  pod  igotyckiemi  sklepieniami 
Jagiellońskiej  Almne  Matris,  co  zresztą  czynili 
i  li.niij  jego  koledzy.  Do  najbardziej  zajmująicyoh 
należały  niewątpliwie  wykłady  prof.  Maryana  So- 
kołowskiego z  zakresu  historyi  sztuki,  zwłaszcza 
wykłady  w  zimowym  semestrze  z  roku  1889  na 
1890  o  sztuce  włoskiej  w  epoce  Odrodzenia.  Punk- 
tem kulminacyjnym  tego  kursu  były  wykłady 
o  Michale  Aniele  Buonarottim,  które  i  iprzez  to 
jeszcze  wyryły  się  igłęboko  w  pamięci  słucha- 
czów, że  na  nie,  otoczony  garstką  kilku  celniej- 
szycłi  uczniów  ze  szkoły  sztuk  pięknych,  przy- 
chodził taliże  Matejko. 

Między  tymi  uczniami  bywał  zawsze  i  Wyspiań- 
sld,  cieszący  się  wyjątkową  sympatyą  mistrza,  je- 
go ulubieniec.  Matejlco  wyróżniał  go  stale,  to  też, 

Sienkiewicz  i  Wyspiański.  20 
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lUe  razy  zjawił  się  na  wykładzie  Sokołowskiego  — 
a  przychodził  dość  regularnie  —  zawsze  miał  prz\' 
sobie  Wyspiańskiego,  z  którym  przez  całą  drogę 
od  szkoły  do  Collegium  Novum  szedł  razem.  Z  nim 
i  z  Mełiofferem.  Twórca  Kazania  Skargi  miał  pra- 
wdziwą słabość  do  Wyspiańskiego,  gdyż  ceniąc 
jego  zupełnie  wyjątkowe  zdolności,  wiele  spodzie- 
wał się  po  nim. 

Co  prawda,  w}'starczało  spojrzeć  na  Wyspiań- 
skiego, na  jego  delikatną  płowowłosą  postać  mło- 
dziutkiego paziia  o  panieńskiej  cerze  z  różowjTni 
kolorkami,  ażeby  zgadnąć  odrazu,  iż  przez  te 
jasno-niebieslde  oczj',  patrzące  dziwnie  łagodnie 
i  ^marzycielsko,  może  przeglądać  tylko  niepospo- 
lita dusza,  tyllvO  niezwykła  indywiduakiość  arty- 
styczna. Zaprzeczyć  się  nie  da,  że  było  coś  grot- 
gerowskiego  w  wyrazie  twarzy  tego  20-letniego 
ucznia  »majsterszuli«,  a  kiedy  go  się  widziało 
na  Plantach,  idącego  razem  z  wątłym  i  zgarbio- 
nym Matejką,  to  mimowoli  było  się  skłonnym  do 
uwierzenia,  że  w  tym  młodzieńcu  może  się  kryje 
przyszły  dziedzic  tytanicznego  ducłia  lw'órcy  Wer- 
nyhory... 

Po  wyjeździe  z  Krakowa  na  długo  straciłem 
Wyspiańskiego  z  oczu.  Bliżej  zetlinęliśmy  sio 
z  .sobą  dopiero  po  latach  kilku,  w  r.  1897  w  War- 
szawie, kiedy  to  Wyspiański  na  wystawie  malar- 
stwa religijnego,  urządzonej  przez  Tow.  Zach. 
sztuk  pięk.,  otrzj'mal  pierwszą  nagrodę  za  witraż. 
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przedstawiający  ś\v.  Franc.iszlia.  Ponieważ  znali- 
śmy się  dobrze,  jako  koledzj'  z  lawy  uraiwersyle- 
ckiej,  gdzieśmy  mieli  tych  samych  iprzyjaciół:  Lu- 
cyana  Rydla,  Stanisława  Estreichera,  Kaziiniierza 
P^hrenberga  i  kilku  innych,  więc  iiie  omieszka!  od- 
wiedzić mnie,  zwłaszcza,  że  naprawdę  byłem  bo- 
daj czy  nie  jedynym  człowiekiem,  którego  znal 
w  Warszawie.  Jakoż  ciceronowałeni  iinu  po  syre- 
nim grodzie.  Byliśmy  razem  na  (Starem  Mieście, 
na  Kanonii,  w  katedrze  św.  Jana.  Pokazywałem 
mu  różne  stare  kamienice,  dziedziniec  w  domu 
Fukiera,  dom,  gdzie  mieszkał  Skarga,  kamienicę 
książąt  Mazowieckich  itd.  Wszystko  to  bardzo  mu 
się  podobało,  nasuwało  porównania  z  Krakowem. 
Wogóle  wszystko,  co  w  Warszawie  jest  wstarą 
Warsza\vą«,  budziło  w  nim  zachwyt  dzięki  swemu 
))charakleroiwi<(.  Z  niemniejszym  entuzyazimem 
wyrażał  się  o  niektórych  pałacach  warszawskiioh 
z  epoki  banoku...  A  ł^azienki  olśniły  go  poprostu. 
Ile  wiem,  był  to  jedyny  Wyspiańskiego  pobyt 
w  Warszawie. 

Po  dwóch  łatacJi,  we  wrześniu  1899-go  r.,  spo- 
tkaliśmy się  znowu  w  Krakowie.  Wyspiański 
już  był  chory,  bardzo  miizemy.  Obawiano  się,  że 
to  początki  suchot.  A  iprzylem  był  w  wielkiej 
biedzie.  Wiedziałem  od  naszych  wspólnych  zna- 
jomych, iż  czyniono  starania,  aby  mu  umożliwić 
wyjazd  na  Południe.  Mieszkał  wtedy  w  staro- 
świeckiej, pełnej  wcharakterua  kamienicy  -prz}'  Pla- 

20* 
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CU  Maryackim  *),  gdaie  zajmując  jeden  duży  po- 
kój o  dwóch  oknach  na  2-em  piętrze,  miial  w  nim 
pracownię  i  syplahiię  jednocześniie,  a  zarazem 
i  swój  gabinet  literacka. 

■Z  okien  był  pięloij',  praw-dzŁwJe  średniowieczny 
widok  na  prawy  bok  kościoła  Panny  Maryi,  na 
Sukiennice  i  część  Rynku  z  jednej  stromy,  oraz  na 
brunatny,  nietynfcowany  mur  łvOŚciota  św.  Barbary 
z  drugiej.  W  pokoju,  o  ścianach  iiietaipelo- 
wanych,  zawieszonych  mnóstwem  szkiców,  foto- 
grafii i  rj'suiików,  z  główną  śoianą  zajętą  w  cało- 
ści od  podłogi  do  sufitu  ogromnym  Tiiel>iesko-se- 
ledynowym  pastelem  Skarbów  Seznnm,  panował 
wielce  artystyczny  nieład:  stosy  książek,  starych 
czasopism,  pudla  z  farbami  ii  pa.slelami,  leki  z  ry- 
sunkami, slalugi  malarskie,  garderoba,  łóżko  że- 
lazne, biurko  do  pisania,  wsz^'stko  to,  nigdy  nie 
okurzane,  zapychało  całą  stancyę  lak,  iż  się  w  niej 
ruszyć  było  trudno.  Sam  Wy&piańsJd  Wady,  mi- 
zerny, z  ciemno-blond  włosami  z  przedziałem  z  bo- 
ku, z  krótką  rudawą  ,l>rodą  i  dlugiemi  konopia- 
stemi  wąsami,  z  głęboko  osadzonemi,  silnie  pod- 
krążonemi  oczyma,  robiil  wrażenie  człowieka,  tra- 
wionego gorączką,  \vTażeniie  suchotnika.  Mówił 
głosem  matowym,  a  mówiąc,  ciągle  chrząkał.  Po- 
za tern  wiał  od  niego  jakiś  niiepokojący  spokój. 
Pokazując   swoje  prace  malarskie,  z  litórych   mi 


*)  Dziś  już   zburzonej. 
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podarował  kilka,  o  wszystkich  wyrażał  się  z  lekce- 
ważeniem, boleśniie  ironizując  ma  ich  temat,  jie- 
dyny  wyjątek  czyniąc  tylko  dla  Skarbów  Sezama, 
które  w  oiłlakanyni  stanie  odebrał  z  wystawy. 
O  innycih  pracach,  przeważnie  paslelowych,  nió-wil 
tonem  bagatelizującym,  jakby  do  nich  nie  przj'- 
wiiązywal  wielkiej  wagi. 

Albowiem  nie  byl  to  jeszcze  Wyspiański  sła- 
wny, wynoszony  pod  niebiosa,  uważany  za  geniu- 
sza, za  mickiewiczowskie  wGzlerdzieści  i  icztery«, 
apoleozow.any  w  bezkrytycznych  ipa.negirykach, 
reklamowany  przez  koteryę,  ale  WyspLański  za- 
poznany, niierozumiany,  wyśmiewany,  słowem, 
jeszcze  nie  ten  waelki  Wysjriań.ski,  którym  się 
stał  po  wystawieniu  Wesela,  ale  Wyspiański 
mały,  skromny,  o  któryim  :bylo  cicho  w  prasie, 
a  który  tylko  w  jnalem  kółku  przyjaciół  miiał  szcze- 
rych zwolenników.  A  jednak  był  on  j,uż  autorem 
sześciu  tragedyi,  z  Klątwa  włącznie.  Ale  ))tra- 
gedyi«  tych,  wydawanych  własnym  nakładem, 
w  okładkach,  które  w'tedy  uchodziły  za  dziwaczne, 
nikt  nie  czytał,  a  przynajmniej  nikt  nie  pisał 
o  nich.  Choć  niektóre  z  tych  ))tra,gedyi«,  jak  Le- 
lewel i  Warszawianka,  przeszły  już  przez  ognio- 
wą próbę  desek  sceni^cznych,  i  niie  bez  j)owodzenia 
nawet,  jak  Warszawianka,  przecież  liczono  się 
z  nim  głów.nie  jako  z  twórcą  —  mocno  kwestyo- 
nowanych  zresztą  —  polichramiii  w  kościele  Frań- 
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ciszkanów,  o  których  Lucyaai  Rydel  z  entuzya- 
zmem  rozpisał  się  w  Tygodniku  Ilhistrowanym. 

O  jego  wielkich  kompozycyach  pastelowych,  za- 
równo o  Topieli  i  Skarbach  Sezamu,  jak  o  jego 
ilustracyach  do  Iliady  w  przekładzie  Rydla,  zda- 
nia bj'ly  podzielone  nawet  wśród  prz\'jaciół  arty- 
sty, a  ogół  uważał  je  za  ))dziwactwa«,  których  ))nie 
rozumiiano<(,  z  których  wdekadentyzroemK  nie 
umiano  się  pogodzić.  Wszystko  to  bardzo  rozgo- 
ryczało Wyspiańsldego,  czemu  w  poufnej  rozmo- 
wie dawał  drastyczny  wyraz.  A  nic  go  nie  dra- 
żniło .w  tym  stopniu,  jak  .głuche  milczenie,  klórem 
w  prasie  zbywano  jego  twórczość,  zwłaszcza  jego 
twórczość  poetycką.  To  też,  l\.iedj'm  mu  oświadczył, 
że  mam  ochotę  przerwać  to  miilczenie,  że  chętnie- 
bym  napisał  o  nim,  jako  o  pisarzu  dramatycznym, 
z  góry  mii  był  wdzięczny  za  tę  gotowiość,  żeby  mi  zaś 
ułatwić  wykonanie  tego  zamiaru,  przyniósł  mi  tegoż 
dniia  do  hotelu  wszystkie  swoje  dotychczas  wydru- 
kowane utwory  dramatyczne,  z  iii^znynui  dopiskami 
na  marginesach,  z  odmianami  tekstu,  z  różnemi 
poprawkami  i  warj-anlami.  Najświeższą  z  mich 
Klątwę,  która  w  lecie  wyszła  w  Życiu  Przybyszew- 
skiego, przyniósł  ,mi  jeszcze  nie  zbrosziirowaną, 
w  arkuszowych  odbitkach  z  tegoż  Życia. 

Postanowiiwszy  napisać  oł)szemiejsz%  rzecz 
o  Wyspiańslcim,  a  nie  przeczuwając  zgoła,  że  ma- 
luczko a  powstanie  o  nim  cała  literatura,  prosiłem 
go,  żeby  mi  udzielił   trochę  szczegółów  biografi- 
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cznych.  W  pierwszej  chwili  nie  zrozumiał,  o  co  mi 
chodzi,  polem  się  wymawiał,  twierdząc,  że  ))na  to 
jeszcze  nie  czasw,  ale  ponieważ  nastawałem,  a  jemu 
zależało  n,a  tem,  aby  przecież  ktoś  napisał  coś 
o  nim,  jako  o  poecie  (tak  jak  Rydel  napisał  o  ma- 
larzu), więc  zgodził  się  w  końcu.  Umówiliśmy  się, 
że  wieczorem  zejidziemy  się  u  Turłińskiego 
w  Paonie. 

i>Paonem«  nazywały  się  dwa  pokoje  w  restau- 
racyi  Turłińskiego  przy  ul.  Szpilałniej  vis  a  vis  no- 
wego teatru  ^miejskiego,  zawieszone  szkicami,  za- 
pisane wierszami  »mlodej  Polski«,  która  wtedy, 
grupując  się  koło  Życia  pod  przewodem  Przyby- 
szewskiego, co  sobota,  po  premierze,  schodziła  się 
w  t^yim  artystycznym  lokalu.  Tutaj,  przy  czarnej 
kawie  i  alkoholach  wszelkiego  rodzaju,  prz}'  grze 
na  fortepianie,  na  którym  najczęśaiej  Przyby- 
szewski wygrywał  po  swojemu  Schimianna  i  Cho- 
pina, przeży^wano  górne  nastroje  w'  podnieceniu 
duciia  i  nerwów,  a  nie  rozchodzono  się  nigdy  przed 
świtean.  Nawiasem  mówiąc,  te  nooe  w  Paonie  bar- 
dzo szlvodliwie  wpływały  na  wątłe  zdrowie  Wy- 
spiańskiego. W  inne  dni,  od  niedzieli  aż  do  piątku 
włącznie,  w  Paonie  było  pusto,  ciemno. 

Tak  też  było  i  tego  wieczoru,  na  l\.tóry  umówi- 
liśmy się  z  Wyspiańskim.  W  całym  Paonie  było 
nas  dwóch  tylko.  Stąd  możność  swobodnego  po- 
gawędzenia przy  czarnej  kawie,  aż  wreszcie  przy- 
szło do  lego,  co  było  właściw}'m  celem   naszego 
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spolkania:  Wyspiański  zaczął  imd  opowiadać  swoje 
curriculum  oitae,  przyczem  raz  po  raz  ironizował 
na  lemat  tej  liiografitznej  indagacyi,  co  jednak 
nie  przeszkadzało  mu  weałe,  że  mówił  o  wszj'st- 
kiem,  jak  na  spowiedzi,  z  wicłl^iem  skupieniiem 
myśli.  Dlatego  mówił  wolno,  bardzo  wolno  nawet, 
jakl)y  dyktował.  A  że  ja  ziiow^u  pisałem  ])rędko. 
niczem  stenograf,  więc  skończyło  się  na  tern,  że 
zapisałem  wszystko  niemal,  co  mówi!,  stówo 
w  słowo. 

Tym  sposobem  znalazliem  się  w  posiadaniu 
jaldiy  autobiografii  Wyspiańskiego,  która,  nieco 
wyreluszowana  stylowo,  przedstawia  się  jak  na- 
stępuje: 

Urodziłem  się  w  r.  1869  w  Krakowie,  z  ojca 
artysty-rzeźbiarza,  przyjaoiela  Matejki ').  Od  naj- 
wcześniejszego dzieciństwa  miałem  pociąg  do  ma- 
larstwa, to  też,  gdym  tylko  w  r.  1887  ukończył  gi- 
mnazyum  św.  Anny,  zaraz  zapisałem  się  do  szkoły 


*)  Zmarły  w  listopadzie  r.  1901,  Franciszek  Wy- 
spiański, należał  w  swoim  czasie,  jako  artysta,  do 
bardzo  wziętych  i  cenionych  rzeźbiarzy,  a  liczne  prace 
jego  dlula  znajdują  się  rozrzucone  po  różnych  zbiorach 
w  kraju.  W  Krakowie,  w  kościele  św.  Piotra  słoi  wspa- 
niały posiig  jenerała  Florkiewicza,  kuty  z  nuirmuni 
przez  Wyspiańskiego.  W  lalach  1863/4  Franciszek  Wy- 
spiański należał  do  kółka  towarzy.skiego  w  Krakowie, 
utworzonego  przez  pracujących  na  gruncie  krakow 
skini  artystów  i  pisarzy,  między  którymi  byli:  Ma- 
tejko,  Grottger,   Żeleński,    Kubala,    Bałucki,    Lubowski 
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sztuk  pięknych.  Od  dziecka  łączyła  mię  serdeczna 
przyjaźń  z  MeholTerem,  który  też  jest  niaini  ko- 
legą z  ławy  szkolnej.  W  jednym  roku  otrzj^ma- 
liśmy  maturę,  jednocześnie  zapisaliśmy  się  do 
szkoły  Sizluk  pięknych.  Jak  w  gimnazyum,  lak  i  tu 
zawsze  trzymaliśmy  się  razem,  a  igdy  Luszczkie- 
wicz,  który  uczył  rysuiiików,  w's.lvrzesiił  konilcurs  na 
kompozycyę,  dając  za  temat  wkioaicert  Jankielacc 
z  Pana  Tadeusza,  pierwszą  nagrodę  przyznano 
mnie  i  Mehoiferowii.  ))Stary  iMailyasz((,  jak  nazy- 
waliśmy między  sobą  Matejkę,  bardzo  mi  wiele 
okazywał  zawsze  życzliwości,  bardzo  się  mną  od 
sa.niego  początku  linŁere&owat.  Był  to  czas  właśnie, 
gdy  go  całkiem  pochłaniały  roboty  około  restaiira- 
cyi  kościoła  Panny  Maryi.  W  di-ugim  roku  moich 
studyów  w  szkole,  gdy  już  sklepienie  zarówno 
w  prezl>iteryum,  jak  w  luawie,  było  skończone  i  gdy 
przystąpiono  do  dekoracyii  ścian,  powierzył  mi  Ma- 
tejl<io  rysowanie  na  kalce  jego  Icartonów,    zaczem 


i  w.  inn.,  którycli  nazwiska  zasłynęły  później  sze- 
rolco  i  zabłysły  jasno.  I'"ranciszelv  Wyspiańslil,  lubo 
artysta  prawdziwie  z  Bożej  laski,  o  pięknej  twórczości, 
wzbogaconej  studyami  i  licznenii  podróżami,  podzielić 
musiał  tos  prawie  wszystkich  rzeźbiarzy  polskich,  dla 
których  uprawiana  sztuka  stalą  się  nie  matką,  lecz 
macoclią.  W  ciężkiej  walce  z  losem  ś.  p.  Wyspiański 
ustąpić  musiał  z  pola  innym,  młodszym,  a  sam  szukać 
musiał  schronienia  w  instytucie  humanitarnym 
llelzluw. 
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poszło,  że  odtąd  dni  cale  schodziły  mi  n,a  ruszto- 
waniach w  kościele  maryaokini.  Rysunek  karto- 
nów Matejki,  wykonanych  przez  niego  akwarelą, 
odbijało  się  przez  kalkę,  kalkę  tę  dziurkowało  siię 
na  Liniach,  poczem  otrzĄTuany  w  ten  sposób  patron, 
zwany  przepróchą,  przytwierdzało  się  do  ściany 
i  przecierało  czemidlem,  lak,  że  na  tj^hku  zostawał 
wykrof)kowany  gęsto  cały  kontur.  Wykończ^'wszy 
rj-sunek  węglem,  nakładało  się  go  farbami,  cienio- 
wało i  modelowało  według  danego  kartonu.  Oczy- 
wiście  do  wykonania  rzeczy  figuralnych,  wymaga- 
jących wyższego  kunsztu,  potrzeba  prawdziwych 
artystów;  u  Panny  Maryi  praco^vali  nad  tern  ma- 
larze tacy,  jak  Cynk,  Lepszy,  Radziejowski,  Lisiie- 
wicz,  Zembaczyński  i  inni;  tła  i  inne  roboty  orna- 
mentacyjne  wykonywała  zwykła  czeladź  malarska, 
temi   samemi   sposobami '). 


')  O  tem  współpracowniclwie  Wyspiańskiego 
z  Matejką  przy  polychromowaniu  ścian  kościoła  Ma- 
ryackiego  wiadomo  skądinąd,  że  rola  młodego  artysty 
nie  ograniczała  się  do  przenoszenia  kartonów  Malej- 
kowskich  na  kalkę.  Oto,  co  pisze  naoczny  prac  tych 
świadek,  Lucyan  Rydel:  )>Prau>ą  ręką  Matejki  przy 
prowadzeniu  tego  wielliiego  dzieła  byl  Stan.  Wyspiań- 
ski, naówczas  jeszcze  uczeń  krakowskiej  szkoły  Sztuk 
Pięknych.  Miał  on  wtedy  zaledwie  lat  20,  a  jednak 
Matejko  polegał  na  nim  tak  delece,  że  powierzy!  mu 
kierownictwo  całej  technicznej  strony  malowaiiian. 
Ob.  artykuł  L.  Rydla  p.  t.:  Ze  sztuki,  drukowany 
w  r.  1896  w  Tygodniku  Illustr. 
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Gdy  roboty  w  kośaiele  Maryackim  miały  się  już 
ku  końcowi,  gdy  już  usunięto  rusirtowaniie  z  pre- 
zbileryum  i  gdy  za  dotycliczasowy  mój  udział  w  ro- 
bocie otrzymałem  Iianorar)'um,  zdecydowałem  siię 
W5'jechać  trochę  za  granicę,  do  czego  mnie  głównie 
namawiał  Stryjeński.  I  Matejko  niie  był  temu 
przecdwny,  żebym  zwiedził  kawał  świata,  ale  nie 
chciał  mnie  puścić  z  Krakowa  prędzej,  dopóki  re- 
sŁauracya  kościoła  Panny  Maryi  mie  będzie  całko- 
wicie ukończoiia.  A  zresztą  byłem  dopiero  niecałe 
dwa  łata  w  szkole  sztuk  pięknych,  więc  chciał, 
iżbym  ją  najpierw  skończ^d.  Ja  tymczasem,  zmę- 
czony robotą  w  kościele,  m.iałem  jej  dosyć,  rwa- 
łem się  do  czego  innego.  Jednocześnie  Stryjcńslci 
wciąż  mnie  zachęcał  do  wyjazdu,  radził  zwiedzać 
d  zwiedzać,  wreszcie  ułożył  cały  plan  podróży, 
podczas  której  więcej  się  mogłem  nauczyć,  niż 
w  naszej  krakowskiej  szkole.  Ale  ponieważ  Matejko 
upierał  się,  aliym  został,  więc  skończjdo  się  na 
tein,  że  powiedziałem  mu,  stosowmie  do  rady  Strj'- 
jeńskiego,  iż  jadę  tylko  do  Wiednia...  Dziełu  temu 
fortelowi  udało  mi  się  wreszcie  wyjechać  z  Kra- 
kowa. Było  to  w  roku  1890-ym  na  wiosnę. 

Pierwszcm  miastem,  gdzie  się  zatrz}'!małem  dłu- 
żej, był  Wiedeń.  Poznawszy  tu  wszystko,  co  mmie, 
jako  malarza,  interesować  mogło  —  a  jest  tego 
w  Wiedniu  co  niemiara  —  wyruszjdem  do  We- 
necyi.  Tu  zabawiłem  dwa  tygodnie,  po  całych 
dniach  rysując,  oglądając  i   studyując  cuda   tego 
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bajeicznago  miasta.  Z  Wenecji  pojechałem  do 
Padwy,  Werony  i  iMedyolanu,  gdzie  znów  zapeł- 
jiileni  szkicami  kilka  ksiiążeczek  rysunkowych,  ry- 
sując kościoły,  stare  palące,  robiąc  sludya  głównie 
nad  gotykiem  i  sztuką  dekoracyjną  średnilowiecxną. 
Z  Medyolaim  zrobiłem  wycieczkę  do  jeziora  Cooiio, 
gdzie  począwszy  od  słynnej  katedry  w  Como, 
a  skończyAYszj'  na  całym  szeregu  kościołów  i  willi, 
rozrzuconych  nad  brzegami  jeziora,  znowu  miałem 
co  rysować  i  na  co  patrzeć.  To  samo  w  Szwaj- 
caryi,  dokąd  się  udałem  następnie,  mianowicie  nad 
Jeziorem  Czterech  Kanionów.  Z  miast  szwajcar- 
skich, które  zwiedziłem  w  tej  podróży,  najwięcej 
wrażeń  dała  mi  Bazylea,  gdziie  po  raz  pierwsz)' 
zapoznałem  się  z  oryginalanii  Bócklina  i  Hołbeina. 
Ze  Szwajcaryi  pojecłialeni  do  l^aryża,  gdzie  spę- 
dziłem część  kwietnia  i  maja.  W  Paryżu,  oprócz 
Louvru,  katedry  Notre  Damę,  Saiinte  Chapelle  i  in- 
nych cudownycłi  budowli,  głów-nie  golyckicłi. 
największe  wrażenie  zrobiły  na  mnie  malowidła 
Pu-yis  de  Chavannie'a  w  Panteoniiie  i  Sorbonie.  Po- 
znanie się  z  dziielami  Puvis  de  Cha,vamie'a  było 
dla  mnie  poproslu  nowem  objawieniem  w  dziedzi- 
nie sztuki  malarskiej.  Po  szcściotygodniowym 
pobycie  w  Paryżu  udałem  się  do  Chartres,  gdzie 
mi  studya  nad  słynną  katedrą  lamtejszą  zajęły 
dwa  tygodnie.  Nadto  można  taan  oglądać  domy 
z  XIV  wieku,  poproslu  niesłychane.  Następnie 
pojecłiałem    do    Rouen,   gdzie    znowu   jest   jedna 
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z  najpiękniejszych  katedr  gotyckich.  Naturalnie, 
że  i  tu  również,  jak  w  Chartres  i  w  Paryżu,  po- 
robiłem mnóstwo  szkiców  i  studyów  z  zakresu  go- 
tyki. Z  Rouen  puściłem  się  piechotą  w  kierunku 
morza,  przyczem  po  drodze  zwiedziłem  przepięloiy 
klasztor  w  Fecamp.  Następnie  spędziłem  dwa  ty- 
godnie w  Amiens,  którego  cudną  katedrę,  prze- 
studyowałem  również  dokładnie  i  sumiennie,  jak 
pier\vszą  katedrę  w  Reims,  gdzie  również  zabawi- 
łem sporo  czasu.  Dwa  tygodnie  spędaiłem  również 
w  Strasburgu,  studyując  słynny  tum  tamtejsza'. 
Ze  Strasburga,  przez  Wormacyę.  Moguncyę 
i  Frankfurt,  udałem  się  do  Norymbergi,  gdzie 
zinów  zeszły  mi  dwa  tygodnie,  dla  człowieka  bo- 
wiem, jak  ja,  studyującego  sztukę  średniowieczną, 
w  Norymberdze  jest  co  widzieć,  jest  co  rysować. 
Następne  dwa  tygodnie  spędziłem  w  Monacłiium, 
gdzie  łialiże  rysowałem  rzeczy  gotyckie.  Z  Mona- 
chium puściłem  się  do  Ratyzbony,  ażebj'  zapoznać 
się  z  tamtejszą  katedrą.  Następnie  pojechałem  do 
Pragi  czeskiej,  gdzie  jednak,  prócz  kościoła  św. 
Wita,  niic  mi  już  nie  zaimponowało.  Porobiwszy 
szereg  studyów  —  a  studyów  takich  nagroma- 
dziła mi  się  w  tej  podróży  olbrzymia  masa  —  wró- 
ciłem do  Krakowa. 

Tu  przj-^bywszĄ',  zabrałem  się  niezwłocznie  wraz 
z  Mehofferem,  do  komponowania  obrazów  na  kon- 
kurs do  praskiego  Rudolfinum. 

O  konkursie  tym  dowiedziałem  się  dopiero  pod- 
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czas  amojej  bytnoścd  w  Pradze  czeskiej,  a  że  kon- 
kurs byl  nietylko  dla  malarzy  czeskich,  więc  po- 
sta.nowileina  wspólubiegać  się  o  nagrodę  i  namó- 
wiłem do  tego  również  Mehoffera,  ułożywszy  się 
z  nim  w  ten  sposói),  że  każdy  z  nas  weźmie  na  sie- 
bie po  dwa  obrazy:  lioukurs  bowiem  byl  ogloszon\' 
na  cztery.  Moje  dwie  kompozycye  miały  za  przed- 
miot Archiłeklurę  i  Sztuki  piękne;  Mehoffer  wziął 
n.a  sieWe  zobrazowaniie  Sławy  Czech,  tudzież  Podań 
i  baśni  czeskich,  skomponowawszy  rzecz  w  ten 
sposób,  iż  na  pierwszym  szkicu  wyobraził  Ka- 
rola IV'  na  tronie  z  Ryżką  w  otoczeniu  całego 
pocztu  postaci  historycznych  czeskich,  a  na  drugim 
główną  figurą  uczynił  Libuszę.  Ja  swoje  szkica 
skomponowałem  podobnie:  na  pierwszym,  przed - 
stawiającj'ni  Architekturę,  wyobraziłem  różne  rze- 
miosła i  prace  pomocuiicze,  a  więc  artyzm  w  szkle. 
kowałi,  odlewaczów  dzwonów  ilp.;  w  głębi,  jako 
tło  dla  całego  obrazu,  wznosiła  się  katedra  gotycka. 
a  glówiną  figurą,  zajmującą  środek  kompozj'cyi. 
był  Architekt.  Drugi  szkic,  wyobrażający  Sztuki 
Piękne,  przedstawiał  różne  postaci  ludzkie  w  gru- 
pach, któremi  to  postaciami  byli  różni  artyśoi: 
środkiem  szła   Poezw. 

Po  upływie  pół  roku,  uzyskawszj'  stypendyuni 
dla  dalszego  kształcenia  się  za  igranicą,  pojecha- 
łem wraz  z  Mehofferem  do  I'aryża,  ażeb}'  tam,  je- 
śli to  będzie  możebne,  wstąpić  do  Academńe  des 
Beaux  Arts.  Wstęp  tam,  zwłaszcza  dla  cu<izioziem- 
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ców,  jesl  niesłychanie  ulrudniony:  trzeba  stanąć 
do  konkursu,  którego  warunki  są  obliczone  na  to, 
żeby  jak  największą  Liczbę  kandydatów  odrzucić. 
Jakoż,  ohioć  rysunki  nasze,  któreśmy  zrobili,  me 
■były  najgorsze,  nde  prz},'jęlo  nas.  Nie  pozostało 
nic  innego,  tylko  wstąpić  do  prywatnej  akademii 
malarskiej  Cola-Rossiego,  gdzie  pod  kierunkiem 
takich  malarzy,  jak  Courlois,  Girardeau  i  Blanc, 
także  można  było  nauczyć  się  wiele.  Było  to 
w  roku  1891.  Przez  dwa  lata  nie  ruszałem  się 
z  Paryża,  a  nadsyłane  stamtąd  do  Krakowa  ry- 
sunki moje  nie  budziły  sarkania.  Owszem,  Ma- 
tejko nawet  orzekł,  że  źle  nie  jest.  Było  to  wiele 
z  jego  stron}',  w  Paryżu  bowiem  dokonała  się  we 
mnie  zmiana,  z  której  Matejko  specyalnie  mógł 
być  niezadowolony.  Jak  wszyscy  młodzi  malarze, 
wychodzący  z  Krakowa,  z  pod  Matejki,  podobnie 
i  ja  ulegałem  dotychczas  wpływom  jego  .genialnej 
indywidualności.  Dopiero  w  Paryżu  lotrząsnąlem 
się  z  pod  tej  przewagi  i  odczułem  siebie  samego, 
a  przyszło  mi  to  tern  łatwiej,  że  imiałem  już  wy- 
tkniętą własną  drogę,  mianowicie  w  kierunku  de- 
koratorsklm  i  ornamentacyjnym.  Wprawdaie  ma- 
larstwo stalugowe  pociągało  mnie  zawsze,  a  i  dziś 
jeszcze  niekiedy  mię  kusi,  choć  najbardziej  nęci 
mnie  pastel,  ale  najwięcej  imiała  dla  mnie  uroku 
ornamentyka  mionumentalna.  Niezależnie  od  tego 
byłem  prawdzime  enrage  na  punkcie  portretów 
i  studyów  głów  ludzkich.  Jakoż  zrobiłem  ich  wów- 
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czas  moc  wielką,  a  były  to  przeważnie  l\py  Zo- 
lowskie,  wizerunki  takich  ludzi,  którzy  stanowią 
świiat  Assommoiru  i  Yentre  de  Paris^).  W  tym 
lakże  czasie  zacząłem  się  oddawać  pracy  literackiej. 
Napisałem  Warszawiankę,  część  Legendy  i  ka- 
wałek Meleagra... 

W  drugim  roku  pobytu  mojego  w  Paryżu  do- 
stałem zamówienie  na  witraż  do  katedry  lwow- 
skiej. JalvO  temat  obrałem  sobie  śluby  Jana  Ka- 
zimierza, przedstawiając  Itróla  w  zacłiwycenau. 
w  chwili  wiz}M.  Zaabsorbowany  tym  tematem, 
na.pisałera  jednocześnie  akt  trage'dyi  p.  t.  Śluby 
Jana  Kazimierza.  Ukończ>'wszy  szkic  do  witra- 
żu, pojechałem  z  nim  do  Lwowa,  a  gdy  mi  lami 
szlvic  ten  zaaprol>owaiio,  pojechałem  z  niim  do 
Ivrakowa,  gdzie  go  miałem  wykonać.  W  Krako- 
wie pokazałem  szkic  ten  Matejce,  z  którym  mia- 
łem ciężki  spór  o  pojęciu  przedmiotu  samego:  on 
go  pojmował  inaczej  zupełnie,  mianowicie  tak. 
jałv  to  przedstawił  Jia  swych  niedolcończonycli 
Ślubach  Jana  Kazimierza,  ja  zaś  sobie  to  wyobra- 
żałem całkiem  odmiejimie.  Ostatecznie  zostałem 
przy  swojem.  Dla  wykonania  tego  .szkicu  nająłem 
sobie  pracownię  na  Wolskiej  ulicy  d  lu  zeszła  mi 
zima.  W  ciągu  tej  zimy  przec^j^lałem  Rydlowi 
Warszawiankę. 


')  Jeden  z  tych  wizerunków,  pastelowy,  oraz  auto- 
portret Wyspiańskiego,  również  pastelowy,  malowany 
za  tego  pobytu  w  Paryżu,  są  w  mojem  posiadaniu. 
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Siedząc  Av  Krakowie,  rysowałem  mnóstwo  por- 
tretów moich  znajomych  i  kolegów:  Rydla,  Opień- 
skiego  i  wielu  innych,  gdyż  w-ogóle  miałem  pasyę 
w  tym  kierunku.  Co  prawda,  mogłem  też  i  zrniie- 
chęcić  się  do  pracy,  gdj-ż  portretów  tych  na- 
przód nie  chciano  przyjmować  na  wystawę  w  Su- 
kiemiicach,  a  gdy  je  wystawiono  w  końcu,  siało 
się  to  powodem  ogólnego  zgorszenia.  Nic  poprawił 
mi  lej  smutnej  sławy  również  mój  szkic  do  wi- 
trażu, który,  clioć  wisiał  na  wystawie,  niczyjej 
na  siebie  ede  zidołał  zwrócić  uwaigi.  iSamo  się 
przez  się  rozujiiie,  że  podobny  bralv  powodzenia 
wpływał  na  twórczość  moją  bardzo  iniekorzysŁnie, 
co  szczególnie  miało  fatalny  wpływ  ua  ów  witraż, 
mad  l<tórym  robota  szła  mi  jalv  z  liamienia.  Przj'- 
pisując  to  atmosferze  moralnej  Ivrakowa,  która 
tak  się  dla  mnie  okazała  nieprzychylną,  spakowa- 
łem z  nadejściem  wiiosny  moje  manatki  i,  zabraw- 
szy' z  sobą  niedokończony  witraż,  pojechałem  koń- 
cz^'ć  go  do  ■Parj'ża. 

Tutaj,  na  Montparnasse,  znów  przestawałem 
najwięcej  z  Mehofferem,  z  którym  do  spółki,  nie- 
zależnie od  owego  witrażu  do  katedry  lwowskiej, 
robiłem  drugi,  mniejszy,  do  kościoła  iPanny  Maryi 
w  Krakowie,  składający  się  z  szeregu  scen  ewan- 
gelicznych. Prócz  tego,  jali  i  za  poprzedniego  po- 
bytu, rysowałem  bez  liku  portrety  pastelowe  ró- 
żnych znajomych,  którym  je  darowywałem  za  po- 
zowanie,  a   IjTnczasem   ze  Lwowa,    gdzlie    ciągle 

Sienkiewicz  i  W.vspiański.  21 
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czekano  na  ów  witraż,  dochodziły  mnie  listowne 
lamenty,  że  nic  .nie  rotbię.  W  końcu,  po  u}>lywie 
saeśoiu  miesięcy,  skończyłem  ten  nieszczęsny  wa- 
traż;  że  zaś  był  to  rok  1894,  więc  posiałem  go  na 
wystawę  lwowską. 

Wystawiono  go,  lecz  jednocześnie  oi,  oo  go  za- 
mówili dla  katedry  lwowskiej,  postanowił  go  nie 
wj^konać...  Zakomunikowano  mi  to  w  czasie  mej 
bytności  we  Lwowie,  bo  pojechałem  lam,  cieka- 
wy wystaw}'  li  losów  witrażu.  Na  jesie.ni  znala- 
złem się  z  ipowTOtem  W'  Krakowie.  Miałem  w-iclką 
ochotę  wyjechać  znów  do  Paryża,  ale  mi  odmó- 
wiono stypend^^um. 

Zaczęta  się  może  najsmutniejsza  epoka  mego 
życia.  Bez  pracowni,  bez  piertiędz}',  szari>any 
przez  krytykę,  która  się  wprost  znęcała  nade  mną, 
zmuszony  korzystać  z  gościnnej  uprzejnuości  kre- 
wnych, którzy  mnie  prz\'gamęli  pod  idach  swego 
domu,  robiłem  w  dalsz>'m  ciągu  pastelowe  portrety 
różnych  znajomych  moich  krakowskich,  oczy- 
wiście za  darmo;  narysowałem  szereg  główek  idzie- 
cjięcych,  namalowałem  mój  Wawel  (na  którym 
znów  krytyka  ostrzj^ła  soł>ie  dowcip),  i  tak  upły- 
wały mi  całe  miesiące,  na  które  także  przypada 
wykonanie  ,pastelu  Caritas.  Lato  spędziłem  na  wsi, 
ale  znajdowałem  się  w  takim  stanie  apatjti,  że  dni 
trawiłem  -na  spaniu  w  lesie. 

Fod  jesień  wrócaleon  do  Krakowa,  a  ledwie  się 
tu   zi^alazlem,  od  razu   któregoś  dnia   zjawia    się 
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u  mnie  dwóch  panów  i  prqpoiiiu}e  mi...  pokrycie  po- 
liichiromią  świeżo  odrestiaiurowanego  kośoiola  Fran- 
oiszkanów.  Rzecz  miała  się  Łak.  Po  skończeniu  ro- 
bót archUektoniczinyioh,  któremi  kierował  budo- 
wniczy Ekielski,  postamawiono  przieprowadzić  po- 
licJiromię  całej  świątyni  'i  rozpisano  w  lym  celu 
konkurs.  Byto  to  właśnie  po  imoim  powrocie  z  iPa- 
ryża,  tak,  że  do  konliursu  tego  stanąć  w  żaden 
sposób  nie  mogłem.  Nagrodę  otrzymał'  kto  inny... 
Okazało  się  jednak,  że  laureat  mie  mógł  sobie  dać 
rady  i  projekt  jego,  w  ogólnym  szkicu  me  bez  .pe- 
wnych zalet  koliorystycznych,  w  wykonaniu  szc2^- 
gólowem  luie  odpowiadał  .artystycziiiym  wymaga- 
niom.  Czeladź  imaliar.ska  z  rozrobioną  farbą  .cze-- 
kała  na  rusztowaniu.  (Praca  miała  się  lada  dzień 
rozpocząć,  la  projektu  nie  było.  Wtedy  to  komilet 
reslauracyi  wpadł  na  myśl  powoliania  mnie,  za 
czem  poszło,  że  naprędce,  w  przeciągu  ^dmi  kilku, 
musiałem  podać  ogólny  zarys  pomysłu.  Zarys  ten 
zaakceptowano  i  aia  jego  podstawie  podpisano  ze 
mną  kontrakt,  powierzając  mi  przeprowadzenie 
dzieła. 

I\.azawszy  zmazać,  co  było  zaczęte,  bo,  niestety, 
było  to  mieuniknione,  rzuciłem  się  gorączkowo  do 
pracy.  Go  kilka  idni  otrzyimywałem  pomiiary  ścian 
albo  pól  sklepiennych,  które  trzeba  było  ina  gwałt 
wypełniać  ornamentem;  aiawet  na  robienie  karto- 
nów akwarelą  -czasu  nie  starczyło,  bo  akwarela 
schnąć  musi  ii  nie  dopuszcza  wiiększych  zmiain  lub 
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poprawek.  Ghwyoilem  się  tedy  pastelów  i  kolo- 
rowych kredek,  bj'le  tylko  malującym  w  kościele 
robotnikom  nadążyć.  Nieraz  z  pod  ręki  prawie 
wyrywano  mi  ledwie  że  ukończony  arkusz;  to 
znowu  komitet  budowy  domagał  się  zmian  i  prze- 
róbek, do  których  wj'paidało,  chcąc  nie  chcąc,  na- 
ginać pierwotne  poimysly.  Były  to  zJe  skutki  po- 
śpiechu i  braku  z  góry  obmyślanych,  spokojnie 
przedyskutowanych  ii  ostateczinle  zatwierdzony  eh 
planów  polichroimii.  Nareszcie,  po  półrocznych 
przeszło  trudach,  szczęśliwie  dokonałem  dzieła. 
Nadmienić  winienem,  że  w  pracy  tej  zastosowa- 
łem najzupełniej  te  same  sposoby,  jakich  siię  pod 
Matejką  nauczjdem  na  rusztowaniach  w  kościele 
Panny  Maryi. 

Muszę  wspomnieć  i  o  tern,  że  choć  kościiót  TYaii- 
clszkanów  jest  gotycki,  mimo  to,  dekorując  jego 
wnętrze  polichromią,  trzymałem  się  innej  metody, 
niż  to  się  czjmić  zwyl^ło.  Malarstwo  dekoracyjne 
wymaga  od  artysty  zdolności  schematyzowania, 
t.  j.  sprowadzania  przedmiotów  do  najprostszych, 
zasadniczych  i  najbardziej  charakterystycznych 
rysów:  postać  ludzlca,  zwierzę,  roślii.na,  w  ten  spo- 
sób schematycznie  ujęte,  mabierają  znaczenia  orna- 
meutu.  stają  się  częściią  składową,  motywem  ja- 
kiejś większej,  dekoracyjnie  pomyślanej  oalości. 
Niestety,  malarstwo  to  popada  'najczęściej  w  ba- 
nalność, wieki  bowiiem  wytworz\'ły  pewną  liczbę 
takich  schematów;  każdy  wiiek  ii   styl,  każdy  ma 
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swoje  znane  już  i  oklepane  saa błony,  tak,  iż  dzi- 
siejsi dekoratorowie  zazwyczaj  nie  zadają  sobie 
trudu,  aby  wyszukać  coś  nowego,  aiby  motywy 
czerpać  z  natury  i  schematyzować  je  w  swój  wła- 
sny, orj'glnalny  sposób,  jialv  to  robili  artyści  da- 
wniejsi. Wystarcza  im  przejrzeć  jakąś  L'art  gothi- 
que  albo  Gohtische  Ornamentik  i  ze  starych  wzo- 
rów skombinować  coś  niby  nowego  i  .niby  wła- 
snego. W  gruncie  rzeczy  u  artystów  takich  kombi- 
nacya  zastępuje  wszelką  twórczość.  Natura  z  ca- 
łym przepychem  i  cudnem  bogactwem  coraz  to 
nowych  swych  objawów  i  motywów  staje  się  dla 
takiego  dekoratora  czeniś  zgolą  miepolrzebnem. 
Od  czegóż  album  z  golowemi  wzorami!  A  że  lęka 
się  w\'krocz}ć  przeciw  stylowi,  więc  zadowala 
się  bezmyślnem  powtarzaniem  tych  rzeczy,  które 
w  idawnym  stylu  dawmi  .artyści,  z  natury  wprost 
czerpiąc,  wytworz^ii,  ale  mu  nawet  przez  myśl 
nie  przechodzi,  że  mógłby  pójść  za  ich  przj'kla- 
dem  i  w  dalszym  ciągu  z  tej  samej  natury  w  ich 
duchu  wydobywać  i  tworzyć  rzeczy  nowe. 

W  tym  samym  roku,  bezpośrednio  po  skończe- 
niu polichromii  u  Franciszkanów,  wezwano 
mnie  do  zrestaurowania  witrażów  w  kościele  Do- 
minikanów. Witraże  to  z  XV-go  i  XVI-go  wieku. 
Praca  nad  nimi  zajęła  mi  cztery  miesiące,  od 
rana  do  wieczora,  ale  skończyło  się  na  tem,  że 
ponieważ  nie  miano  funduszów  na  wykonanie 
w  szkle,  więc  odrestaurowano  według  nioich  pro- 


—    326    — 

jektów  tylko  Irzj'  witraże.  Nawiasem  mówiąc, 
o  ■wiitrażach  tych,  niezmiiernie  ciekawych,  napi- 
sałem osobne  studyum,  które  wydruko%\'alem  w  Ro- 
cznikach Towarzystwa  miłośników  Krakowa  *). 
"WTcrótce  po  ukończeniu  przeze  niiiiie  projektów- 
tych  witrażów  —  a  było  to  wlaśniie  na  wiosnę  1896 
roku  —  wezwał  mnie  OdrzN-^Yolski  do  malowania 
kościoła  w  Bieczu.  W  zasadzie  zgodziłem  się  na 
tę  propozycyę,  ałe  gdyśmy  zaczęli  dyspultrwać 
z  Odrz\'Avolskim  na  temat  tej  dekoracyi,  wynik 
był  taki,  że  cała  sprawa  upadła...  Z  nadejściem 
lala,  będąc  wolnym  zupełnie,  .pojecłiałem  na  wieś, 
na  Błonie,  i  tam  rysowałem  wyłącznie  studya 
kwiatów,  gromadząc  maleryał  do  omamenlacj-i 
kwiat  owy  cli. 

Wróciwszy  ido  Krakowa,  trafiłem  na  przygoto- 
wania do  reslauracyi  kościoła  św.  Krzyża,  a  nie- 
bawem zwTÓcono  się  do  mnie,  czybym  się  nie  pod- 
jął polichromii  nawy  i  prezil>ileryum.  Podjąłem 
się,  ale  ponieważ  kierujący  robotami,  Stryjeński, 
zażądał  dokładnego  planu,  więc  wziąłem  się  do 
komponowania  piojektu,  ])rzj'c^em  zrobiłem  tak- 
że dokładny  plan  rzeźby,  przeznaczonej  do  umiesz- 
czenia na  zewniątrz  kościoła,  a  która  miała  przed- 
stawiać Chrystusa  w  Ogrójcu.  Zajęły  temi  pro- 
jektami, napisałem  specyalne  studyum  o  kościele 
Św.  Krzyża,  które  znowu  wydruko^vałem  w  jednym 

')  16-17. 
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z  roczników  Towarzystwa  miłośników  Krakowa. 
Wkońcu  jednak  sprawa  tej  reslauracyi  koścdiofa 
Św.  Krzyża  przybrała  taki  obrót,  że  nie  sądzone 
mi  było  brać  w  niej  udziału... 

Wówczas  Ło  zacząłem  swoje  Skarby  Sezamu, 
które  ukończyłem  w  ciągu  rmiesiąca.  Jednocze- 
śnie w  Sukiennicacli  urządziłem  wystawę  swoich 
rysunków  pasttelowyeh.  Było  to  w  roku  1897,  w  któ- 
rym z  inicyatywy  Stanisławskiego  zawiązało  się 
w  Krakowie  Towarzystwo  artystyczne  Sztuka.  To- 
warzystwa tego  zostałem  członkiem  wraz  z  Me- 
hofferem, Wyczółkowskim,  Malczewskim,  Fałatem, 
Tetmajerem  i  wiełoma  innymi.  Jedną  z  pierwsĄ-ch 
czynności  świeżo  zawiązamego  stowarzyszenia 
było  urządzanie  w  Sukiennicach  własnej  wystawy. 
Wypadła  ona  wogółe  pod  każdym  względem  bar- 
dzo dobrze.  Ja  miałem  na  niej,  oprócz  licznych 
studyów,  głównie  kwialowych,  dwie  kompozycye 
pastelowe:  Caritas  i  Skarby  Sezamu.  Oba  te  pa- 
stele wróciły  do  mnie  z  wystawy  tak  zniszczone, 
skutkiem  niedbałego  obchodzenia  się  z  nuemi,  że 
poprostu  chciało  mi  się  płakać,  zwłaszcza  nad 
Skarbami  Sezamu.  Podczas  trwania  wystawy  wy- 
kończyłem nowy,  wielkich  rozmiiarów  pastel:  To- 
piel. Ale  i  tę  pracę,  podobniie  jak  Skarby  Sezamu, 
uznano  za  dziwactwo.  Na  ten  czas  przypadają 
taliże  moje  ilustracye  do  Iliady  Rydla,  które  spo- 
tkały się  z  takiem  samem  zdainiiem  opinii,  jak 
Topiel  i  Sezam. 
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Inaczej  miała  się  rzecz  z  dwoma  witrażami  do 
Franciszkanów,  ido  których  wziąłem  się  zaraz 
po  skończeniu  Topieli,  a  które,  wykonane  w  natu- 
ralnej wielkości,  gdy  się  znalazły  na  i\\'j'stawie 
w  Sukiennicacli,  zjednały  mi  poklask  ogólny, 
przj'czem  odrazu  zadecydowano  wykonać  je 
w  szkle.  Pierwsz)'  z  mich  przedstawia  św.  Fran- 
ciszka, drugi  Boga  Ojca.  Właśnie  w  tym  czasie, 
jesienią  1897  roku,  ogłoszono  w  Krakowie  kon- 
kurs religijny.  Na  konkurs  ten  dałem  pierwszy 
z  tych  witraży  i  zdobyłem  mim  sobie  pierwszą  na- 
grodę. Gdy  mi  ją  przyznaino,  dowiesiłem  jeszcze 
drugi  z  tych  witraży.  Witraże  te  wogóle  trafiły 
wsz^'stkim  bardzo  do  przekonania,  bo  i  w  War- 
szawie, dokąd  je  posłałem  na  w\'Stawę  Sztuki. 
przyznano  md  na  konkursie  pierwszą  nagrodę. 

Tymczasem  zaczęła  mnie  coraz  bardziej  ncci<'' 
twórczość  poetycka,  do  czego  w  niemałym  stopniu 
przyczyniło  się  zetknięcie  ze  Szczepańskim,  klór\ 
właśnie  zaczął  wydawać  w  Ivrakowie  Żijcie.  W  ]>i- 
śmie  tem,  którego  celem  było  apostołowanie  mo- 
dernizmu w  sztuce  i  literaturze,  pomieszczaleni 
dużo  rysunków  i  wogóle  kierowałem  działem  ilu- 
stracyjnym. Teraz  też  wydałem  własnym  nakhi- 
dem  Legendę,  a  poznawszy  się  przez  Rydla  przy 
okazj^i  wystawienia  jego  Z  dobrego  serca  z  Ta- 
deuszem Pawlikowskim,  ówczesnym  dyrektorem 
teatru,  zaproponowałem  mu  wystawienie  War- 
szawianki. Sztuka  ta  rok  cały  leżała  u  Pawlików- 
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skiego,  zanim  ją  wystawił  w  końcu...  W  ciągu  lego 
roku  napisałem  Meleagra,  poznałem  się  z  Prz}'by- 
szewskim,  litóry  leż,  ołjjąwsz}-  redakcyę  Życia, 
wydrukował  w  nłem  moją  Warszawiankę,  co 
także  w  pewnym  stopniu  pobudziło  Pawlikow- 
skiego, że  się  zdecydował  wystawiić  ją  ma  scenie. 
We  wrześniu  1898  roku  pojecłialem  do  TjtoIu, 
ażeby  tam  dopilnować  wykonania  w  szkle  moich 
witraży  franciszkańskich.  WróciwszĄ-  cło  Krakowa, 
wydałem  Meleagra  i  od  tej  chwili  wyłącznie  od- 
dałem się  pracy  literacldej,  mic  nie  malowałem. 
W  marcu  następnego  roku  napisałem  Lelewela, 
który,  grany  w  teatrze  krakowskim,  nie  przeszedł 
bez  Włażenia...  Zachęcony  lem,  zaraz  wziąłem  się 
do  pisania  Protesilasa  i  Laodamii,  która  to  tra- 
gedya,  wydrukowana  w  Przeglądzie  polskim,  teraz 
ukazała  się  w  osobnej  odbitce.  Tymczasem  napi- 
sałem Klątwę,  którą  wziął  Przybyszewski  do 
Życia. 


Na  lem  się  urywają  wynurzenia  Wyspiańskiego, 
spisane  przeze  mnie  wieczoru  tego  w  Paonie. 

W  jakiś  czas  polem  ożenił  się  Rydel.  Wesele 
jego  odbyło  siię  w  Bronowicach  w  chacie  Włodzi- 
mierza Tetmajera.  Na  wesele  to  zjechało  się  sporo 
przj'jaciół  poety  z  Krakowa,  przyjechał  i  Wyspiań- 
ski. Z  wrażeń  jego,  doznanych  w  ciągu  tej  nocy 
weselnej,     powstało     Wesele,    które     wystawiane 
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w  roku  1901  na  sceoiie  krakowskiej  odrazu  \VĄ-sunę}o 
Wyspiańskiego  na  czoło  współczesnej  ,poez}'a.  Od 
tej  chwilLi  zaczęła  się  sława  Wyspiańskiego.  Był 
to  zarazem  pnnkl  kulminacyjny  jego  twórczości 
poetyclciej. 

Do  najpięł<iniiejszych  kamieni  w  dyademie  tej 
twórczości  należą  dwa  rapsody,  nastrojone  na  gór- 
nj'  lon  mistycznych  oktaw  Słowackiego:  Bolesław 
Śmiały  i  Kazimierz  Wiell<i.  O  pierW'Szj'm  z  nich 
pisałem  w  swoim  czastie  artykuł  p.  t.  Dalszy  ciąg 
Króla  Ducłia.  Tytuł  ten  nie  podobał  się  Wyspiań- 
skiemu, o  czejn  przy  sposol)ności  dowiedziałem  siię 
od  niego  sameigo,  kiedym  go  w  zimie  roku  1903 
odwiedził  w  jeigo  mieszkaniu  na  drugiem  piętrze 
przy  ulicy  Krowoderskiej.  Był  już  chory  bardzo; 
prawie  nie  wychodził  z  domu.  Ale  za  Ło  był  to 
już  Wyspiański  wielki,  sławny,  o  którym  istniały 
o&obne  monografie  i  sludya,  jafco  o  twórcy  Le- 
gionu, Wyzwolenia.  Świeżo  wyszła  wtedy  jego 
Achilleis. 

Ponieważ  czytał  moich  kilka  artykułów  o  nim, 
z  któn,'ch  dwa  były  o  jego  rajjsodach,  więc  rozmo- 
wa zeszła  na  te  rapsody.  Olóż  rapsody  te  —  jak 
mnie  w  czasie  tej  wizyty  objaśnił  sam  Wyspiań- 
ski —  w  żadnym  nie  pozostawały  związku  z  Kró- 
lem Ditchem  Słowackieigo.  Nigdy  mu  nie  przĄ'szlo 
na  myśl  jiisać  »dalszego  cią.gu«  Króla  Dwha.  Po- 
wstanie tych  rapsodów  wiąże  się  ściśle  z  jego 
witrażami  do  katedry  na  Wawelu,  z  których  igłó- 
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wne  byty  dwa:  jeden,  wyobrażający  św.  Slanisfa- 
wa,  i  idrugi,  wyobrażający  Kazimierza  Wielkiego. 
Olóż  oba  rzeczone  rapsody:  Bolesław  Śmiały  i  Ka- 
zimierz Wielki  —  były  napisane  podczas  ipracy 
nad  pomlenionymii  witrażami,  mając  być  jakby 
rodzajem  poetycznego  lvomenlarza  do  nich,  rodza- 
jem dopowiedzenia:  Ło  wszystko,  co  się  nie  dało 
wypowiedzieć  za  pomocą  środkófw  malarskicJi,  to 
mówią  te  rapsody.  Z  Królem  Duchem  mają  tylko 
wspólną  formę  okta.wy.  Rapsodów  takich  —  mówił 
mi  Wyspiański  —  zaimierzał  inapisać  sześć,  t.  j. 
tyle,  ile  projektował  witraży  na  Wawel.  Dwa  imne. 
Jeden  o  Piaście,  drugi  o  Henryku  Pobożnym,  miat 
już  zaczęte...  Dał  mi  je  do  przeczj^tainia,  a  także 
zgodził  się,  abym  je  wydrukował  w  Kuryerze 
warszawskim. 

Od  owej  "^\zs'ly  raz  tylko  jeden  widziałem  się 
jeszcze  z  Wyspiańskim.  iByło  to  w  końcu  sierp- 
nia roku  1905.  Właśnie  był  powrócił  z  kuracyi 
w  Bad  Hall.  Spotkaliśmy  się  w  kawiarni  Sauera. 
Wyglądał  niejiaj gorzej,  tylko  mówił  głosem  przy- 
ciszonym, prawie  szeptem.  Skarżył  się,  że  mu  ku- 
racya  nie  zrobiła  dobrze,  że  w  tej  chwili  czuł  się 
gorzej,  niż  przed  wyjazdem,  aż  w  końcu  rozmowa 
zeszła  na  teatr.  Widocznie  był  to  temat,  który  mu 
bardzo  leżał  na  sercu,  bo  stopniowo  lożjn^iał  się 
coraz  bardziej,  mówił  wiiele  niepospolitych  rze- 
czy, zwłaszcza  o  Szekspirze,  raz  po  raz  zapalał  się, 
tak,  że  nawet  jego  zmatowany  głos  chwilami  od- 
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zj'skiiwał  brzmienie  metaliczne,  a  me  spostrzegli- 
śmy się,  jak  przegawędziliśmy  blizko  dwie  go- 
dziny. 

\^'yszliśmy  razem,  a  żegnając  siię  na  ulicy,  nde 
mogliśmy  przeczuwać,  że  już  nie  zobaczymy  się 
więcej... 

Kraków,  2  grudnia  1907, 
w   dniu    pogrzebu    Wyspiańskiego. 
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